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3 XoT- 1.

WANDA
w s d i d o t e  m © w a a i y s i r 9 K ! i .

, ,  Słu£my poczciwey sław ie, a i a ko kto ino£e, 
K u powszechnemu dobru nieehay dopomoże.

Ja n  Kochanow ski.

W I E R S Z

NA ŚMIERĆ FRANCISZKA KABPIŃSKIEGO.

I sit al thy tomb . . .  wheti i thing i hear the 
w oice, it is bot the blast o f desart.

O 9 s i a n.

Z gasłeś w ięc Bardzie, pełen lat i ch w ały!
I ta lu tn ia , którą ci dawne wieszcze zdały,
Juz niestety wrAz z Tobą ucichła w ieczyście!
Lezy ieszcze w  laurowe przystroiona liście;
Lecz iak wyschłego źródła, umarłe iuż łozę, 
jalem naw et po Tobie przem ówić nie mozc. 
.arpiński! któż ią teraz z rąk T w ych  odziedziczy, 
t̂óż przeymię Twoię czułość, któż zrówna słodyczy?

1
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Każdy dźwięk T w ó y  po całym  Narodzie zasłynął, 
Jak tk liw y  żal dziecinny, w  w szystkie ^erca p łynął. 
P ow tarzały  go nasze lasy, pola, w io sk i,
K o ił się ciężki sm utek, uciszały troski,
Biegła miłość wieśniacza z pod swe'y niskićy strzechy, 
U słyszyć swoie trw o g i, żale i pociechy,
Rolnik nawet na w szystkie niedolę skazany,
Patrząc na zaniedbane O yców  swoich ła n y . 
Zniszczony krw aw y w oyną, i w szystko straciw szy, 
Zanucił twoią piosnką i orał szczęśliwszy.
Tak z naszym Kazimierzem chwalę podzieliłeś;
On b ył Królem wieśniaków, T y  ich wieszczem byłeś- 
I îe miała Tw oia Ziemia wdzięku obcych Krajów, 
Tych powabnych miłości i Poecie Gaiów; 
N ieprzybrały ie'y losy w te świetne obrazy,
Te grzmiące wodospady, te olbrzymie g łazy,
Te tw o ry  niepamiętnych przyrodzenia zdarzeń,
Co się zdaią należeć do K rajny marzeń,
Nie zatruł przecież duszy Tw oiey niesmak podły, 
N i Cię w dzięki Ziem obcych od Twoiey odwiodły; 
T y ś  nigdy świętych serca czuciów nie p rzytłu m iał, 
T yś i nie piękną Polską tkliw ie kochać umiał: 
Pość miała dla tw ey  duszy wdzięku i ozdoby 
Ze się na nie'y w znosiły stare Oycó ,v groby,
Ze świetna rodu Tw ego okryła ią chw ała,
I że mowa Zygm untów  po ie'y polach brzmiała,
Z  tąd to niskie iey km iotków opiewaiąc chaty, 
Znalazłeś na iey niwach nieśmiertelne kw iaty.
Nie potrzeba Ci było  do Polskiego rym u ,
Brać obcych nam obrazów od Aten i R zym u :
Dość Ci farb dostarczały nasze łą k ć , pola 
Nasz Pasterz, nasze n iw y  i nasza niedola.
Iluż W ieszczów w ten zawód z Tobą biegło razt 
Ten, świetnym  złotych w ieków  łudził nas obrazi
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I  Ci z pieszczeń szych w yrazów , gładszy rym  toczyli *
Ę Ten śpiewał iak T e o k ryt, tamten iak W irgili;
* Tyś sam wieniec nagrody zyskał przed w szystkiem i,

F
Bo i w  pieniu Tw em  byłeś wiernym  T w oiey Ziemi.
I iakze Ci nie miało lutni podać w  dłonie,

To tak miło T w y m  Przodkom rodzinne ustronie 4 
Ten dąb, co się w  dzieciństwie cieniem swoim d a rzy ł. 
Pod którym  może Oyciec o twem  szczęściu m arzył;
Ta miłą się nadzieią zieleniąca niwa,
Te pod błyskiem tw ych  sierpów ścielące-się żn iw a,
Te ńakoniec wieśniaki na tw ó y  głos tak tk liw e , 
Jeszcze iak P iast, orzące i iak Piast cnotliw e;
Ten Bóg w reszcie, co od nich zbrodnie Miast odsuw ał, 
K tó ry  to wszystko s tw orzył i nad wszystkiem czuw ał. 
Ale niedość ci było  sławnego imienia,
Całem życiem stwierdzałeś szczerość twego pienia. 
K ied y on tłum Poetów^ co się w miastach chronił 
Nęcił nas do tey  w io sk i, od którey sam stronili 
T y ś  każdy los podzielał z wieśniaki twoiemi,
Razem z y ł ,  razem cierpiał * razem p łaka ł z niemi;

I
 T y ś  ich w trudach pokrzepiał, ty  bole łagodził,
I wskazuiąc w  Niebiosy z życiem nas pogodził. 
SpoczyW ay zacny Bardzie, w twoim cichym grobie, 
Wśród tych,km iotków, tak znanych i tak m iłych tobie/ 
P rzy  starycfi twoich sługach, mogile sieroty,
Zgodzą się wasze prochy, iak zgadzały cnoty/
A  ty  P o lsk o ! coś iego okryła się ch w a łą ,
Żłóz Mu na tym  grobowcu lutnię oniemiałą.
Może k‘edyś, gdy w ietrzyk  swym chłodym powieweiri, 
Stoiącym nad m ogiłą zaszeleści drzewem ,
Spadkiem liści iesiennych, przebudzona m ile, 
Zapomnianym  iuź brzękiem ozwie się na chwilę.
^ doydzie kiedyś odgłos naszey chw ały,
Z  popiołów* naw et swoich w yd a  dźwięk w spaniały. *

1 *
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K L E M E N C Y A  J S E A U R E  

SAFO TULUZAŃSKA.

O vous a <jui j ’offris mes premiers sacriflces, 
Muses ! soyez toujours mes plus cberes de'[ices.

D elille .

Zadziwiaiącą iest rzeczą, ze w  każdym prawie 
kraiu , znaiome są naymnieysze szczegóły życia w iel­
kich zbrodniarzy, któr/y tyranami byli sw ey ziemi 
rodzinney; a tych  co ią zaszczycili wielkiemi cnoty, 
co wielkie uczynili dla niey p rzysłu g i, tych imio­
na aaginęły wniewiadomości, chociaż dobrodzieystwa 
pozostały. Boiaźń lepszą ma pamięć , a niżeli wdzię­
czność. Doznaiąc, cierpienia, staramy się poznać ie- 
go zrzódło; lecz używam y dobrodzieystwa nie dba- 
iąć komuśmy ie winni. T ak niewdzięczna Tuluza 
długo zaprzeczała istnieniu Klem encyi Izory którey 
w inna nayszlachetnieysze ustanowienie, iakim nauki 
uczczone tylko być mogę. Dzięki uczonemu pióru 
Pana Dumege, ziomka K lem encyi, naymnieysza o 
ie'y istnieniu niepozostaie iuż w ątpliw ość, Sław ny 
ten pisarz w ynalazł dwa długo zagubione rękopis- 
m a, z których pierw szy w ykazuie: że w roku i 4g6. 
Klem encya rozdawała nagrody Piym otwórcom ; a 
d ru gi, że sama nawet naypiękniey pisała wiersze 
w i^zyku kraiowym . Zebrał on także ze starego 
podania niektóre szczegóły życia te'y sławne'y kobiety, 

K lem encya, córka Ludwika Iseaure, urodziła 
się roku i 464. w  zamku swych naddziadów, w  oko­
licach Tuluzy. Lat pięć lic z y ła , gdy Oyciec ie'y 
w ciągnięty przez swe męztwo w  dalekie zamorskie
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w o y n y ,'p o le c ił ią staranion matki. Ta powodowa 
na duchem ówczesnych zw yczaiów , poświęciła sw ą 
córkę N ayśw iętszey D ziew icy, w  pielgrzymce od­
b y te j  do mieysc świętych.

Młoda Izora wzrastaiąc w  rozum , wdzięki i 
piękność, dosięgała wieku w  którym  ocenić mogła 
całą rozciągłość ślubów, które matka wyrzekła w  
iey  imieniu. W rodzony gust do poezyi, m uzyki i 
kw iatów , w ró ży ł duszę niezmiernie tkliw ą. Lecz u- 
sposobieniu temu do czułości wcześnie przezorna mat­
ka zapobiegać postanowiła. Zamknięta w  samotnym 
zam ku, Klem encya in n ey nie znała rozryw ki prócz 
u praw y kw iatów , w  ogrodzie wysokiemi obwarowa­
nym  murami. Dnia pew nego, gdy zbliżyła się z 
polewaczką w ręku do zrzodła w ytryskuiącego z gro­
ty  muszlowe'y, która Ipyła na samym końcu ogro­
d u , usłyszała ze słodkiem zadziwieniem dźwięki ar-
i"y, z którą łączył się głos czarownieyszy ieszcze.......
zbliża się ciekawością wiedziona: imiona Raula i Kle- 
mencyi obiły się o ie'y ucho; im bardziey przysuw a się 
do muru dzikim obrosłego bluszczem, tym lepiey usły- _ 
szy, uchyla pełzaiąca po murze gałązki, i spostrzega że 
promień światła prr-ebiia przez kamienie. Ciekawe oko 
zwraca na ten o tw ó r: co za n ow y podziw.' spoy- 
rzenie ie'y napotyka inne spoyrzenie Izora szyb­
kim oddala się krokiem \ oddala, lecz poiąć niemoże 
nowego czucia , które zgubiło ie'y duszę.

Przyrzekła sobie, że niewróci nazaiutrz do zrzó- 
rlła; lecz kw ia ty  iey  potrzebuią w ody, a zostawiła 
pod bluszczem sw ą polew aczkę, dla miłości sw ych 
kw iatów  idzie po nią o te'y same'y godzinie o którey 
w czoray ią zapomniała. W szystko na około tak 
spokoyne! w ietrzyk i śpią po gałązkach, szelestne 
nawet listki brzesiny ucichły, za murem żadnego nie-
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słychać szelestu, może więc spoyrzeć bez boiaźni przez 
szparę, Dziś otw ór wydaie się zwiększony; przez 
rozszerzony w yłom  spostrzega teraz w yraźnie mło­
dego Pazia naypowabnieysze'y postaci: na darnio­
w e j  siedział ław ce, obok niego wspartą była arfa; 
w zrok ognisty w lepiony trzym ał w  mar zaw istny. 
Zachwycona Izora zbyt się blisko przysunąw szy p o ­
rusza maleńki flet w ierzbow y, lezący z drugiey stro­
n y  na w yłom ie m uru: niepołożony zapewno dare­
mnie; flet upada, młodzian p oryw a arfę, i śpiewa 
tę samą skargę miłosną; a Izora w ątpić iuż teraz 
niemoze iż celem iest iego pieśni. Skończyw szy śpie­
w an ie , zbliża się młodzieniec 'zwolna do m uru, i  
p ew n y że iest widzianym  spoyrzeniem błaga aby 
nieuciekała. Ośmielony, spogląda wreście przez w y ­
łom , i spostrzega Klemencyę nachylonę po nad zrzó- 
dłem. O czy iey pełne w yra zu , niespokoyności, za- 
ięcia i w styd u , wrócone b y ły  ku niemu. Zw olna 
młodzieniec w ym aw ia imie K lem encyi, a odpjw ia- 
daiące westchnienie w olniey ieszcze przesyła mu imie 
Raula. Śpiewak niełącząc iuż z głosem' dźwięku ar- 
fy , powtarza ostatnie wiersze swe'y dumy:

T yś moie pienia natchnęła,
K w ia t niech będzie ich nagrodą.
Klemencya płoni się, waha, spogląda na sw óy- 

bukiet, oddziela źdbło fio łk a , wsuwa go w  szparę 
muru i ucieka.

W ieczór> siedsąc w  samotnym gmachu ze starą 
Jorandu swą m am ką, w yp ytu ie się ie'y z udaną obo- 
iętnością o mieszkańców przyległego zaniku. —  Stary  
to gród Hrabiów Tuluzańskich , w  którym  przeszka- 
dzaią duchy —- cichym głosem odpowie Juranda,—  
dzięka Bogu że nasz Kapelan poświęcił zrzódlo bę­
dące p rzy  końcu ogrodu, to im wstępu do nas nie-
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dozwala- ■— Klemencya z uśmiechem pyta staruszki : 
iaki tez kształt maią duchy? a przerażający opis ich 
straszliwey postaw y ubezpiecza ią zupełnie.

Już sprzyiaiąca kochankom gwiazda nocy, czte­
rokrotnie postać sw ą odm ieniła, a Klemencya każ­
dego wieczora z now ym  kwiatem przychodziła do 
zrzódła, i tkliwsze codziennie m łody Paź rozwodził 
pienia ; rozlaną wnich była ta tęsknota miłosna, pro­
sty  i nayw iększy powab rym ów  starodawnych Tru­
badurów. Izora tak blisko przysuw ała się, aby słu­
chać R aula, Raul tak blisko, aby widzieć Izorę, ża 
mogli iuż wzaiemnie przesyłać sobie westchnienia, 
niewyrzekła dotąd Izora ani s ło w a , lecz ie'y biała 
lnianna suknia, ie y  zasłona dziew icza, sym boliczny 
różaniec otaczaiący iey  piersi, dostatecznie tłum aczy­
ły  iey  milczenie. Raul aby lepiey swą lubę w yb a­
dać, użycza m owy kwiatom. F io łek , lilia , amarant, 
dzika róża i nagietek, stały się wiernemi tłumacza-> * 
mi tayn ików  ich serca. Dzika róża, godło zapałów 
naytkliw szych przew odhiczyła ostatnie'y ich rozmo­
w ie nieuchybiła iednak Klemencya wniczem  ślu­
bom uczynionym  przez m atkę, czuwał nad nią anioł 
czystych miłości. Niemógłże i cnotę ie'y zachować i 
szczęścia niezniszczyć !

Raul poszedł w alczyć pod sztandarami Hrabi 
Raymonda z T u lu zy, oyca swoiego, w  sprawie Xię- 
cin A rtezyi, którego posady napadał Cesarz Maxy« 
milian. Ob*y w  obronie uciśnione'y cnoty chwalebnie 
utracili życie.

Niepodobna opisać-boleści, którę tkliwe'y Izorze 
sprawiła ta wiadomość okrutna ; czas zdawał się zw ię­
kszać iey  okropność, sama tylko wiara zdobiła i^ 
ułagodzić; w ó w czas usta i serce Klem encyi powtó-
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rz y ły  u stopni ołtarza ślub teraz pożądany, któren 
sama miłość nieszczęśliwa w yrzec fyy się pośpieszyła.

Odtąd istnienie Izory ograniczało się tylko na 
wdzięku wspomnień; nieśmiertelny pomnik chciała 
im poświęcić. Od dawna iuż nieobchodzono poety­
czn e j uroczystości, postanowione'y w  Tuluzie na po­
czątku dwunastego w iek u , przez tak zwane Towa­
rzystwo nayweselsze siedmiu Trubadurów, L a  tres ga- 
ie cornpagnie des śept Trouhadours. Przyw róciła ią 
Klemencya pod nazwiskiem Igrzysh kwiatowych, Ie- 
ux F/oraux; i cały  sw ó y poświęciła maiątek aby 
wspaniale uposażyć zakład, przeznaczony na uwie­
cznienie w ie 'y  ziemi ródzinne'y gustu i talentu do 
rymotwórstvya, w  którym  ona tak szczególne miała 
upodobanie.

A by. dowieść że piękna Izora bvła sama Mi­
strzynią w wesołey nauce, (gaie science ) dosyć iest 
przytoczyć tę Odę do W iosny, którą Durnige prze­
ło ży ł zięzyka Tułuzańskiego, i w kilka dni po b i­
tw ie przed Tuluzą podał do Dziennika W yższe'y Ga- 
ronny:

—  O da do  W io sn y . —

„C h w ilo  młodości, chwilo pow abna, ty  wracasz 
„  miłe igrzyska rym otw órstw a, i wieńczysz twą glo- 
„  wę Jcwiatem na uczczenie wiernego Trubadura.

„D z ie w ic y  skromności, Królowe'y aniołów , śpie- 
„  waym y miłość i poddanie się w yrokom , gdy upada- 
„ ią c a  pod ciężarem naysroższey boleści, uyrzała Pana 
,, Niebios konaiącego na krzyżu.

„  Grodzie naddziadów moich ! piękna Tuluza ! 
>, gotuy dla biegłego wieszcza zaszczytną talentów  
% nagrodę, zostań na zawsze godną iego pochw ał, 
„zaw sze szlachetna i zawsze potężna.
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,, Nieraz dumny mniema żyć wiecznie wpieniach 
,, Rym otwórców: ia wiem że młode Trubadury za- 
„  pomną sław y Klem encyi.

„ T a k  na samotney niwie róża wiośnianna, zwia- 
„ n a  gw ałtow n ym  wichrem noey, umiera, i wspo- 
,, mnienie ie'y zaciera się na ziemi. ”

Ta oda pełna wdzięku i powabne'y tęsknoty, do­
stateczną by iuż była na ziednania Izorze nazwiska Sci- 
fony Tuluzańskiey. jNie oddycha wnie'y ten ogni­
sty zapał ożyw iaiący rym y kochanki Faona, lecz 
dziewica Tuluzańska mogłaż się wyrażać iak wol­
na Lesbiianka? Safo cała żyła  w F aon ie; Klemen- 

i cya postracie Raula, żyła  tylko nadzieią niebieskiej 
i przyszłości.

Zebrałem ze starpżytnych kronik Francuzkich 
w szystkie szczegóły tyczące się założenia i bytu A- 
kademii Tuluzańskiey, naydawnieyszey w  eałe'y Eu­
ropie.

Tuluza naypierwsze'm iest miastem Europey- 
skim , które po napadach barbarzyńców, na dwa wiel­
ki ieszcze przed odrodzeniem się literatury, hołd skła­
dało Muzom.

Świadczą pom niki, że około trzynastego wieku, 
? tow arzystw o złożone ze siedmiu Rym otworów albo 
; Trubadorów  czyli T ru w erów , założyło na przed- 
. mieściu Tuluzańskim Kollegium P oezyi, zwane Cole- 
j ge de gaie scivoir , albo de la gaie science.. Kollegium 
I miało swoią pieczęć, swoich urzędników, swoiego 

Kanclerza. Członki iego nauczały praw miłości, zw a­
nych fleurs da gaie s a v o i i Dnia trzeciego Maia roz­
dawano nagrody naybiegleyszym  Trufrerom w g .14 

; roiannyra.
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Trubndurowie Tuluzanscy zwali Poezyę: weso­
łą ,  sztuką składania rymów, Vart joyeuoc defaire des 
vars. Prawidła wierszowania: kwiatam i wesołey na­
u k i, les fUurs da gaić savoir. Zgromadzenie swoie: 
W esołym Konsystorzem , le joyeuoc Consistoire. Skła- 
daiące go członkizachow yw aczam i w esołey nauki, las 
mainteneurs de la gaić sciences, a k w ia t, nagrodę 
z w y ię ż c y : radością fiałka> la joie de la violette.

Im winniśmy pierwsze praw idła sztuki Rymo- 
tworcze'y znaiome od powstania nauk w  Europie. 
Do nich to ieden z królów  Iberyiskich p rzysłał po­
słów , żądaiąc aby mu dostarczyli nayw ybornieyszych 
Poetów. List następuiący któren w  roku i 323 ro­
zesłali wszystkim  Poetom i znakomitym Panom , da 
naylepsze wyobrażenie ich sposobu myślenia.

„W esołe Towarzystwo siedmiu Tuluzańskich 
„  W ieszczów, szlachetnym Panom, przyjaciołom i to- 
„w arzyszom  posiadaiącym boską sztuką, z które'y 
„ p ły n ie  radość; pozdrowienie lż y c ie  nayweselsze!

„Z ap raszam y Was, abyście zgromadzili się na 
„p ierw szego  M aja, w  gai u któren mamy dziedzi­
c t w e m  od naszych poprzedników. Usilnym stara- 
„ n ie m , naygorętszą żądzą naszą, iest weselić s ię , 
„  śpiewaiąc nasze rym y  i pienia poetyczne.

„  W /.ywamy i błagamy Was przeto, abyście się 
„s ta w ili  w  d n iu < naznaczonym tak dobrze opatrzeni 
„ w  rym y harmnnijne, tak mocnym pałaiące ogniam, 
„ a b y  w iek ten cały stał się w eselszym , abyśmy le- 
„ p ie y  się cieszy li, aby w  dzielność wzmogła się za- 
, , sługa; aby cnota godnie została wynagrodzoną i 
„rozszerzyła się mądi^ość p raw d ziw a.”

Gdy Anglicy r. i 355 2dobyli szturmem Tulu­
z ę , dom Trubadurów, g«»y ich roskoszny, w szystko 
postało zburzonym. M usto przyięło Wieszczów w
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swoie m ury; tam odtąd odbywali posiedzenia. Mia­
sto z w łasnych funduszów, postanowiło utrzymywać 
zakład ten starodawny; przydało nawet nową nagro­
dę do fiołka złotego, aby dodać blasku uroczystości 
trzeciego M aja, dołączaiąc dziką rozę i srebrny na­
gietek. —

Jan, K ró l A ragoński, otrzym awszy ieden e- 
xemplarz Zbioru Piymów W ieszczy Tuluzańskich, 
posłał w roku i 388 posłów, do K róla IV. prosząc a« „

I
 by  mu przysłał kilku Poetów z Tuluzy, w  celu za- - r  
prowadzenia w  Tuluzie wesołej nauki. Poźniey, pod 
Królem  Marcinem, uformowało się podobne tow a­
rzystw o w T ortozie. Lecz gdy w in n ych  kraiach k w i­
tnąć zaczynały piękne umieiętności, upadało z w o ­

lna wesołe Kollegimn w Tuluzie. Powtórnie oblężone 
miasto, pośw ieciło bezpieczeństwa ogułu przedmie­
ście A ugustyańskie, gdzie w znosił się nowy pałac 
i ogrody siedmiu Sędziów Poetycznych. P ow tór­
nie okropnościami w o y n y  w ygnani ze spokoyney 
ustroni swoie'y, osiedli w  Kapitolu i nieprzestali zay- 
mować się rym otwóstwem  ; niestracili iednak nadziei 
otrzymania kiedyś sw ych daw nych posiadłości. Pię- 
dziesiąt zaledwie lat minęło iak osiedli Wieszcze w  
K apitolu , a iuz zakład ten szanowny wyradzać się 
p oczyn ał, iuz nagrodne w zięły kwiaty.

Mdlejąca prawie od w ieku, zaginąć iuz miała 
wesoła nauka , gdy Klemencya Izora szlachetny po­
w zięła zamiar wrócenia iey  dawnego blasku. —
Chcąc dźwignąć starożytną Trubadurów sławę ogro­
mne poświęciła summy, a uroczystość trzeciego Ma­
ja w iększą niż w  wiekach upłynionych zaiaśniała 
świetnością. Pięć kw iatów  składa teraz wieniec zw y- 
cięzkich Kym otworów: Am arant, godło nieśmiertel­
ności, nagrodą iest n iypięknieyszey Ody, róża pol».

'

—  II  —
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na, nay w ybornieyszey m owy wierszem, skromny 
fiolek, celuiącego poematu stuwierszowego; w ie­

śniaczy nagietek daie się za sielankę, a lilia , znamię 
czystości, za hymn lub sonet do Nays'więtsze'y Pan­
n y.

Nietylko nagrodami, własnym przykładem za­
palała Klemencya Trubadurów; sama była  i w spół 
ubiegającą się i sędzią igrzysk. P rzy  s'mierci po­
twierdziła testamentem nadanie uczynione za życia.

Zarazem religijna i poetyczna, uroczystość trzp- 
ciego Ma ja obchodzona w  kościele katedralnym Tulu- 
zanskim, poczyna się mszą odprawiany przy odgłosie 
m u zyki, i poświęceniem kw iatów . Nim nagrody 
zostaną w yznaczone, zgromadzeni widzę liczne czy­
nią Jałmużny; Kapłan przemawia pochw ałę Izory; 

polem zgromadzenie w  religiinym obrzędzie udaie się 
na grobowiec K lem encyi, i obsypuie go różami po- 
święconemi. Naypierwsze Władze miasta przewodni­
czą tey  uroczystości, w  które'y Tuluza wielką stara 
się okazać wspaniałość.

W roku i 5 i3 Kollegium wesołe'y nauki zmieni­
ło  swe imie i Wzięło nazwisko Igrzysk kw iatow ych, 
Jeux Jlorauoc, Członki iego nazwane zostały, M i­
strzami Igrzysk kwiatowych. Przywileiem  w ydanym  
w  roku 169* Igrzyska kw iatow e otrzym ały ty tu ł 
Akadem ii, i liczba członków  zwiększoną została do 
trzydziestu sześciu. Tegoż samego roku umieszczono 
w  mieyscu obchodu Igrzysk kw iatow ych  posąg K le­
mencyi z marmuru białego. Na miedzianey podsta­
w ie posągu w y r y ty  napis wyszczególnia dary Kle­
mencyi na obchodzenie Igrzysk kw iatow ych  p oczy­
nione, i nakazuie uroczyście corocznie rozsiewać ró­
że po ie'y mogile. Każdego roku u stopni tego po­
sągu głoszą pochw ały Klemencyi. Obchód ten od-http://rcin.org.pl
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JŁywał się ciągle od roku 1617, aż do roku 1773* 
WV burzliwey tey  epoce rozkazano przenieść posąg 
do sali tak zw aney des Illustres, (W sław ionych). 
Władze Municypalne chciały sobie przyw łaszczyć 
•raw o prezydowania Akademii: lecz ona tohnąca i«- 

||zcze szlachetną pychą przodków  rozproszyć się ra- 
<fze'y w o la ła , niżeli zezwolić na naymnieysze nadwe­
rężenie swych przyw ilei. Członki iey rozsypane przez 
|at piętnaście, p o łączyły  się znowu w  Tuluzie 1806 
roku. Akademia dawne swoie czynności odbywać 
zaczęła i corocznie starożytnym  zwyczaiem rozdaie 
swe kw iaty. —

Dwadzieścia ośm nagród Igrzysk kw iatow ych 
odniosły kobiety. Cztery sławnieysze gddne są za­
siąść na Parnasie obok Izory: Panna de Catdlan i  

Jaron ow a d’ Encausse, które otrzym ały po kilka 
nagród; Pani de M ontegut, które'y znane są dzie­
ła zebrane w e dwóch tomach przez ie'y syna: a szcze- 

Jgólnie'y Panna de Calages, żyiąca w  siedemnastym 
w ie k u , która zostawiła Poema pod tytułem  Iu dyt9 
przypisane Annie z A u s tr y i,  i pięknemi napełnione 

■wierszami. Chociaż g łośn ą, sława ie'y być p ow in na, 
mmie ie'y iednak zupełnie prawie iest nieznane. Sku- 
mek to zazdrości męszczyzn : czuią oni że i kobiety 
|Ł ie  są stworzone do samych cichych zatrudnień do­
linow ych ; że ta sama ręka w k tó re y  w artkie ślizga 
B ię  wrzeciono, umie niekiedy po mistrzowsku w ła ­
d a ć  lutnią. Czuią to, i wiele im na te'm zależy mło- 
|B e przytłum iać talenta, i należnych pochwał nieod- 
fflaw ać kobietom ; powiadaią że to dla ich dobra, dla 

,dobra moralności i szczęścia domowego; lecz cóż tra­
ci na te'm moralność, że młoda kobieta zamiast od­
dania się cała ułudzeniom próżności, pędzi samotnie 
chwile wolne od obowiązków ie'y właściwego powo­
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łania z naturą i  swem se rce m ? — Ale męszćzyźni 
p o y m u ią ,—  m ówi szanowna Pani de Genlis, — iak 
korzystnie byłoby dla ich s ła w y, namówić kobietę 
która piękny napisała Poemat, aby przez resztę ż y ­
cia zaym owała się pończoszką.”

Chcąc oznaiomić czytelników  z dziełem Panny 
de Calages, przytoczę kilka w yiątków  z Judyty, któ­
re chociaż wiele utracą w  tłómaczeniu dadzą iednak 
choć słabe' wyobrażenie talentu autorki.

Jak p iękn y obraz w  tych  dwóch wierszach: 
(O c zy  zalane łzam i, czoło popiół k ry ie ,
W  ziemi korne oblicze, w  niebie serce ży ie .) 
Jeden z nayw iększych Francuzkich Poetów, D el- 

li le f tęż samą m yśl w yraża:
Wniebie mieszka duch szczytny, a na ziemi cia­

ło. Panna de Celages tak opisuie anioła, spuszcza­
jącego się ze szklepień niebieskich w  ludzkie'y postaci: 

Jasnym słońca promieniem w ieńczy swoie skronie, 
W  obliczu i postawie nieśmiertelność płonie. 
Pow ietrzną kreśli fdrogę i z obłokiem p ły n ie ;
A  kiegdy świetne sfte skrzydła szeroko rozw inie, 
Barw ą ich purpurow ą niebiosa f.się • płonią , 
Powietrze naywdzięcznieyśzą przepełnione w on ią , 
Jak sama m yśl bystrzeyszy, w  pośród b łyskaw icy , 
Lotem pioruna stąpił z niebieskie'y stolicy.

C ały  ten obraz iest w oryginale naypowabnie'y 
skreślony, i sama czuię iak wiele przekład wdzięku 
mu uiął.

Judyta, w dow a i odziana w  długie szaty żało­
bne chce raz ieszcze niknące swoie przyozdobię w dzię­
ki , na podbicie serca Holofernesa; wchodzi do ślu­
b n e j  kom naty,' w  które'y niegdyś ze sw ym  Manasł 
sesem w  szczęśliwszych • mieszkała czasach; iuz ma 
zrzucić w dow ie szaty;
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Teraz stokroć ogląda, stokroć rosi łzam i,
S zatę, w  którą małżonek własnemi rękami, 
Przybrał ią w  dniu pam iętnym , gdy przed Judem 
Ś w ięty  ołtarz w obrzędzie w iary  okazałym (całym, 
P rzyiął czułą przysięgę w ieczystej miłości. . . .
O bolesne wspomnienie z n ik łe j szczęśliwościI 
Jakże inne uczucie zaymuie dziś w dow ę!
3Nie w szaty tftraz Judyt stroi się godow e,
A b y serce zniewolić lubego m łodziana!
Tłumem cisną się m yśli, stoi zadum ana....
W  tym nagle słyszy  płacze i długie westchnienie, . .  
Blednie, truchleie, zimne poryw a ią drżenie; 
Ramię się w swyrti zapędzie wstrzym ało strupniałe, 
P łoni się, drży, i lice odwraca wspaniałe.
Mroki posępne oczy o k ry ły  ogniste:
Odwagę tylko serce zachowało czyste.
P rzy  świetle które lampa konaiąea daie,
Blade wi«lmo w zasłonach w i e j  obliczu staie*. 
Manasses \o iey  w iern y, małżonek ie j  d ro g i,
Jaki b y ł w idniu boleści, w  dniu straszliw ej trw o gi, 
G dy na iey łonie ducha czystego wyzionął.

Panna ie Calciges porównywa-serce Holoferne- 
sa do la b iry itu , w  którym  sam się szuka, lecz się 
meznayduie. lRasyn w s w o ie j  Fedrze, tęż samą myśl 
kładzie w  ust* Hippolita zwyciężonego m iłością:

1 za korzyść stukanych środków  n aygo ręcej, 
Siebie iuż O sobie samym nieznayduię w ię c e j. 

Gdy się Jidyta przybrała w  szaty niegdyś ślu  ̂
bne, i blade cioło uw ieńczyła różami świeżo roz-
w ite m i, iak m 
sw ó y  godow y,

oda* Hebrayska oblubienica w  dzień 
idaie się do ^namiotu , gdzie Holofer- 

es w  głębokirr śnie pogrążony spoczyw a. G dy 
ma iuż w ykonać straszliwy sw ó y  zam iar, nadludzka 
łakaś odwag* zdsi wioną i e j  napełnia dusz^.,

http://rcin.org.pl



.B o ski, nieznany płomień w  ie'y sercu się wzmaga 
W  róciło dawne m ęztw o, dwoi się odwaga;
Już to nie piękność m iła , lękliw a dziew ica,
Co serce Holoferna dzikiego zachw yca;
N ie istoty śmiertelne'y ten chód, to w eyrzenie: 
Ponure'y zgrozy w  oczach błyskaią płomienie. 
Choć tayna i&kaś boiaźii iey  w łosy  w znosiła, 
Zmusza ią postępować nieznaioma siła.
W idzi ten miecz straszliwy, którym  ród ie'y cały, 
Niedługo ma- w yniszczyć woiownik zuchwały. 
W idzi go i pośpiesza, a słaba prawica ,
Postrach ty lu  narodów odważnie uchwycą.,
Z zgrozą w  zdobywcę świata swe oczy w lep iła .... 
Jakże snu i napoiów połączona s iła ,
W ia k  nayw iększym  uśpieniu trzym a iego zm ysły, 
Ludu iey  od te'y chwili los może zaw isły/,..*  
W yciąga stal morderczą i p rzy  łożu staie;
Głos ią samego nieba zachęcać się zdaie. +
Nową się zemstą dzielna ie'y dusza zaięla, 
„ K a że s z , Boże potężny/ dokończ twego dzieła ! ”
I wzmocniona od Boga, niewiasta lękliwa,
Serce nieprzyiaciela dumnego przeszyj/? •

■■■nr   |

Pewien Cudzoziemiec ucząc się ięzyka Polskiego 
przechodził się wieczorem z znakomitym Panem Pol­
skim po ogrodzie. X iężyc  przyświeca?, a m iliony 
gwiazd iasnych błyszczały w czystym  laTurze. —  ,, Jak 
„ s ię  to nazyw a? zapytał Cudzoziemiec w  skazu- 
,,iąc  na g w ia z d y ,—  „  G w ia zd y ” odpowiada Polak. 
„  Jakto? (zaw ołał pierw szy) przecięż tyyraźnie pisze 
„ w a s z  Karpiński:

„J u ż  Xię/,yc zapadł, psy się u p i ły .”
„  W ięc to są psy, a nie gwiazdt. ”
Rozśmiał się Polak nad tą erud^cyą, a Cudzo­

ziemiec utyskiw ał, że w  naszym krajunic się nauczyć 
niemożna, gdy Polacy własnego nieunieią ięzyka. ^

— 16 —
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WANDA
if w b id s t iiik  m o m a s & A S ja iK a .

H
, ,  Służmy poczciwey s ła w i* , a iako kto ipo£e 
„  K u powszechnemu dobru niechaj dopomoże, 

Ja n  Kochanow ski.

!KTÓRE STAROŻYTNOŚCI NARODOWE 
SYBIŁLI w PU-ŁAWACH.

D wa m iecze, które Mistrz K rzyżakó w  p rzysłał 
tadysławowi Jagielle przed bitwą pod Grundwal- 

Roku i 4oi.
Oręż Króla Jana Sobieskiego.
Ostrogi Krzyzackie pod Grundwaldem w y k o ­

lę.
Bardy K rzyzackie.
K ask żelazny pozłacany, chowany w  skarbcu 

akowskim.
Łaska Marszałkowska Łukasza Opalińskiego* 
Laska Marszalka Stanisława Małachowskiego pod 

spraw ow ał seym czteroletni.
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C horągiew , na którey  są H erby w szystkich 
W ojew ództw .

Chorągiew Turecka, zdobyta w  sławnym  zw y- 
cięztw ie, i po oswobodzeniu Wiednia roku iS83.

Szpada Stanisława Małachowskiego.
Rozmaite pamiątki po Królach Polskich w  szka-

tule.
•> Łańcuch K rólow ey Jadwigi darow any Akade- 

mij Krakowskie'^.
•  Model M onstrancyi przez tęz Królow ę robiony 

ze słoniowe'y kości.
Kości Bolesława Chrobrego.
Lira po królewnie Leszczyńskiey, która poźnie'y 

zasiadła na tronie Burbonów.
Skrzypce sławnego L w a Sapiechy.
Ręka Stefana Czernieckiego, która niegdyś zbroy* 

n a , przyw róciła  na Tron O yca, brata nieszczęśli­
w ego Jana Kazimierza.

G łowa Stanisława Żółkiewskiego co poległ w  bi­
tw ie z Turkam i pod Cecorą.

Pomnik w ystaw iony Tadeuszowi Czackiemu: 
autorow i dzieła: „  O Litew«kich i Polskich prawach.”

Stolik Xięcia Józefa Poniatowskiego.
W azon ze słoniow ey kości, robiony przez Ta­

deusza Kościuszkę w  niewoli.
Zegar u żyw an y w  woynach przez Jana III.
P opioły  J. Karola Chodkiew icza, zw ycięzcy K ir 

cholmslciego Szw edów , i T u rków  pod Chocimem.
P op io ły  Mikołaia Kopernika sławnego A strono1 

m a , któremu wkrótce posąg ma byd£ wzniesiony 
w Warszawie przed domem Tow arzystw a Królewsko! 
W arszawskiego Przyiacioł Nauk.

Zbiór monet Polskich od naydawnieyszych cza­
sów , w  szkatule.

—  18 —
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K olei Jana Zamoyskiego Hetmana i Kanclerza 
W. Kor: zw ycięzcy pod Byczyną.

Kości L w i Sapiehy.
Pomnik Ignacemu Potockiemu w ystaw ion y.

G łow a Jana Kochanowskiego Xiążęcia naszych 
Poetów: co zamieszkiwał nie zbyt odległą od P uław  
nagrodę w ieyską w  Czarnym -Lesie.

Cząstki z kości W ładysław a Hermana, i Bole­
sława Krzyw oustego znalezione przed kilku la ty  
w Płocku.

Szczątki zbrojowni R adziw iłłów , Sieniawskich ,  
Tyczyńskich, i Lubomirskich,

B u ław y  Michała W iśniowieckiego, Jana Zam oy­
skiego, Stefana Czarneckiego, Sieniąwskiego, Lwa 
Sapiehy, Stanisława Jabłonowskiego.

Oręż W ładysław a Jagiełły, którym  passował na 
rycerzy.

Oręż W ładysława Łokietka.
Miecz Sieciecha.
Szabla Tadeusza Kościuszki.
Szabla przysłana od Inocentego drugiego, Jano­

wi trzeciemu po zw ycięztw ie pod Wiedniem.

Szpada Krasińskiego naczelnika Konfederacyi 

Barski e'y-
Suknia K róla Stanisław a Poniatowskiego, 'w  

Łtórey b y ł porwany od tychże Konfederatów.
Szabla Łukasza Opalińskiego.
Szabla Zygm unta Augusta.
Szpada Stanisława Koniecpolskiego Hetmana*
K ask żelazny tegoż.
Szabla K róla Stanisław a Leszczyńskiego.
K lin ga po Beli K rólu  Węgierskim.

2 *
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Miecz od Grzegorza i 3 Papieża dany Stefanowi 
Batoremu.

Pistolety R adziw iłłów .
Pałasz DenhofFa-
Suknia K róla  Stanisław a, w  które'y b y ł koro­

now any Roku 1764.
Rzędy na konie, siodła kam eryzowane, czapra­

ki bogate, daw nych panów  Polskich.
Bat Bohdana Chmielnickiego niezmierney wiel­

kości.
Barka Xięcia Józefa Poniatowskiego.
Surdut Kozietulskiego P u łko w n ika , któ ry  miał 

p rzy  zdobyciu w ąw ozów  pod Sam m o-Sierrą w  Hi­
szpanii.

K apelusz, bóty, i spodnie Tadeusza Kościuszki.
Bransoletka z włosów iego konia.
Czara N alew ayki Hetmana kozaków, co w zię ty  

w  niew olą, w  W arszawie śmiercią za bunty ukara­
nym  został.

Tabakiera i puhar Biskupa Sołtyka.
Strzemie i kubki z pod Wiednia przysłane od 

Jana trzeciego żonie Maryi Kazim irze, z listom w ła ­
snoręcznym o odniesionym zw ycięztw ie.

Pióro złote darowane od w oyska Stefanowi 
Batoremu.

-* T rzew ik Królow e'y Jadwigi.
Sygnet Kazimierza Sarbiewskiego zwanego Ho- 

racyuszem Polskim.
Sztuciec koralow y Barbary Radziw iłow ny mał­

żonki Króla Zygm unta Augusta.
Sygnet Aroy - książęcia Austryackiego, k tó ry  

pobity, i w zięty  pod B yczyną przez Jana Zamoy­
skiego, siedział w  więzieniu w  Krasnymstav\ie.
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Talerz srebrny zdobyty na K rólu  Szwedzkim 
Justawie Adolfie.

Czara Turecka po Sieniawskich.
Czerpak Łukasza Opalińskiego.
Książka do nabożeństwa W ładysława IV.
Szlafm yca, tabakierka i w łosy  Tadeusza K o ­

niuszki.
Chorągiew 8 P u łk u , którym  dowodził C yp ryan  

odebski, co poległ pod Raszynem 1809 Roku.

I
 Bułka z oblężenia Gdańska.

Szlify, szarfa, ordery i bót X . J. Poniatowskie- 
0, w  których znaleziono go w  Elstrze.

W szystko to iest małą cząstką drogich pamią- 
ik narodowych, zaw artych w  Sybilli którem oglą- 
»ł, przeiezdzaiąc przez P u ław y.

Stanisław Z , . . ki.
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W YIĄTKI z ENEIDY WIRGILIUSZA,

t r a w e r s o w a n e j
p rz e *

F e r d y n a n d a  C ł io t o m sk ie g o , ( a )

P I E Ś Ń  I.

T o  w yrzekłszy  Grzmociciel iak słóy  wstał z Fotelu 
I tak rzekł do M erkuca: „  Ruszay prayiacielu, 
, , I t o  na łe b , na szy ie , prosto do K artag i,
„  A śpiesz się ! bo interes iest niezmierne'y w agi I ”  
S yn  Mai co lepszego podieżdka dopada,
I w  momencie Dydonie reskrypt w rączki składa.
A  Królow a mu za to ,  ze się spraw ił ż y w o ,
Miała dać za fatygę, sześć złotych na piw o.
G dy pobożny Eneasz, ledwo b łysło  zorze, 
P ochw ycił się w  duchu, miękkie rzucił łoże (i)
Bo w  nocy ślip nie zm rużył ani odrobiny,
I ciągle się przew racał w śród miękkie'y p ierzyny. 
W ziął pod pachę zacnego rodu swego drzew o,
A  mappę A frykańską p orw ał w  rękę lew ą,
I szedł w świat kędy w ietrzyć , dogodne'y siedzib] 
Bo na lądzie gdzie w ysiad ł same w idział grzyb y  (2

a )  Początek tey p ieśn i, i dalszy ciijg az do m ieysca, któr 
umieszczamy znany iest w Tygodniku P o lsk im , i Parni 
tniku W arjzaw skim  Redakcyi F . Bentkow skiego: Niepi 
wtarzaiqc czytanych iu£ wyiątków, nieznane dotąd Rodaku 
ogłaszam y, przepraszaiąc szanownego au to ra , iz bez iej 
wiadomości wydaiemy na widok publiczny.

(1) At pius Aeneas per noctem plurim a volvens.

(2 ) K am  inculta videt.http://rcin.org.pl



A wiedząc ze otw orzą byle tylko pukać,
Postanowił iak szpilki po Afryce szukać,
C zyli w nie'y iaka bestya, lub człowiek nie dyszy (3)
I z tą wieścią do swoich wrócić tow arzyszy. 
U w iązaw szy okręty pod skałami w  lesie,
Z  iednym ty lko  Achatem po karpatach pniesie,
K tó ry  za niem niósł cyrkiel świeżo naosl^zony,
A b y dokładnie z mappą porów nać te strony,
I kiedy z nim przez gęstą przedarł się gęstw inę. 
Spostrzegł w krótkim spencerku ubraną dziewczynę (4). 
Suknie ie'y> biała w  koło zdobiła falbanka,
Przez które'y przezroczystość m ig a ły . . .  kolanka. (5) 
„C h e r  garęon, a priorn p yta  Eneasza (6)
„  Czyś niewidział ? gdzieś tędy przeszła pensya nasza? 
„W szystkie  w pstre suknie z Linu strojne Etudiantki(7) 
„W reszcie mogłeś ie poznać z wrzasku guwernantki” (8) 
A Enej rzekł: ,, Na słow o przysięgam honoru,
„  Iżeśmy żadney pensyi nie widzieli w  boru ! 
„P o w ie d z  Panno (ieżeli pozor mnie nie m yli)
„ B o  od pierwsze'y spotkania tu naszego chw ili; 
„'Poznałem  cię natychmiast iako gracz zdaleka,
„ Z e  w  niczem niepodobna iesteś do człowieka!
„  Łecz i z głosu twoiego i z twoiego p ierza,
„  Musisz iść z rodu kotów , lub wodnego zwierza (9).

(3) Hominesne , ferane queraere constituit.
(4 )... Virgininis arinac..,
(5 j Nuda genu....
(6) Ac prior: Heus, inquit juvenes...
(1) Maculose tegmine Lincis.
(8,)... Clamore preinentem,..
(9) A11 Phaebi soror, an Nympharum san<juinis una?

2iit,vStvq, Sinintlieus M yszo łapca, nazwisko Apoliha , ©d 
mieysca w którym go czezono pod tern imieniem , za t# i§ 
mieysce te uwolnił od myszy; patrz: I liad * Xi§g$ 1,
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„  Ktokolwiek zatem iesteś, p ta k , ryba lub zwierze, 
„Szczęścia  i zdrowia ob* źyczemy ci szczerze (10). 
„ T y lk o  nam ulźyi troszkę i trudów i pracy,
,, Naucz nas w ziemi wasze'y są tu ludzie ia c y !
„ B o  dotąd (figlarnemi wiatrami przygnani)
, ,  Błądziemy tu i owdzie iak gd yb y  piiani (11).
„  W ywiedź nas z Labiryntu obrazie Ariadny!
„  A za to ci w  ofierze damy sztufczezyk ładny” *

Na to W enus „Niegodnam  takiego honoru, 
„ A b y m  qadeau z rąk Pańskich odbierała w  boru!
„  Nie z zwierząt ale z ludzi krew moia pochodzi,
„  Kostium móy iest P aryzki, Trier zaś mnie rodzi ( it) .  
„  A ze się dziwisz quejai takie drol ubranie,
,, Powiem  ci żeśmy w y sz ły  dziś na polowanie: 
f , I miałam w itlk i d%ir na fo i  w  te'y ch w ili,
„  Ułowić na te y  łące z p ółkop y m otyli!
„  Lud mieszka tu wąsaty, i pełen braw ury,
„ A  przed wami voila, są Trew iru m ury,
„P ię k n a  Eliza berłem w  te y  krainie w łada,
„  K tórą rzadko kto z ludzi w  kompanii przegada;
„  M ais, leżeli pozw olisz, bo rzecz iest rozw lekła, 
„ T o  ci powiem iak ona przed Niemcem uciekła ( i3). 
„N ieboszczyk dobra dusza (S y c h e is ię  n a zy w a ł)  
„ (D ie u  lui donnę! w  pokoiu aby odpoczyw ały 
„  Elizę Pannę ieszcze iak słychać poślubił,
„  Za co go brat Pigmalion okropnie nie lub ił,

(10)... Sis felix... i
(1 1 ) . . .  ign ari hom inum qu* laco ru m q u « erram us.
(12) T r ier , T rew es, po Polsku Trewir (n iegdyś E lek to rat) 

miasto nad rzeką Mozellą , o którym pisz<j. Antę Ru­
in a tn Treviris s te tit , anni- inillo treceutis* więc do prawdy 
zdaie się bydź podobnym , i *  do niego nasz Rycerz i p o . 
bofcny Bohatyr zaiechał.

(19) GeiBianma fugiens,...
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Bo pierw szy do E lizy  koperczaki palił,
Ten gdy na taki.affront przed ludźmi się ialił. 
Uraził nieboszczyka zelżywem i sło w y ,
A że ten b y ł rycerzem od stóp aż do g ło w y ,
I nie cierpiał na nosie by mu grano długo, 
Zaprosił go pod W olą na godzinę drugą ( i4).
Ale śmiałość niewczesną za drogo p rzy p ła cił,
Bo dostawszy w  łeb* kulą z życiem żonę stracił! 
Pigmalion zaś chcąc sobie um nieyszyć zgryzoty, 
Do młodey w dów ki retro puścił się w  zaloty: 
Życząc bydź w iecznym  węzłem zaraz połączony: 
Lecz nie tak ią , iak żądał mógł uchw ycić w szpony: 
Bo o te'm Jeymość ostrzegł cień Sycheja w e śnie,
A ona mezaliansu chcąc aapobiedz wcześnie 
Ręką Szarmanta g a rd z i...  korony się zrzeka,
I z szkatułką (do Libii sztafetą ucieka).

W  te'y skrzyni z srebrem, złotem wór leżał przy worze, 
Jle ma knieja liści, ile kropel morze,
Jle ziarek iest w  p iasku , wśród zboża bławatów, 
M ówią ludzie ze tyle było  w n iey dukatów  ( i5). 
T u  kupiwszy za w łasne tr z y  grosze te k ra je ,
Ton w szystkim  damom \  całey okolicy daie:
Bo też posiada dobra i piękne i duże,
A nazwisk ich nie spisze na w ołow ey skurze (16). 
Ale Pan &k^d wendruie? (17) co tu u nas r o b i? ’* 
Eneasz się z westchnieniem na koncept sposobi,
A potem odchrząknąwszy tak baje Wenerze (i8)
Ja postępuie zawsze po rycersku szczerze,

(14) W ola wieś pod W arszaw ą sławna polem Elekcyi ,  i  poi*» 
dynkarai zgniewanych Rycerzy.

(15j ignotum argenti pondus et auri
(16) Tąurino (juantum possent eircundar# tergo.
(1 7 ).... quibus nut venistis abores.
(18 ) S u sp iraas, im o q u * U ^heus a p e c to r * *ocet&»
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W ięc Pani gdybym  wiedział ze cię sen nie znuży, 
Toł>ym ci cały  czytał dziennik mey podróży (19).
Co któ ry  z nas gdzie ziadał, co sp iia ł, co ro b ił, 
Gdzie nocow ał w yg o d n ie , z kim się o co pobił, 
Jakie w iatry  nam w iały, czy była pogoda,
W  którem mieście naylepsza oberża, gospoda:
C zy była mroźna zima czy gorące lato ,
Lecz nie nudząc się powiem fcrótko, w ęzłow ato: 
Oto iest taka nasza historyia cała.
Burza przeklęta burza.' do w as mnie zagnała,
Trojes moią o yczyzn ą , ziemia obiecana,
(Znacie ią pew nie wszakże to matka Szam pana!) 
Jestem pobożny R ycerz, nie ieden Poganin, 
Szlachcic z dziadów, pradziadów, do tego Trojanin , 
Anchizowicz przezwisk® Eneasz mam im ie, 
W sławione na Seym ikach, i w  armatnym dymie (20). 
Bo kogom ty lk o  z p artyi p rzeciw n ej gdzie zastał, 
Tom go tak iak kapustę, szablą moią chlastał:
I to w ielką iest dla mnie chlubą i zaletą,
Żem nieraz łeb  nadstawiał za liberum veto.\
Lecz gdy ten kleynot upadł przez zbrodnicze czyn y, 
Tułam  się ciągle z iedne'y do drugiey krainy, 
W idzisz w ięc żem nie sroce w yp a d ł z pod ogona, 
Ale do pierwszych rodzin świat mnie liczy  gron a!
I mogę się poszczycić z parentelą m oią,
Przodek m óy zw an y S y k a cz , miał dobra pod T ro ją , 
Pochodzący w prost z rodu Deukaliona syn a,
Herbu b y ł on w ą ż , to iest na tarczy gadzina,
Jak kiełbasa na misie do koła zw in ion a,
Zawsze się konsaiąca w sam koniec ogona,
A  godło nad nią b y ło , następnemi słow y:
,, Od w ieków  zawsze iestem sobie jednakow y !*-

—  26 —

(19 ).... annales nostroram audire U borum .
(20) fama tuptr aethera notus.
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C z y li  tłómacząc iasno te Lakońskie słow a,
Znaczy ze boli ogon, gdy go gryzie g ło w a !
A  źe w ąż wieczność takie często wyobraża,
Za niem ylnym  świadectwem naszego herbarza,
Ta figura gadziny, s łu ż y ł o  dow odu,
Ze wiecznie szukać trzeba źródła mego rodu!
Te zboczenie niech Pani darować mi raczy,
I pozw oli dokończyć z kąd gniazdo Sykaczy:
Ten to Sykacz miał syna całą gfbą P an a, 
Dardańskiego Skarbnika, Jliutn Kasztelana*.
K tó ry  dwóch spłodził synów , córkę iedynaczkę,
Z INimfy która Junonie służyła za praczkę.
Starszy b y ł Podkomorzym u przodka Pryam a, 
M łodszy zaś Komendantem w  P eru, czy w  Panama: 
I zszed ł ta.mze (iak  świadczą dzieie) bezpotomny, 
Podkom orzy zaś zebrał maiątek ogromny,
I w yd ał siostrę swoią za dziada Hekuby,
Za co dostał Starostwa Wenden i K ordaby,
I na dworze Trojańskim stąpał tez z partesa,
Ten miał syna imieniem ,;de w ąź Anchizesa,
Yulgo mego Tatunia, m óy papa za m łodu,
Jeździł w  poselstwie pew nym  do G reków  narodu. 
(T o  iest z Posłem , albowiem b y ł p rzy  iego dworze) 
Gdzie, to niewiem z pewnością, lecz wiem ze za morze. 
Tam ten Poseł Dardański pokochał się szczerze,
W  Królow e'y tego kraiu, tak zw an ey Wenerze:
A  wiedząc źe m óy oyciec iest nie lada g ło w y,
1 do tego frant łeb sk i, do ow ey K rólow y,
Przez niego zawsze słodkie p isyw ał bilety,
( Wenus iak to zw yczaynie zalotne kobiety)
W idząc źe Poseł stary, a Anchizes m łody,
Dała mu preferencyi widoczne'y dowody.
Późniey w ziąw szy patrona dobrego do sp raw y, 
Pow iodła źe K ról W ulkan iey mąę b y ł ku law y;
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Że choć korkiem łokciow ym  nadstawiał swe buty, 
Zaw sze iednak koszlawe miał oba k ły k u ty ;
I  zaprzysięgła zaraz na praw a zasadzie:
Ze przed ślubem ie'y ta ił, o tey swoiey wadzie, 
Pocze'm zyskała rozwód według praw a brzmienia. 
Ten rozwod mego oyca w yn iósł do znaczenia,
Bo z K rólow ą Wenerą zaraz się ożenił:
I iak to trafnie Wirgiliusz nadm ienił,
( Z  tego to ia małżeństwa zostałem spłodzony ) 
Późnie'y gd y W ulkan sw oiey reklam ow ał żony:
A Patron k tó ry  dawnie'y staw ał za W enerą, 
D ow iódł że iey  zarzuty nie zn aczyły  zero:
G dy dobre w ziął łapowe od Króla W ulkana, 
Sentencya w  sądzie była taka ferowana.
„  Zważaiąc rozmaite pro, kontra dow ody,
„  G dy się sąd przekonyw a że W ulkan iest m łody, 
,, Choć mu Imość iuż ósmy dziesiątek lat liczy,
„  G dy iednak zd row y um ysł i ciało dziedziczy, 
„Z w a ża ią c  i to także znow u z drugiey strony,
„  Ze mąż się nieobeydzie bez tak zacne'y żony,
„  I w zorow ey pod każdym względem  gospodyni: 
„W szystkim  komu należy wiadomo się czyn ił 
, ,  Ze rozwod za niew ażny przez sąd iest uznany, 
„ I  oświecony p o w ó d , w y że y  wzm iankowany,
„  Do possesyi małżonki ma w rócić w  moc praw a,
,, A urodzony Anchiz gdy w  obec nie staw a; 
„ W ię c  zaoczny nań dekret takiśm y w yd ali, 
„ Z w a ż y w s z y  że ta k o w y / ... i tam, i tam dale 'y .... 

Papa g d y  te dekreta w oźnym  miał w ręczone,
Z  manatkami na pow rót odesłał mu żonę.
I z miłości uczynił sądowi ofiarę,
Boiąc się Komornika z brachium militare.
Jam zaś poiąi za żo n ę, K reu zę, Trojankę, 
K uzynkę Pryam ow aką, F rygską  Podczaszankę,http://rcin.org.pl



Herba głow a M eduzy, siostrę Szambelana,
Ta zrodziła mi Tuła aliias Askana:
Co w  kółku na gałęzi w isi ta na lew o ,
Patrz P an i, iak to świadczy rodu mego drzew o!

(  Ciąg dalszy późniey nastąpi) .

—  29 —

OBRAZY TOWARZYSKIE.

„  Cudze b łędy na słońcu , a swoie w cleniu 
, ,  zostawiamy rad zi."

Aiuirzty, Maxy: Frtdra.
Przysłowia.

Skąpstwo iest naybrzydszą wadą w  człow ieku 
i naymnie'y godną przebaczenia, przez skąpstw o 
człow iek w yzu w a się z nayszlachetnieyszych uczuć, 
i staie się tw ardym  głazem na wszelkie wrażenia.—  
Rozmaite są rodzaie skąpstw a, w  towarzystwie ludz­
kim : niewdaiąc się w  ich anatomizacyie, przykłada­
mi z naszych tow arzystw  obiaśniem niektóre.

Pan Michał bogaty Ziemianin na pierwszy rzut 
o k a , nie zdaie się bycjź skąpcem ; lecz za lepszem i 
bliższym przeyrzeniem się zobaczym y, ze należy <dd 
szczególnieyszego rodzaiu. Ma dom o tw arty , licz­
nych dw orzan, stół codzień na kilkanaście osób przy­
gotowany i zastaw iony przysmakami.. P iw nice sta­
ropolskim zwyczaiem  pełne w ina i starych miodów, 
któremi goście nie małemi puharami spełniaią wiwa­
ty . W szystko to iest godnem pochw ały, bo p rzy ­
pomina gościnność oycó w  naszych. Lecz zayrzyim y 
do iego sypialne'y kom naty. Oto siedzi p rzy  stoliku, 
i rachuie z nadzw yczayną radością kilkadziesiąt zło­
tych , które mu Ekonom przyniósł. Ziakie'm zachw y-
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cenieni gatunkuie pieniądze: tu dziesiątaki, tu pią- 
ta k i, tutay miedziane, osobno składa. Niechże się 
kto zbliży, natychmiast mięsza uporządkowane roz­
maite rodzaie pieniędzy: a dla czego ? oto żeby miał 
przyiemność na nowo przeglądać ten kruszec, i na 
nowo obracać w ręku/ Przychodzi ubogi żądać wspar­
cia: „N iem am y pieniędzy, niech was Pan Bóg opa- 
„  trzy , dzisiay takie ciężkie czasy! odpowiada Pan 
Michał: i żebrak wzdychaiąc a nieraz i płacząc, prze­
klina w spaniały  pałac, gdzie żadne'y pomocy otrzy­
mać nie może.

Pan Michał w ydaie dukaty na kuchnią i licz­
nych dw orzan, a smuci się, gniewa i drży mu rę k a , 
kiedy nieprzewidzianym zdarzeniem trzy  grosze w y ­
dać musi.

Lecz nic go nie da lepiey p o z n a ć ia k  następne 
przykłady:

Zmuszony interessaęii, w yiechał w  obce W oie- 
■wództwo, gdzie wcale nie b y ł znany. P rzy b yw szy  
do miasteczka i odesławszy w szystkich swoich słu­
żących do dom u, naiął małą stancyikę pod strychem , 
gdzie sam b y ł iak to mówią: ,, i Pan i sługa” rąbał 
drew ka, gotow ał nędzny obiad; słowem ży ł iak 
sknera i skąpiec. Chcąc iakożkolwiek przym nażać 
dostatków, wychodził z miasteczka co niedziela i świę­
ta na gościniec, z brzytwam i i mydłem: a spotyka- 
iąc wieśniaków: „  Przyiaciele! ( m ów ił) zapewne spie- 
„  szycie do miasta, żeby się ogolić, zatrzym aycie s ię , 
„  a ia wam taniey dopełnie tey usługi. W  mieście 
„zap łacic ie  po sześć groszy od osoby, ia za trzy  do­
s k o n a le  w as ogolę.”  W ieśniacy tak mocnemi do­
wodami przekonani, siadali na drodze, a nasz Pan 
M ichał, uv iiaiąc się iak m ógł nayprędzey, przyno­
sił do mieszkania tym  sposobem zarobionych i 5 lub
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21 groszy, i znaywiększą rozkoszą składał ie do mo­
cno okutego kufra, gdzie tysiące dukatów zapleśnia- 
łych  leżały w  w orach; miał bowiem ten zw yczay, 
iz cały maiątek w g o to w izn ie , zawsze miał przy so­
bie. Jaka sprzeczność rażąca! w  osobie Pana Micha­
ła! W  domu k tó ry  w zią ł po swoich naddziarlach, 
&yie, w ysta w n ie , i licznych dworzan utrzymuie: —  
Oddalony, nieznany w  cudzych okolicach brody 
goli wieśniakom dla zarobienia kilkunastu groszy!
I czemuz to możemy przypisać? Oto w  pierwszym  ra­
zie duma rey w  nim wiedzie i zmusza do wystawno- 
ści, przyw iązaney nieiako do imienia Pana Miehała, 
iego domu i ogromnego m aiątku; w  drugie'm ślepa 
namiętność do pieniędzy, a te'm samem skąpstw o i 
brudne sknerstwo powoduie nim zupełnie!

Przed rokiem , na iednym z folw arków , grad 
mu w y b ił plon zupełnie; lubo znaczną była  szkoda, 
przecież w  stosunku do maiętności i krociowych ka­
pitałów , spokoynie oddawna lezących nic nie zna­
czyła. Pan Michał praw da ze niezmienił tego co 
nazywaią ,, Tonem domu”  przecięz sam płakał sk ry ­
cie; a ustawnie skarżąc się na niestrawność mało 
iadał, w in a , miodu, ani p iw a nie piiał w cale, od 
chwili tego nieszczęścia; i dla czego? oto naylepiey 
obiaśnią nas w  te'y mierze w łasną iego ręką w  reje­
strach napisane słowa:

,, Anno 18.. grad w y b ił mi r.boze zupełnie na 
„  folwarku N. Poniosłem szkody naymnie'y fl: 5ooo. 
„  Oszczędziłem niepiiąc żadnych trunków , przez rok 
„ c a ły ,  i zw yczaynych  potraw mnie'y iedząc nay- 
„  mnie'y fl: 200; że w  botach do szuwaxu nie cho- 
,, dziłem fl: 36 ; inne oszczędności fl: 64 , summa fl: 
„  5oo. Utraciłem przez wybicie zatem gradu fl: 2700.”
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Nie iest ie  to obraz, szczególnieyszego rodzaju 
skąpcy?

K . W.

Cóż to iest piękność bez przym iotów  i cnoty ? 
Jest to Kartusz (a) obleczony w  skórę naypiękniey- 
szey kobiety! odpowiedział zapytany.

Miłość porównać można do ospy, którą każdy 
odbydź musi; a iak na ciałach naszych choroba ta 
zostawia nie zatarte ślady, mnie'y w ięcey widocznie; 
tak i m iłość, w yciska wrażenia na sercach, któ­
rych  długo zapomnieć nie można. Są przecież ludzie, 
co tak łatw o  zmieniaią św ięte uczucia m iłości, iak 
ż y d z i, co kupuią starzyznę, i w net ią zb yw aią .—  
Dusze czu łe ! strzeżcie się te'y zarazy: bo szlachet­
ność i godność w yższa człow ieka, wiele na tem 
utraci.

LOGOGRYF.

Płocha kiedy mam g ło w ę , często się odnaw iam ;
Do Bogów  i do K ró ló w , bez g ło w y  przem awiam ,

(a )  Itnia sław nego we Francyi zbrodniarza.
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3 £>r- 3 .

' , ,  SłuSm y poczcłwejr sław ie , a iako kto n>o£e 
„  Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże.

Ja n  Kochanow ski.

W YlĄ TK I z ENEYDY WIRGILIUSZA j 

t r a w c r s t o w a n ć y

przez

F e r d y n a n d a  C iio t o m s k ie g o .«*

P  I E Ś Ń  I.

(  C ią g  d a ls z y ) .

Do W łoch wojaż odprawiam , tam krew nydi mam 
z matki (aij.

Z dwudziestoma w  w ędrów kę puściłem się sta tk i, 
Lecz mi morze skrew iło , los podrw ił mi g ło w ą , 
Tak iż ledwie z F lotylli drapnąłem połową:

lJ  Mówi to Eneasz.
3http://rcin.org.pl



„  I iak iaki w łóczęga, wałęsam się wszędzie’*
Na to W enus mu rzekła: „  W szystko lepiey będzi 

„  W szystko fraszka gdyś drogie uratow ał życie ,
„  Los iedną ręką skubnie, drugą da sowicie!
„ N ie  turbuy się, o tw oich koleżków podróży,
„  Patrz ten gawron lecący, pewne szczęście wróży: 
„  Teraz ruszay, a spiesznie iak w  dym  do Królów 
„  Bo za godzinę obiad u nie'y iuż gotow y,
„ A  kto do iadła późno Rycerzu przychodzi,
„  Uczy dawne przysłowie: że sam sobie szkodzi!’ ’ 
To rzekłszy chcąc z synala zrobić facecye, 
Czerwoną mu żdaleka pokazała szyie:
Zapach p iżm ow y z długich wonieie w arkoczy (i). 
A  tak pięknie czerw onych, aż raziły  oczy,
Słowem  się przedzierzgnęła w małżonkę Wulkana: 
„ A c h  co ia widzę to iest Mamunia kochana (2).

Poznaw szy ią Eneasz basem co sił wrzaśnie;
„  A iakiż ze mnie głupiec, niech mnie piorun trzaśnif 
„  Za to żem iey  od razu nie poznał po głosie,
,, Ach czemuż okularów niemiałem na nosie! —

Po czem tak mówił: „  Mamo! czemużeś tak *rog  ̂
„ Z e  me usta tw ych  łapek całować n ie m o c  
„  I czemu mnie tw ó y  całus w  biedzrc.
Rzekł z Achatesem cwałem w  miasto śpieszył.
A  Wenus o ich zdrowie troskliwa a skórę 
Od stóp do g łó w  w  obłoki obszyła ich bure.
T ak  że obu niebyło widać odrobiny.
Podobnie matki dzieci pakuią w  pierzyny,
K iedy w  m rozy wracaią ze świątek do szkoły. 
Poczym  usiadłszy sobie w  koczyk złotokoły,

— 34 —

(1) Ambrique comae clmnum vertiee odorem spiravere.
(2) Jlle  ubi inatrem aquovit.
(3) .... cur dcxtrae juugere dextram .... non datur.
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K tó ry  białych gołębi w  szlach ciągnęło cztery, 
Poiechała do Marsa, czy też do C ytery.
A  w edług W irgilego do Pafu w ysep ki,
(Praw ie z kształtu podobney do chleba przylepki.) 
Tam ma pałac kró lew sk i, ogród z kioskami 
I kuchnią ale iaką? ze stu kominami,
A nie dla kształtu ty lk o , lub ozdoby służy 
Lecz się z niey nieustannie gd yby ż E tny kurzy.
W te'm Rycerze spostrzegli od rogatki z góry, 
Minarety meczetów, i Punickie mury,
Daley zdziwione oko Eneasza w id zi, 
lak w  całym mieście handel ogarnęli żydzi.
Ci muruią a parto dla L iw rantów  zamek,
Drudzy zawiasy kuią,.» ci haki do klam ek.
Tu pom py grabarz kopie, dla miasta w ygody,
C zyli raczey dla kształtu... bo grunt nie m iałw o dy,  

Tam szynki otwieraią — tu gruz kary Wożą,  

Robotnikom dozorcy batogami grożą:
Jurysta pisze kon cert, m uzyk szyie buty,
Włoch muruie Teatra i sale Reduty.
Francuz Gryps et Compagnie Wziął W naiem pałace > 

I za słodkie potraw y, słoną bierze płace;
A b y zaś nieroztropnych oszukał pozorem,
Ogłosił że Paryzkim  iest Restauratorem.
Tu Ignorant szkodliwość nauki obiaw ia,
Tam konsum pcyą M agistrat żydkom w ydzierżawia: 
A każdy iak to zw yk le  b yw a  w  takiey porze,
Patrząc zysku sw oiego, drze łyk a  iak może,
I ssie swoich rodaków, g d y b y  krew  pilawki.
Tak kiedy się na wiosnę zazielenią tra w k i,
W  liście okryią drzewa, i zakw itną kw iaty:
Kóy pszczół do swoich u łó w  niesie plon bogaty*
I tak długo w ysysa z nich w oski i miody 
Aż przepełnią słodyczą u lo w e  zagrody.

— 35 —
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Patrząc na to Eneasz tak m ówić zaczyna:
„  Kartago iest niezgorsza, iak widzę mieścina (4).

Lecz nie może się równać z pięknością P aryża!7’ 
To rzekł i do Ratusza zwolna się przybliża:
(N ota bene człowieczym  nie w idziany okiem, 
Bowiem vide ut supra, o k ry ty  obłokiem).
Pod wieczór chociaż latarń świeciło się wiele 
Muszę to wam oznaymić moi Przyiaciele 
Ze tęgo ciemno było w  całey Kartaginie 
I o te'y wam ciemności opowiem p rzyczyn ie, 
Chociaż może i komu niechcący dogryzę. 
Prezydent w zią ł na siebie latarń antrepryzę;
A  chcąc pewnieysze z tego pociągnąć dochody 
Do oleiu, z menażu, kazał dolać w o d y .—
Ratusz ten b y ł a peut-pres pono kw adratow y, 
Podwoie iego zdobił miasta herb bronzow y,
G łow a ośla na tarczy krągłego obw odu;
A ten herb wzięło miasto z takiego powodu: (5)
Ze iak to świadczą księgi Pana W irgiliusza,
G dy brano fundamenta owego Ratusza 
G łow ę tego zw ierzęcia, znaleziono w  ziemi:
Pod tak więc Auspiciaini, miasto szczęśliwemi,
Na radzie iednozgodnie za herb ią przybrało !
I ktoż temu zaprzeczy że debrze się stało/ —  
Osi«ł nie poślednieysze zwierze iest na św iecie,
0  czym  w szyscy  iuż w iedzą, i w y  także wiecie. 
Ma wiele pokrewieństwa w  każdym  stanie p raw ie; 
Skrom ny bo poprzestaie na oście i traw ie,
Choć inni iego bracia iedzą Ananasy,
1 z niezmiernie wsławioney w prost pochodzi rasy. 
Nie iest w praw dzie rozumem wielkim  obdarzony, 
Jednak na iego skórze lud pisał uczony.

— 36 —

(4) M iratur molein Aeneas.
(5 ) Caput acris aecjui, a osieł iest z roilzaiu koni !
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Tych  zalet sądzę ze mu nikt z was niezaprzeczy:
Ale to ustęp d ługi —  więc w róćm y do rzeczy.
Owo Ratusz będący dawniey nieco w mowie 
B ył pono kw adratow y, wszakże tak Panowie, 
Nowiuteńki stał cały  iakby z ig ły  zdięty,
Z Prezydentem , Raycami i z wszystkiem i sprzęty: 
Styl iego orientalny, a Korynckie sale 
Umeblowała D ydo suto i wspaniale:
Eneasz gdy się po nich z Achatem przechodził, 
Czczość żołądka pięknemi widokami słodził,
1 w krótce lepszey myśli po złey bydź zaczyna 
Gdy spostrzegł ze dym z kuchni wychodził komina (6). 
A  co go w ięcey ieszcze i wzmaga i cieszy,
W idzi Achilla w  pośród sw ych Draganów rzeszy: 
W idzi Dardan kolum ny, w idzi zuchów szyki 
G reki, ich A rtylleryą i ich Rakietniki,
Daley Pryam w  szlafm ycy iak z rąk Pyra ginie ,
W szlochy więc: „  I tu (rzecze) Troja z bankructw słynie! 
,, I tu ... w  którym że kątku, w  którey świata dziurze, 
,, Nie wiedzą ieszcze ludzie onasze'y braw urze? ( 7 )

,, Czyż i tu ten narodzik barbarzyński, dziki 
„D la  Priama tnie słuszne iuż Panegiryki? (8)
„  Wszędzie aw anturników  wielbi świat zdumiały ?
,, Ale na cóż pochw ały te nam się przydały? ’
Tak m ówił, i z tandresów łzy  leie obficie:
[ znowu oczy w lepia w  obraz na suficie.

Widzi iak Dardańczyki flankieruią żw aw o. 
k Hektor krzyczy: „N a p rzó d ! dyrekoya na prawo!” 
Bo mu z ust w ypisane szły takie w yrazy.
[)ale'y zaś w ysta w ia ły  następne obrazy,

,G) Eneas spcrare salutem ausus.... tenis nosili non plena taho- 
ris? sua praemia laudi?

1) jam locus , quae regit i u
,&) En Priaiuus sunt liic etiain.
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Tak Achilles w b e rm ycy  ogromney się zw ija ,
T a  F rygiyika piechota , tani kawaleryia ,
Tam Achayski Rynaldo, Rezusa w  śmierć bije,
I ogromną w obozie toczy batalije;
Tam śnieżne iego konie i koczyk zielony,
Jak swoie, między Greckie wiedzie bataliony.
Tu znowu u karykla młodego Troiła,
(K tó ry  b ył postanowił łeb urwać Achila)
Rumak bestia 9 arow na, dyszel na proch łamie,
A  Troił leci na kark i w yw ich n ął ramie.
Tu zdąsaney iak Jendor, Paladzie T ro jan ki,
Chcą zawiesić u łóżka lamowe firanki;
Lecz Bogini ie z wrzaskiem z pokoiu w ygania, 
M ówiąc że im iest wara od Bogiń posłania.
Tu z Hektoromską głow ą utkwioną na dzidzie, 
Achilles gd yb y  Janczar do Seraiu idzie.
D aley Achila w  nogi smokcząc Pryam  stary,
Opłaca zw łoki syna Pruskiemi talary.
Co zoczyw szy Eneasz rzecze do Achatka:
„  Czemu to nie mnie taka zdarzyła się gratka! ”
( I za to z wielkiey złości g ry z ł sobie pazury.)
Tu Memnon wiedzie w  massie Egipskie F reykury,
A  Amazonki w  długie pogrzebacze zbroyne,
Z  walecznemi mężami toczą krw aw ą woynę: 
Pentezylia rześka i wrzaskliwa Pani, 
Niezwyciężonym  Damom na czele hetmani:
T ak gd y  w szystko przegląda, po salach ratusza, 
Gębę coraz rozdziawia i wąsami rusza. —  
Tymczasem weszła Dydo do ratuszney Sali,
W  koło ią dw ór i z Gardy ludzie otaczali (g).
Dam y, Kamerfrailiny, Grafy, Kamerhery,
Hofraty, K am erjunkry, z sztabu Officery: (10)

(9) Garda w yra*, który u Galicyanów znaczy Gwardyę.
O 0) Słow a uiyw an* nawet od tak zwanych lu d z i, dobrego tonu.

— 38 —
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Truksesy, Hoffuriery, Pazie, Adjutanty,
Arłiery, a na końcu szli za nią Drabanty.
Ale z tego całego Mospanie zebrania,
Czarnobrewa Eliza bryluie iak łan ia ,
I aby to przenośnią w yrazić dość godnie,
Bryluie iak przy  świecach bryluią pochodnie!
Tak kiedy między szlachtą, Xiężna lub Hrabina, 
Tańcem Polskim, wieczorną zabawę zaczyna, 
Oddaiąc iey prozapii, należne honory,
Wlecze się szary koniec za nią w śród pokory:
Tak i tu wszystko zgasło w  obliczu D ydony.
Juz siadła na tron w  piękne floresy złocony,
1 sygnow ała mamo propria blankiety,
Na których piszą późniey M inistry dekrety (11).
A  chcąc wszystkich obdarzyć łaskawemi w zględy, 
Rozdaie k rzy że , w stęgi, klucze i urzędy.
W  te'm Eneasza dziwi w idow isko n o w e ,
A tak dziw i że biedak złapał się za głowę.
I w rzasnął co miał siły: , ,C z y  to sen czy mara, 
„ C o  widzę sąż to ludzie? czy też ludzka para?.. (12) 
B ył to Segest idący koło Pana Antha ( i 3)
Człowieka śmiało m ówiąc, ze wzrostu Giganta. 
(Których ród iuz zaginął, latek temu wiele!
Tylko czasem nad chórem, gdzie niegdzie w  kościele 
Zebra ich świadczą co to za gmach byli ludzie,
A takie iedno można widzieć w  Tarnorudzie ). ( i4). 
Za nimi stępał K lo an t, chłopak gd yby lala,
Maiący pleców sążeń, łokieć i p ó ł  cala.

— 39 —

f i l )  Tura d ab a t, legescpie vins.
(12) P a ra , c ień , duch , wyraz Mazowiecki np: psia para!
(13) Anthea Segestumrjue vidit.
(14) Tarnoruda miasto nad rzek;} Zbroczą na I’ odolu.
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Tak silny, ze to iest rzecz dotąd niepoięta, 
Prztykiem  iednym zabiiał w o ły  iak kurczęta ( i5).
Co zb yt wielką u ludzi wzbudzało dziw otęj 
Za niemi zaś widziano Dardańską hołotę!
W  błocie zatała^aną ©d stóp aż do szy i,
B yli to marynarze z owey Kompanii:7 
K tórą Enej b y ł zbeształ przez Tubę M arynę,
Za to ze się oparła o Elbę czy D zw inę,
Goniąc morskie bałw any w szalonym zapędzie!
Tak m ów ił ie'y Admirał —  (niechże i tak będzie!)
A  która gdy ią w sukurs w o ła ł wódz w  potrzebie, 
Zniknęła iak obłoczek na pogodnym niebie,
Lub iak ogar gorący w  Kozienickim lesie.
Enej w raz z Achetesem na paluszki pnie się ,
B y ich mogli z szarego swoiego obłoku,
Zobaczyć choć troszeczkę, w  takim ludzi tłoku:
To chcą witać Landzm anów ..  . to wstrzym uią k ro k i, 
( Sądząc ze upiór w zmarłych przyodział się zwłoki )„ 
I ten i ten w yciągał rękę z po pod chmury,
Chcąc krwi któremu z łapek nacisnąć w  pazury:
Lecz boiąc się b y  na szwank nie b y ł narażony,
Oba się znow u kryią  do swoie'y opony;
I z ciekawością uszy gdy każdy z nich struży, 
Słuchaią co też oni powiedzą o burzy?
0  nawach budowanych w  Troi przed stu laty,
1 czy  bez szkody w y s z ły  z takiey tarapaty? 
S łuch aycie! audyencyią dała im K ro lo w a;
A  nayw iększy Jlioney (16) w  te do nie'y rzekł słowa: 
(Jako nieco zięzykiem  M aurów obeznany,
Bo nieraz zbliska w idział czarne A frykany,

. — 40 — 'V-

<1S) T  ertemijue Cloantheum ....
(16) Maxiinus Jlioneus. ...
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I recytow ać umiał cały ich Alfabet,
Od Elif, B«, Te, Se, Gim, aż do Nun, He, \a n , Tet) (17). 
Taką więc do D ydony w yc ią ł oracye:
Naprzód w yw ió d ł od słońca iey Genealogiie, 

zrobiwszy ią bliską krew ną Machometa,
K tó ry  sław ą zagasił Adama, Jafeta,
Spuścił tr.ochę na k w in tę , po szumney perorze,
I tak y/to wił: „Y o tre  Altesse za złe wziąść nie m oże, 
„ Z e  na tw ych  się Strażników muszę gorzko żalić, 
„O to  że nam chcą flotę na kominie spalić (18).
„  W strzym ay twoim paluszkiem tych rabusiów bandy, 
„  Wszak my niedefrauduiem żadne'y kontrebandy?
„  Bo żaden z nas tytu n ió w  Tureckich nie kurzy, 
„R ó w n ie  gdy i A lbanka, jakoś nam nie służy,

I tak od nie'y kichamy, iak od ciemierzycy,
„  Żaden ie'y szczypty niewniosł do twoie'y stolicy!
„  A na znak że zeznanie to nasze iest szczere,
„  Oto ci prezentuię próżną tabakierę:
„  I szanuiąc tw ó y  rozkaz, skinienie i w o lę ,
„  Gdy każesz, com rzekł —  niechay piszą w Protokóle: 
„Jeśli zaś kto o powód przybycia nas spyta,
„  P ow iem , tonący ostrza u b rzy tw y  się chwyta.
„  Są na północy W łochy, kray  z Marmelad sław ny,. 
„ T a m  lud mieszka w o ja ck i, grzeczny i zabaw ny,
„  A że  pisze komediie i nie zle ma w  g ło w ie ,
„  Od Talii się ta ziem ia, Italiią zowie:
„T a m  chcieliśmy założyć małą koloniie*
„  Lecz przez tego E ola, tę starą psią szyie,
„  Burza w szystkie nam n aw y, połupała w  szczepy, 
„  I zapędziła na te Afrykańskie stepy:
„  A tu zaledwie lądu tk n ęły  nasze stopy,
„  Chcieli nas zieść natychmiast okoliczne chłopy,,

(17) Alfabet A rabski,
(18) Orainus prohibe infandos , a navibus ignes.
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„ L e c z  Jowisz tę ich hardość ze ukróci w róże,
„ G d y  ich tęgo batogiem w ym łóci po skórze! 
„D o tą d  Królem mieliśmy Anchizesowicza,
„  Którego ięzor ostry, tudzież mina b ycza ,
„  Nieraz Piotra nagnała, pomiędzy A chiw y.
„J e ż e li— co nie wątpię ten rycerz iest żyw y :
„ Z a  ludzkie w  twoim' domu Dardanów p rzyięcie , 
, ,  Pew nie ci co ładnego nadeszle w prezencie! ”
Tu zakaszlał się m ów ca,... zadrapał się w  g ło w ę, 
K lą ł więc cicho iak m aytek i rzecze: „ A  zatem...
„  ... W iec tedy..* o Krolowo!.. gdy stanąłem natem, 
„  Ze K ról Acest w S ycylii dzierży Zaporoże 
„  I za twoią uczynność w yw dzięczyć się może.
„  Oznaymiam że z Enejem, ieśli się nie m ylę... 
„ J e s t krew nym  po pstrym  w o le , po łyse'y k o b y le , 
„ B o  w u y  lego stryieczno —  baieczno rodzony,
„ B y ł  cioteczno —  wuieczno bratem Króla żony. 
„ P o z w ó l  więo-złatać naw y, iak przetak dziuraw e, 
„ A  ieśli sprzyiać w iatry będą nam łaskawe 
„ I  zefirek kipiące mórz ostudzi wody,
„ T o  na wiosnę w rócim y do chałup zagrody!
„  Oty! któryś batogiem nieraz Greki kro p ił,
„  Jeżeliś czubek w  w odzie, tych tam w ód zato p ił! 
„ I  ieśli Julek nogi z tobą zadarł w  g ó rę ,
„ N i c  nam niepozostanie, iak wieść za klauzurę/”  
T ą znudzoną Dydonę zabawiał rozm ową,
G dy m u-potakiwali Tow arzysze głow ą.
D ydo cieniutkim głosem , krótko w ęzłow a to ,
T aki Jlionejowi dała respons na to:
„  Niebóycie się niczego, waleczni Dardanie!
,, Że grubian iest dosyć wstrażnikowskiem  stanie,
„  T o  za złe brać nie można, to iest ich maniera,
}> Lecz kto się o stolicę bliżey iuż ociera,
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„  Lub ma honor należeć do moiego d w o ru ,
„ T e n  iest człowiek comme U fau t wyższego poloru! 
„  Czytaiąc z usilnością francuzkie Romanse,
,, 7i Trojanami zabrałam wielkie conesanse:
,, Yous etes Messieurs des brayes gens, widzę was z pley- 

zyrem ,
„  Wasz wódz m’a - t - o n  dit miał bydź bohatyrem?
„  A ia oddawna życzę, i z serca i szczerze,
„  Poznać de qu’elle espece, iest to wielkie zwierze.
„  Możecie w ięc sans faęon, obrać tu siedlisko,
„  Bo tu właśnie są pustki w  okolicy blisko/
„  To więc niechay Waszmos'ciom za przytułek służą, 
„  En cas ieśli się długą nudzicie podróżą?
„  (Bo i tak chciałam z N lemiec, ściągnąć do nich Szwaby) 
„  Lecz gdy włóczęga dla w as ma ieszcze pow aby,
„  To połatawszy dobrze, nadpsute okręty,
„  K ontynow ać możecie woiaż rozpoczęty,
„  Przeiazdu wam pozwolę do Palermu m iasta,
„ K a ż e  dadz wam  paszporta, pieniążków... i basta!
,, A teraz niechay zaraz strażniki i szpiegi,
„  Czatuią na Eneja nad morskiemi brzegi,
„  C zy go czasem w iatr laki z flotą nienadniesie!

Gaiowi zaś niech tropią ciągle go po lesie (19)
„  Burmistrze zaś niech także podwoią baczenia,
,, C zy  gdzie w aktach nie złozył swego przesiedlenia! 
„ A kto mi go d ostaw i, weźmie sto luidorów: 

Notabene żywego: marsz nad brzeg, do borów!
,, A naybardzie'y go szukać w  Łibiyskie'y pustyni!

W  tem hyc z chmury Eneasz przed tron Monarchinil 
W  bardzo strasznie się piękney pokazał posturze: 
B łyszczy szpadą u boku , szlifą na mundurze:
Róż mu się na zapadłych buziakach rumieni.
T ak i czeskie kleynoty w ięcey żydek ceni,

(19) Si rjuibus ejectus sylvis aut urbibus errat.
http://rcin.org.pl



—  41 —

Jeśli ie kto oprawi w  srebro albo złoto.
W szystkich Eneasz zdziw ił rzadką sw ą pięknotą,
I turniurą rycerską i czerkieską miną:
A D ydo połykała aż ślinę za śliną!
(idy nasz Improwizator z szarego obłoku,
Cedzi przez zęby mowę przegładkiego toku!
„  Zawsze temu otw orzą, kto mocno w drzwi puka,
,, Zawsze ten szpilkę znaydzie, kto ie'y dobrze szuka. 
,, Oto do usług Enej, Anchizowicz z T ro i,
,, W  własne'y swoie'y osobie, u nóg twoich stoi! 
„C hciałaś Pani... skinęłaś... natychmiast ci służę,
, Tern chętnićy gdy mnie straszne zagnały tu burze! 

,, O ty!., która dobrodzieystw, świadczysz nam tak wiele, 
,, Jak długi do nóg twoich Eneasz się ściele:
,, Pozwól niech proch gdzie stoisz, natychmiast wyliże, 
,, I wdzięczność mą w y ry ie , na przyiaźni zwirze!

Niechay ci szczęście sp rzy ia , długi wiek i zdrow ie, 
,, Póki W isła nurt toczyć będzie przy Krakowie:
„  Póki K arpaty w  niebo, wznosić będą grzbiety,
„  Ja twoie nieprzestanę ubóstwiać zalety”  (20)

To niówi i Sergesta i smokcze i w ita ,
Potem Jlioneja o zdrowie się pyta.
Toż Kleanta z Gijasem uczcił uściśnieniem.
G d y zdumiona raptownym  Dydona zdarzeniem 
W nadmiarze sw ey  radości te słowa w yrzekła:
„  Sądziłam że cię diabół iuż porw ał do piekła!
,, C zy liż ia Eneasza widzę en verite',
, K tó ry  tak szarże dzierzył w  Troi znamienite!
„  Vous ćtes więc ne z Wenery Cypru Monarchini? 
„ V o tr e  yaleur, bardzo wiele honoru ci czyni!

(20} T a mowa iak poprzednie, i następne, z wielu utworów 
Ryinotw orskich , i z pewnych zrzódeł iest czerpaną np: L i­
stów dam skich, Romansów, które obfitemi wodami pub licz­
ność n ap aw aj. Albo może uie smaczne i n i* czyste?
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„  J1 y  a lat czterdzieści, iak m óy papa stary,
„  Gromił w  Cyprze na Teukra wzburzone Boiary;
„ I  szpadą go rebeliom nie dał z tronu spychać,
„  Wtenczas to o bankróctwie waszym było słychać. 
„ M ó y  Mości Eneaszu niech Pan broń odpasze/
„  I raczy sw ą bytnością uczcić m ury nasz«/
„  I ia po śmierci męża, w  zbyt krytycznym  czasie,
„  Nieraz byłam  o siebie w  wielkim ambarasie,
„  A  kto tyle tarapat, iak ia w  życiu u ż y ł,  
„P le y zy rm a  z tą d  niezmierny gdy komu usłużył (21)”  

Poczem go pod królewskie prowadzi poddasze, 
Gdzie nie iedną W ęgrzyna w ysuszyli flasze.
„  In gratiam szczęśliwego przybycia Eneja: 
„U kochanego gościa, T ro jan  Dobrodzieia/,ł 
M aytkóm  zaś dać kazała sera dziesięć fasek, 
Dwadzieścia tłustych pieczeń, tyleż par kiełbasek: 
Mąki po racyi iedney, ryżu  dw a cetnary,
A  kaszy, krup i krupek bez w agi i m iary.
B y zaś gałdą rycerstwo uczcić znamienite,
P iw n iczy  im konwiami nosił okowitę.
Zamek b y ł bardzo piękny, w  guście w yszu kan ym , 
Pierw szy salon iest biało wym ozaykowanym:
A tuż podle salonu w  iadalnym pokoiu ,
Złotych i srebrnych naczyń było gd yb y  gnoiu.
Zaś dla ostentacyi i w iększey parady,
W iszą w  ramach po ścianach iey babki i dziady. 
Malowidła niezmierne'y ceny i zalety/
A by łatw iey  męszczyznę poznać od kobiety.
Napisy malarz p o kład ł, zaraz blisko ram y,
Z  imieniem, przezw iskiem , m ężczyzny lub damy. 
Eneasz pchnął A chata raptem na okręty,
A b y kazał tragarzom , znieść kosztowne sprzęty,

(21) Non ignara m a li, sucurrere disco,
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I sw yw olnego Julka staw ił przed K rólow ą.
Niosą na drągach chłopi skrzynie mahoniową >
W  które'y deponowano arcy rzadkie dary.
Pro primo: Pryam owskie duże okulary,
Pro secundo: kapelusz H ekuby zielony,
Tertio: żó łty  pawilon ie'y córki Jliony;
Quarto: Heleny czepek Brabanckiey roboty,
Quinto: Ledy druciane cztery papiloty.
Sexto: dwa kitaykow e K reuzy robrony,
K a żd y  iak stary Sztandar tak podziurawiony, 
D itto ieden w  girlandy pięknym  gustem w cale, 
Którego używ ałą na najw iększe bale.
Peruk ogromnych w ielki także b y ł dostatek,
K tóre do tych prezentów  b y ły  za przydatek: 
Tudzież w achlarzyk ieden i cztery flakony:
To Achat na nezabud niesie dla D ydony.
A  to zaraz wam powiem z iakiego pow odu,
Pani ta równie teraz, iak niegdyś za m łodu,
Lubiła pasyami zgromadzać A n ty k i ,
Z A zyi i E uropy, z Indiów  z Am eryki:
A  ie'y sławna kollekcya piękna i bogata,
Pazurów  wszystkich ludów  od stworzenia św iata , 
Tak miała bydź kom pletną w Sztuk rzadkich doborze,
9 0 4 4 m # j

Ze i Angina takie'y me posiada moze.
Między temi zaś pazur nadewszystko s ły n ie ,
Mędrca co prząfj Konfucyuszem ż y ł pono w  Pekinie: 
Drugi p rzyp isyw an y powszechnie X a n ty p ie , 
K tórym  drapała często Sokratesa slipie.

( Dokończenie Pieśni Iey w następuiącym Numerze.)

 ------— T K T T W " . . . ^
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MUZYKA CHIŃSKA.

K ruszec, kamień, iedw ab, trzcina , d yn ia , zie­
mia i drzew o, iest to ośm rzeczy z których w  Chi­
nach robią narzędzia muzyczne. Z kruszcu w yra- 
biaią dzw onki, i talerze dźw ięczne, którym  Euro- 
peyczykow ie nadali nazwisko Tamtam. Zodgłośnyćh 
kamieni robią szczególny rodzay dzwoneczków dzi­
w nie ze sobą połączonych. Jedwab czyli struny u- 
zyw ane są do rozmaitych gatunków ly r ,  lutni i g i­
tar. Trzcina zmienia się w  flety, syryn xy , multan- 
ki. D ynia sztucznie wydłobiona i przekłóta dziur­
kam i, kształtnie instrument podobny nieco do na­
s z e j  dutki i podług gustu Chińczyków  niezmiernie 
barmoniiny. Z  ziemi czyli porcellany w yrabiaią 
u rn y w kształcie gęsiego iaia , zastępuiące mieysce 
diapazonu. S kóry  używ aią do bębnów  i bębenków; 
drzewa do rozlicznych strónow ych narzędzi i  de- 
szczek na których takt w ybiiaią. Z  połączenia tych. 
ośmiu gatunków  tw o rzy  się naydoskonalsza harmo­
nia , wyobrażaiąca cudownym  sposobem w szystkie 
działania natury, co kazde'y dobrey m uzyki naypier- 
wszym iest celem.

W  Chińskim Romansie J u -K ia o - L i,  naypier- 
w szym , któren ukazał się w  ięzyku Europeyskim , 
a którego przekład w inniśm y Panu Piemusat, mło­
da Panienka, sama w ysoką zdolnością do poezyi ob­
darzona , chcąc doświadczyć rym otwórczych talen­
tów  swoiego kochanka, nakazuie mu przez powier­
nicę ażeby u ło ży ł w iersze, których przedmiotem ma 
bydź pożegnanie z żurawiem i przyw itanie iaskółkr. 
Każden wiersz miał się zaczynać iedną z tych ośmiu 
rzeczy poświęconych m uzyce, które prócz w y ż  w y ­
mienionych stosunków, inaią ieszcze szczególne i de-
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likatnieysze, tyczące się uroczystości, obrzędów ślub­
nych i taynych uczuć serca. TakoWe to stosunki 
nadmienia tkliw a H ungiu, a iey  dow cipny kocha­
nek z zadziwiaiącą chwyta przenikliwością. Na­
tchniony miłością i wieszczym zapałem, siada, roz­
ciera tusz na m arm urowey tabliczce, rozwiia w  bu­
kiety  i pasy ozdobny papier, chw yta za pędzel osa­
dzony na trzcinie bambusowey* i pośpiesznie zapełnia 
kartę wężowato wiiącemi się postawkami. P rzy ta ­
czam tu płód iego lotnego pędzla, aby dać w yobra­
żenie moim czytelnikom o duciiS i składzie Chiń­
s k ie j  poezyi:

—  POŻEGNANIE Z ŻURAWIEM^ —
Jesień złotem powlekaiąc trawniki i drzewa u- 

kryw a nam ieszcze smętność zbliżaiące'y się pory;
Mech skalny i trzcina zarastaiąca piaski W wię- 

kszey teraz są sile , niżeli w  czasie wiośnianym.
Jedwabna w ierzba, okryta liśćmi zw iększonem i, 

zdaie się o żuraw iu ! odlot tw ó y  zw iastow ać;
A  świeży w ietrzyk kołysząc bambusowe gałązki , 

obiecuie nam, że słodkie sn y pow rót tw óy poprzedzą.
D ynia wolno się wiiąca iuż do naywzniośleyszey 

wysokości sw ey  łodygi doszła ,
A  ziarka rodzinne'y ziemi, przyw ołuią cię zno­

wu w  krainy północne.
Śniady Tatarzyn dybie na ciebie, chcąc strzał 

swoich doświadczyć.
Strzegący ow oców  maniolii, baczne ma oko na tw e 

przemyślne podstępy.
—  POW ITANIE JA SKÓ ŁKI. —

Złociste gałązki złoto świerzbu czekaią na gnia­
zdko maiące przyiąć parę szczęśliwą. —  Wiedzie doń 
zawiłem i zakręty kamykami naieżona ścieżka. —  Je­
dwabny liść w ierzby iuż cień sw óy do gęstych zarośli 
przydaie.—  Lecz iuż Zefir tchnieniem pałaiącym o- 
k ry ł ziemię kwiatami. —  Ptaku czarną szatą p rzyo ­
dziany, dynia cię pocieszyć w  strapieniu nie zdoła. —  
Lecz nie w ylew ay łez p otoki, pomniąc o rodzinne'y 
ziemi. —  G dyby cię nawet podw óynym  otoczyć chcia­
no m urem ,—  Z wierzchołka tych krużganków  unia* 
ionych krzew am i,—  Zagłębił byś się w  taiemniczym 
ustroniu, gdzie towarzyszka na ciebie czeka.

Znaczenie przeszłego Logogryfu iest Moda.http://rcin.org.pl
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, ,  SłuSmy poczciwey sław ie , a iako kto może, 
„  Ku powszechnemu dobra niechay dopomoże.

Ja n  Kochanow ski.

LITERATURA i SZTOKI NADOBNE 

SZWECYI.

Pod takow ym  tytułem  w yszło  w  Szwecyi roku 
1826 dzieło M aryi Ei-irenstrom ; traktuie o przed- 
niotach po więks^ey części prawie zupełnie nam nie­
znanych; iest pracą kobiety, która cudzoziemką bę- 
ląc w Szw ecyi niepisze ani w  ięzyku o yczystym , 
tni w  ięzyku kraiu w  którym  osiadła, lecz m yśli 
iwoie w yraża w  mowie Kasyna i Biuffona. Marya 
Rhrenstróm urodzona w  Niemczech, oddawna zamie­
szkała iuż w  Szw ecyi, w zięła iedynie pióro do ręki 
łby zadosyć uczynić proźbie sw e y  przyiaciołki, któ­
ra wybieraiąc się w  podróż, życzyła  sobie zabrać nie­
które wiadomości o naysławnieyszych Poetach i A r­
tystach Szwedzkich. Ta praca wkrótce większą da­
leko bydź się okazała niżeli mniemała zrazu Autor-

4
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ka; rozmiata osoby które ią w  rękopiśmie widziały, 
zaczęły naymocniey nalegać na Panią Ehrenstróm, 
ażeby ią uzupełniła i na w idok publiczny wydała, 
Z wielką trudnością przychyliła się Autorka do ich 
życzeń , i nieśmiele złożyła narodowi Szwedzkiemu 
ten hołd swego uwielbienia.

Je'y dzieło iest nieiako historyą literacką, mało- 
w nicą i muzykalną S zw e cy i, począw szy od Króla 
Regnera Lodbroga, któren hymn sw ó y grobowy 
w pośród zjadłych w ężów  zanuca, aż do Leopolda 
opiewaiącego wzniesienie posągu Karolowi X I I I ; od 
organów  Jonasa Kolum bus, aż do skrzyp cy Berwal- 
da; od obrazu X iężniczki Mileny, córki Magnusa 
Ladulasa , aż do boiów Gustawa A d o lfa ,  w yszłych  
z pod pęzla Sandberga.

Przedmiot tak obszerny w  iednym zaw arty iest 
łom ie, podzielonym na trzy  części, z których od­
dział L iteratury naywlększe mieysce zaymuie. —  
W  krótkich słowach dawszy poznać Pisarzy staroży­
tn y ch , Pani Ehrenstróm dość obszernie m ówi o człon­
kach Akademii Sztokolmskie'y. Niemaiąc uprzedze­
nia stopnie naznaczać ludziom , któ rzy  w szyscy  za­
rów no wielkiem i odznaczaią się zasługi, czyni o nich 
wzmiankę porządkiem iakim przyięci byli w to uczo­
ne grono; tych  zaś którzy  nie są członkami Akade­
m ii, wymienia porządkiem alfabetycznym.

A b y  p rzy  podobnym  rozkładzie uniknąć nieod- 
dzielney od niego m onotonii, używ a często kw ieci­
stego s ty lu , niewłaściwego krytyce ani h istoryi; czę­
sto szczęśliwie urozmaicić umie iednostayność rozsie- 
waiąc wśród zdań swoich szczegóły biograficzne peł­
ne zaięcia, anegdoty ciekawe i u szczypliw e, które 
często nadaią ie'y dziełu pow ab dow cipn ej rozmo-
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Wy, świetnieiącey nayprzyiemnieyszemi Wyrażeniami 
i trafnemi zw roty. Mozę uwodzi ią nawet niekie­
dy zbytnie podziwienie które w nie'y Szwecya w zbu­
dza : podług niey, wszyscy prawie Autorowie Szwedz­
cy wielkiemi są Pisarzami.

Utworzyciele romantyćzrtosci nie tak szczęśliwe- 
mi byli w  S zw ecy i, iak w in n ych  Esropeyskich kra- 
iach. Rodzay któren wprowadzić chcieli iest zupeł­
nie dzisiaj opuszczonym , przez tych przynaymniey 
którzy dosyć posiadaią talentu l&pszey trzymaj się 
drogi. Pani EhrenstrÓm powiedziawszy !ż Roman­
ty cy  zowią swoią szkoły Fosforyczną , dodaie z ró- 
w nąż sprawiedliwością iak i dowcipem: „  Niewiem 
praw dziw ie dla czego takowe nadali ie'y nazw isko, 
chyba ze to iest szczero - mimowolne w yzn an ie, iż 
podobna do fosforu, bladą i niepewną wydaie św ia­
tłość , widzialną tylko w  przyiaźnych ie'y zmrokach 
nocy, a niknącą skoro się słońce ukaże.4’

Pani Ehrenstróm z upodobaniem zatrzymuie się 
na panowaniu G u s t a w a  III , które u w a ż a  iako nay- 
świetnieyszą epoką dla Literatów  i A rtystów . W ia- 
lomo że K ról ten założycielem b y ł Akademii Szwedz­
c y ,  i że sam z upodobaniem przykładał się do L i­
teratury (*). Jego pochwała Lennarta Torstersona, 
•trzymała iednę z naypierw szych nagród, którą da- 
o uczone T ow arzystw o, b yt sw ó y iemu winne.

Nie raz Teatr Sztokolm ski rozlegał się szczere- 
ni oklaski, którem i tragedye iego obsypyw ano.—

*) Dzieła tego Monarchy ogłoszone były  w ięzyku Francuz- 
k im , pod tytułem: Collection des dtrits politiqu.es, litte- 
ra ire s  et d ram atiq u ts de Gustapc / / / ,  R o i de S u c d e , 
saiv ie  da s a  correspondance. 5 Vol: Stockholm  1803— 1805. 
Inna Edycia w yszła po Szwedzku w sześciu tomach roki* 
1806 i 1810.
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Zaym uiący to musiał bydź obraz., widzieć Gustawa 
wznawiaiącego na scenie czyn y  Gustawa - W azy i Gu­
staw a-A dolfa. Stać się K ró lo w i współzawodnikiem  
R ym otw órców , iest to pewnie sposób naylepszy za­
palania w  nich żądzy sła w y  i zachęcenia ich usiło­
w ań. Gustaw niechcąc bynaymnie'y panować nad 
Parnasem prawem rodoW itości, cieszył się owszem 
szczerze ze s ła w y  sw ych Appolińskich braci. Ane­
gdota którą p rzy to czę , okaże iak na wyrażenie po­
chw ał swoich zażyw ał pow abnego, przemyślnego i 
pełnego delikatności sposobu: „  G dy O d in  pierw szy 
raz w ystaw iony b y ł roku 1790, K ról napisał do Le­
opolda bilet następuiący: A utor  S ir i  B ra h a , prosi 
Autora  O din  a  o bilet parterowy; iest to iedyne mity- 
sce którego żądać się ośmiela. K ról p osyłał mu ra­
zem gałązkę laurow ą, zerwaną na grobie W irgiliusza, 
(g d y  odbyw ał podróż do W łoch 1787 ). Zwiędła ona, 
m ó w ił, w moich ręku, lecz odzyie w ręku Leopolda, 
Gałązka laurowa , wielkim  przypięta dyamentem, to­
w arzyszyła  istotnie biletow i K róla.”

Spraw dziło się przep o wiedzenie G ustaw a; Leo­
pold świetne odbieraiąc pochw ały w  nayrozmaitszych 
sposobach pisania, zasłużył na przydom ek W oltera  
północnego. T ak go nazyw a Pani Ehrenstróm , po- 
święcaiąc mu ®bszerny a rtyk u ł, nayciekawszemi prze­
platany anegdotami.

Z  pomiędzy Pisarzy o których  z p ochw ałą mó­
w i A u to rk a , wspom nę ty lk o  M ichała Bellm an, li­
rycznego P o etę , pełnego w dzięków naturalnych, mo­
cy  i w esołości; Kellgrena , któren zarówno szczę­
śliwie pisał satyry , elegie i poezye dramatyczne; 
Hrabię GusPawa Gillenborg, któremu winna Szwecya 
Poematy opisuiące każdą porę ro k u , Epopeię pod 
tytułem : Przeyście Bełtów, i bayki pow abne; iVfa-

—  52 —

http://rcin.org.pl



griusa Lehnherg, uważanego za oyca w ym ow y Szwedz­
k ie j ;  Hrabię Oxensłjerna, któren z powabną w ier­
nością przetłóm aczył Ray utracony M iltona; Fran- 
ztna, zarówno sławnego iako rym otw órca i kraso­
m ówca; i Tegnera, którego Pani Ehrenstróm nazy­
w a Ossyanem Skandynawskim.

G dy obręby które pismu moiemu zakreśliłam r 
dozwoliły mi zaledwie niektóre tylko wspomnieć imio­
na z oddziału literackiego, m niey ieszcze będę mogła 
z pow abną Autorką przebiegać drugą część ie'y dzie­
ła ,  zawieraiącą w  sobie Teatr i Muzykę. W ystaw ia 
ona stan teraźnieyszy w szystkich teatrów  W Sztokoł- 
mie i w ym ienia imiona M uzyków , A ktorów  i A kto­
rek’, którzy się w sław ili w Szw ecyi. Amatorowi® 
nawet zapomniamemi nie są. .Upodobanie w  Muzyce 
coraz większe staie się w  Szw ecyi.

Trzeci oddział traktuiący o malarstwie i rysun­
ku , odznacza się szczególnł e'y żyw ością sty la  i poe- 
tycznemi zw ro ty. Pomiędzy Architektami Pani Ehren­
stróm wzmiankuie ze szczególnieyszą pochwały Hra­
bię Nikodema Tessin , Barona Adlerkrantz i Francu­
za Duprez y któren prócz tego cenionym b y ł mala­
rzem. W  liczbie Rzeźbiarzy, których opisuie prace, 
odznacza się naybardzie'y Tobiasz Sergell, członek 
Francuzkiego Instytutu kraiowego, któren przyozdo­
bił pomnik w zniesiony przez Gustawa III, sław ne­
mu Deskartowi, a którego sław ę ugruntow ało mnó- 
stwo dzieł naypięknieyszych; Gustaw Góthe, któren 
zrobił posąg Meleagra uw ażany iako arcydzieło; Pan 
Bystrorn znany szczegoln^y z nadzw yczayn e'y ła­
twości; i Pan Fogelberg , któren teraz znayduie się 
w  R zym ie, i zasłużył na pochw ały sławnego Tor- 
waldsena. Sandherg, Hasselgren, W estin i Tirajft 
uczeń D aw id a, są nayłepsi historyczni Malarze, któ-
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remi się Szwecya poszczycić może. Płodnieyszą da­
leko b yła  w  Peyzażystów . Pani Ehrenstrom długi 
poświęca artykuł domowym scenom Laurtiisa, któ- 
ren umarł niedawno w  Rzym ie; chwali iego układ 
rozsądny a razem pełen życia , głębokie w yrażen ia, 
skutki światła i cieni szczęśliwie w ym yślone i zręcz­
nie oddane. Chw ali także bardzo peyzaże Falkran- 
tza i w idoki Jana Savenbom, B y ł on uczniem sła­
wnego Werneta. Jeśli nauczyciel iego dał w ielki do­
w ód zapału nadzwyczaynego do zachwycaiące'y sztu­
k i, które'y obadway się pośw ięcili, uczeń dał ieszcze 
osobliwszy nicze'm nierozerwaney uwagi. Wiadomo 
ze nieśmiertelny malarz morskich w id oków , w  sła­
bym  czółnie gw ałtow n ą napadnięty burzą, z zapa­
łem przyglądał się widokowi tego wspaniałego mo­
r z a , którego wzburzone w a ły , trw ogą przerażaiące 
m aytków, dla niego b y ły  ty lko  pięknemi do naśla­
dowania w zory. Oto przypadek Savenbom a, tak iak 
opowiada go Pani Ehrenstrom: „  Tak dalece b y ł za- 
antuzyazmowany swoią sztuką, iż 19 Sierpnia 1 7 7 2, 
siedząc na dachu pałacu Senatora Hrabi Fersen , za- 
ię ty  rysowaniem  pięknego w id o ku , ani dom yślił się 
naw et rew o lu cyi, która podniecona przez Gustawa 
III. w  dniu tym  wybuchnęła. W róciw szy do siebie 
w  wieczór zdziw ił się niezmiernie słysząc o nie'y mó­
w ią cych , a przyiaciele iego bardzie'y ieszcze zdziw ili 
się zupełną iego niewiadomością. On co zwierzchołka 
swoiego dachu nad całym  w znosił się Sztokolm em , 
ani w id zia ł, ani słyszał w oyska, które postępowało 
p rzy  bębnów odgłosie, r* ^pospólstwa które tłum a­
mi cisnęło się po ulicach,”

Zam iłowanie sztuk p iękn ych , dow cip przyie- 
m ny i p rzen ik liw y, szczęśliwa w yobraźn ia, która 
m yśli nayżyw szem i przyodziew a barw y, przebiiaią
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w  całym  dziele M aryi Ehrenstróm i zniewalają czy­
telnika.

W YIĄTKI z ENEYDY WIRGILIUSZA 

tr  a w e r s t o  wa n e y
przez

F e r d y n a n d a  C h o t o m s k ie g o .

P I E Ś Ń  I.

(  D o k o ń c z e n ie  ).

K iedy Wenus usiadłszy w sw oie 'y  garderobie,
Taki psikus w yp łatać u łożyła sobie:
Aby gdy admirować będzie D ydo dary,
Kupidynek w  i e f  sercu rozdmuchał pożary:
Lecz się boiąc Junonę obrazić tym  czynem , 
Potaiemnie konszachty robi zK upidynem .
„  Móy ty  m ały buziaczka (rzekła) moie dziecie!
„  T y  k tó ry  tyle  fig ló w  psich płatasz na św ięcie! 
„Z ró b  na moią instancyią, rzecz pew ną dla brata, 
» K tóry iak kot z pęcherzem po za morza la ta !
„ Teraz z D ynoną siedzą p rzy  stole oboie,
„W e ź  do kieszonki kołćzan , łu k  i strzały  tw oie,
„ I przedzierzgniy się w  postać sw yw olnego Julka. 
„ O t o  są ie g a m a itk i, b iczyk i koszulka.
>, Ja tym  czasem mu opium zadam na uśpienie; 
p. T y  zaś mon cher T T ten sposób uiść me życzenie:
, Przy uczcie gdy cię D ydo weźmie na kolana,
> T y  zaraz w yim iy strzałkę zatrutą z kołczana,
„ 1  to zrób co ci zrobić synku nienow ina!’’
Kupidyn w Julka inaitki stroić się zaczyna. t
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Dictum , factum. Wenera wnuczka swego bierze, 
I opium mu zadała gran cztery w  likierze:
Po cze'm mamce nadworne'y dała polecenie,
A b y ciągłe na niego dawała baczenie.
Właśnie kiedy z Achatem K upidyn  ochoczy, 
Pomiędzy zgraią dworzan przez Salę się tłoczy. 
Lecz się trochę spóźniło figlarne pachole:
Bo właśnie zastawiono pieczyste na stole.
Enej z Dydoną siedział w  krześle zło to -szytem ,
I zaiadał z prawdziwie w ilczym  apetytem.
Dale'y Damy siedziały, dworskie Urzędniki:
Pełne fru k tó w , konfitur roznoszą koszyki 
Lokaie en gal stroyni w  łokciow e galony.
D rudzy jabłka, p o życzki, m orele, kaw ony, 
Nadwiezione z Paryża świeżo przez sztafety.
Nay w ybornieysze ciasta, z karłam i pasztety, 
K rem y roboty L esia, babki, ananasy,
Lody świeże z L ap on ii, z Londynu frykasy.
Teraz gęby otwórzcie nayjepsi kucharze,
Na T o r t , co Troię w ystaw iał w  pożarze. 
Misternie budowany i piękney struktury:
A  nad nim w pośród dymu bałw anów  u góry  
Podobniuteńki w  mundur sw e y  G w ardyi ubrany, 
Z tęgą marsową miną stałe Enej maślany.
O strzygi iak półm iski, a iśli nie kłam ie,
Szparagi takie grube, ot... iak moie ramie!
T u  znow u zaproszeni na obiad Tyrianie 
Z  Dardanami się kąpią po uszy w Szampanie:
1 iak konie tak piią nayprzednieysze w in a ,
N ikt zaś niechciał i wąchnąć starego W ęgrzyna. 
Jak wspom nę sobie co to tam b y ły  za w in ka ,
Aż teraz nawet idzie mi do gęby ślinka!
A iak pili M ospanie! iak sobie p rzyp o m n ę!
N a haust ieden szły  flachy, gąsiory ogromne!
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Tokaja, M ałw azyi, K a p , Lakrym a krysty;
A Burgund iak dziew icy łza chociaż b y ł czysty,
Ręce tylko  nim sobie z, pozwoleniem m yli:
Ale do upadłego cóż to oni pili?
A p fe , cóż to u licha za cielęcia głow a!
Sok przepomninła którym  hałastra stołow a,
Ad non sun t, koło sto łu , wrząd legła porznięta! 
Attendez— może też się ieszcze upamięta.
Już w iem —  oto doili tak tęgo Szam pana,
Aż im z niego po brodzie szczypiąc wrzała pian«! 
Taka huczna hulanka dziw i K upidyna,
K tó ry  naprzód Tatula całować zaczyna:
Potem zaraz K rólow e'y w skoczył na kolana,
I prosił ie'y „C u k ie rk ó w  day Ciociu kochana!
D ała—  „  Proszę day ieszcze ! —  rzekł do niey Askanek , 
I z gęby iey  cu k ro w y w y r w a ł obarzanek:
Potym  gdy się iuż obżarł cały  do sytości,
Karm elki ciągle rzu cał, na nos dam i gości;
A  Królow a Dydona chłopcem zachw ycona,
Tuli go iak co dobre do swoięgo łona:
I do Dam rzecze: „  Patrzcie to chłopak iak Lala !
I tak dale'y przytom nym  smarkacza zachwala:
„ C o  za tłuścioch/ a slipki iakie ma figlarne,
„ D u ż e !  ... i tak iak Tata gdyby heban czarne!
„  Kochaszże ty  mnie chłopcze? —  Ręczę wam honorem, 
„  Ze ten Askan p iękności, będzie kiedyś wzorem.” 
Daliż go znowu pieścić, smoktać i całow ać,
Daliż go szczypać, hoydać, daliż z nim figlować:
A w te m  też K upidynek pchnął ią strzałą w  serce, 
Płomień z początku m ały zatlił się w  iskierce ;
Ale na raz biedaczce K ró lo w ey  D ydonie,
Taki się w ielki pożar, zaiął raptem w  łon ie,
Ze ledw ie go zgasiła szklanką zimne'y w pdy,
1 na prędce podane cytryn o w e lody:
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Ale też nie zewszystkim —  iak mi powiadali,
Bo bicie iey  serduszka słyszano aż w  sali.
Gdy zebrano obrusy, posprzątano stoły,
Cała Orkiestra grała Mazurek w esoły.
T u  w ina znowu z dzbanów Podczaszowie leią: 
Wszędzie lam py astralne i świece goreią;
W  tern D y  do bierze w  ręce kielich półgarcow y; 
Kielich k tó ry  zaw racał, nawet graczom głow y:
1 nalawszy go pełen Szampańskiego y/ina,
W  ten sposób do zdziwionych perorę zaczyna.
„ P i ł  Jowisz, p ijm y i m y kiedy piią bogi!

Do ciebie Eneaszu, gościu ty  m óy drogi!
„  Dale'y chłopcy do tańca! n o , dale'y dziew częta, 
yy Dzień ten do przyszłych  zapust niech każdy pam ięta! 
,, V iv a t! niechay Eneasz w  długie lata zyie:
„  H ey! vivat! kochaym y się!”  —  i duszkiem go p iie/ 
Huczą k o tły  i trąby, grzmią bębny, armaty:
I za krzykiem  trzykrotnie spełniono v iv a ty ! —  
Bicyas któremu Dydo dała czarę drógą,
Tak się u p ił iż niemógł ruszyć ani nogą,
W  padł pod stó ł, zipnął dwakroć w przeciągu secundy, 
I bełkocząc: „ S i c  transit \  rzecze ) gloria m u n d i!” 
Jopas sław ijy  Yirtuoz w  Majera tercecie,
Z  C. koncertanto solo grał na klarynecie- 
P o cze'm dwie arie solo, śpiew ały śpiew aczki,
Za co od Eneasza dostały tabaczki!
K tó ry  im choć fałszywie takt nogami dawął.
Yirtuoz zaś w prezencie dostał T ortu  kawał:
I co na w ielkim  dw orze, zw yczay nie nowina: 
Pełniusieńki kieliszek Węgierskiego wina:
Bo Eneasz szlachetnych idąc przodków  torem , 
W ielkim  zawsze m uzyki byw ał protektorem. 
Wieczorem na Teatrze Otello b y ł grany:
A gdy się zabił, oklask powszechny b y ł dany:

J
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I fora w ciąż w o ła ły  i Parter i Loże;
A tak z żalem publicznym , pięćkroć razy może, 
Zabiiał się bohater, srodze nieszczęśliw y.—
Dnia tego równie wiele spalono o liw y  
Na oświecenie miasta , tudzież transparenta.—
Gdy ząbawa na Zam ku została zaczęta,
Już i koguty p iały: lecz nasza K ró lo w a,
Nie każe o te'm dworskim  pisnąć i pół słowa:
I usiadłszy vis a vis wodza Eneasza,
Zaczęła grać do puli sobiei maryasza.
1 grubo —  no powiele odgadnąć was proszę?
Oto grała K rólow a iak m y —  po trzy  grosze!
Lecz że zawsze o Trojan pytała się w alk i,
2 roztargnieniem szóstkam i, często biła kraiki. 
Wreszcie widząc że iey  się gra niedobrze wiedzie, 
Rzekła „  Siedzieć nie zdrowo ciągle po obiedzie,
„  Co robić?—  graym y w fanty.” -— Dobrze! Enej rzecze. 
(Ale n ikt z nas kłopotu swego nie dociecze!)
Toż się stało z E neiem , czy to  kaduk n a d a ł!
Kazała mu Królowa b y  iey  opow iadał,
(Za fant k tó ry  b y ł  iego przyiaciele m oi)
0 eałem oblężeniu, od A do Z T ro i,
1 woiażu odbytym  na około św iata,
Nim na stół będzie dany p o n cz, tudzież herbata;

Koniec Pieśni pierwszey.
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—  Ś W I E T L I K I ,  —

U nas muszki świecące zowią pospolicie świetli­
kami , lub świętoiańskiemi robaczkam i; świetliki uka- 
zuią się tylko  w  pogodnych nocach lata, ukryte pod 
źdźbłem darniny, lub przebiegaiące z krzaczka na krza­
czek, iak gwiazdka lataiąca.
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W ielu naturalistów trudniło się dochodzeniem 
z kąd pochodziła w nich owa św iatłość; w szyscy pra­
w ie się zgodzili, że w^świetlikach naszych klim atów  
n)a zaród w  ty ln ey  części c ia ła , i zależy na iakieyś 
białawey ip ły n n e y  m ateryi, na w półp rzezroczystey, 
która w  ciemności rzuca m ocny blask fosforyczny. 
Światłość ta znika chwilami i znów się ukazuie- —  
Pan M a c a ir e , któren czynił doświadczenia na świe­
tlikach W łoskich, Lampiris italica , mniema iż p rzy ­
czyną zniknięcia św iatła, .ie st stężenie te'y m ateryi 
fosforyczne'y. Niepodaię mniemania iego za prawdę 
niemogąćą podpaść w ątpliw ości, trudno iest bowiem 
tw ierdzić z pewnością o zjawisku, o które'm naybie- 
gleysi naturaliści mieli tylko dom ysły.

• Każda prawie kraina ma swoie św ie tlik i, roz­
maite kształtem  , a nawet kolorem i blaskiem swoie'y 
światłości. —  Mucha świecąca W łoska iest wielkości 
pszczoły; pochw y w których kryie swe skrzyd ła , ma 
ezarne, a brzuch szaro - p op ielaty; tak św ietny blask 
w yd aie, że dwie lub trzy  zamknione w  rurce szklan- 
ne'y dostatecznie oświecaią salon , buduar lub war­
sztat rękodzielnika. Ogniste muchy Kanadyiskie za- 
pełniaiące głębie lasów  Am erykańskich, błyszczą po 
krzakach w śród ciemney nocy iak duże gw iazdy la- 
taiące; są większe od naszych chrzabąszczów, wydai^ 
z oczu i całego ciała żyw ą  światłość naypięknieysze'y 
zieloności wpadaiące'y w  błękit. Piozsypuią się nie-’ 
kiedy w  przym rokach nocy po gaiach pomarańczo­
w ych  lub palm owych. Raptem całe ich roie wzbiiaiąc 
się w  pow ietrze rzueaią pęki św iatłości, oświecaiące 
liście i owoce drzew , na których przed chwilą spo­
czyw a ły , złotaw o - błękitną iasnością: pote'm nagi*
ruch sw ó y  zatrzym uiąc , pogrążaią ie na nowo w cie­
niach. N iew inne te swoie igraszki w znaw iaią przez
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noc ca łą , wznosząc się gromadami w  pow ietrze, po­
dobne snopom ognia sztucznego.

Lasy Madagaskaru są pełne św ietlików . Nie­
kiedy całe ich roie osiadaią na chatach Indyan. Po­

d ró żn y  mniema zdaleka widzieć obszerny pożar; p rzy­
bliża się z trw o g ą , i przyiemnie zadziwiony zostaie 
zjaw iskiem , które go tak mocno przestraszyło. Indya- 
nie innych nieużyw aią pochodni: przyczepiaią te ro­
baczki do sw ey g ło w y  i p iersi, i postępuią otoczeni 
tą łagodną światłością. Chąc ich nazbierać, w y ­
chodzą wśród nocy z pałaiącą g łow nią; staią na zgór- 
ku i obracaią głow nię z szybkościąt; kom ary p r z y ­
wabione św iatłością, przyw abiaią świetliki ehciwe 
połow u, których są zw yczaynym  pożywieniem ; wów­
czas zielonemi gałęźmi rzucaią ie o ziemią i chw y- 
taią. Indyanie dzicy w ychodząc na polowanie kró ­
lików podczas nocy, oświecaią się ty lko  świetlikami. 
K ilka tych  muszek dostateczne daie światło do czy­
tania ; p rzy  ich to blasku Panna Me r u s  skreśliła pię­
kne rysunki zdobiące ie'y dzieło o motylach S u ry- 
namskich.

Nie zbyt daw no, czytałam  w opowiadaniach 
młodego Indyanina, b ard ziej ieszcze podziwia- 
iące cuda. Zw iedzał on w y s p y  leżące p rzy  u y- 
ściu Gangiesu, podczas iedne'y z roskosznych nocy, 
tak powszechnych w klimatach azyatyckich. Czółno 
wiedzione przez czterech w ioślarzy, sunęło się lekko 
po wodach. N igdy pogodnieysze niebo po nad pię- 
knieyszą niebłyszezało krainą; Powietrze uwonione 
było zapachem róż i kw iató w  mugrysu (*), których 
uploty w ieszały się po nad wodami. W szystko by-

C )  M u g r y s  iest  tó r o d z a y  ia s m i n u ; ma liśc ie p o d o b n e  do p o .  

urn ra ń c zo w y c h  , k w i a t  p o d w ó y n y  i p o ie d y n c z y  ; z ap a c h  nie- 

w y p o m c d z i j m i e  p r z y ie m n y .
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ło  spokoyne i ciche. W ędrow nik z zachwyceniem od­
daw ał się uczuciom roskoszy i podziwienia nad piękno- 
tą natury. Juz żeglarze zaczynali przybiiać do brzegu, 
gd y  raptem uyrzał iak drzewa co go w ień czyły, za­
częły  się barwić światłem  błękitne'm, zdaiąc się ob*r 
ciążone kryształam i i owocem przezroczystym . K r y ­
ształy  te przechodziły przez w szystkie odcienia tę­
czy: b y ły  koleyno lazurow e, purpurne i różowe: n i­
k ły  niekiedy i cała w ysp a pogrążała się w  ciemno­
ści. Za chwilę znowu ze wszystkich stron w znosi­
ł y  się iskry: w y try s k a ły  z drzew , spadały w  deszcz 
z ło ty , w zbiia ły  się w  snopy lazuru i op alu , lub roz- 
w iia ły  w  pow ietrzu iak bukiety ogni sztucznych.—  
Nieporuszony z podziwienia na w idok ty lu  cudów , 
w ęd row n ik  mniemał się przeniesiony do kra in y  wie­
szczek; lękał się zbliżyć do tych  brzegów zaczaro­
w an ych , których dotąd nikt nie zw iedził prócz bo- 
h atyrów  Homera; w  których iednak roskosze m iłeści, 
nie m ogły w ygładzić z ich pamięci roskoszy oyczy- 
zny. Żeglarze w krótce iednak zniszczyli iego ułu- 
dzenie, powiadaiąc: iż to zjawisko w znaw ia się ka­
ż d e j  nocy o tey  sam ey porze ro k u , i dziełem iest 
skrzydlatych ow adów , które upodobało się naturze 
światłem przyodziać.

Nie ty lko  pod czarodzieyskim niebem In d yi, 
lecz i w  naszych kraiach cóż może bydź pow abniey- 
szego, iak gd y  w śród uroczystey nocy wiośnianne'y:

Kw iatkom  drzyiniącym na łą c e ,
Swiec/j robaczki błyszczące.

Lecz nie w  samych tylko klimatach na które 
słońce zlało wszystkie swoie dary, świetliki tak cu­
downe stawiaią w idoki. Często z łona czarnych so­
snowych borów , wieńczących szczyty  A lpeyskie, 
wznoszą się ich roie fosforyczne; przedłużaią się
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w  pow ietrzu i rozsypuią iak iskry pożaru. Śniegi 
niemi są o k ry te , iskrzą się na lodowatych wierzchoł­
kach gó ry  iak tęcza promienna, które'y łu k  rucho­
m y gubi się w  nieskończoności.

( Dokończenie w innym Numerze) .

-------  tim i -------

PIEŚNI WANDY.

—  63 —

O nieprzebrane zrzódło nayczystszey słodyczy!
O ty ziemi Naddziadów w dzięk* czarowniczy!
Ja k  silneini ogniwy twa święta p o tęga ,
Z Oyczyzng ukochany dusze nasze sprzęga.

JVężylc.

Starożytne pienia ludów , (w u czo n ym  świecie 
gminnemi zw ane?) niepow inny być oboiętnemi dla 
Poezyi, H istoryi, a naw et i dla Filozofii. Jak stru­
mień bowiem z czystego łona ziemi w ytrysnąw szy, 
poty krysztalne toczy w ody, póki po rodzinney 
dolinie przep ływ a; późnie'y oble'waiąc rozmaite w y ­
brzeża, napotykaiąc w  sw ym  biegu, to pośępne ie- 
zioro, to potok burzliwy, któren ze szczytu gór 
piaski unosi porw ane# mimowolnie łączyć się znie- 
mi musi: tak zespoliwszy sw e w o d y  bystrą staie 
się rzeką, która pyszna ze sw ych  n u rtów  spienia­
nych, leci z sumem, porząc ziemię i stuletnie w y -  
korzeniaiąc dęby, aż nakoniec z całym  w ód hołdo­
wniczych ogromem ginre w  niezgłębionym  Oceanie.—- 
Tak naród każden z razu koczuiący ze swemi trzo­
dy w stępach  nieznanych lub w śród gór skalistych; 
gdy za upłynieniem  wieków, doliny co w ystar­
czały oycom , w n u k ó w  pomieścić niezdołaią, po­
suwa się w  dalsze krain y, i orężem rozpierać się
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musi o now ą ziemię; tam zwycięzca lub zwycię* 
zony, łączy  się zrozmaitemi pokoleniami; a gd y sil­
nym  stanie się iuż M ocarstwem , m usi, albo setne 
podbiwszy i schłonąwszy narody, paść iak ^Olbrzym 
R zym ski, i tysiączne na złomkach swe'y dumy no­
wo powstało zostawić narody; lub mieczem, a bar­
d z ie j może mądrością ciągle opierać się niszczącey 
czasu sile , pod któ rey  potęgą wszystko ziemskie 
uledź musi. Lecz p łyn ąc tak potokiem czasów, na­
ród każden mięsza krew , m owę sw o ią , obyczaie 
i domowe naw et B o gi, z k r w ią , m ową, i Bogami 
ludów  rozlicznych, i tak dalece odmienia się w e 
w szystk im , iż często ledwo iest podobnym do przod­
ków z których w zią ł początek.

C zy  można, widząc dzisieyszego mieszkańca 
nadbrzeży T y b r u , zamiłowanego w swoich sorbe- 
tach, swoich czekoladach, któren oddaw szy berło 
świata w  setne cząstki rozkruszone na łup narodom 
niegdyś iemu podległym , sam z gitarą w  ręku na 
grobach M ucyuszów, Scypionów , K atonów  zachwyca 
sie pieniem Ombra Adorata / możnasz m ówię po­
znać owego R zym ianina, k tó ry  w sw e y  dumie nie- 
tylko lądom i morzom chciał panow ać, ale ieszcze 
i samey naturze przepisyw ać p raw a , i podbić usi­
ło w a ł namiętności ludzkie, tłumiąc w  swem  sercu 
prócz s ła w y  i p ych y  wszyskie uczucia śmiertelnych: 
sm utek, boleść, boiaźń i miłość naw et samą.

Na weyrzenie dzisieyszego mieszkańca A n glii, 
co dla zysku złota puszcza się na Oceany naybur* 
zliwsze; lub p rzy  szklance groku i w  dymie Sygaru 
Ha wanny' zatapia się w zim ne'y ra«hubie Szterlingów; 
kLóżby poznał potomka F in g ala , któren na odgłos 
dźwienney tarczy Królewskim  uderzone'y oszczepem, 
porzucał samotne pieczary M orwenu i wrzosiste lasy

—  G4 —
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K rbm li, biegąc na płaszczyznach Leny chlubnego 
szukać zgonu; aby w  nagrodę szlachetnego męztwa 
stawszy się po zgonie duchem* błąkać się po w ia ­
trami niesionych obłokach i ulubione zwiedzać sa­
motnie > gdzie niegdyś w śród zachwyceń miło­
ści i pokoiu , sp oczyw ał z czułą kochanką i w ier­
nym brytanem*

Naród Polski zawsze do sw ych  przodków  
podobny z zamiłowania wolności i ziemi rodzinne'y, 
oraz m ęztwa którego w św iecie  całym  wiekopomne 
zostawił pam iątki, zresztą iak w szystkie ziemi Na­
rody, w poranku swoie'y młodości nie zniknąw szy 
z powierzchni ziemi i dwanaście przetrw aw szy wie­
ków ch w ały, niem ógł nieuledz w p ły w o w i ducha 
czasów, i zostać ieszcze tym  samym co z Lechem nad 
Gopłem pierw szą siedzibę zakładał.

A rcy  korzystnie b y ło b y  dla rodzaiii ludzkiego, 
gdyby naród kazden dokładną m iał wiadomość w szy ­
stkich epok swego ż y c ia , i iakim sposobem u p ły- 
lął dla niego ten potok w ieków . D zisiay, p rzy  
laywiększe'y usilriości 4 niemasz naw et podobieństwa 
rybadać u niemey przeszłości dzieiów , które stu po­
koleń popiołm i za sy p a ła : Lecz iakkolw iek nad mo- 
neść ludzką iest odkryć całą taiemnicę starożytno- 
ci oddaloney# w szystkie  atoli w  tym  zawodzie po- 
«ymowanie prace niebędą bezkorzystne, gdyż ty- 
0 przynaym nie'y ile iest w  m ocy ludzkie'y może 
yć w yiaśnione i odkryte.

Niezaprzeczoną zdaie się być rzeczą, iż w la ­
nie starożytne pienia ludów  posłużyć mogą do 
Okrycia praw d zagrzebanych W wiekach niepamię*

5

—  65 —

http://rcin.org.pl



c i,  których mozolna erudycya, nayczfścieyna domnie- 
maniach tylko w sparta, w yiaśnić nawet niepotrafi. 
Pienia te bowiem malując z całą szczerością i pro­
stotą wieków sw o ich , m ow y, obyczaie, w oyn y, 
zw ycięztw a i nieszczęścia, pewnieysze nieraz mogą 
11kazać zrzódła czerpania p raw dy, niż kroniki histo­
ryczne często stronnicze, a co gorze'y sprzeczne ie- 
dne drugim.

H istoryo! czy tobie w inni są wdzięczność Bo- 
hatyrow ie K.oledonii starożytne'y, co za wolność i sła­
w ę sw ey o yczyzn y polegli?.*. Scichłaś przed mieczem 
iak zw ycięzców , lub poszłaś na dw ory, iak nazwa­
ła ś , Protoktorów o yczyzn y, światu wielkość ich ogła­
szać  Duchu nieśmiertelny Ossyana! tw oia to arfa
płaczliw a w yrw ała  z rozstrzeni wieczności mężnych 
imiona, i po tysiącach lat zabrzmiała niewdzięcznym 
potomkom czyn y Naddziadow, których nieznayduiąc 
w  kronikach, długo w łasne zaprzeczały dzieci.

Lećz nie dość że pieśni starożytne nieprzebra­
nym są skarbem dla dzieiów, i godne głębokie'y uwa­
gi Historyka i Filozofa, są ieszcze p rzy  tem niew y­
czerpanym źródłem dla Poezyi. One to ukazuią nam 
te obrazy pierw otney pięknoty natury, tę czułą pro­
stotę, lub szczytne duszy uniesienia, które człowiek 
tylko  iest czuć zdolny, póki nieskażony m arney p y ­
chy blaskiem, umie bydź szczęśliwy patrząc iak roz* 
lew aiący się słońca ocean płom ienny przedzie'ra się 
w  doliny przez dęby cieniste, iak krysztalny stru­
mień m ruczy po ziarnistym ło żu , uciekaiąc ukryć 
łz y  swoie w styd liw e w puszczę niedostępne; lub kie­
dy w ietrzyk wk>śnianny, zaszumiawszy listkami ia-
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wórii > rozwieie \Vłośów pierścienie > obok niego na 
mchu spoczywaiące'y kochanki, i odkryie czoło po­
godne iak gwiazda nocy, gdy z za olbrzymich Kar- 
patów z łona lekkich obłoczków, iak z osłon dziewi­
czych wstydliwym  licem zabłyśnie.

C zytaiąc pieśni Ossyana z całym duszy uniesie­
niem iakie wzbudzić są zdolne, przyznam się żem 
ich pozazdrościła szczęśliwe'y A nglii; ale rzekłam so­
bie zarazem, iź lubo pieśni nasze narodowe, ani pie­
śni nawet żadnego ludu, z Ossyańskiemi w  porówna­
nie iść nie mogą: niepodobna iednak aby Naród Pol­
ski, od ty lu  w ieków  słyn n y takim m ęztwem , taką 
miłością o y cz y z n y , którego dusza i mowa tak 
czyste iak słońce iego ©bszerney krainy, nienm ł 
także mieć swoich pieśni narodow ych, z których mo- 
zeby naw et dało się coś nakształt Ossyańskich śpie­
w ów  utworzyć*

Zaczęłam więc zbierać starannie wszelkie śpie- 
Wy oyczyste: ale z boleścią w yznać muszę, iż sku­
tek nie odpowiedział moim pragnieniom, i nieraz 
smutne uczucia b y ły  nagrodą m ey pracy. Jakże bo­
wiem krw aw ić się serce Polki musiało, widząc sw ą 
ziemię rodzinną w  krótkich tylko chwilach oświeco­
ną promieniem szczęścia praw dziw ego, a często za- 
krytą czarnemi chmury, które zaledwie rozpędziły 
miecze Jagiellonów, Sobieskich, Zam oyskich, Chod- 
kiewiczów, znowu z w iększą skupiały się gwałtowno­
ścią, znowu chłonęły starożytne grody, a z niemi 
"wszelkie pamiątki i pienia Naddziadów, drogie dla 
nas iak świętość iakow a, iak same groby zamykaią-- 
ce popioły Oyców.’ \

&*
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Trudniąc się iednak od nieiakiego czasu zbiera­
niem pieśni Polskich, przekonałam się; że lubo do­
syć ich , i to p iękn ych , od niepamiętnych czasów 
b yd ź m usiało, iak u Narodu wolnego i namiętnego; 
co dowodzą skargi zdradzone'y Ludgardy, które b y­
ły  niegdyś w  ustach ludu całego; rozliczne pienia 
godowe i pogrzebne; zw ycięztw a Neklana i Z ab oya; 
oraz Pieśni Wieszcza Lum ira, nieporównanie dal­
sz e j sięgaiące starożytności: iednakże uyrzałam o-
czyw iste niepodobieństwo' zebrania i utworzenia 
z  nich iakiego Poematu nakształt pieśni Ossyana* Po­
wzięłam w ięc zamiar, w guście i kształcie Barda Gal- 
licfciego, sprobować pisać Pieśni Narodowe z dzie- 
ió w  Polskich czerpane, naśladuiąc przyte'm ile mo­
żności ducha naszych pieśni starożytnych*

W  ciągu te y  pracy dostałam niektóre pieśni 
dawne Sławiańskie, które mnie zd ziw iły  pierwo* 
w zorow ą swoią prostotą i dziw ną pięknością. Roz- 
ciągnęłam więc pierw iastkow y m óy zakres, i oprócz 
śpiew ów  historycznych Polskich, zdało mi się nie- 
od rzeczy sięgać i daw nych przodków  naszych dzieie, 
to iest rozlicznych ludów  Sław iańskich, które prze­
m inęły iak w iatr burzy, co puszczę przelatuiąc oder­
wane gałązki w  nieznane zanosi strony, aby z nici] 
nowe lasy w  dalekich krainach pow stały- W  rzeczy 
same'y szczególne iest plemienia tego przeznaczenie! 
Rzym  odwieczny, setne w sobie pochłonąwszy naro­
d y, dziesięć w ieków  morzom i lądom panuiąc, po­
legł w  prawdzie iak olbrzym pod razami mnóstwa 
ludów, które wszechwładna T w ó rc y  potęga z dzi­
kich pustyń w yw iod ła  na spełnienie sw ych taynych 
w yro kó w . Ale iakże śmierć sama Rzymu iest godn#
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zazdrości, pięknieyszą nad iego chwałę , którą iaśniał 
zażycia! Tysiące lat spłynęło do w ieczności, tłum y 
narodów co na złomkach iego dumy tro n y  powzno- 
siły, zniknęły z imieniem i tronam i, a pamięć Rzymu 
żyie, a pokolenia obcych ludów podaią sobie z usza­
nowaniem naymnieysze szczegóły iego dzieiów! G dy 
temczasem dzieie plemienia daw nych S ław ian , k tó ­
rzy równąż z Rzymem w ładali obszernością kraiów; 
w  odwadze, przywiązaniu do O yczyzny i wolności 
byli iemu rów ni, a w  cnotach gościnności, w iary i 
szlachetności duszy zostaną może bez równejafo so­
bie; przeminęli iak lekki obłok zachodu pędzony wia­
trami; czas zniszczył w  milczeniu starożytne ich gro­
d y ; w  mieyscu św iątyń  i gmachów w spaniałych, 
czarna sosna wzniosła swoią posępną pyram idę, i 
brzoza zwiesiła smutne swoie w arkocze, zdaiąc się 
płakać w  tęsknym szeleście nad ukrytemi pod mchem 
m ogiły. Burzliwe w a ły  morza pochłonęły ich sto­
licę ; (*) arcy dzieła sztuki głęboko czas w  ziemię zagrze­
bał, pamięć nawet że istn iały  dla dalekich zaginęła 
wnuków. Przebrzm iały pienia “Wieszczów; ścichły 
odgłosy zw ycięztw , iak a^jper zefiru co lekko listka* 
mi zakołysze i zmilknie*
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(*)  Mowa tu iest o. naystarozytnieyszyra Sławiańskim  grodzie 
W ineta zwanym , o którym te ł opiewa kronika Helinolda 
w Rozdziale J  J  11. „  Przy uyściu do morza Bałtyckiego 
rzeki Odora , było sławne niegdyś miasto fV in cta , z py ­
sznym i wygodnym portem dla ludów okolicznych. . . Po- 
w iadaią ze miasto było naywiększe ze znayduiącycli się w 
E uropie y zamieszkane przez Sław ian i inne narody Greckie 
i Barbarzyńskie. — Sasonowie którzy tam przybywali mieli 

> wolność przem ieszkiw ania, pod warunkiem a to li, i£ poucza"! 
»wego pobytu niebędij obchodzić obrządków Cinześciiaii*kida.

http://rcin.org.pl



— 70

Żyią w praw dzie ow i dawni Sławianie w po- 
tęźney Rossyi, w  którą iak w  Ocean iaki zla ły  się 
lu d y  Sławiańskie; iy ią  w  Polakach, którzy dwana­
ście iuz wieków na Szczerbcu zdaią honor i sławę 
swoiego imienia pokoleniom następnym; ale] i Wassa 
droga nam pamięć W ielcy nasi Przodkow ie, którzy 
zdaliście nam w  puściznie te błonia nieprzeyrzane, * 
sław ę, a nadewszystko szczytne cnoty wasze. Spo- 
koynież w ięc deptać mamy ziemię z prochu Bohaty- 
ró w  usutą, i nieszukać wszędzie ̂  i nieodźywiąć ich 
Wspomnienia ? ........

<lo zupełnego bowiem zniszczenia tego miasta , mieszkańcy 
zostawali w bałwochwalstwie ; z resztą żaden naród nieokazał 
się tyle uczei-wyin i dbaiącym o dobre obyczaie i gościnność 
uprzeymą. — Miasto to handlowo obfitowało we wszystkie 
rzeczy p rzy ie in n ^ ^ zad k ie  ”

Daley m ów i, ze zostało zniszczone, niewyraziws?,y epoki 
lecz dodaie tylko że znaleść można ślady icgo ru in — D łu .  
go miano to za stare gawendy, w dzisiejszym  dopiero wie­
ku rzecz się ta wyiaśuiła i żadney nieulega w ątpliw ości, że 
istniała W ineta nad uyścietn Odry do morza Bałtyckiego} 
lecz uyście to nie było w tein mieyscu iak dzisiay > nie­
wiadomo kiedy i iakiin sposobem morz;e zątopi^o kaw ał lą ­
du i znim razem W inetę; tak , że tera?  iest blisko kilka są ­
żni pod w odą, co wiem nawet, z ust iednego mieszkańca 
Sztetynu , który sam naocznie og lądał to mieysce , zkąd
teraz rząd Pruski każe wydobywać z wody kamienie do b i­
cia tamy przy uyściu trzech odnóg Odry do Morza. — 
Szczególnieyszą iest rzeczą że kamienie te, mówił mi tenże 
obyw atel, wydobyte z wody są dwa razy tak ciężkie, iak
zwyczayne ziemskie teyze sainey wielkości.

W  późnieyszych Numerach W andy umieszczę obszerniey- 
szy o tymże arty k u ł, któren bardzo inoże być ważnym dla 
Historyi ludów Sław iańskich , gdyż zdaie mi się iż K ro­
niki błędnie wywodzą einigracyą Sławian od Wschodu ze 
Scy ty i, na zachód do E urop y ; albowiem właśnie rzecz się 
ma przeciwnie. Sławianie ruszeni z swoich pierwszych sie­
d z ib , z z*chodu na wschód się posunęli, i nowe potworzy­
li Jiaiody. http://rcin.org.pl



Wiem że praca ta iest nad możność i siły ko­
biety, lecz wiedzie mnie do tego nadzieia, iż przez 
wzgląd na chęci moie Szanowni Rodacy raczą pe­
wnie słabości moie'y darow ać; iż może iakkolwiek^ 
słabe pienia, stać się mogą powodem innym  p raw ­
dziwym  talentom poświęcenia się temu zaw od ow i, 
z czego literatura Polska mogła by  sobie bogate p lo­
n y  rokować.

Niewiem sama kiedy i iak daleko w  moiey pra­
cy  postąpię. Naypotrzebnieyszą mi iest rzeczą ob- 
znaymienie się ze Sławiańskiemi Dyalektami i pozna­
nie ich śpiew ów  narodow ych, łączących oryginalność 
do rzadkie'y piękności; oraz zupełne p*zeięcie się du­
chem ich p oezyi, co dla mnie przy domowych za. 
trudnieniach iest rzećzą zb yt trudną, Niemam na­
w et sama ieszcze dokładnego układu na całe dzie­
ło , zostawiam to czasowi i większemu zgłębieniu 
jnoiego przedm iotu; tymczasem umiesxczać będę nie-̂  
kiedy w tym  piśmie w yią tk i z tych Pieśni.

i— i n —■ i
%

W Y I A T E Ko

z Historycznego Poematu 

W a n d a .

Jakaż dziewica z zasmuconym okiem ,
Błędnym w  dłuż W isły  postępuie krokiem ?
Choć zorze błyszczy na K arpatów  czołach,
Nocna pomroka panuie w  padołach;
W  mgle ieszcze pasterz z psem wiernym  spoczyw a, 
Słow ik w  gay ty lko  swą lubą p rzy zy w a ;
Natura cała ieszcze iest w uśpieniu;
Czemu dziew ico, iak duchy, w  milczenir
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W śród cieni nocy samotnie przybyw asz f 
I lube dźw ięki słow ika przeryw asz?

Ścieliłeś miłości szczęsny głosicielu ! 
Niebóy s ię , Wanda zstępuie z W aw elu; 
Straszna iest ty lk o , gd y  wśród broni szczęku* 
Na bystrym  koniu i z proporcem w  ręku ,
Jak wicher w  górach co zburzenie szerzy, 
Śmierć sieie w  szykach w rogow ych  Rycerzy.

W ówczas ie'y miecza nikt się nieuchroni: 
Lecz teraz sm utna, z posępney ie'y skroni, 
Czarne sp ływ aią  pierścienie w ark o czy;
Cienista rzęsa łzawe kryie  oczy.

M iły  iest duszy w dzięczny brzęk strum yka 
Lub w oln y podmuch rannego w ietrzyka,
G dy drżącym listkiem osiny szeleści,
Topol ko łysze, lub z różą się pieści;
Lecz na tw e  ptaku melodyine pienie,
Słodkie p oryw a duszę zachw ycenie;
Śpieway więc drogi! tw e głosy iękliwe 
Może w  pi#rs W andy czucie natchną tk liw e; 
Wszak wiesz ze dot^d nie znała kochanka. 
Młoda iak wiosna, piękna iak niebianka;
Ale żelazem okrywszy swe w dzięki,
K rw ie  tylko rada.—* Polegli z ie'y ręki,
Rycerze na nią co podnieśli oczy;
Bielsze nad śniegi ramie w e krwi broczy*
Boiem i sław ą ie'y dusza oddycha:

1 Poznać miłości niedozwala pycha.
Ale dla czegóż Wando ukochana, 

Obłędnym krokiem snuiesz się stroskana? 
Jakież cierpienia tw ą duszę skrw aw iły?
Po co do Oyca zbliżasz się m ogiły?
Pokóy mężnemu co spoczyw a w  grobie! 
N iew zyw ay ducha > który w błogiey dobie
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Szczęścia u żyw a przed T w ó rcy  obliczem j 
Kto niebo dzieli, temu świat iuż niczem*.
Słońca górnego oko tw e dosięga ;
Lecz tam gdzie Boska przebyw a potęga,
Tam w zrok niesięgnie slaby śmiertelnika..,.
—  Jednak ścichniycie szumienia w ietrzyka/ 
Niechay głos W andy, ca mogiłom zwierza,
YV strony me'y gęśli donośnie uderza....
„C ieniu  Krakusa! Oycze m óy w aleczny!
„  Czemuż cię rychło sen ogarnął wieczny?
„  W yższy nad T atry  w zniósłszy gród potężny^
„  Myślałeś p ew n o , żę oręż tw ó y  mężny,
„  Polskę granicą opasawszy trw ogi ^
„  Nadługo będzie odstraszać iey  w rogi.
„ P a tr z ,  oto znowu powstały Giermany,
,, Idzie I\ytygier z swemi Markomany:
„  Jak kiedy czarne nawalą się chm ury,
„  Tak nieprzyiaciel Polaków  ponury,
„  flfcdbrzeże W isły  swemi o k ry ł ro ty ,
„  A  na mych sm utków  domiar i sromoty,
„ U fn y  w  swe tłum y grozić się ośmiela,
„  Gdy niedam ręki na szczycie W aw ela,
„ T e n  gród i ludy nieuydą zagłady,
„  I Polslye'y nawet niezostaną ślady.
„  jaż Polka, ze k rw i Krakusa g o d z o n a ,
„  Mam bydź dzikiego Markomana żona ?
„O ddać w dziedzictwo i skarby i grody,
„  I ludu mego poświęcić swobody?
„ N ie  —  umrę racze'y> ieśli chce los srogi,...

„  Z s tą p  z niebios szczytów  cieniu Oyca drogi, 
» W tobie ma cała nadzieia zw ycięztw a:
„ O  sławę W andy idzie, użycz m ęztwa!
„  Niech od twe'y córki doznaią zuchwali 
„ J a k  iest sti'aszliwe ostrze PoIskie'y stali;
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„  Niećhay w  dalekie krainy zasłynie,
„  Ze w mężne'y Wandzie krew  Krasusa płynie:' 
„ A ie ś li  korne wysłuchasz me pro£by,
,, G dy w  hańbę iutro zmienisz wroga groźby, 
„ Id a s z  zniewagę pomścić w  R ytygierze,
,, Z  radością życie oddam me w  ofierze: 
i, Na twe przysięgam cienie nieśmiertelner 
,, Przed światem w sław ić ramie m®ie dzielne * 
„ I  z chlubą zginąć dla oyczyzny drogiey!

„  O iak zapewne zgon musi być b łogi,
„  W  obronie wolnych ludów  poniesiony!
„Jakże m óy szczęsny cień będzie uczczony,
„  Gdy wiecznie w  Polskiey żyć będzie pamięcu 
„  K iedy me prochy wdzięczna łza uświęci;,
„  A na weyrzenie m ey głuchey m ogiły , 

Potom kom , Polki zanuci głos m iły:
,, Wanda leży w naszey ziemi,,
,, Co pyszna Polki imieniem,
„  Zapałami miłosnemi,
„  Pogardziła z obrzydeniem*
„  Na próżno wroga potęga,
,, Grzmi zemstą nieubłaganą*
„  I śmierć W andy zaprzysięga 
„ Z a  wzgardę od niey doznaną^
„  Polka pyszna swym  imieniem ^
„  Zapałami miłosnemi 
,, Pogardziła z obrzydzeniem t 
„  I tu leży w  naszey ziemi.

„  O Dziewice W andy ziemi !~
„  Co krew Polską macie w żyłach u 
„ J a k  sercmi w ładać waszemi 
„  Uczcie się przy  ie'y mogiłach :
„  W  szlachetnym swoim zapale,, 
v  Zgon wolała w ybrać chlubnym
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,, Wiosnę życia oddać chwale;
,%A gdy groził w róg iey  zgu b n y;
„  Polka pyszna swym  imieniem,
„  Zapałami miłosnemi 
„  Pogardziła z obrzydzeniem ,
„  I tu leży w  nasze'y ziemi. -

( Dalszy ciąg póiniey nastąpi

—  O G R O D Y  —

Ogrody biorą początek w  każdym kraiu wraa 
z cywilizacyą. Od niepamiętney starożytności In- 
dyanie, Chińczykow ie, E gypcyanie 1 Persy, pielę­
gnowali k w iaty  naystarannie'y i z poszanowaniem 
praw ie; niektórzy nawet tak daleko posunęli uwiel­
bienie, iż ubóstwili kw iaty  płód własnego chodowa- 
nia, Rzecz szczególna, że Grecy w ielcy kwiatów mi­
łośnicy, którzy w ieńczyli się niemi w  biesiadach i 
obrzędach wiary, w  uroczystościach cywilnych i woy- 
skow ych, którzy ozdabiali swoie świątynie i domy 
pękami i wieńeami kwiatów, nieuprawiali ich w ogro­
dach swoich ; w ygnali kw iaty w  pole f gdzie na ob­
szernych grzędach w  mnóstwie niezmiernym ie upra­
wiano. Ogrody Greckie w edług wszelkiego podo­
bieństwa, należały do rodzaiu nazwanego za dni na­
szych widokowym (paysager);- to iest, składały się 
z gaić w  cienistych i ozdobione b y ły  rozlicznego ro- 
dzdiu pomnikami. Starożytni Rzymianie w szyscy 
byli Rolnikam i, lecz dopie'ro za czasów Lukullusa za­
częli mieć ogrody dla przyiem ności, i również iak 
Grecy pogardzili w  nich upraw ą kw iatów , W idać 
z dz;eł Pliniusza że fiołki i róże b y ły  iedynie upo-
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wszechnionemi kwiaty. W  średnich wiekach uprawa 
k w iató w , również iak w szystkie sztuki, była w s ta ­
nie uśpienia. Gdy piękne sztuki odżyły, Kardynał 
d’E st, posiadacz gruntu na którym  dziwiono się nie­
gdyś przepysznym ogrodem Adryana , chciał wskrze­
sić na nowo zachwycaiące cienia i kształne ich po­
mniki. Od te'y chwili w szyscy bogacze we Włoszech 
chcieli mieć podobne ogrody, i sztuka ogrodnicza po­
w stałą na nowo. Franciszek I. w prow adził ten ro- 
dzay ogrodów do F ran ćyi, lecz pod Ludwikiem X IV . 
jeniusz L en ótra, podał śmiałą i ijoaoną ręką w zór 
rodzaiu nazwanego Francuzkim , którego W ersal stał 
się nienaśladowalnym pomnikiem. W  tymże samym 
czasie A nglicy przenosili do Europy gust ogrodów 
Chińskich, i K ent ziednał sobie sławę niekiedy z szy­
derstwem połączoną, przez niewolnicze naśladowa­
nie pierw otney n a tu ry ; do takiego stopnia naślado­
w n ictw o posunął, iż martwe i suche drzewiny zasa­
dzał w  ogrodach Kensingtonu. Od te'y ©póki sztuka 
upięknienia ogrodów nadzwyczayne uczyniła postę­
p y . Królowie we wszystkich kraiach pozakładali pu­
bliczne ogrody poświęcone Botanice, lecz zaćmił ie 
Wszystkie roślinny ogród w  Paryżu nazw any Jardin 
des Plantes; założony roku 1626.

Chińczykowie znaią trzy  gatunki ogrodów: przy- 
iemny, straszliwy i zadziwiaiący. Zabawię może czy­
telników  opisuiąc rodzay straszliwy: Składaią go 
ciemne i ponure bory; głębokie doliny niedostępne 
słońca promieniom ; dzikie i gołe skały  grożące upad­
kiem ; czarne iaskinie i wodospady burzliw e, z pio- 
runnym  rykiem  złewaiące się po straskanych barkach 
góry. Drzewa maią kształt potworny; przymuszono 
ie zboczyć z drogi natury, i zd«ą się pochylone na* 
\ ^ lm cą lu b  gromem rozdarte; iedne powalone z«peł-
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ńiaią łożyska potoków , inne stoią obnażone z liści i 
piorunem niebios oczerniałe. W szystkie budowle są 
w zwaliskach, lub na w pół ogniem pożarte, lub wście­
kłością w ód  rozszarpane. Nic tam całego istnieć nie 
może, chyba mizerne chaty poczepiane na urwiskach 
góry, które zwiastuiąc mieszkanie ludzi obwieszczaią 
tylko straszliwą ich nędzę.*.; Po drogach widać szu­
bienice, krzyże, koła i w śzystkie męczarni narzę­
dzia. . . .  Każden przedmiot nosi na sobie ślady zni­
szczenia ; pod cieniem czarnych lasów wznoszą się 
świątynie poświęcone zemście i śm ie rc i,... Obok są 
słupy kamienne ze smutnemi opisy zdarzeń tragicz­
n y c h , i straszliwym wyszczególnieniem niezliczonych 
okrucieństw, popełnionych w  tymże samym mieyscu 
przez w ygnańców  i  rozbóyników , w  wiekach upły*» 
nionych.

_  77 —

PODZIEMNE PIECZARY 

MASTPiY CHTSKIE,

Pod samym miastem M astrycht wznosi tię górai 
Świętego P iotra, którą kości n iezw yczaynych zwie­
r z ą t znalezione w ie'y łonie tak sław ną u czyn iły . Uli­
ce podziemne, w y k u te  ręką ludzką, niektóre na 
kilka mil nawet długie, >przerzynaią ie'y wnętrze w  
rozlicznych kierunkach. Ponieważ nieprzestaią w y­
dobywać z ie'y łona kamieni, potrzebnych do now ych 
budowli w  miastach i miasteczkach leżących po nad 
Mezą (Meuse), p ieciary przeto staią się codziennie 
głębsze i obszernieysze. Niepodobna naznaczyć epo­
ki w którey kopalnie te się rozpoczęły; to tylko w ia­
domo że te podziemia od lat ius sześciuset ściąg*i$
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m  siebie ciekawość cudzoziemców, iak świadczą i- 
miona i daty któremi ściany są okryte. Na widok 
tych  napisów umieszczonych chronologicznie ieden 
pod drugim , w ędrow nik przebiega myślą stan poli­
ty czn y  i moralny Belgii * począwszy od p o ło w y śre­
dniego w ieku. Mnichi naypierw si zagrzebali nazwi­
ska swoie w  tych pieczarach grobow ych; Burgund- 
czykowie poszli za ich przykładem ; w  szesnastym 
w ieku  m nóstwo Hiszpanów, A ustryiaków  i Francu­
zów  zwiedzało podziemia. Jest tam i imie Napole­
ona na w  pół przekreślone przez iakowegoś Półko- 
w nika Angielskiego po bitwie pod Waterloo. Od ro­
ku 1815 Hollendrzy nayczęście'y zwiedzali ten cie­
m ny labirynt. Mieszkańcy Mastrychtu rzadko kiedy 
takowey doświadczaią ciekawości; chyba podczas o- 
blęzenia, lub gdy zagrozeni są iakowym  zniszcze­
niem , schodzą W ponure wnętrze góry, aby ocalić 
życie i bogactwa swoie; zbyt bowiem są p e w n i, ze 
n igd y nieprzyiaciel nieodważy się zapuścić w  ten 
dedal niezmierzony, a choćby nawet kilku przew o­
dników  ofiarowało mu swoie u słu g i, nieośmieli się 
zaufać ich wierności. Wczasie ostatnich woien zna­
czna część mieszkańców ukryła w  tych  ponurych 
schronieniach życie swoie i m aiątki, i uchroniła się 
tym  sposobem od srogości Hiszpanów i Niemców.

—  GRÓB SAADEGO. —

Ulubiony ten Poeta wschodni ż y ł od roku 1175, 
a i do roku 1292. Znane są z tłumaczeń powabne 
p łod y iego p ióra , szczególnie'y z upodobaniem czy­
tan y  iest iego Ogród rózcinny i iego Gazelle, czyli 
małe liryczne śpiew y. Grobowiec tego stuszesnas-
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toletniego Wieszcza dotąd się ieszcze 2naydule po* •d 
między samotnemi góram i, o dwie mile napółnoc 
od Szyrazu. Nic smutnieyszego iak droga która do 
tego grobowca prow adzi, ani źdźbło trawki na n ie j  
niew yrasta, na około wznoszą się tylko w  amfiteatr 
dzikie i  nieurodzayne skały. Sam pomnik zamknię­
ty  iest w  czw orograniastej bud ow li, w ystaw io n ej 
przez Kerim - Khana ,* iestto czworoboczny kamień, 
na nim w y k u ty  napis i rozliczne ozdoby. —• Bo* 
leśno iest widzieć ten pomnik w zniesiony na ucz­
czenie pamięci W ieszcza, którego rym y tak dosko­
nale maluią jeniusz A zy a ty ck i, uszkodzony przez 
tenże sam lud któren z takim upodobaniem pieśni 
iego powtarza. Budowla w  k tó r e j  stoi grobowiec 
stała się teraz schronieniem nędzy: zamieszkał w  n ie j  
biedny i samotny D erw isz; posiada on rękopism 
śpiew ów  Saadego, któren daie czytać podróżnym  
za małą nagrodę. Upodobanie Persów  do poezyl 
daie się widzieć z pobazgranych m urów mieszkania 
Derwisza, na których ci co pomnik odwiedzaią po­
pisali pochw ały Saadego.

Studnia Poety Perskiego iest także dotąd od­
wiedzaną, ale niemasz w  n iey  iuż świętych rybek 
które opiewał. Po za grobem leży góra Saadego, 
która się tróykątnym  kształtem odznacza i kończy 
płaszczyzną z białego kamienia. Na szczycie znay- 
duią się rożW aliny starożytn ej tw ierdzy, składaiącer 
się z w ieży  i szczątków muril zwane Kaleb - Bender.
O sto kroków  niżey, na drodze ku Szyrazow i, iest 
sławna nad zw yczayn ej głębokości studnia. D ługo 
mniemano że to b yło  ty lko  naturalne wydrążenie 
w  skale; podziwiaiąca iednak i piękna regularność 
ie j  budowy dow odzi, że iest dziełem kunsztu, i że 
musiała kiedyś słu żyć za zachownrę w od y dla twier-
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dzy w  pobliżu Jktórey iest położoną. Głębokość iey 
nadzw yczayna; w ykuta iest w  skale ogromne'y i nie­
zmiernie twardey, i widno iak wielkie'y pracy w y ­
magać musiało iey  w yrobienie. Zadziwia to dzieło 
kunsztu, i okazuie do iak Wysokiego stopnia u sta­
rożytnych Persów sztuki m usiały być posunione. 
Autor Piękności Perskich pisze że niegdyś wrzucano 
w  tę studnię żony niewierne. G d y M orier ią zw ie­
dzał w yleciało znie'y mnóstwo dzikich g o łęb i, k tó ­
re tam pewnie' w  rozpadlinach muszą się gnieździć. 
Pod górą leży1 ogród zw an y Bagh dii - Gosha (Uszczę- 
śliw iaiący serce) Jest W nim dom w ieyski, są wodo­
spady, kanały, w szystko dzieło Kerim -K hana. Ale 
piękne iego nazw isko służyć mm teraz &em oże: za­
sadzony iest owocowem i drzewam i, zasiany w a rzy ­
w e m , i  dostarcza Szyrazow i kw iatów , owoców i 
iarzyri. _____ _____

U C I N K I.
Przyczyna niewzaiemności. 

h  Z  iakiey to p rzy c zy n y ,
(Rzekł Jan do M alw iny)
,,Z e  cię kochaiąc szczerze i z zapałem ,
„S e rca  sobie nie ziedrtałem !
„C z y liż  mnie tego szczęścia niegodnym rozumiesz? 
yyAch! w szak tańcować nieum iesz!..

Odpowiedź.

,,D1<1 czego miłość często zmienna i niestała?,, 
Raz się swego kochanka Jadwiga pytała.
„ D la  tego (odpowiedział) że m łoda, nadobna, 
„ S ło w e m  w e wszystkim  do ciebie podobna'

Ii. FV oycichu
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WANDA
i »

, ,  Służm y poczciw ej sław ie, a iako kto mo2e, 
y. Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże.

Ja n  Kochanow ski.

Ś W I E T L I K I

(ciąg dalszy).

—  MORSKIE FOSFORY. — ,

Świetliki nie są iedynemi istoty które natura 
obdarzyła św iatłością, rozmnozyła nieskończenie ich 
rodzaie, aby nam dać nieiako wyobrażenie sw oiey 
Wszechmocności. W ody maią swe ry b y  świecące, iak 
powietrze swe błyszczące muchy. Fosforyczność wody 
morskiey stała się dla naturalistów przedmiotem cieka­
wych postrzezeń. Niekiedy powierzchnia Oceanu ia- 
śnieie iak srebrna zasłona w śród cien i; niekiedy w o ­
dy stawiaią w idok pałaiącey ogniem płaszczyzny. —  
Naturaliści z podziwieniem wspominali o tych  mas- 
sach płom iennych, toczących się w  głębi w ód iak  
ogromne kule ogniste. K ook , L abilardiere, Banck*, 
widzieli piram idy św iatłości, ognie wiiące sie iak
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węże; widzieli płomienie wychodzące z łona bałwa- 
nów , rozwiiaiące się iak łuki zorzy północne'y> i 
mięszaiące w  dali widokręgu ze światłościami nie­
bios. Zjawiska te b y ły  koleyno przypisywane kle- 
iom , fosforom, elektryczności; lecz powód ich bar­
d zie j ieszcze iest zadziwiaiący: winne sw ó y byt isto­
tom organicznym, których niezliczone rodziny za­
p e łn ia j przepaści wszystkich m órz, od biegunów aż 
do równika.

P e r o w  naypierw szy w  swoich podróżach opisał 
ich rozmaitość, kształty ich dziw ne, bogate ich od­
cienia. Czyni on nas nieiako świadkami stw orze­
nia świata urocznego; niekiedy pożycza barw  poe- 
zy i na odmalowanie tych m uszli, które podobne ło­
dziom z przezroćzystym  żaglem, p łyn ą  po morza po­
wierzchni , zanurzaiąc w  nim tysiące lazurowych wio­
seł; niekiedy znowu zadziwia naszą w yob raźn ię, u- 
kazuiąc nam te Beroesy przezroczyste iak k ryszta ł, 
co chwila zmieniaiące swe świetne kolory; a gdy po­
ruszą swe członki franzlowate, zdaią się bydź pry- 
smami, w  których słońce z całym  swoim blaskiem 
się maluie. Otacza ie wówczas m nóstwo tęczy fali­
stych , krzyżuiących, mieniących się co chwila. Żaden 
pędzel w ydać niezdoła świetności ich kolorów . Obok 
nich Phisophory rozwiiaią po wałach swe piram idy 
z rubinów  i opałów, unoszone na kulkach pow ietrz­
n ych , a Stefanomia rozciąga przezroczyste członki 
podobne do liści bluszczu. Widząc łagodne kołysa­
nie się tych  istot ocienionych różą i błękitem , mo- 
żnaby mniemać że to wieniec kw iatów , roztwieraią- 
c y  kielichy swoie na p ow iew  rannego w ietrzyku; 
lecz gdy zdobycz iakowa wpadnie w  te kwieciste 
sieci, natychmiast roślina się o żyw ia , otaczaią, chw y­
ta , i tysiące ięzyczków  w yskakuie z pod tych  liści
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delikatnych, ’służących im za schronienie. Lecz to 
naygodnieysze podziw ienia, że roie tych istot p rzy ­
branych tysiącem kolorów podczas dnia, rozpłomie­
niał ą się za nadeysciem nocy, a wzburzone morze 
przedstawia widok obszernego pożaru. “Wówczas to 
podczas uroezne'y ciszy nocy letnich, gdy okręt pędem 
sunie się po tych błyszczących falach, sternik pogląda 
z przestrachem na płomienie rozciągaiące się w  oko­
ło , i ciągnące iak ognie piekielne w  przestworzu 
bez granic.

S a i n t  -  p i e r r e  w  swoich podróżach opisał tak­
że te gw iazdy ogniste i skry srebrne, które nocą 
snuią się na około okrętu. Tak ópisuie kórichę zw a­
ną Łodzią: „  Muszla zwana Ł o d zią , p łynie za pomo­
cą wiatru ; ma kształt ia y k o w a ty ; wznosi się nad nią 
błona przezroczysta służąca iey  za żagiel. Zapuszcza 
w  morze kilkanaście długich nitek; żegl&ze zow ią ie 
linami; iaśnieią lazurem i ró żą , lecz parzą rękę zb yt 
śmiałą, która się ich dotknie: utrzym uią m arynarze, 
iż boleść którą sprawiaią, ustaie dopiero z zachodem 
słońca. Ledwośm y nie utracili iednego z naszych 
maytkóyy, któren rzucił się w p ła w  z koszykiem , 
aby nam przynieść naypięknieysze z tych muszli. —  
Ręce iego oplątały się w ich liny: zaczął krzyczeć o - 
kropnie, i  b y łb y  pewnie utonął gdyż nie m ógł p ły ­
nąć, g d yb y  mu wcześnie długiego niewyrzucono 
sznura. P rzy  końcu Kwietnia Ocean Atlantycki na 
długość mil stu, o k ry ty  b y ł temi łodziam i: w szyst­
kie m iały swe żagle w yrychtow ane na przeciw wia­
tru. Z d aw ały  się iak flotta m ałych czółen, płynąca 
pod okrągłemi Rzymian żaglami."

Jeden z daw nych w ędrowników po obszernych 
i wówczas nieznanych ieszcze morzach, skreślił obraz 
tak powabny tych  blasków fosforycznych, iż niemo-
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gę si§ oprzeć chęci choć kilkoma rysy  dae iego 
wyobrażenie. Opowiada, iż widział na wybrzeżach 
©waianny, narody dzikich rybołowów  błądzące usta- 
w nie po nad brzegami morza. P rzy  ostatnim blasku 
dnia konaiącego, młode dziewczęta narodu tego gro­
madzą się i wychodzą razem na połów- G dy xię- 
życ na pogodnym wzeydzie niebie, rzucaią się wpław 
w  morze, suną z szybkością po w odach, zostawuiąc 
po za sobą długie smugi iasności; niosą na głow ach 
koszyki z sitowia kształtnie uplecione, a w  ręku trzci­
n ę , którą odrywaią od skał muszle i przyciągaią ry ­
by. Za powrotem  na w yb rzeże, zbliżaiąc się do 
sw ych  rodzin śpiewaią; głos m elodyino-dziki i fo­
sfory morskie któremi iasnieią, zwiastuią zdała ich 
pow rót. Jedne niosą olbrzymie ra k i, lub ogromne i 
łuszczysie płaski; inne w ysyp uią  na murawę sw e 
kosze napełnione muszlami i świecące tysiącami ogni; 
często bawią: się tańcami naokoło sw ych chat wieśnia­
c zy ch , a otaczaiące ie płomienie są ich iedyną ozdo­
bą i iedyną szatą.

N atura zapala więc w  łonie w ód ogień, które­
go wody zagasić nie m ogą, któren b łyszczy a niegrze- 
ie , rozszerza się a nie niszczy. Nadaie życie światłu 
iak go nadała bryle ziemi, a ie'y hoyność promie­
niem słońca przyodziała słabe i drobne u tw ory.

Osobliwsze te istoty, w ychodząc z ie'y rąk i tak 
iuż pięknością przyodziane, n ie b y ły  od niey ieszcze 
zapomnianemi; zdaie się iż w yczerpała dla nich w szy­
stkie swoie pom ysły. Sepia aby uniknąć prześla­
dowań sw ych  nieprzyiacioł, zanurza się w  płynie 
czarn ym , któren naokoło siebie rozle'wa; Meduza roz­
p ły w a  się na chwilę iak woda co ią otacza. Stawszy 
się niewidzialnemi działaią, poruszaiąsię, napadaią na 
sw ą zdobycz, i znowu raptem ukazuią się iak węgle
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na czole gw iazd, lub na iego rozkazy piorun niebios 
naśladuie. Ogień w  ręku człowieka stał się sprawcą 
tysiąca cudów, ale niestety! zarazem i morderczym 
narzędziem śmierci.

W  Y I A T E K
O r

z Historycznego Poematu 

W a n d  a .

(D alszy ciąg).
\ ' ;•

Jakież się trwożne rozlegaią k rzyk i?
C zy nieprzyiacioł zbliżaią się szyki?
K iedy z K arpatów  olbrzymiego czoła,
W  doliny, W isła gdzie p łyn ie  w esoła,
Poszukać żeru dla zgłodniałych dzieci,
Orlica chwilę od gniazda odleci:

W  tym niespodzianie gdy usłyszy zdała,
Jak piorun głazy z grzbietu gór rozwala,
Gdzie zawieszone ie'y gniazdo z młodemi;
Zaledwo wionie skrzyd ły  sążnistemi,
Niedbaiąc choć grzmi chmura grom y w zd ęta ,
Grom wypi^zedzaiąc dosięga pisklęta:
Tak Wanda nagle przerwana w  sam otni,
Puszcza się w  biegu, i  od strzały lotnie'y
Na W awel wpada w  zamkowe podwoie;
Chw yta mieez w  ręk ę , wkłada ciężkie zbroie,
K iedy K ozłoróg do nie'y się odzywa:
—  „  Od Rytygiera posłaniec p rzyb yw a;
„ C z y  raczy iego posłuchać K ró lo w a ?” —*
Skłonił się Walder i w t« mówi słowa:
—  „  Pan się m óy pyta co Wanda w yb ie ra , 
„M iło ść  i ręk ę , czy miecz tfytygiera?

—  so  —
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„  Jak piorun kiedy skalne trzaska głazy,
„ T a k  iego dłoni straszliwe są razy;
„ A ile sosien K arpaty p o k ryw a ,
„  Tyle Markoman włóczni z nim przybyw a:
,} Stós krw aw ych  gruzów  z Krakowa zostanie,
„  Kiedy gniew iego . . . .  —  „  Słuchay Markomanie 

Znasz ten miecz? to broń Krakusa potężna, 
„ P ó k i  go w  dłoni dzierży Wanda mężna,
„  D opóty groźby ża d n ej się nieboi.
„  Polki to serce uderza w  te'y zbroi!
„  Rodakom tylko Polskiey córy  w dzięki,
„  R ytygier nigdy me'y nieweźmie ręki.
„  Na zemstę iego powiedz żem gotowa.
,, Id i  Markomanie, odnieś mu te słowa.” —

Jak burza, kiedy zaw yie nad puszczą,
Tak grzmi R ytygier z dziką swoią tłuszczą.
Na ry k  straszliwy w strzęsly się K rzem ionki,
W  góry  pierzchnęły strwożone ielonki;
Z kniei parzchaiąc odyniec się z ry w a ,
A drżąca łani w  puszczy się ukryw a.
Czarny kruk ty lko  raduiąc się kracze,
Zw oływ a orły, sępy i puhacze,
Na pastwę którą szarpać będą szponą.

Czyiąż to widzę tarczę zakrw aw ioną?
T y  Kmito podasz z ręki R ytygiera;
T w ą piwri miecz iego szeroko rozdziera i 
Mężny młodzieńcze, nim zamkniesz tw e oczy, 
Szukay wśród tłumu czarnych gdzie warkoczy; 
Boday przynaym nie'y, te'y którą ty  skrycie,
W nieśmiałym sercu wielbiłeś nad życie ,
Mógł konaiącym westchnieniem obiaw ić,
Czego za życia nieśmiałes w yiaw ić; 
legliby Wandzie łza spadła z pow ieki,
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Jak szczęsny twoie zamknąłbyś na w iek i!
Jak pożar sosny w  gęstym borze w a li,

Tak giną mężni z R ytygiera stali:
Jak powódź z groźnych nawałnic się zbiera, 
Tak wściekłość wzmaga w  sercu R ytygiera. 
Nurza się w e k rw i waleczny Ostroróg;
T y  szczepie domu Jelitów K o zło ró g , (*) 
ó czyś iuz zamknął przed słońca promieniem.' 
Próżno Grzym ało tw ym  dzielnym ramieniem, 
Silisz się potok zatrzymać w ezbrany,
I tw ó y  śmiertelne miecz zadaie rany:
K re w  ci gw ałtow n ie z łona się dobyw a.', ; . .

Czyiaż broń tobie na pomoc p rzy b yw a ?
T o W anda spada iak piorun z obłoku, 
Poznaię z ognia co się iskrzy w  oku.
Jak błyskaw ica gd y chmury rozdzie'ra;
Jak morze w ściekłe siłę swą w yw ie ra ,
K iedy olbrzymie wezbrawszy swe w a ły ,
Z  rykiem  uderza o nadbrzeżne skały:
Jeszcze straszliwiey W andy ramie mężne, 
Uderza w  tłum y Markoman potężne.
Blisko nie'y Firley proporcem naciera;
A  wielki K orw in  tak mieczem roztwie'ra 
W rogów  szeregi, iak zhukane w iatry ,
Burze północne gdy pędzą na Tatry.

Nieznało serce R ytygiera trw o gi:
Jak kłem szarpany rzuca się lew srogi,
T ak W ódz Markoman w wściekłości srożeie.. .  
Ale iuz próżne dla niego nadzieie,
Już nadaremne i rozpacz i męztwo.
W idzi walecznych Polaków  zw ycięstw o;

—  88 —

( * )  Familie Herbu Je lita  , pochodzą od  iedn ego  t  n ay staro£y t' 
łmyszyeh Polseze domu Kozłorogów.
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Wstrzymać niezdoła zlękłe swoie tłuszczo: 
Jak wiater zim y gdy przelata puszcze,
Lecą, tumanem listki pow iędniałe,
Tak w oysko iego ucieka ztruchlałe.
1 on ucieka . . . .  Lecz rodzinne skały 
Już R ytygiera w ięcey  nieuyrżały:
Męztwem kobiety będąo zw ycięzony,
Szuka pieczary w  lasach utaione'y,
I tam w rozpaczy z własne'y ginie ręki. . . . 
Wznoszą się w  niebo Polskich matek dzięki, 
Za to zw ycięztw o z  wroga otrzym ane;
Naród i w oysko radości oddane,
Wielbi w okrzykach waleczną dziewicę. . . . 
Lecz czegóz W andy pobledniały lice? . . . .  
—  „  Bóg mi u życzył swoie'y dziś potęgi,
„  Bogu z  radością dotrzymam przysięgi.”—

( Dalszy ciąg późniey nastąpi) .

O B R Z Ę D Y  Ś L U B N E  

W IEŚN IAK Ó W  SA R D YŃ SK ICH .

( Z  podróży do S a rd y n ii,  odbytey od roJcu 1819, 
do roJcu 1825, przez Alberta de la M arm ora).

G dy m łody wieśniak z Kam pidano, bogaty i iuz 
właściciel, pragnie zaślubić sobie dziewczynę z po­
b lis k ie j w ioski, stanu równego swoiem u, stara się 
nayprzód otrzymać zezwolenie swoiego Oyca lub 
Opiekuna; ten p rzych yliw szy  się do iego p roźby 
udaie się sam ieden do rodziców dziew czyny, i oświad­
cza im chęci swoiego syna. Często w  emblematy- 
czne'y w yraża się m owie; „P rzych o d zę , —  m ówi —
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szukać w  tey  zagrodzie białey i prześliczney iałowi- 
cy, która iest własnością w aszą, a staćby się mo­
gła zaszczytem nloiego stada i  pociechą moie'y sta­
rości. M

Gospodarze, którzy  rozumieią dobrze iego mo­
w ę , wpodobnym ze odpowiadaią mu sty lu , i nay. 
ćlziwacznieysza powstaie rozmowa. Udaiąc niekiedy 
ze niepoymuią kto iest przedmiotem iego żądania, 
rodzice d ziew czy n y  przedstawiaią przybyłem u po- 
kolei w szystkie dzieci sw oie, m ówiąc: „ te g o ż  to 
pragniesz? ’ ’ Nakoniec naszukawszy się długo czego 
żąda posłaniec, gwałtem niby przyprowadzaią przed 
niego dziewczynę*

Jeśli żądanie wzaiemme przyięte zostapie, na­
tychmiast strony godzą się o posag; ustanawiaią na­
w et wartość wzaiemnych podarunków i dzień w któ­
rym  maią b yd z oddane. Podarunki te zow ią scgnctli, 
(zn ak i, zakłady).

G dy dzień zamiany podarunków nastąpi, oy- 
ciec lub opiekun oblubieńca, w  tow arzystw ie kre­
w nych  ip rz y ią e io ł, którzy w ówczas przybieraią. na­
zwisko Paralymphów , pochodzące zapewne od sta­
rożytnego w yrazu  Paranymphos, udaią się w  nay* 
większey pompie do domu narzeczone'y, któren wów* 
ezas starannie iest zamknięty.

G dy się długo nastukaią, i zdaią się iuz znie­
cierpliw ieni, w ówczas dopie'ro zaczynaią ze środka 
domu im odpowiadać. Pytaią ich co chcą i co przy­
noszą: Onclras e virtudis (honor i cnotę) w ołaią Pa- 
ralym fy. Otwieraią się drzw i na te słow a i go­
spodarz domu w ychodzi na przeciwko n ich , wita 
tiprzeymie i wprow adza do izby przygotow aney na 
ich przyięcie, w  które'y zgromadzona iest cała rodzi­
na w  świąteczne przybrane szaty. „ .
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Wówczas następuie zamiana podarunków ; Oy- 
cieć oblubieńca składa swoie dary, i odbiera z rąk na­
rzeczonej przeznaczone dla swoiego syna. Każdy 
Parałymf składa także przyniesioną ofiarę, i wzamian 
od oblubienicy m ały otrzymuie podarek. Pote'm na- 
stępuie biesiada; czasem same tylko  chłodniki rozda- 
ią gościom, i tow arzystw o się rozchodzi.

Małżeństwo nie zaraz następuie po te'm obrzę­
dzie: niekiedy czekaią z zawarciem ślubów, dopóki 
małżonkowie w szystkiego niezgrom.idzą co im do go­
spodarstwa potrzebne. Dom nowożeńców powinien 
bydź zupełnie nowo urządzony: żadna rzecz używ a­
na w eyść do niego nie może. Zona dostarcza w szy­
stkie sprzęty; do męża należy przysposobienie dom u, 
któren gdy zupełnie n o w y bydź nie może, pow i­
nien bydź przynaymnie'y starannie wybielony i oczy­
szczony. Mąż także dostarczyć pow inien narzędzi 
rolniczych lub służących do iego rzemiosła. Na p rzy­
padek śm ierci, w yp raw a będąc własnością żony po­
winna bydź wrócona iey  rodzinie. Gdy iuż w szyst­
ko na nowe gospodarstwo iest przysposobione, na- 
stępuią kościelne zapowiedzie przez trzy po sobie idą­
ce niedziele. W  ośm dni przed ślubem obchodzą o- 
brzęd zw an y su portu de sa roha ( przenosiny w y ­
prawy). Przenosiny z wielką odbywaią się uroczy­
stością.

Oblubieniec w  towarzystwie krew nych i przy­
jaciół, w szyscy  na koniach, wyieżdża z domu ro­
dzinnego; mnóstwo wozów maiących wieźć wyprawę 
postępuie za orszakiem. Gdy staną przed domem na­
rzeczonej, rodzice iey  oddaią w yp raw ę oblubieńco­
wi: ten w szystko sztuka po sztuce ogląda i ładuie na 
swoie w ozy; potem orszak cały  wraca do domu mał­
żonka.
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Otwieraią orszak dwóch naysławnieyszych ma- 
zykantów , w ygryw aiących  na launeddzie ( i)  pieśni 
pasterskie. C hłopcy, dziewczęta i kobiety, postępu­
ją za niemi,. W szyscy w  naypięknieysze swoie przy- 
brani szaty, niosą na głow ach, na ramionach, przed­
m ioty które bez uszkodzenia umieszczone być nie* 
m ogły na wozach: naprzykład wielkie zwierciadło 
w  szerokich złoconych ramach ; obraz święty odma­
low any ży w em i, rażącemi farbami; filiżanki z f»* 
iansu lub porcellany; wazony do kwiatów ze szkła 
błękitnego  ̂ szklanki, karafki i| t .  p.

Po nieh nadchodzi rzędem cztery lnb sześć 
dziewcząt niosących na głowach po kilka poduszek, 
suto ozdobionych rózowemi w stęgi, kwiatami i myr- 
tem. Dzbanek bronzow y lub glimianny, który ma 
służyć m łodey gospodyni do noszenia w ody ze zdro- 
i u ,  spoczywa dnia tego na poduszce szkarłatne'y, 
uraieszezoney na głow ie naypięknieyszey z całe'y 
wioski dziew czyny. Dzbanek ten iest zw yk łe  kształ­
tu  starożytnego i naypięknie'y w yrobiony; ozdafoiaią 
go róznobarwe w stęg i, i napełniony iest świeżemi 
kw iaty* Daley dzieci niosą rozliczne drobne gospo­
darskie narzędzia; słow em , w szystko co ma nowy 
dom napełnić niesione iest z w ielką paradą.

tflj L a w ie d d a , instrument używany od Sardyńezyków z Kam- 
p id an o , iest zabytkiem naydalszey starożytności; p r z e ż y ł  on 
wszystkie zmiany którym uległa Sardynia, począwszy od 
panowania Rzymian aż do czasów naszych. Instrument ten 
sk ład a s if  *< dwóch r trzech-, niekiedy i czterech trzcin od- 
mienney grubości i d łu gości, inaiących po lulka otwaroWi 
iak flety zwyczayite, M uzykant umieszczane w szystkie przy 
ustach i gra na nich zarazem. Gdy instrument składa 
ze trzech trzcin , w ów czas dwie są prawie rów ne, trzecia 
umieszczona zawsze na boku iest grubsza i d łu ższa ; #*• 
tylko ieden otwór i służy za bas.
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Po tern tłum nym  i hałasnym gronie następnie 
w  milczeniu liczny orszak pośród którego odznacza 
się oblubieniec swoim świetnym  i now ym  zupełnie 
ubiorem, oraz bogatym rzędem swego konia (*). —  
W krotce skrzypienie kół i odgłos dzw onków  zwia- 
stuie ruszenie wozów: ciągną ie w o ły ; rogi ich oto­
czone są opaskami, a na każdym wsadzona iest na 
końcu pomarańcza. W ozy te postępuią ieden po za 
drugim; naładowane są pościelą, łóżkam i, stołkami 
ustawionemi w pyram idy, uwieńczone laurem i m yr- 
tem.

T rzy  lub cztery w o zy  naładowane zbożem skła- 
daią pierwszy zapas nowego gospodarstwa. Po zbo­
żu następuią z,właściwego porządku żarna do miele­
nia, i wszelkie narzędzia konieczne potrzebne w Sar­
dynii do w yrabiania chleba. Nakoniec cierp liw y 
Molentu, przyw iązany długim sznurem do żarna, 
które w krótce poraź pierw szy ma zacząć obracać, 
dosyć śmiesznie orszak cały  zam yka. Ogon i 'uszy 
maiąc stroyne myrtem i wstęgam i, zwierz ten spo- 
koyny obraca na siebie ostatnie spoyrzenia tłumu iuż 
znudzonego w idokiem , któremu zrazu tak ciekawie 
się przyglądał; a wesołość którą wzbudza mile prze­
rywa uroczystą pom py godow ey powagę.

Po za wozami idzie ieszcze zw yk le  kilka przy- 
iaciołek lub krew nych oblubiennicy, którym  poleco­
ne iest staranie urządzenia domu i całey w yp raw y. 
Ubiór ich w  dniu tym  świątecznym  niezmiernie su­
ty iest i św ietny.

W szystko iak naystarannie'y i w  naylepszym 
urządzone iest porządku. Każden stołek, każde na­

(*)  Zw ykle p od czas tego obchodu n ay su tszsgo  u bran ia  zaSyw a-
dla koni , które wielcy Panowie maiq upodobanie poży­

czać nowożeńcom.
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rzędzie Ozdobne iest bukietam i kw iatów  i zieloności; 

w ieńce te religiynie byw aią zaehow yw ane, ńieodey. 
muią ich nigdy, dozwalaią im zeschnąć się i same przez 
się skruszyć; szczątki ich widzieć niekiedy ieszcze 
można w kilka miesięcy po ślubie, chociaż inne wspo. 
mnienia owego dnia szczęśliwości zatrą się zupełnie, 

Nareście dzień ślubu nadchodzi. Obrządek od­
byw a się w parafii Panny młode'y. Oblubieniec w  to- 
W arzystw ie duchownego ze sw o iej ■wioski, bliskich 
krew nych i paralym fów, udaie się z wielkim tłumem 
do domu oblubiennicy. Skoro tylko próg przestą­
p i ,  narzeczona zryw a się i pada na kolana przed 
swoią m atką, prosząc iey  o błogosławieństwo. Do 
te y  prośby łączy  płacz i łkania. Matka ią podnosi 
i oddaie w  ręce K apłanow i z w ioski oblubieńca, któ­
ren nawzaiem oddany byw a xiędzu z wioski przy­
s z łe j  żony. T łum  cały  dzieli się w ów czas na dwa 
oddzielne orszaki, i postępuie ku św iątyni przy 
odgłosie fletów i brzmieniu dzw onów . Po odbytem 
ślubie, grono całe łączy  się razem i w raca do do* 
mu P anny m ło d ej, gdzie zastawione iest śniadanie. 
M ałżonkowie raz pierw szy siedząc obok siebie usto- 
ł u ,  muszą ieść z iedneyże miski i ttąż samą łyżką.

W k ró tce  za danym  znakiem w ydzieraią Pannę 
młodą z rąk i e j  rodziców i w sadzaią na konia bo­
gato przybranego, któren wspaniale ma ią zanieść 
do now ego mieszkania.

Orszak tow arzyszący m ło d ej parze b yw a zwy­
kle liczn y i św ietny. Na czele idą m uzykanci gra­
jący  na Launedzie, i o kilka kroków w y p r z e d z a j  

ty lko  Pannę młodą. Ta iedzie na honorowym miey- 
scu , po p r a w e j stronie swoiego m ęża, a drużba 

idąc pieszo trzym a cugle iey  rumaka. K r e w n i  

i  przyiacit le( długim  następuią rządem, idąc po p a‘
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rze, kobiety po prawe'y po za Panną młodą, tnę- 
szczyzni po lew ey stronie. Jeśli ślub odbywa się 
podczas upałów  lata gd y  słońce dopieka, kobie'ty do 
stroiu swoiego dodaią kapelusz okrągły kastorow y, 
któren zdobią w  p ió ra , galony, wstążki i kwiaty*

Skoro odgłos fletów i  hałas zgromadzonego tłu­
mu obwieszczą zbliżenie się orszaku, w ó w cza s ma­
tka lub naybliższa krew na Pana m łodego, bierze 
półmisek napełniony zbożem, solą , a niekiedy i cu­
krami, i w ychodzi na spotkanie m łodey pary. To 
zboże i tę sól nazyw aią kraiow ey la grazia (łaska); 
skoro ty lko  matka spostrzeże nowożeńców ciska na 
nich całe garście gracyi. Pannę młodą prowadzą 
do stołu przykrytego bogatym  kobiercem , któren 
umyślnie postawiono przed sienią > i umieszczono 
przy niem maleńki taburecik m aiący służyć za sto­
pień. Tam podług etyk iety  nowa oblubienica z ko­
nia zesiadać powinna. G dy w eydzie pod przysio- 
nek domu całuie w  ręce now ych  swoich rodziców 
na znak uszanowania i posłuszeństwa.

W  niektórych okolicach, szczególnie wgłąb wy­
spy, Panna młodą niepowinna w dzień ślubu ani 
ruszyć si| zm ieysca, ani podnieść rę k i, ani słowa 
nawet przem ówić. Siedząc nieruchoma na krześle 
powinna przyimować odw iedziny przychodzących iey  
winszować osób, a sama nic wcale niemówić.

Po przyw itaniu  w ielka następnie u czta, podczas 
itóre'y now i małżonkowie znow u iedzą z iedne'yże mi­
ski i tąż samą łyżk ą; wesołe tańce kończą uroczystość.

Z w yczay  iedzenia na znak miłości z iednegoż ta- 
ei'za i iedną ły ż k ą , odnawia się za każdym szczęśli­
wym zdarzeniem przytrafiającym  się w  pożyciu mał- 
enskim; iako to: p rzy  narodzeniu dziecięcia, szczegól­
n y  syna naystarszłgo.
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NAPIS NA GROCIE W  GÓRACH KAUKAZKICH l 8 i 4 
Cudowna w  sw e y  prostocie i piękna naturo! 
W y  gaie! w y  strum yki mruczące ponuro!
I ty  szczycie hardego Kaukazu wzniesiony, 
Nieście moie westchnienia do oyczyste'y strony. 
M ów cie, że choć los na mnie zawistny się sroży, 
D uszy moie'y niespodli, serca nie zatrw oży.

D U M K A .
S y ty  igraszek, zab aw ki,
Lubemi pieszcząc p ow iew y,
G dy na inne lecisz tra w k i,
Na inne pola i krzew y,
Sw ieżey szukaiąc roskosze,
Z efirk u , posłuchay proszę:
Jeśli ci się kiedy zdarzy,
D otknąć piękne'y K loi tw arzy, 
Powiedz że iesteś westchnieniem . . . . .  
A  resztę p okryi milczeniem.
I t y  m ruczący strum yku,
Celnieysza łąki ozdobo!
Iiube'y przeszłości pom niku,
G dy się kiedy zeydzie z tobą,
I w  krysztalne'y twoie'y w odzie, 
Zechce się p rzy irzyć urodzie,
M ów, żeś łzami zamącony,
Ze nie bliskie są te strony,
Z  kąd n u rty  tw oie pochodzą;
A le nie m ów gdzie się rodzą.........
Już nie ieden dzień przem inął,
Jak cichy strumień p o p ły n ą ł,
I iak chęciom mym pow olny,
Poleciał zefir sw aw olny.
Strum yk nlewraca.... Zefirek niewieie..** 
Ja płonne roię nadzieie.,,.,, G. ’http://rcin.org.pl
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WANDA
# 5 r ® < D ® ^ ® K  s r & D w a a & A Ś r a i s i L

„  Słufcmy poczciw ey s ła w ie , a iak o  k to  ino£e, 
„  K u  pow szechnem u dobru  niechay dopomośte.

J a n  K ochanow ski.

ŚMIERĆ YADZINADATTA. 

Ustęp z Samskryckiego Poematu:
R A M A Y A N A.

Nie spracowany nasz ziom ek, Walenty Skoro- 
chód M ajew ski, dow iódł w  uczoney rozprawie po­
chodzenie w szystkich Sławiańskich pokoleń z Indyi 
wschodnich. Zadziwiaiące podobieństwo daw ney mo­
w y Sław iańskiey, ze starożytnych Indyan ięzykiem 
zwanym Sam skryt, nayw iększym  iest dowodem na 
poparcie iego mniemania. Język ten starodawny 
bogaty iest w  nayszczytnieysze rym otw órstw a p ło ­
dy, które dot^d gruba zasłona niewiadomości świa* 
tu zakryw ała. Założenie Tow arzystw a A zyatyckiego, 
którego głów nym  celem iest nauka ięzyków  i litera­
tury w schodniey, znacznie przyczyniło  się do obia- 
Wienia światu kosztow nych skarbów, które kry ła
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w  sobie ta mina niewyczerpana i dotąd nietknięta. 
Oc3 wieczne płody Sław iańskiey literatury, zaczyna*
ią b y d ź  przelewane na w szystkie ięzyki: Pan C h e zy ,  

członek towarzystwa A zyatyckiego, zaszczytnie zna­
n y  z prac swoich literackich], w yd ał w  Paryżu roku 
zeszłego, tłumaczenie Samskryckiego Poematu R a m a- 

y a j j a .  Powabne to tłumaczenie zachowało wiernie 
poetyczną barw ę pierwowzoru.

W szystko co przypomina choćby naydalszą sła­
w ę  naszego narodu, oboiętnym bydź nie może sercu 
Polaka; mniemam w ięc przyiemność uczynić czytelni* 
kom moim , daiąc im wyobrażenie o starożytn ej Sam- 
skryckiey Poeżyi, i dla tego umieszczam ustęp a o- 
wego wielkiego Indyiskiego Poematu.

Poprzedzę tłómaczenie ustępu treścią Poematu 
łlam ayana, konieczną do iego zrozumienia:

W  odległych czasach, K ról ieden Indyiski zwa­
ny Dezarata, obszerne posiadał państw o, którego 
miasto A yodya (dzisiay Auda) było stolieą. Cnotli­
w y  ten Monarcha miał trzy  żony, K eikeyę, Sumi- 
trę i Kozalię. Z  p ierw szej narodził mu się syn zwa­
n y  Barata; druga p ow iła dwoie bliźniąt, Lakmana 
i Stratugna; a ostatnia którą naybardziej kochał, 
uczyniła go oycem Ram y, na zawsze słynnego Xią- 
żęcia; urodzenie iego praw dziw ie było cudow ne, a 
Indyanie biorą go za samego W ishnu, z niebios 
zesłanego na ziemię.

Bożek ten , na proźbę Bramy i innych niebian 
zgrom adzonych, zaklinaiących go aby zstąpił na 
ziemię i ukarał tyrana z Lanki (dzikiego Rawane) 
za iego bezbożność, oraz oswobodził Braminów od 
uciążliwego iarzm a, zezwala przyiąć na siebie postać 

ludzką; w ybiera na ten koniec dostoyną rodzinę De­
zarata i rodzi się iako syn iego.
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Taki iest g łó w n y  przedmiot Poematu; gdyż 
porwanie Sity przez R aw anę, uważane bydź tylko 
powinno iako sprzężyna drugiego rzędu. Porwanie 
to następuie z w yroku  niebian, chcących bardzie'y 
roziątrzyć Ramę przeciwko w ydziercy ukochaney żo­
ny, i przyśpieszyć te'm sposobem śmierć bezbożne­
go. Zdarzenie to iednakże wiedzie za sobą takowe 
mnóstwo scen zaym uiących, iż na nie'm po większey 
części zależy cała piękność Poematu.

Szczęśliwy Dezarata widzi rozwiiaiące się w dzie­
ciach swoich % szybkością niepoiętą, nadprzyrodzone 
prawie zdolności; powierzone staraniom nay w yższe­
go K apłana, szanownego W asichta, czynią w  zna- 
iomości W eddy, w  nauce moralności i wszelkich ciała 
ćwiczeniach zadziwiaiące postępy. Już synowie De­
zarata do młodzieńczego doszli wieku, gd y dnia pe­
wnego W isw am itra, naysław nieyszy z Braminów, 
nadzwyczayną surowością obyczaiów przerażaiący 
samych nawet D ew asów , p rzyb yw a  na dw ór K ró­
lew ski, i żąda od Monarchy aby mu pow ierzył Ra­
mę, na oswobodzenie go od dwóch duchów niena­
wistnych , którzy od dawna przeszkadzaią mu w speł­
nianiu ofiar. Dezarata zgrom iony tym  żądaniem , 
wszelkiemi sposoby stara się uniknąć uczynić zado- 
syć woli Bramina; lękaiąc się iednakże zemsty świę­
tego pustelnika, przychyla się do proźby iego, i po­
wierza mu ukochanego syna.

W iswamitra udoskonala wychow anie młodzień­
ca powierzonego iego staraniom. Daie mu w  darze 
broń zaczarowaną i naucza sposobu iey  używ ania. 
Bo dosyć długiey podróży, w  które'y opisuie Ramie 
sławne mieysca które przebyw aią, i uwiadomią go 
o początku w szystkich prawie pustelni, w  których 
gościnnie byw aią  przyięci; staią wreście na miey-
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scu , gdzie ofiara cnotliwego samotnika tyle  razy roz­
poczynana , zawsze przerwaną była przez piekielne 
podstępy dwóch Asurasów, Suwahu i Maryta. Ra­
ma na nich naciera, i  wkrótce obay padaią przeszy­

ci iego boskiemi strzały.
Wiswamitra pochwałami i dzięki obsypuie mło­

dego bohate'ra, spełnia długo przeryw aną ofiarę, i 
udaie się z wychowańcem swoim na dw ór Djanaka, 
sprzymierzeńca Dezarata. Monarcha ten miał córę 
powabną zwaną S ita , o którą mnóstwo mocarzy 
starało się usilnie. Za przybyciem  Piamy, dostoyni 
ci współzalotnicy znaydowali się w szyscy zgroma­
dzeni w  gmachu Djanaka,

Rama zachw ycony wdziękami Królewne'y staie 
w  rzędzie ie'y wielbicieli. K ról Djanaka oświadcza, 
że ręka córki iego stanie się nagrodą siły  i zręczno­
ści, i że temu ią tylko z mocarzy odda, którego dziel­
ne ramie napnie łuk ogrom ny, dar nieoceniony ła­
skaw ych Bogów. Natychmiast łu k  boski, w  koszto­
w n e j  spoczyw aiący pochw ie, zachwycaiace zioną­
c e j  w onie, w ytoczony iest z wielkim  trudem przez 
kilku niew olników  na środek gmachu. Mocarze, ie- 
den po drugim , zbliżaią się na doświadczenie sił swo­
ich; lecz nietylko napiąć ale naw et zachwiać łuku 
nie mogą. Rama przybliża się ostatni, iedną podno­
si go ręką iak pióro leciuchne, napina g o , i tak dziel­
nie w ypręża cięciw ę, iż łu k  ogrom ny kruszy się 
na p o ło w ę , w ydaiąc rozgłos straszliw y, piorunnie 
wstrząsaiący powietrze.

M łody bohate'r obw ołany zw ycięzcą , uroczy­
ście połączony iest z nadobną S itą , i wraca na dwór 
oyca ze sw oią małżonką. W krótce po syna pow ro­
cie , Dezarata wiekiem  obciążony, czuiąc gasnące siły, 
chce przyodziać Ramę godnością Y uw a-rad ja  (X ią-
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żęcia dziedzicznego ). Czynią przygotowania na tak. 
wielką uroczystość. Po wszystkich wieżach miasta 
powiewaią sztandary na znak radości; ulice naysta- 
ranniey są skropione; wieńce kw iató w  zdobią w y ­
staw y wszystkich domów i nayroskosznieysze wonie 
zioną w  powietrze; lud tłumem się ciśnie; dzieci 
w  świąteczne przybrane szaty, tysiącznym  oddaią 
się uciechom: w szystko radością i szczęściem oddy­
cha.

Orszak posuwa się ku św iątyn i: na czele ia- 
śnieie Rama i młoda iego m ałżonka; postać ie'y tak 
pow abna, chód tak wspaniały! mniemałbyś że to 
sama L akm i, bogini piękności. Ależ niestety! kosz­
towne ozdoby które ią stroią zamienią się wkrótce 
w  długie zasłony żałoby; smutek ponury zastąpi 
boski uśmiech ożyw iaiący iey  lice.

Jedna z kobiet k ró lo w e j K eykei, która tayną 
nienawiść ku Ramie ż y w iła ,  upatrzyła porę stoso* 
wną do w y  warcia zemsty; spiesznie udaie się do s w e j  
Pani, w ystaw ia i e j  iż zaszczyty któremi K ról ob­
sypać zamyśla Ram ę, są przywłaszczeniem  praw  
syna ie'y Barata; przypomina iej iż gdy niezbyt da­
wno życie małżonkowi swemu ocaliła, ten chcąc 
ie'y wdzięczność okazać przysiągł zadosyć uczynić 
dwom prośbom które do niego zaniesie, iakie bądź 
kolwiek by one b y ły , i namawia ią aby natych­
miast domagała się ziszczenia obietnicy. Żąday, do­
dała zdradziecka niewiasta, w ygnania Ramy na lat 
czternaście, 1 ty tu łu  Juwa - Radij dla syna Iwo- 
iego Barata.

Powolna radom zdradliw ej doradczyni, Keikeya 
śpieszy błagać m ałżonka, przypominaiąc mu daną 
przysięgę. Dezarata zgromiony tak okrutnym żą­
daniem, rozpacza, i  błaga królowę ażeby odstąpiła
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od postanowienia swoiego: królowa pozostałe nieu­
błaganą; a cnotliw y Monarcha zw iązany przysięgą 
które'y przełamać niem oie, zmuszonym się widzi 
skazać Ramę na w ygnanie.

M łody xiąże posłuszny rozkazom O yca, porzuca 
natychmiast, królewskie ozdoby, przywdzie'wa bez 
szemrania szatę pustelniczą, i w  tow arzystw ie uko­
chanej S ity  i brata swego Lakm ana, k tó rzy  niechcą 
go odstąpić, zwraca swe kroki ku puszczy zwane'y 
D andaka, aby tam spędzić czas przeznaczony na 
swe w ygnanie.

Cóz się stało z nieszczęśliwym  Dezaratą po od- 
iaździe syna zb yt drogiego! naydaw nieyszy z Bar­
dów  Indyiskich, w y m o w n y  Walmiki uwiadomi nas 
otem. Baczne skłońm y ucho na pieśni iego pełne 
słodyczy. Bodayby ty lk o  rym y  iego na inną prze­
lane mowę choć cząstkę swe'y tkliw e'y zachowały 
melodyi.

Śmierć Yadzinadatta.
D ostoyny potomek M anua, Rama oddaliwszy 

się na puszczę z młodym bratem swoim Lakmanem, 
wielki K ról Dezarata w yd an y został na pastw ę bo­
leści nayżywsze'y. Ciągle ścigała go m yśl o w yg n a­
niu syna ukochanego, i wspaniałe iego czoło dawne­
go pozbawiała blasku. Tak gaśnie słońce, gd y  go 
czarne pow loką chm ury wionione tchem nieubłaga­
nego Rahana, Przez całe sześć dni boleść swoią 
tra w ił; lecz niemogąc dłuzey pożerczego zalu w  ło­
nie swoim  stłum ić, tak w  nocy obraca m owę do 
K rólowe'y K ozalii, spoczywaiące'y p rzy  iego boku*

„  W ielka królow o, zb yt iest praw da ze każden 
czyn czło w ieka , czy zbrodniczy, czy spraw iedliw y, 
odbie'ra nagrodę lub karę, w  czasie od losu prze­
pisanym*
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Tak szaleniec, któren pyszny krzew  A m ry 
w yk o rzen ił, aby na mieyscu iego niepłodną zasa­
dzić Palasę, raduiesię w  sercu gdy nadeydzie czas kw i. 
tnienia: iuż wcześnie obfity zbiór sobie obiecuie> 
lecz pora ow oców  nadchodzi, i w ów czas błąd sw óy 
poznaie. Biada m i! tak i  ia postąpiłem , gdy nie- 
siczęsnym zaślepiony przeznaczeniem,- skazałem na 
wygnanie Piamę, syna moiego ukochanego,

„  Dowiedz się ! o córo K osali, iż w kwiecie mło­
dości, zwiedziony wieczora iednego odgłosem dale­
kim w ielką popełniłem zbrodnię. Jak człowiek co 
niewiedząc niesie do ust puhar zatruty, również ia 
mimowolnie spełniłem czyn w ystępny, i czuię że 
chwila nadeszła okupienia go moią śmiercią.

D ługo niszczona pożerczemi słońca promienia­
mi ziemia, ogniem pałać się zdawała; gd y gwiazda 
wspaniała doszedłszy nayw yższego kresu biegu swo- 
iego, chylić się zaczęła ku wybrzeżom  gdzie milczą­
ce spoczywaią cienie. W krótce ponure obłoki roz­
ległą niebios przestrzeń zasunęły, i paw  radosnym 
pieniem pow rót dżdżysty obwieścił pory. Zw iększo­
ne wodami które obłoki potopnie la ły , wezbrane rze­
ki ożyw czym  płaszczem p o k ry ły  n iw y ; a orzeźwio­
na natura zaiaśniała na nowo wszystkiem i wdzięki 
młodości.

W  tey  to zachw ycaiącey porze ro k u , sam czu- 
î jc z zapałem ca ły  urok życ ia , zbroyny łukiem stra­
szliwym i kołczanem pełnym  strzał zaboyczyeh, ti- 
dałem się wieczora iednego po nad czarodzieyskie 
Sarayu brzegi. Tam w  głębokim milczeniu, gotów  
wypuścić strzałę w  mieysće z kąd szelest naymniey- 
szy posłyszę, z niecierpliwością czatowałem na przy­
bycie iakowe'y dzikie'y zw ierzyny, która pragnieniem
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zwabiona, przyidzie się napawać w  przezroczystych 
rzeki wodach.

Nagle szelest, takow y iakby uczynił słoń na- 
pełniaiąc z pośpiechem- trąbę sw ą ogrom ną, obił się 
o moie ucho. W ypuszczam strzałę: Ależ niestety!
co za krzyk  iękliw y rozlega się z m ieysca, w  którym 
łup móy dosięgnąć mniemałem! „ A c h !  um ieram !...

„  Czyiaż ręka w ypuściła  grot okrutny,
któren w serce ugodził niewinnego pustelnika? Ja­
każ sroga istota przeszyć mogła śmiertelną strzałą 
spokoynego lasów mieszkańca, w  chwili właśnie gdy 
w  naygłębszym  pogrążony rozw ażaniu, w  świętey 
rzece czystą czerpał wodę przeznaczoną do nayuro- 
czystsze'y ofiary? N iestety! nie nad własnym  p łł-  
czę zgonem , lecz nad oycem , lecz nad m atką, któ­
rzy  oboie w zroku pozbawieni, chylą się pod lat cię­
żarem. Tak długo żyw iłem  tę parę szanowną; ia- 
każ istota litościwa będzie miała staranie o w ątłym  
ie'y is tn ie n iu ? .. .. . .  Duszo nielitośna, iednym poci­
skiem trzy  zarazem poświęciłaś ofiary.”

Na tę skargę bolesną, która rozległa się w mo­
im sercu, rzucam broń zabóyczą, i biegnę ku miey- 
scu z kąd rozrzewniaiące w ychodziło narzekanie. —  
Tam młodego spostrzegam Y ogu a, leżącego po nad 
brzegiem rzeki i ugodzonego w  piersi razem śmiertel­
nym . Na widok m óy, młodzian zgromadzaiąc resztę 
sił pozostałych, te słowa konaiącym do mnie przą- 
mawia głosem:

„C ó żem  ci u czyn ił, o K a try io , ia spokoyny 
boru mieszkaniec, ia , który tu tay  w  samotne'y rze­
ce czystą czerpałem dla Bóstwa wodę? Cóżem ci 
u czyn ił, abyś mi śmierć z a d a w a ł? ... . A ci starcy, 
smutnie opuszczeni w te'y samotni obszerne'y, i wzdy-
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chaiący za moim pow rotem , cóż ci uczynili okru­
tny człow iecze, aby los móy dzielić m usieli?...........
9 • • 9 •

„ T a  ścieżka, synu Ragua, wiedzie do pustelni 
oyca moiego. Idź go natychmiast o tem nieszpzęsnym 
uwiadomić zdarzeniu, i błagay pokornie łaskawości 
iego, iesli niechcesz aby przeklęstwem straszliwym  
natychmiast w popiół cię rozsypał, iak płomień w ie- 
dney chwili zeschłe pożera drzewo. W yciągniy ied- 
nakże pierwe'y z łona móiego tę pałaiącą strzałę, 
która podobna piorunowi niebios raptem zaród ży­
cia moiego zniszczyła. Id ź, uspokóy boiaźń tw o ią , 
nie iesteś Bramobóycą: oyciec m óy iest wprawdzie 
naydostoynieyszym Braminem, lecz matka pochodzi 
z pokolenia Sudrasów.”

Takowe ostatnie b y ły  słowa niewinne'y ofiary. 
Błagaiąc niebios o ż y c ia  iego przedłużenie, z trudno­
ścią w yciągnąłem  z drgaiącego łona żelazo w  nim 
utkwione; lecz w  teyże chwili oczy się iego zamknę­
ły  i ostatnie w yzionął tchnienie  JNie, śmierć nie
iest straszliwszą iak rozdzieraiące przerażenie, które­
go w  t e j  nieszczęsnej doświadczyłem chwili.

,, W ziąw szy iednakże naczynie napełnione w o ­
dą rzeczną, udałem się ku pustelni nieszczęśliwego 
Bramina. O kilka iuż tylko byłem  kroków , gdy 
pomieszany wyobrażeniem zbrodni którą popełniłem , 
zatrzymałem się patrząc w  bolesnym rozczuleniu na 
sędziwych starców, którzy w smutnym pogrążeni 
zadumaniu podobni b yli do p taków  powietrznych, 
którym zgruchotano skrzydła. Zdawali się niespokoy- 
ni oddaleniem swoiego syn a , któregom ia światłości 
dziennej pozbaw ił.

,, Oszukany łoskotem stąpień moich: —  „ O  dzie- 
cie ukochane—  zawołał starzec,—  iakżeś się spóźnił
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z przybyciem  t w o im ! .. . .  Poday mi spiesznie wodę 
którą w św iętey naczerpałeś rzece. Powinienześ byt
0 Yadzinadatto, tak długo w  w ystępnym  zapomnie­
niu bawić się po nad brzegiem? O iakiez cierpienie 
tw oia nieobecność matce spraw iła! Ach! ieśli matka 
twoia lub ia , daliśmy ci kiedy naylzeyszy powód 
nieukontento w ania, w ybacz nam dziecie ukochane,
1 niew ystaw iay nas powtótnie na tak straszliwą nie* 
spokoynos'ć. Jam wiekiem osłabiony i niezdolny do 
działania, ty  całą moią iesteś siłą ; pozbawion świa* 
tła twoiemi tylko widzieć mogę oczyma; na tobie 
całe moie życie p o le g a .... Lecz dla czegóz synu nie 
przemawiasz do mnie ?

„J a  synem twoim nie iestem, szanow ny Bra* 
m inie, —  odpowiedziałem, staraiąc się głos umocnić 
łkaniem przeryw any. —  Jestem Dezarata, z Katry- 
iasów pokolenia; staię przed tobą błagaiąc przebaczenia 
za zbrodnię straszliw ą, ale mimowolną. Z  ręką zbroy- 
ną zelazem zabóyczym , u kryty w  zasadce nad brze­
giem S arayu , czychałem na iakowe zwierze dzikie, 
aby go moiemi przebić gro ty, gdy om ylony sze­
lestem naczynia które napełniano wodą śmiertelną 
strzałą ugodziłem syna tw oiego, mniemaisjc ze ią 
wypuszczam  na słonia gaszącego jW rzece pragnie­
nie. Na k rzy k  żałosny któren nieszczęsna moia 
w yd ała  ofiara, poznałem zb yt srogie oszukanie. Po­
śpieszam, staram się życie mu p rzyw ró cić; ależ 
niestety, w  te y  właśnie chwili gdym stal zgłębokiey 
w y d o b y ł ran y, dusza iego niewinna uleciała w nie­
biosa. O m ądry Bram inie! zabóystwo to zupełnie 
b y ło  m im ow olne, n iew yw ieray przeto ognia gnie­
w u tw oiego na niewinną głow ę i tak iuź zgromio­
nego przestępstwem swoim nędzarza.”
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Na tę powieść okrutną upadli starcy pozba­
wieni zm ysłów; gd y po długim omdleniu przyto­
mność odzyskali, cnotliw y samotnik te do mnie 
wyrzekł s ło w a, których ze św iętą, głęboką słu­
chałem uwagą.

,, Jeśli w ystę p n y  czyn spełniw szy w  zamiarze 
zdradzieckim, starasz się nikczemnym go pokryć 
kłamstwem, niechay klątwa którą ciskam na cie­
bie, klątw a zdolna strącić samego Jndrę, z niebie­
skiego tronu, natychmiast potęgę tw oią skruszy; 
niechay w ystępna twoia głow a w  tysiączne roz- 
trzaśnie się części! Lecz ieśli niechcący śmierć sy ­
nowi moiemu zadałeś, żyi a dostoyna rodzina Ra- 
gua niechay na zawsze wolną będzie wszelkie'y obawy!

„Z a p ro w a d ź mnie w to  mieysce gdzie syn móy 
tw ym  grotem przebity, na ziemi rozciągniony leży. 
Cheiałbym raz ieszcze drzącemi rękoma dotknąć się 
zimnych zw łok moiego dziecięcia, nim pod zby­
tkiem boleści upadnę.* INiechay towarzyszka moia 
iia łzami zrosimy czoło m łodziana, któren w  kw ie­
cie w ieku iuż haracz w y p ła c ił straszliwemu Bó­
stwu śmierci. ”

„B io rą c  w ó w cza s za ręce starców  niepocie­
szonych, zawiodłem ich ku mieyscu gdzie martwe 
syna spoczyw ały zwłoki. D ługo zimne ciało okry­
wali pieszczoty: p otem , z głębokim westchnieniem 
upadli obok niego na ziemię.

„  O Yadzinadatto ! —  m ówiła m atka, okrywając 
zlodowaciałe usta nayczulszemi całunki; —  o dziecie 
moie! t y  coś mnie bardzie'y nad własne kochał 
życie, Czemuż w  chwili rozdziału, gdy w  tak dłu- 

wybierasz się drog§, czemu choć iedno pocie- 
szaiace nieprzemówisz do mnie słow o? Jeszcze iedno
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pocałowanie; o móy synu! iedno tylko pocałowanie 
a poddam się bez szemrania okrutnemu rozdzieleniu, 
O synu ukochany! —  pow ażny zaw ołał Bramin, iak 
g d yb y  do żyiące'y przem awiał istoty: —  to ia , twóy 
o yciec: a ta niewiasta, to matka tw oia: niepozna- 
’ esz że nas w ię c e j ? . . . .  Pow stań! o powstań! i 
póydź w  moie obięcie. W ieczorem, gdy w  pobo­
żnym pogrążony będę rozm yślaniu, o s y n u ! czyiźe 
glos łagodny, melodyinie zanuci mi pienia nasze 
święte. G dy w zeydzie iutrzenka, i spełnię oczy­
szczenia , i świętą rozleię oliw ę na płomień pożer- 
czy, czyiaż ręka przyiaźna lekko rozcie'rać będzie 
me nogi aby im dawną krepkość powrócić? Któż 
teraz poydzie w bory szukać korzeni i dzikich o- 
w ocó w , dla biednych starców głodem udręczonych! 
A nieskażoną życia mego tow arzyszkę, matkę twoią, 
również iak ia pozbawioną niebieskiego daru, wzro­
k u , iakże ią ratować zd o ła m ? ...,  Ale pocóż tro­
szczę się przyszłością gdy czuię, o synu ukochany, 
że się w k ró tce  połączemy? Tak iest, upadaiąc oboie 
pod boleścią straszliw ą, iutro, o dziecie zb yt dro­
gie! będziemy p rzy  tobie. Temczasem, ofiaro nie­
winna , podziel szczęśliwe bohatyrów  przeznaczenie, 
którzy z chlubą w boiach poległszy, nie uyrzeli wię­
c e j  siedzib rodzinnych. Te szczytne krainy, wiekui­
ste dziedzictwo naysław nieyszych pokutników , Mu- 
nisów  naybiegleyszych wznaiomości W eddy, niechay 
się staną na zawsze mieszkaniem twoim  ! Idź świe* 
tnieć obok tych  śm iertelników w sp an ia łych , któ­
rzy  przez ciąg cały  zaszczytnego życia nieprzesta* 
w ali rozdawać Braminom n iw y  zbożorodne, mleko* 
dayne k ro w y , złota i ryżu  w  obfitości! Takowe 
schronienie szczęśliwe, o Yadzinadatto’! czeka ciebie:
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lecz okrutnik co cię życia pozbaw ił, niechay będzie 
nazawsze z niego w yg n a n ym ! ”

,, T ak  ulgę zbolałemu uczyniw szy sercu, iuż 
przybierali się- czystą w odą skropić ciało ukochanego 
syna, gdy boską przyodziany postaw ą, unosząc się 
po nad g ło w y  naszemi w  obłokow ym  w ozie, duch 
iego św iatła rozsiewaiący potoki, te pocieszaiące w y­
razy niebieskim przesyła im głosem:

„  Szanowni życia moiego daw cy, przestańcie 
smucić się nad mym losem: święte schronienie w nie­
bios przyb ytku  na wieki iest moim udziałem; tam ♦ 
wkrótce i w y  zemną się połączycie, i w szyscy ra­
zem niezakłóconey kosztować będziem szczęśliwości. 
Wielki Dezarata zupełnie iest niew inny: Przeznacze­
nie samo życiem moim rozrządziło.”

„  Skończył i bystrym  lotem w  niebieskie w zniósł 
się przestw orza, zostawuiąc na obłoku długi pas 
światłości. Starcy p rzy  pom ocy m oiey pogrzebną 
cześć oddali zw łokom  drogiego syna; potem ku mnie 
zwracaiąc się rzekł Bramin: „ K r ó lu ,  chociaż teraz 
przekonany iestem zupełnie, że zabóystwo syna mo­
iego popełniłeś mimowolnie, g d y  iednakże strata ie­
go śmierć moią za sobą pociągnie, skazuię cię aże­
byś również iak ia zginął kiedyś gw ałtow n ością zg ry ­
zoty, do którey ci syn  będzie powodem.”

„ T a k  obciążony klątw ą Bramina smutnie do 
Ayodyi w róciłem , i w krótce opłakiw ać musiałem 
śmierć cnotliw ych sam otników, którzy  nieszczęścia 
swoiego przeżyć niemogli.

,,  C zuię, o K azalio, że nadeszła chwila w które 'y  
eię klątwa ma zjścić. Ponura tęsknota, które'y sta­
łem się pastw ą od nieszczęsnego w ygnania Piamy, 
podkopała i w yn iszczyła  zaród moiego istnienia, iak 
rzeka wezbrana w  bystrym w yw raca biegu drzewa
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ogromne zdobiące ie'y brzegi. Chw ila ieszcze, a o- 
statnie tchnienie ożywiaiące moią istotę z łona mi u. 
leci. Oczy moie zaledwie iuż widzieć mogą; pamięć 
się zacie'ra, a posłańcy W aiw asw aty ze wszech stron 
mię cisną. O! gdyby Rama pieszczoną mógł mię do­
tknąć ręką, gdybym  głos iego słodki u słyszał, zda* 
ie mi się ze odżyłbym  na now o, iak gd yby  usta 
moie napoiły się z puharu nieśmiertelności. Niechay 
go u yrzę, niechay choć iednym iego ucieszę się spoy- 
rzeniem, a skonam szczęśliw y! Lecz gdybym  nie* 
uyrzaw szy go w yrzec się musiał światłości, o Ko* 
zalio! iakoważ boleść z moią porównaćby się mo­
g ł a ? . . . .  N iestety! oni w szyscy  do sytości cieszyć 
się będą mogli iego w dziękam i, gd y  podobny do nie­
śmiertelnego Indry, pow róci po sw ym  w ygnaniu 
do zb yt szczęśliwey A yo d yi; boskiey szczęśliwości 
doświadczą udziału , c i , na których zw rócą się oczy 
iego nadobne, stokroć w dzięcznieysze, stokroć ła- 
godnieysze, iak św ietny kw iat błękitnego lotosu! T y ­
siąc razy szczęśliwsi odemnie, cieszyć się będą w peł­
ności dobrem , którego pozbawienie śmierć mi za- 
daie /

Tak napełniony myślami o Ram ie, wielki Król 
Dezarata nieznacznie skłonił się do kresu zawodu 
swoiego. T a k  xiężyc p rzy  wschodzie iutrzenki zwol­
na srebrzystą światłość utraca. „  O Ramo! o synu 
m ó y ! ”  Takow e ostatnie b y ły  iego s ło w a ; z niemi 
w  niebiosa dusza uleciała.

—  OKRĘT w ZIEMI —
W  p o łu d n io w e j części A fry k i, o dziesięć mil 

od Przylądka dobrey nadziei, gdy nie zbyt dawno 
kopano ziemię w yd o b yto  kaw ał obrobionego drze* 
w a, Gdy głębie'y zaczęto rozkopyw ać wnętrznościhttp://rcin.org.pl



ziemne, odkryto ogrom ny statek, osobliwszego kształ­
tu, o kilka stóp w głąb ziemi zagrzebany. Drzewo 
iak naylepie'y się zachowało, zdaie się w ięc że 
musi być cedrowe.

N adzw yczayne to odkrycie wielkie rzuca świa­
tło na dzieie staro żytn ej żeglugi. Okręt ten , z ce­
drów Libanu, zbudowany b ył pewnie przez Fe- 
nicyan, których wszystkie n aw y robione b y ły  z te­
go wiecznietrwałego drzewa. Znane w ięc iuż b y ły  
Fenicyanom południowe brzegi A fr y k i , i naypier- 
wsi ci kupcy aż na to burzliwe morze i do lu­
dów nieznanych iuż w ówczas przesyłali płody 
swoiego przem ysłu. .

POMNIK DZIKICH INDYAN.

P e r r o n ,  któren zwiedził Pustynie Oceanidy, 
znalazł po nad brzegami samotnego strum yka, k tó ­
rego wody aż do morza sp ływ ały, pom n ik, w y ­
stawiony przez biednych i błąkaiących się mieszkań­
ców te y  d z ik ie j krainy, któren rów nież Filozofowi 
iak i badaczowi H istoryi obfite źrzódło dom ysłów 
i rozważań dostarczyć może:

Po nad obydwom a brzegami strumienia b yło  
koło, na sześć stóp ob w od u , odarte z darniny, 
obsadzone na okrąg w łó czn iam i, których ostrza do 
środka zwrócone pochylały  się nad strumień. O- 
strza te b y ły  na wiedzione iakąś farbą czerwoną; 
i w ydaw ały się iakby świeżo krw ią  zbroczone. B y- 
łoż to w łoczniow e k o ło , pomnikiem poświęconym 
pamięci poległych bohaterów? B yło ż granicą tych  
błędnych narodów? lub srogiey zemsty pam iątką? 
niemógł tego wybadać Podróżny w tych bezludnych 
i dzikich pustyniach.
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T K A N I N A  W I A T R U ,  

CZYLI O B Ł O K  LN IAN N Y.

— 112 —

Południowa część Macedonii w ydaie co rocznie 
mnóstwo niezmierne iedw abiu, któren przędą ko­
biety po c a łe j  krainie. Ziednej części tego iedwa­
biu tkaią szale zwane Pochs, z których robią za- 
w o ie ; druga część przeznaczona iest na koszule ied- 
w abne, które szacownym  są zabytkiem przemysłu 
starożytnych Greków z  nayświetnieyszych czasów 
ich wielkości. Porównywaiąc piękność tych  koszul, 
z  tem co starożytni m ówili o s w e j Gazie Kossyiskiey, 
zdaie się iż w tegoczesnej tkaninie zastąpiono tylko 
iedwabiem mieysce lnu.

Tkanina ta przedstawia siatkę naycieńszą, nay- 
równieyszą i na ygładszą; iest prócz tego miękkości 
n ad zw yczayn ej, która nieznayduie się w  naszych 
płótnach Europeyskich. Starożytni oznaczali tę sub­
telną pracę figurycznemi w yrazy: tkan in y w iatru,
obłoku lniannego, szaty p o w ietrzn ej; każden Ana- 
kreontyczny Poeta lubił sławić iey przezroczystość; 
stary tylko  H oracy niechciał ażeby iego L ycia  sta­
w ała  przed nim iak cień iakow y.

Salonika dziesięć tysięcy tych koszul na rok w y ­
daie; przedaią się po ośm , a czasem i dziesięć piastró W 

sztuka, i bardzo są poszukiwane we w szystkich mia­
stach Tureckich. Naycieńsze przesyłaią do Konstanty­
nopolu, gdzie służą za stróy kobietom seraiowym i 
Xiężniczkom  Greckim. W  innych kraiach Eropey* 
skich są tylko przedmiotem ciekawości.
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WANDA
t *

■*.©»

, ,  Słu£iny poczciw ey sław ie  , a iako  k to  m oże, 
„  K u  pow szechnem u dobru  niechay dopom oże.

J a n  K ochanow ski.

OPIS STAROŹYTNEY POLSKI.
Przez Tomasza Świeckiego Mecenasa przy Nay- 

wyższym Sądzie, Członka Towarzystwa Królewsko- 
Warszawskiego Przyiacioł N a u k, w Drukarni XX.. 
Piiarów, Tounów dwa, ozdobione trzema rycinami. 
Edycya powtórna.

Do rzadkich zjaw isk w  literaturze nasze'y, bez 
wątpienia należą pow tórne dzieł edycye. M ówię tu 
o tych pismach, które stanowią zaszczyt Literaturze 
nasze'y, i sław ę Autorom. Niewiele podobno zliczę- 
my dzieł tego rzędu, a szczególnie'y historycznych: 
którychby Autorowie tak byli szczęśliwem i, ażeby 
doczekać się mogli drugiego wydania. Ś p iew y H i­
storyczne, czci godnego J. U. N iem cewicza, których  
aż trzy edycye w yszło . —  Historja Polska uczonego 
T. S. Bandkiego: i Opis Starożytne'y Polski Tomasza

8
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S w ięckiego, które p o w tó rn e j edycyi doczekały się;
potrzebująca teyże: Historja Literatury Polskiey 

Felixa Bentkowskiego: oto iest szereg dzieł, które 
■w krótkim czasie ( ile uważając w  naszym kraiu ) iak 
Fenix z w łasnych popiołów  w  pow tórnych wyda­
niach o ży ły .

B yło b y  ta  w łaśnie m ieysce, do wyiaśnienia 
p rzyczyn  dla których  u nas tak m ały iest pokup, 
dzieł w e w szystkich gałęziach umiejętności; a przy» 
czyn y  te łatwo w y k ry ć  spoyrzaw szy na wykwintne 
i abytkowe nasze ż y c ie , i . . .  lecz „  Prawda w  oczy 
kole”  maiąc to na uw adze, resztę s ło n e j prawdy 
niech się okryie w te'm i t. d. K to  w ie , może i w tem 
niemem p ow ierniku, odkryją się dalsze przyczyny, 
a czasem i w y rz u ty  oziembłości na wzrost Literatury 
oyczystey! —  Niewdaiąc się w  dalsze wyiaśnienie, 
p r z y s tę p u ie iiiy  do krótkiego wspomnienia o dziele 
Tomasza Sw ięckiego.

Opis?/Starożytnej Polski w y d a n y  w  roku 1816, 
p rzy ję ty  z zapałem od Rodaków , w  parę lat zupeł­
nie w yczerpanym  został. Już to samo dostateczny 
może bydź r<,koymią, i w artości dzieła, i  zasługi 
Aurora w  Literaturze o y c z y s te y .—  Do tego stopnia 
pierwsze w ydanie w ykupione, iż dziś Opis Staro­
ż y t n e j  Polski z roku 1816, do ozdoby biblioteki) 
pod względem rzadkości‘sw o ie j n ależy .—  Powodo- 
w an y  A u to r, utyskiwaniem  na brak tak potrzebnego 
dzieła, ile g d y  w  tym  redzaiu Literatury wcale u* 
bodzy iesteśmy; w y d a ł pow tórn ą E dycyię.

W ydanie to ozdobione trzema pięknem i rycina1 
mi: z których pierwsza w ystaw ia: ostatki domu Ja* 
na Kochanowskiego w czarnym  lesie; druga: bande­
r y  Narodowe co p ow iew ały na okrętach Polskich i
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wreście trzecia; ruiny Zamku Ostrogskiego, w  któ­
rym mieszkał niegdyś Konstanty X iąże Ostrogski; 
co 4o wstępnych bitew  w ygrał; pan zamożny i bo­
gaty, bo przeszło do 10,000,000 złotych Polskich do- 
ehodu rocznego m aiący; u którego Marszałkowa!; 
ieden z W ojewodów p łatn y  70,000 rocznie; a assy- 
stuiących paniąt ( iak daw niey nazywano ) było  przy 
nim do 2,000. Edycyia ta znacznie pomnożoną i po­
większoną została. Niepowtarzaiąc znaiomych szcze­
gółów  przy pierwszym  w ydaniu, małe w yią tk izd ru - 
giey przytaczam y:

5 l. Zdobycie W arszawy i odebrania Szwedom 
tego miasta w roku i 656. (a).

Zabłysnął wreście dzień przeznaczony do sztur­
mu, rozległ się odgłos trąb i ko tłó w  w  obozie Pol­
skim. Rycerstwo i Szlachta, co opuściła domy spie­
sząc na obronę Króla (b) i oyczyzn y, tłum y Tatarów 
w nieporządku, w ydaiąc zwyczayne sobie okrzyki; 
wszystko to rzuciło się na mury. T u  poważne zna­
ki Hussarów okrytych błyszczącą zbroią, a na bar­
kach skóry lamparcie lub ty g ry s ie , dale'y chorągwie 
pancernych i p ieszych, tam  Szlachta z szablą w  rę­
ku , tu Tatarzy zakryw ali do koła równinę pod mia­
stem.—  Już się zaczęła krw aw a w alka; Polacy rzu­
cili się na Klasztor B ernardyński, na Krakowskiem  
przedmieściu; opierał się waleczny nieprzyiaciel przez 
trzy godziny, lecz daremnym b y ł iego ©pór; napró- 
żno w  samym kościele odnowił zaciętą bitwę. —  Ru­
nęły ozdobne ołtarze ku  czci Boże'y poświęcone; a 
gdzie przemieszkiwała cichość i sam otność, gdzie nie 
dawno wznoszono hym ny pobożne, te m ury brzmia-

(a) T om  1. S tro n : 285.
(b) Ja n a  K az im ierza .
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ł y  w rzaw ą weienną i ifkam i konaiącycb napastni­
k ó w , i obrońców oyczyzn y. Przem ogli Polacy; a 
sam Wittemberg (c) b y łb y  w zięty  w  niewolą, gdy. 
b y  si§ b ył nie schronił za m ury do Z am ku, odstę. 
puiąc klasztoru zwycięzcom . —  Z drugie'y strony War. 
szaw y od Now om ieyskiey bram y i smentarza Dorni, 
nikańskiego, daw ał odpor Weger na którego nacie, 
rał Ernest Grothausąn P ułkow nik Polski razem z Li* 
t w ą , która żw aw o idąc na nieprzyiaciela, im z wię. 
kszą odw agą wpadała na m ury, te'm większą pono. 
siła klęskę. P rzyb yw a w sław ion y Stefan Czarnieć* 
ki —  okrzyk radości powitał Bohate'ra; za iego prze­
wodem na nowo uderzono na Szw edów  —  próżny od- 
por —  zrobiono w y ło m , a Sztandar z białym  orłem 
iu z powie'wa na murach W arszawy (d). Wszędzie 
rozległ się odgłos zw ycięztw a. T ak W ittem berg bro* 
niąc się mężnie w  m urach, b y ł przym uszony pod­
dać miasto, zostawuiąc wszelkie sprzęty i skarby Po* 
lakom .

$ 2. Dom Historyków Bielskich (e).

W  bliskości miasta Radomska, leży wieś Biała» 
niegdyś dziedzictwo Marcina i Joachima Bielskich, 
znanych K ronikarzy Polskich, i są szczątki ieszcze te* 
góż dom u, w  którym  ci obadway Dzieiopisowie swo* 
ie historye pisali. Dom ten z kamienia polnego wa­
piennego i małe'y liczby cegły  gruntownie iest mu*

(c )  W itte m b erg  Je n e r a ł  Szw ed zk i D ow o dzca  G arn izon u  w War­
szaw ie .

(d )  P rzy  ulicy  N ow om ieyskiey dziś pod  liczb ą  136 ie st  dom do­
tą d  p iw n icą G d ań sk ą  zw an y , k tó ręd y  uczynionym  wyłoineM* 
w p a d ł do m iasta  C zarn iecki. W spom n ieć tu  nale£y, 
s ły sz a łe m  od  iedn ego  z uczonych naszych  , ii  na Tłumackim 
ma się z n a jd o w a ć  d w o re k , w k tórym  przem ieszkiw ała **•*
wna G iłan k a , kochanka K róla Zygmunta A u guna.

( • )  T o m  1. stron.' 235.
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rowany. Pokóy narożny od aachodu i południa, we­
dług podania b y ł mieyscem na bibliotekę przeznaczo­
nym , w  którym  Bielscy pisali historyę. Blisko domu 
płynie maleńki strum yk i kilkadziesiąt starych wzno­
si się d ęb ów .—  O tym  bieząeym strum ieniu, o tym  
ulubionym gaiku, p ośw ięconej tam Muzom zabaw ie, 
i o ukochanej B iały  (k tó rą  pieszcząc się Albumą na­
zyw a) pisał Joachim Bielski do przyiacioł. Domu 
tego ściany m usiały byd ź mocno zbudowane, gdy 
przeszło 23o lat niepokryte sto ią , a to od pożaru, 
wznieconego w  rozruchach Maxyimlianistuw, przez 
swawolną rotę Stadnickiego.”

(D alszy ciąg późniey) .

O F I A R A .

Powieść z Augusta Lafonteria.

Po nad roskosznym  brzegiem M iliku, na polu 
poświęconym D yannie, błąkał się Faon w ponurym 
pogrążony smutku. Niezblizał się iednak ku świą- 
tnicy okrótne'y B ogin i, k tó r e j stopnio broczyła le­
szcze krew  przyiaciela iego młodości (i). D rżał sko­
ro spostrzegał zdaleka słu p y  dzwigaiące św ią ty n ię , 
a iednak nie m ógł się oderwać od mieysc w  których 
płynęła krew  przyiaciela nayukochańszego. Rozpa- 
czne spoyrzenie podniósł w  niebo ku nielitośnemu 
Bóztwu, co tę ofiarę straszliw ą nakazało. ,, Nie-

(1) T a  p o n ie ść  całk iem  ie st  h istoryczn a: M ieszkańcy A r o n , 
M essatisu  i A n te i o b ch o d z ili coroczn ie uroczystos'ć zw anę 
Triclariay n a ukoien ie gn iew u  D yanny  T r y k la r y i ,  k tórćy  
św iątynię sk a z iła  iniłos\S M en alip p a  i K o in attry . Pos'w !jcali 
*«y  w ofierze m łod zień ca  i dziew icę. E u ry fiU * z n ió sł ttn  
zw yezay b arb arzy ń sk i.
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gdyś, —  zaw ołał sm utnie;—  niegdyś rozlegały *ię 
okrzyki radosne po niwie D yanny. M łodzieńcy i dzie­
w ice tańczyli pod cieniem św ią ty n i, a miłość pała- 
iące łączyła serca, zwiastuiąc roskosznieysze uroczy­
stości. A  teraz? żałoba i rozpacz posępna ogarnęły 
moią O yczyznę. O Bogowie okrutni! Żadne odtąd 
serce niepowinno oddawać się słodkim urokom przy- 
iaźni i miłości. O drogi, nielitośnie zamordowany 
przyiacielu! W ydarto cię od serca m oiego, aby za» 
wlec przed ołtarz nieubłagane'y Bogini. Piersi tw oie 
oddychaiące miłością przeszyła stal mordercza. Bia­
da! o biada! K re w  tw oiaskropiła o łtarz , a konaiące 
oko zdawało się przem awiać: T u ta y  nikt kochać 
niepow inien! ’ ’

Tak głośno narzekał Faon nad śmiercią uwiel­
bionego przyiaciela. Ręką p rz y k ry ł w ilgotne oczy; 
a skoro ie znowu odsłonił, uyrzał o trz y  kroki przed 
sobą siedzącą młodą d ziew icę: piękne oczy miała łez 
pełne, w iasno- złotych włosach wplecioną cyprysową 
gałązkę, a smukłą kibić owijała szata żałobna. Prze* 
ląk ł się skoro ią u y rz a ł, niemógł iednak w zroku od­
wrócić od zasmuconych oczu dziew icy. W skazał rę­
ką na daleką świątynię i sp yta ł: „P ła c ze s z , dziewi­
co! Czyś także z nieszczęśliwcy Aroi'? ”

,, Iestem z Aroi', —  odpowiedziała wzdychaiąc 
dziewica ; i lękliwe spoyrzenie rzuciła ku świątyni. —  
O! czemuż mnie los śmiertelny nie trafił / —  dodała 
nieśmiele. ”

„ C i e b i e ?  t a k  m ł o d ą ?  tak  p i ę k n ą ? —  I bada-  

i ą c y m  w z r o k i e m  s p o y r z a ł  na d zie w ic ę .  —  K o g ó ż  

p ła c z e sz ?  ”

„N iew in n ą  towarzyszkę moiego dzieciństwa,-— 
odpowiedziała dziewica łkaiąc z odnowione'y boleści ’’ 
Faon pytaiącym  spoyrzeniem wskazał na świątynię*
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dziewica odpowiedziała westchnieni«m, i rozpaczne 
oko podniosła w  niebiosa. Z b liży ł się Faon, ścisnął 
rękę dziew icy i rzekł: „  Pocóż kochaliśmy, ty  tw oią 
przyjaciółkę, ia przyiaciela moiego? Serca nasze po­
winny bydź odtąd m artwe na uczucia przyiaźni i mi­
łości; tak okrutne chcą Bogi. Pocóz kochaliśmy nie­
szczęśliwi ! ”

Zbliżyli się razem oboie ku okropney św iątyni; 
razem upletli wieńce na m ogiły zamordowanych 
przyiacioł, razem powtarzali: „ P o c ó z  kochaliśmy 
nieszczęśliwi! ”  A  niepostrzegali, że ta powierna 
boleść, że te wspólne żale, przenikały ich serca nay- 
słodszym miłości upoieniem.

Jeszcze smutnego zatrudnienia, wieńczenia gro­
bów utraconych p rzyiació ł, nie u kończyli, gdy chwie­
jącym krokiem zbliżył się starzec sędziw y. Smutnie 
błądził w pośród mogił i na w szystkie tęsknym spo­
zierał ©kiem. Rozrzucił kw iaty po wszystkich gro­
bowcach, iak gd yb y  w szyscy  zmarli dziećmi iego 
byli. Spostrzegł nadobną parę na mogile nayśwież- 
szey, zbladł i zadrżał. Skoczył Faon mdleiącego ra­
tować starca; zbliżyła się kuniem u i dziewica. „K to  
iesteście? —  spytał pomięszany starzec.’’ „ Z  A roi!—  
odpowiedział Faon —  płakałem na grobie poświęco­
nego przyiaciela.”  —  „ O  zb yt szczęśliw y! —  zaw ołał 
starzec,—  a ia płaczę na tych w szystkich grobach!” —  
,,Na w szystkich?— rzekł Faon —  t y ?  ty  płaczesz na 
wszystkich ?”

„Ja —  m ów ił s ta rze c ,—  przyczyn ą iestem nie­
szczęścia Aroi’. Od lat piętnastu w idzę corocznie od- 
nawiaiącą się straszliwą ofiarę, która mi winę moią 
okropnie w yrzuca. JNie znacież mnie dzieci? Tam, 
w pośród skał dzikich, na morskim w yb rzeżu , tam 
*toi mieszkanie naynieszczęśliwszego śmiertelnika, tam
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stoi chata moia. Jestem oyciec Kom attry. Ach J ona 
była p iękną, zachw ycaiącą, piękną iak ty  dziewico. 
Siądźcie tu dzieci obok m nie, na tym  kamieniu. 
Zdaie mi się, że kres życia moiego iuż się przybliża. 
Pozw ólcie, ażebym raz ieszcze w  pośród was wzno­
w ił wspomnienie moie'y młodości: Córka mola ka­
płanką była D yanny. Wówczas Aroa była szczęśliwa, 
od Bogów błogosławiona. Gdy inni Grecy w  ponu­
rych ieszcze k ry li się iaskiniach, gd y  żyli dzikiemi 
drzew owocami i krw aw ym  polowania łupem, w ów ­
czas Aroa w znosiła iuż świątynie dobroczynney 
Cererze; samo nazwisko miasta iest świętym  pomni­
kiem darów Bogini. Bogactwo i obfitość w  grodzie 
naszym panow ały. Składaliśm y Bogom pierwiastki 
p łod ów  ziem nych, Bogom którzy nas kochali i bło­
gosławili. Córka moia Komattra , kapłanką była czy­
s te j  D yanny. T u ta y , na teyże samey n iw ie, mło­
dzieniec ieden z Aroi' uyrzał moią córkę. Pokochał ią. 
Często świętą odwiedzał n iw ę, a skoro córka moia 
ukazyw ała się, krok iey każden tęsknym śledził o- 
ki£m. Pozyskał nakoniec serce muiey Kom attry. 
W ówczas rozkochany Menalip przyszedł błagać mnie 
o rękę córki. Odmówiłem mu , gdyż nienawidziłem 
iego oyca. Córka rzuciła się do nóg m oich, zaklina­
jąc rozrzewniaiąeą nieszczęśliw ej miłości w ym ow ą. 
Z im ny pozostałem na ie'y p rośb y, nieczuły na ie'y 
boleść. Komattra i Menalip naypięknieyszą byli parą 
z całey A roi; przyiaciele, krew n i, w szyscy mnie 
b łagali, abym kochankom uszczęśliwiaiące dał zezwo­
lenie; błagali, lecz nadaremnie. Oyciec Menalippa 
zm iękczony iego rozpaczą ukorzył się przedemną. 
To mnie ieszcze dum nieyszym , ieszcze bardzie'y za­
tw ardziałym  uczyniło. W ówczas córka moia błaga­
jące spóyrzenie zimno odwróciła odemnie. D rżąc
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odeszła z moiego oblicza, i w róciła do Świątyni. Mt> 
nalip wszedł nocą do świętego pola i przybytku 
straszliwey Bogini. Obłąkana boleścią, miłością upo- 
iona, miotana rozpaczą, Komattra w  św iątyni czy­
ste j D ya n n y, zaprzysięgła w ieczystą wiarę kochan­
kowi.

Zaledwie uroczystą wykonała przysięgę, nagle 
niebo ciemnością się okryw a, błyskaw ice rozdzieraią 
czarne obłoki, grzmią pioruny. Kochankowie chcą 
uciekać: drżą słupy św ią ty n i, piorun spada na ołta­
rze i kruszy posąg obrażonej Bogini. Zewsząd pło­
mienie otaczaią bladą, nieszczęśliwą Komattrę. Me- 
nalip poryw a ukochaną na ręce, i w  rozpacznem 
w ysilen iu , przedzie'ra się z drogim ciężarem przez 
dym  i płomienie. O bw ieścicie gniewu B ogów , pio­
run , zagłusza g o : „M n ie , mnie, —  w oła K om attra,—  
mnie chce ukarać Bogini! Puszczay mnie! Ja sama 
tylko iestem w y s tę p n a !” —  „ M n ie ,  mnie niechay 
ugodzą strzały nieubłaganej niebianki/ Ciebie urato­
w ać m uszę!”

W ynosi Komattrę ze świątyni. Po za niemi, 
przed niem i, w k o ło  wieią płomienie, i^kby pochło­
nąć chciały nieszczęśliwych. Mena lip w b re w  gniewu 
Bogini o sala kochankę. Mieszkańcy Aroi straszliwą 
przebudzeni naw ałnicą, spostrzegaią niebios dotykaią- 
ce płomienie, które pożeraią św iątynię. W szyscy 
śpieszą na ratunek; lecz nim dobiegli, poruszona w  
posadach swoich św iątynia z piorunnym  łoskotem 
upada, a żyw szy  płomień iaśnieyszą w około  rozle'wa 
łunę; przy iey  połysku rozrzewniaiący widok przed­
stawia się oczom naszym : konaiąca moia córka zw ie­
szona na ramieniu ratuiącego ią kochanka, któren 
dzikie spóyrzenie przesyła w niebo i w o ła : „Ja ieden 
w ystęp n y iestem; o groźna Bogini! o c a l, ocal K o-
4 J)
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Otaczamy ich. Kom attra bladą tw arz podnosi i 
spostrzega mnie. U kryw a głow ę na piersiach ulu­
bionego, pote'm gasnącym odzyw a się głosem. ,,Ja, 
ia ty lko  sama świątynię czyste'y skaziłam Bogini, o 
mieszkańcy Aro!'/ Jestem ukarana, umie'ram; Bogini 
iest pomszczona, a móy ukochany niew inny. O móy
Oycze ! m óy O ycze !..... ”  dodała drżącym , rozdzie'ra»
iącym  głosem , i w yzionęła życie na ustach kochanka.

Z ło żył ią na ziemi M enalip; obłąkanym w zro­
kiem w p a try w a ł się w  blade iey  oblicze: ,;T y  ! ty  !—  
za w o ła ł, nagle zwracaiąc się ku mnie, —  ty  okrutni- 
k u , srogością swoią nas zabiiasz! Cienie nasze ścigać 
cię będą, o n ieubłagany! Dopóki żyć będziesz nie 
przestaniesz widzieć Kom attrę i mnie umieraiących !”  
W y rz e k ł, mieczem przebił serce i padł bez życia na 
zw łoki ukochaney. Boginie zemsty słyszały  iego 
przekleństwo: n iestety, aż nadto go ziściły! O ia 
zbyt n ieszczęśliw y!’ ’

Staliśm y w  osłupieniu. Mieszkańcy Aroi mnie­
mali , że gniew Bogini ukoi się w raz ze śmiercią nie­
szczęśliw ych; ia ieden ty lk o  przeczuwałem , że prze­
kleństwo Menalippa straszliwie sprawdzone zostanie. 
Drżałem ze zgrozy na widok będący przed memi o- 
czyma i na pom ysł okropney przyszłości. W iednym- 
że grobie pochowałem kochanków ; nagromadziłem 
bogate pośmiertne o fiary, aby cienie ich przebłagać. 
Całe miasto znosiło także ofiary i korne składało 
m o d ły , aby odwrócić gniew  Bogini. Napróżno: stra­
szliwa zemsta niebios w ypaliła nasze żn iw a, w ysu ­
szyła zdroie, gradem w ytłu k ła  owoce i bydło. Zno­
siliśmy ofiarę po ofierze. Nieubłaganą pozostała okru­
tna niebianka. Głod i powietrze do nay wyższego sto­
pnia doprowadziły nieszczęścia Aroi*. W ówczas po­
słaliśmy z zapytaniem do Dalfickiego Appolina. —
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Odpowiedź okrutnieyszą ieszcze była niż samo nie­
szczęście. Rozkazało B óztw o, ażeby corocznie, dnia 
w  którym  w ystępek popełniony, Aroia poświęcała 
młodzieńca i dziew icę! O mściwi Bogowie! iakże uka­
rany zostałem! Jakże furye skw apliw ie wysłuchały
przekleństw M enelippa! ..........  Opuściłem miasto. —
W  pośród dzikich skał po nad morzem zbudowałem 
sobie chatę, aby świadkiem nie bydź powszechney 
żałoby, która corocznie Aroię powleka. Piętnaście 
razy spełniono ofiarę; piętnaście razy widziałem zno­
w u moią córkę konaiącą! O ia nieszczęśliwy!”

S koń czył, i blade czoło schylił na grobowiec. 
Pow stał potem zw olna, pozostałe kw iaty rozsiać na 
grobowcach: b ył to hołd pogrzebny, któren czułość 
iego niosła cieniom nieszczęśliwych. Faon i H ersa, 
tak zwała się dziew ica, tk liw ie spoyrzeli się na sie­
bie, w ysłuchaw szy opowiadania nieszczęśliwego. —  
Przed obcą, większą boleścią własnego zapomnieli 
zm artwienia; a gdy starzec z płaczem rzucił na 
grobowiec w łasney có rk i, i zim ny kamień gorącemi 
zrosił łzam i, wtenczas oboie pospieszyli go cieszyć* 
Podnieśli cierpiącego, ściskali iego ręce, zaklinali a- 
żeby do swoie'y pow rócił chaty. Z  tk liw ym  g w ał­
tem zaprowadzili go do mieszkania. G dy do chaty 
p r z y b y li, w  tęsknym uniesieniu całow ał starzec dzie* 
w icę , zw ał ią swoią có rką„ przyciskał do serca; 
w  obłędzie rozognione'y wyobraźni kładł rękę Hersy 
w  ręce Faona, iak gd yb y  córkę w łasną oddawał 
Menalippowi. Faon i Hersa rozczuleni, uśmiechali 
się z tęsknych żartów  starca. Nim odeśli, musieli 
znowu przyobiecać że wrócą. I powrócili. Starzec 
mniemał ich bratem i siostrą: nie wiedział że również 
dla siebie iak i dla niego b yli obcemi.
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Hersa za pomocą Faona przebyła nadmorskie 
skały, i szli oboie drogą ku miastu. M ówili o smu­
tnym  przeznaczeniu starca. Przyobiecali sobie po­
cieszać g o , często odwiedzać. Pod murami miasta 
pożegnał się Faon z Hersą. S p yta ł ściskaiąc iey  rę­
kę kiedy się znowu spotkaią, aby razem odwiedzić 
Oyca K om attry. Naznaczyli dzień*, mieli u yrzyć 
się znowu na grobach straconych p rzyiacio ł, i Faon 
z temi sło w y opuścił Hersę: „  N ieszczęśliw i! n ie ,
n igdy niepowinniśmy kochać/  O H erso! Her-
so! —  dodał w zdychaiąc, —  kogóż na rok p rzy ­
szły straszliwe trafi przeznaczenie!”  Westchnęła 
Hersa, i ciągle oglądała się za młodzieńcem.

(  Dalszy ciąg późniey J.
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O B R ZĘ D Y P O G R ZEB N E  

G Ó R A L I  S A R D Y Ń S K I C H .

Z  podróży Alberta de la Marmoroi.

Górale Sardyńscy zaćhowali mnóstwo zw yczai 
starożytnych, szczególnie tych które się tyczą g łó­
w n ych  życia w yp adków . Obrzędy ich pogrzebne 
maią wielkie podobieństwo Z pogrzebami daw nych 
Rzymian. Ciało zmarłego umieszczaią na śi*odku ko­
m naty z twarzą odkrytą i ku drzwiom obróconą. —  
W ówczas krewne lub p rzyiaciołki, często nawet p ła­
tne niew iasty, w  długie żałobne przybrane szaty, 
z białą chustką w  ręku , w  głębokim wchodzą mil­
czeniu. Udaią zrazu iakoby niew iedziały o zgonie 
osoby, którą płakać przychodzą; niezadługo w ydaią 
nagły krzyk  podziwienia i boleści, po którym  na- 
stępuią łzy , łkania i ięki. Chwilowa cisza następuia 
po tych hucznych oznakach żalu. Jedna z kobiet
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zryw a się nagle, iak gd yb y  wieszczym  natchniona 
dachem; zaiskrzaią się i e j  oczy, tw arz pała ogniem, 
i wiersze im prowizować zaczyna na pochwałę umar­
łego. R ym y te z iednotonnym deklamuie w yrazem , 
i każdą strofę kończy przeraźliwemi k r z y k i, które 
towarzyszki iey  powtarzaią.

Pochwała ta , głos którym  iest w ym ów ion a, 
krzyki i giesta które iey  tow arzyszą, zmleniaią się 
w edług p łc i, stopnia i w ieku o p łakiw an ej osoby. 
G dy młodą sław ią dziew icę, rym y i krzyki iey  to­
warzyszek rzewną oddychaią tęsknotą wzbudzaiącą 
rozczulenie. B ardziej ożywionym  iest śpiew pogrze- 
bny, g d y  ubolewaią nad stratą m łodej m ałżonki, 
w yd artey .rodzinie i niepocieszonemu m ężow i, lub 
człowieka któren przez cnoty swoie w w ielk iem  b ył 
u wszystkich poważaniu. Rozsądek iego i przezorność 
odwaga iego i rozpacz wdowy nayżywszemi odma­
lowane byw aią barw y. Lecz nic n iew yrów nyw a 
w yciu  rozlegaiącemu się na pogrzebie człow ieka, 
któren poległ z ręki w roga. Nie iest to wówczas owo 
pienie smutne i pogrobowe, które łzy  czułości w yci­
skało , iest to k rzyk  wściekłości i rozpaczy. Już nie 
boleść chcą wzbudzić płacznice w  sercach słuchaczy, 
lecz natchnąć ie uczuciem nienawiści i zemsty, któ- 
remi pała rodzina zmarłego. Bądź że czuie istotnie, 
bądź że czuć udaie, kobieta deklam uiąca, stara się 
mściwe te uczucia przelać w  serca przytom nych, —  
Często używ a postaci na w yrażenie m yśli swoich. 
„J e s t  to le w ,—  w o ła , —  zgromiony przez lisa n ik­
czemnego, bohatyr zdradziecko zabity ręką podłe­
go.” Wówczas obszernie wyszczególnia liczne zabóy- 
s tw a , których członki te y  rodziny nieszczęśliw ej 
padły oiiarą, dawne wznawia nienawiści, i przypom i­
na wszystkie zemsty na mordercach spełnione.
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Chociai ten zw yczay, którego okropne skutki 
tak są widoczne, surowo iest przez rząd i ducho­
w ieństwo zakazany, górale iednakze zawsze sposób 
znayduią uniknienia bacznego zwierzchności czuwa­
nia. Mniemaliby się czci pozbaw ieni, gdyby zmar­
ł y ,  nim stąpi do grobu, nieodebrał tego głośnego 
dowodu szacunku przyiacioł i krew nych.

W  wielu bardzo m ieyscach, w dow a człowieka 
któren padł pod razami nieprzyiaciela, naypięknieysze 
przyw dziew a szaty, rozpięta w łosy i  rozpuszcza ie 
na ramiona; potem w  tow arzystw ie krew nych nay- 
b liższych , udaie się przed Sędziego i domaga się zem­
sty  za zabóystwo męża. Pote'm ią krew ni odprowa- 
dzaią do dom u, składa swe szaty kolorowe i nie- 
przywdzie'wa ich przez cały czas żałoby.

Praw idła żałoby iak naysurowiey obchodzone 
są w  Sardynii. Kolor zw yczayn y iest czarny. —  
W  niektórych okolicach wdowy osłaniaią g łow ę za­
słoną ze sukna żółtego, która im całkiem prawie twarz 
zakryw a; na to sukno zarzucaią ieszcze ogromną kre­
pę czarną.
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P O D R Ó Ż N Y .

A c h ! iak trudny zawód życia ! 
Ileż cierpień w tey podróży,
Do grobowca od p o w icia !— • 
Same ciernie—  niema róży.

Trudno w ytrw a ć  do zachodu, 
W szędzie pnie się ostra ścieżka, 
M artw e sk a ły —  ludzie z lodu —  
Niegościnność w domach mieszka!
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W  zimno daleyiiśd nie zdązę, 
K rew  strumieniem z ran się leie —  
Czyz nikt b lizny niezawiąze?—  
N ikt nędzarza nie odzieie ?—

Umiem cierpi e'ć, goić r a n y ,
Piiąc balsam na osłodę:
Że dom m ilszy, pożądany, 
Przyim ie gościa na gospodę 1

L . 5 .
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P I E C Z Ą T K I .

W olter osiadłszy na starość w P e rn e y , zupełney 
pragnął kosztować spokoyności. Obarczono go lista­
mi ze stron rozlicznych, od osób czasem zupełnie mu 
nieznanych; W olter drogo sw ó y  czas i spokoyność 
ceniąc, postanowił nie czytać i nie przyjmować tych  
w szystkich b azgrot; na ten w ięc koniec przysposobił 
sobie cały 7:biór pieczątek w szystkich osó b , które do 
niego p isy w ały ; pod każdą podpisyw ał imie i na­
zw isko, a gdy charakter i sposób pisania osoby b y ł 
mu nieznany, dokładał pod spodem pieczątki słowa: 
szalony. Skoro ty lko  list z p oczty  odbierał, poró­
w n y w a ł natychmiast pieczątkę z wyciskiem  swego 
zbioru; a gd y  nieszczęsny przydom ek b ył do nie'y 
p rzy łączo n y, odsyłał natychmiast list na pocztę bez 
czytania.

Przed kilku laty z y ł  ieszcze w  Ferne'y stary o- 
grodnik W oltera, k tó ry  zbiór ten po panu swoim 
odziedziczył, i pokazyw ał go ciekawym  podróżnym.
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UROCZYSTOŚĆ SUKNI.

Ze starej i zb u tw iałe j w yczytałam  Kroniki: 
£e Kiong-Lo, dwunasty Cesarz Chiński, sprawiał so­
bie nowe suknie ty lko  co trzy lata. Dzień w  kto- 
rym  zdeymował stare szaty, a przywdzie'wał nowe, 
b y ł w  całym iego Państwie nayuroczyściej obcho. 
dzon y, gdyż monarcha m yślał, i w szyscy również 
z nim myśleć byli pow inni, iż za każdą nową su­
knią którą oblekał, dostępował wyższego szczytu 
maiestatu i chwały. Naypięknieysze dziewice niosły 
nowe suknie do pałacu cesarskiego, na sztabie zło­
t e j ,  drogiemi sadzonej kamiepiami. Kiong-Lo oto­
czony licznym dworem , przy odgłosie przepysznej 
m u zyk i, w ychodził naprzeciwko poświęconej sukni. 
Naybliżsi krewni rozbie'rali i ubierali go. Skoro ty l­
ko przyodziany został blaskiem nowego maiestatu, 
cym b ały, tamtamy, dźwięczne kam yki, wharmoniy- 
nych odgłosach odzyw ały się powtórnie, donosząc 
dobrym Chińczykom odnowienie szczęścia ludzkości, 
przez ich Cesarza, W szyscy przytomni t e j  uroczy­
stości , —  a liczba ich była niemała —  przypuszczonemi 
zostali do Cesarskiego stołu. Poeci, dworscy ubiegali 
się na w yśc ig i, któren z nich lepsze zrobi Epigram- 
ma lub Satyrę na stare szaty Cesarza. Po stole, nie­
siono zrzucone suknie z w ielką paradą pod szubie­
n icę , gdzie przy huczney muzyki odgłosie, zakopy­
wane zostawały. Oryginalna ta uroczystość kończyła 
się gram i, tańcami, i rozlicznemi pospólstwa roz­
ryw ki.
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WANDA
IPIWDIDSTIIK HAJDWUŚŁiiliSEa.

, ,  Słu£my poczciwej sławie , a iako kto in o i i ,  
M Ku powszechnemu dobru niechay dopomoie.

Jan Kochanowski.

OPIS HISTOUYCZNO-MALARSKI 
Departamentu Lubelskiego w roku 1815.

Środkiem przerznięty, kręto wśród obfitych 
fctwisk płynącym , odcinaiącym go w  części na pół- 
* od ościennego Departamentu W ieprzem ; na 
•chód Bugiem od żyznego przedzielony Podola; ku 
rtudniowi maiąc blisko San z K arpatów  toczący 
r« wody; a zachodnią opie'raiąc ścianę, o panią 

polskich W isłę; rozciąga się Departament Lu- 
"‘ki iakby obraz w  odwiecznych od natury przę­
dnych ramach:— Długi czas składał on część Wo- 
Kództwa Sandomierskiego, aż dopiero za Kazimie- 
 ̂ Jagiellończyka w  roku 1471, oderwanym i tytu- 

111 VVoiewództwa zaszczyconym został, dawnie'y 
tylko Kasztelanów, po których w ł 4i lat pó“ 

■'*7 pierwszym Woiewodą b y ł Dobiesław Km ita

9http://rcin.org.pl



— 130 —

W śród okelic obfitych w  ż y to , wznosi swt 
wieże miasto L u b lin , od Leszka III. założony, i wieli 
wspomnieniami w d z iciach oyczystych  znamienity, 
k tó ry  iako niedaleki L itw y  i Rusi liczne kieski po. 
nosić musiał. 1 tak za W ładysław a Laskonogiego, Ro 
inan, H alickie i W łodzim ierskie X ią ż e , trzym ał cały 
miesiąc w  oblężeniu Zamek L u b e lsk i; za Bolesławi 
zaś W sty d liw e g o , L itw in i tenże zamek w  ówci* 
d rew nian y spalili. W  roku 1243. L itw a  z Jadźwio 
gami ziemię Lubelską aż do W isły  zniszczyli, a wr 
1277. rów n ych  m o rd ó w , taż ziemia doznawała. L* 
Xiąże Ruski .w  r. 1280. podobnież ią sp ustoszył, ialu 
L itw a  i Jadiw in gi w e dw a lata póinie'y> któryd 
Leszek C zarn y p o k on aw szy, z ich łu p ó w  zbudowi 
Koócioł S . M ichała (dziś Farn y) na pam iątkę ie słai 
sze od nieprzyiaciół maiąc s iły , g d y  nad tem rozim 

ś la ł, zdało mu s ię , że S . Michał napominaiący f 
do m ę ztw a , okazał mu się we dnie. T a k  Litwa d 
N ary munda aż do W itenesa, b y ła  postrachem tyd 
okolic; a chociaż Kazim ierz W ielki miasto to muren 
opasał, i zamek w y m u ro w a ł, pomimo iednak tef 
L itw a , za L u d w ik a , nie mało korzyści w  ziemi l* 
belskiey odniosła, aż dopiero sławną Unią z kord&l 
w r. i 56g. w  tym że mieście połączoną została.

Miasto to oblane rzeką B y strzy cą , niegdyś !■ 
dne i rozległa, iak się to z iego okazuie gru zó w , p* 
n iosłszy vr części k lę s k i, przez pożar z a  konfederat? 
B arskie'y , dotąd do pierw iastkow ego przyiść 
nie m oie. T ry b u n a ły  które się w  nim o d b y w a j  

wiele się p rzy k ład a ły  do iego kw itnącego stanu. 
liczy zaledwie 7,000 ludności. K rakow skie Przedni 
ście dość szerokie, iest n ayp orząd n iiyszą, i zdobią 
go ulicą.—  W  ryn k u  m aiącym kształt kwadratu *1*
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doznawszy w przódy rozm aitych odm ian, ozdobny 
Ratusz, w  n ow ym  w ystaw ion y sty lu . K ilka posiada 
Kościołów, z których  F a ra , o k tó r e j  w spom nieli­
śmy w y ż e j ,  iako tez X ię ż y  D om inikanów , zb yt 
w kącie u k r y t y ,  są gmachami obszernem i, w  da­
wnym sposobie budowanemi.

O puszczony teraz K o śció ł, iako tez i gmach po 
Jezuicki zam ieniony na szk o ły  departam entow e, ce­
lowały m iędzy innemi budow lam i: p ierw szy  pię­
knym ozdobny pędzlem , którego ko lory  dziś ieszcze 
mało co utraciły  św ieżości, zastanawia sw oią rozle­
głością, iako też szczególnie iedną z pom iędzy K a­
plic, w k tó r e j  tak są ściany urządzone, iż dwóch 
ludzi stoiących w ro gach  m ów iąc iak  n a y cisze j, s ły ­
ną ieden d rugiego, g d y  przeciw nie na środku ża­
dnego głosu pow ziąść nie można.

To miasto chylące się do upadku, po szczęśli­
w e j i ty le  chluby p rzyn o szącej r. i8og. w oyn ie, 
zaczęło chociaż zb yt w oln o, do lepszego przychodzić 
•tanu. M ieszkanie ty lu  urzędników now e nadawało 
mu życie. Ju ż szk o ły  p ie r w e j zaniedbane, z chlubą 
wspomnieć m ożna, szybkim  krokiem  posuwaią się 
do ulepszenia; iuż naw et chociaż w  m a łe j części za­
łożony Gabinet H istoryi N a tu ra ln e j, i sprowadzona 
narzędzia do fizyki i chem ii, a Biblioteka zaczęta 
x pozostałych ułom ków d ru k a rsk ie j sztuki po J«- 
tuitach, znacznie w zra sta , darami szanow nych mę- 
i j ,  rozkrzewiać oświatę pragnących.

Udaiąc się ku W iśle , wiedzie droga do K u row a, 
w którego okolicy mąż pełen światła i cnot obywa* 
UUkich, Ignacy P otocki, pędził ostatnia swa lata,

• •
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sam zaś K u ró w , mieścił w  sobie owego szanownego 
Piram owicza, na którego, czytaiąc w pieniach De- 
lilia tak piękny opis kapłana, trudno myśli nie 
awrócić. Tam to wśród zacisza i świętych powinno­
ści re lig iy , poświęcał on nieszczęśliwym swe skro­
mne dochody, pióro naukom i czyste'y moralności.

W  bliskości Kurow a leży p iękn y Olesin, Ogród 
w  angielskim guście, staraniem z X iążąt Lubomir­
skich S tan isław ow ej P otockiej założony. Przyiemne 
ustronia, kręte w o d y , i na nich kształtnie zawieszo­
ne m osty, różno-farbne klom by, porozstawiane ozdo­
bne budowle, i wśród ciemnych św ierków , pomnik 
z czarnego m arm uru, od w łaścicielki, siostrom swym, 
w  kwiecie wieku zmarłym położony; upiękniaią te 
mieysca, zkąd w szystko zapowiada iuż bliskie sie­
dlisko wychowańców gustu, i przyiacioł nauk. św ia d ­
kiem tego dwa piękne nagrobki, opodal weyścia do 
kościoła w  Końskowoli stoiące. Pierw szy ozdobny 
rycerskiemi znaki; mieści w  sobie zw łoki Orłów* 
skiego ; na drugim lira zawieszona znać daie, że pod 
nim Muz kochanek spoczywa. Pamięci to Franciszka 
Kniaźnina, tego nam w  piosnkach miłego rymotwor- 
c y ,  ten pomnik ręka przyiazna p ołożyła , a na ie- 
d n e j  stronie, w yryw szy napis komu go stawia, na 
d ru gie j umieściła, te , tak stosowne rym y:

,,Jeźli nadzielą pochlebiać mam sobie,
„ Rzuci potomność kwiat na moim grobie.”

(oba te nagrobki z ciosu w  szlachetnym stylu, wzniósł 
A. Xiąże Czartoryiski.)

Lecz wędrownik niecierpliwy widoku P u ł a w ,  nie 
długo tutay przebywa. Rozłożone one na prawym 
brzegu W is ły , wśród tysiąca drzew wzniosłych, za-
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chwycaią oko. Dawno iuż była ściągnęła na siebie 
uwagę ta uśmiechaiąca okolica; lecz dopiero, nowa 
Armida podniosła sw ą czarodzieyską laskę, a na iey 
skinienie, pow stały takie , iakiemi są dziś Puław y; 
gdzie wędrownik zapomina że ma dale'y śpieszyć, a 
w  oddaleniu naw et, unosi się wspomnieniami, któ­
rych i naypięknieysze okolice, zagładzić w  pamięci 
nie zdolne.

Udaiąc się ku W iśle, uderzaią w  oczy ozdobne 
domki; po lewe'y zaś stronie, na panuiącym w zgór­
ku , Kościół poświęcony czci, Maryi Boga Rodzicy, 
okrągły, ozdobny pysznym  na słupach z ciosu, Ko- 
rynckiego porządku, wspieraiącym się przedsion­
kiem. Lecz minąwszy pałac i dziedziniec, w  którego 
środku otoczonym od drzew cienistych, biiąc woda 
do g ó ry , tysiącznemi maluie się b a rw y , śpieszmy 
przez w stęp unoszący się na czterech kolumnach, 
do ozdoby Puław  i P o lsk i!

Mieysce lube naturze, przybytku wesela! v 
Tu sztuka z przyrodzeniem w alczyć się ośmiela; 
Dwie siły  o pierwszeństwo przyiem ny spór wiodą, 
Lecz giatka gustu wieczną połączą ie zgodą.

Po obydwóth stronach wchodu w yziew aią przy- 
iemne wonie, z dalekich krain zebrane kw iaty. Lecz 
któż ich różność, kto piękność oceni? trzeba aby 
drugi Buffon miał pędzel śpiewaka ogrodów.

Przystąpcie tu obecni ze czcią i roskoszą, (")
Gdzie się w ieków  odległych wielkie cienia wznoszą! 
Oto są|ich św iątyni podwoie otwarte ! ........

( * )  Wyimek z Wiersza do Sybilli w Puławach w roku 1802. 
napisanego przez Gypryana Godebskiego, a umieszczone ffW an- 
dzie Tygodniku Poiskiin z roku 1823.
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Patrzoie ! na tey W iślanym  nurtem myte'y skale,
I na dziedzictwie ziemi szanownego rodu,
Z  którego byli Króle mężnego narodu ,
Stoi św iątynia w  nie'y się snuią drogie cienia —
Wierność iey węgielnego podporą kamienia ; 
Wzniosła iey gmach gorliwość zaostrzona chęcią, 
A b y  przyszłość przeszłości, odnowić pam ięcią;
Głos serca praw ych ziomków poświęca ie'y b y c ie , 
W  m artwych szczątkach chw ytaiąc ieszcze sławne

(życie !—
Tu przecię cze'm byliśm y, tu wspomnieć możemy ! 
Przyłbica Sobieskiego, albo Szczerbiec niem y,
Zda się m ówić znękanym swych cierpień srogością;
Polaku! podnieś duszę sławnieyszą przeszłością!....
W  tey  św iątyni oyczystych czuciów poruszeniem, 
Uśmiech ieszcze się godzi, z głębokie'm westchnie­

niem  !...
Je'y budowy iest piękna starożytność wzorem ,
A Polka, polskich szczątków , zrobiła ią zbiorem !

Św iątynia S yb illi, gmach o k rą g ły , opieraiący 
swe gzym sy na ciosowych kolumnach Korynckiego 
porządku uderza w  oczy, a napis: „P rzeszłość, P rzy­
szłości!” nad drzwiami iego w y r y t y ,  znać daie, ie  
ten przybytek wspomnieniom poświęcony.

Spieniona W isła, odwiedzaiąc groby Królów  
Polskich, przerzyna bogate posady, roztrąca w  swym 
biegu piaszczyste g ó ry , ścieląc sobie łozę, a obie'wa- 
iąc brzegi P uław , przybyw a witać ten zabytek sła­
w y i pom ników wielkich mężów P o lsk i!

O tw orzyw szy ozdobną kratę zelazną, postępuie 
*ię po wspaniałych wschodach ku drzwiom świątyni.
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Budowa cała iest okrągła, w ew nątrz szafami p rzy­
ozdobiona, nie maiąca okien, gdyż światło pada przez 
szkło iednostayne, umieszczone w  górze sklepienia. 
Jest to dar wspaniałomyślnego A LE X A N D R A ,

Naprzeciwko w eyścia, w  środku, na marmuro­
w e j podstawie, ozdobna i nader kosztowna'^szka­
tułka hebanowa, spoczywa na lwich nogach, niosąc 
na wierzchu imie właścicielki, wysadzane brylantami, 
na kamieniu Lapis-łazuli; zawieraiąca pierśoienie, 
łańcuchy, i inne starożytności za b ytk i, używano 
niegdyś przez K rólów  Polskich, których szukać po 
grobach K rakow skich , w yrobiła sobie pozwolenie 
X . Czartoryiska.

Nad tą szkatułką firanka z aksamitu ponsowego 
ze złotemi frandzlami, na pozłacanej strzale rzucona, 
tw orzy Nyszę (?) w  kturey środku zawieszona tar­
cza, pałasz, Jana Sobieskiego, i ieden z tych mieczy 
które Jungingen Mistrz K rzyżacki, przed pamiętną 
bitwą pod Grunwaldem, przesłał b y ł W ładysła­
wowi Jagielle. Po p ra w e j stronie, stoią laski 
m arszałkowskie, aż do ostatniej piastowanej przez 
Małachowskiego, po le w e j zaś halabardy, i inne 
woienne narzędzia w  Gdańsku wynalezione.

Zwracaiąc oczy d a le j,  stoią na szafach: Urna 
z białego marmuru poświęcona pamięci Ignacego 
Potockiego, popioły Jana Kochanowskiego, które 
lira z ied n ej gałęzi koralow ey, na złotym  łańcuszku 
zawieszona ozdabia, d a le j słup marmurowy sławne­
mu naszemu rodakowi K op ernikow i, z krótkim, lecz 
cały system iego obeymuiącym napisem: „s ta  so l” 
(stóy słońce). Ręka Stefana Czarnieckiego,'co niegdyś 
dzielnie gromiła Szw ed y; szczątki Jana Zamoyskiego, 
zw ycięzcy pod B yczyn ą, i nieszczęśliwego, lecz
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zawsze mężnego na polach Cecory poległego Stani­
sława Żółkiewskiego. Na około zaś , stroią ściany po­
rozwieszane zbroie, tarcze, strzały, saydaki, Radzi- 
w iłłó w  , Sieniawskich , Lubomirskich , które ze 
skarbców tych bogatych w  sławę rycerską domów, 
przeszły do Puław . Szafy zaś zawie'raią rozmaite pa­
łasze: W ładysław a Ł okietka , Zygm untów , i innych 
K rólów  Polskich, tudzież Wielkich Hetmanów; rzędy 
i d y w d y k i na konie, strzemiona pokonanych w  roz­
licznych boiach Baszów Ottomańskich, a szczegól- 
n iey Kara-Mustafy Wielkiego Wezyra przez. Jana 
Sobieskiego zwyciężonego pod Wiedniem. Dale'y iest 
koralowa kropielnica, własność niegdyś Kardynała 
Hoziusza, xięgi od nabożeństwa, różne naczynia, od 
k ró ló w , lub wielkich używane m ę iy , nakoniec listy 
naszych królów własnoręczne, pomnożone przywie- 
zionemi niedawno z Francyi listami Króla - filozofa 
Stanisława Leszczyńskiego.

Idąc od te'y św iątyni na lewo, spostrzegać się 
daie dom g o tyck i, od sw ey architektury nazwany. 
Ściany iego zewnętrzne, ozdabiaią rozmaite ułomki, 
częścią z kościołów , częścią z zam ków , mieszkań 
bram , lub innych mieysc pamiętnych. Lecz naybar- 
dzie'y interessuią polskie zabytki! Popiersie Odrowąża 
z wieku X V I. szczątki dom u, gdzie się rodził Jan 
Zam oyski. Od strony wschodniey podpieraią tę bu­
dow ę, kolumny z domu Augusta II. Króla naszego, 
a w  ścianie znayduią się kule z pól sławnieyszych, 
z pod m urów twierdz różnych,

Daley wiodą ścieszki do rozmaitych napisów, 
i pom ników. Przechodząc gro ty, spotyka przecho­
dzień chatkę pustelniczą, i po urwiskach skały ryte 
napisy, pamiątce przyiaciół Puław  poświęcone. Ztam- 
tąd odkrywa »ie orzepyszny widok na Wisłę i Kępę,
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którą w łu k  w yn iosły  most z przeciwnym lądem spo­
krewnią ; nie widać tam powiewnych żagli, ale ła­
downe statki pławią nasze bogactwa ku morzu. Da- 
le'y zadziwia uczonego dłuta posąg z białego marmuru 
Tankreda i K lo ryn d y, gdy ią ranioną, żalem prze- 
ięty na swoim opiera kolanie.

Udaiąc się ku Kazim ierzow i, po lewe'y stronie 
widać od natury ukształcone parchatki; szczyty ur­
wisk obrosłych wyniosłemi drze w y ,  połączone mo­
stem unoszącym się nad przepaścią, daią tym  któ­
rzy nie widzieli, choć w  zmnieyszonym obrazie, w y ­
obrażenie o oyczyźnie Telia. Nie daleko ztamtąd 
odkrywa oko, wznoszące się szczątki zamku, od K a­
zimierza W. zbudowanego, dziś ręką czasu zniszczo­
nego! Wieża o kilkaset kroków  odległa, i zupełnie 
odosobniona, nie maiąca weyścia , nabawia ciekawo­
ścią doyścia ie'y przeznaczenia. Na dole nad brzegiem 
"Wisły, wśród otaczaiących go gór zarosłych, roz­
ciąga się miasto Kazim ierz, ten we względzie han­
dlu zbożem, drugi Gdańsk dla tych okolic. Miasto 
murowane, z obfitego z pobliskości wapiennego ka­
mienia , zamieszkane iest po większe’y  części od ż y ­
dów trudniących się kupnem , i przedażą rolniczych 
płodów.

O mil trzy ztamtąd miasteczko O pole, niegdyś 
dziedzictwo zamożnego domu T a rłó w , przeszedłszy 
w ręce X X . Lubomirskich upięknionem zostało. Li­
czna biblioteka i gabinet historyi naturalne'y, warte 
widzenia. Opodal N ieżdów , pałac letni w  świeżym 
stylu wzniesiony ; odwiedzaiącemu to mieysce, świad­
czy o dobrym guście i wiadomościach przeszłego 
swego właściciela.

Udaiąc się na drugą stronę Lublina, przejeżdża 
si§ przez miasteczko K raśn ik, niegdyś mu rem ob­
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wiedzione, i  maiące zamek. B yło ono siedliskiem 
T o p o rczyk ó w , z których znakomite domy Ossoliń- 
skich , Rabsztyńskich, i Teńczyńskich pochodzą; ia- 
koż p iękn y, obszerny, i w  gotyckim  sty lu , po wię- 
kszey części, z ciosu stawiony K ościół, zdobią dwa 
groby ostatnich , w  ówczesnym  smaku, ieden z mar­
muru , drugi z ciosju wzniesione. Na wielkich tabli­
cach bronzow ych, widać rycerzy w zbroiach, z tego, 
kruszcu odlanych, maiących obok siebie przyłbice i 
miecze. Wierzch przyozdabia herbowny T o p ó r, na 
dole umieszczony napis, kto w  tych miejscach spo­
czyw a.

Ogromne lasy okryw aią brzegi W isły i Sanu2 
w tych stronach stanowiąc po części ich bogactwa, 
i znaczny handel drzewa do Gdańska i Warszawy. 
Lądy W isły w  okolicach Bachowa, są po większe'y 
części opoki wapienne, a dale'y na prawo ciągnie 
się rozległa płaszczyzna piasków.

R ozw aliny D ąbrow ic, zamku starożytnej ro­
dziny F irle jó w , z których wielu było Woiewodami 
i Kasztelanami Lublina , wznoszą się po dru giej iego 
stronie, na którego w idok można powiedzie'ć. * a

„N a urwisku groźn ej skały (*)
„W idać zamku smutne ślady;
„Tam  wracali z wieńcem c h w a ły ,
„ Z  chlubnych boiów me naddziady.

„D ziś te baszty p ow óy k r y ie ,
„Z w alon e bramy i wieże 1 
„Sm ętna Sowa gniazdo w iie,
„T y c h  mieysc sama tylko strzeże!

( * )  W iersz  K azim ierza P u c h a ły : i  A lm anacha L u b e lsk iego  na 
rok 1S15.
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„N iegdyś tu postrach K rzyżakó w ,
„D aw ał do boiu ro zkazy;
„D ziś obdarte z chlubnych zn aków ,
„Staw iaią gruzów obrazy.

„N im  ziemia sto kroć się zw róci,
„ I  czas wiek ieden u p łyn ie,
„Reszta się może w y w ró c i,
„tla d  naszym dzieciom zaginie.

„ Kiedy w ędrow nik ciekaw y,
„T u ta y  swoie kroki zwraca ,
„"Widzi wśród pamiątek s ła w y ,
„Jak nietrwałą ludzka praca !

„ T e  dzisiay smutne zwaliska,
„W spaniałego niegdyś grodu,

’ „C o  ie w iek dłonią przyciska;
„Obrazem świetnego rodu.

„T y m  hełmy słoniły  skronie,
„T am tym  szkarłat krył ramiona;
„C i siedli na świata tronie ,
„T y ch  znane w dzieiach imiona. ,

„Gdzież tych walecznych iest plemie 3 
„Gdzież są wnukowie Firleja ?•
„C zy ż  wsławiaią polską ziemię?
„Przeszli! iak zwodna nadzieia ! ”

W  Nałęczowie bóstwo zdrowia poświęcone ma 
źródła, gdzie w ody żelazne, użyczaią nieszczęśliwym 
dobroczynney pomocy. G dyby to mieysce upieknio- 
ne'm było sztuką, w ięceyby w ystaw iało  przyiemno- 
ści; lecz się spodziewać trzeba, że właściciel onego 
zechce dla w ygody i za b a w y , iuż znacznie do tych
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w ód zjeżdżaiących się osób, na w zór innych sła­
w nych  kąpieli, ozdobić one, podaiąc pomocną rękę 
naturze,

W'zamku Lewarłowa X iążąt Sanguszków, lezy 
na brzegach Wieprza wydobyta ogromna morskiego 
potworu dolna s z c z ę k a .

Łęczna, pamiętna iest jarmarkami, & Krasnystaw 
zamkiem dziś opuszczonnym. Kościoł Po-Jezuicki od 
K ry s ty n y  z Lubomirskich Potockich założony, szcze- 
gólnieyszą tego miasteczka iest ozdobą. Chełm na 
Krydziane'y górze wzniesiony, daleko się widzieć daie. 
On to na kray cały kredy dostarcza; nieprzebrane są 
one'y kopalnie, gdyż zdaiesię , iakby tylko iedną mas- 
są cała góra b y ła , ta k , ze piwnice iakby w  skale są 
kutemi. Między innemi Kościołam i, X X . Bazylia­
nów  przed spaleniem, b ył pięknym  gmachem. W o- 
kołicach Chełma stoią wśród błot trzy wieże muro­
w ane, o k tó rych , od kogo, ani na iaki zamiar są 
zbudowane, dowiedzieć się nie można.

W  żyzne'y ziemi powstaie twierdza Zamość w ro­
ku 1589 z w io sk i, staiąc się miastem okazałym i 
środkiem założortey od Jana Zamoyskiego Ordynacyi. 
Przechodząc przez rozmaite koleie, miało ono Aka­
demią znamienitą w  sw ych czasach, również iak zna­
czny zbiór Ksiąg starożytnych, Zbroiownią i Dru­
karnią. W  roku 1809, przy  zdobyciu onego przez 
Polaków , wiele ucierpiało, gdyż część przedmieść 
została spaloną, a późniey ieszcze w ięcey doznało, 
staw szy się prawie iedynym  mieszkaniem załogi woy- 
skowe'y, utracaiąc zniesione podług planów  Fortyfi- 
k a cy i, Przedmieście Lubelskie, a n nim Kościołek 
Święte'y K atarzyny.

W roku i 656 Gustaw Król Szwedzki bezkutecz- 
nie go oblegał, lecz późnie'y w  roku 1720 zdob ytym
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został przez woyska Saskie; ważną Epoką w  dzieiach 
naszych, Unią Kościoła Łacińskiego z Ruskim potwier­
dzoną w  tymże mieście roku 1720 również zostaie pa­
miętne. Obszerny R y n e k , ozdabia starożytny Ra­
tusz, a miasto oprócz kilku K ościołów  i C e rk w i, Za­
mek i Kollegiata, w  które'y znayduie się piękneg0 
pendzla obraz N. P a n n y ; w  osobney boczne'y K apli­
cy, przystroioney obrazami familii Dziedziców, spo- 
czy waią zw łoki Jana Zamoyskiego , o czym napis gro­
bowca znać daię: „  Hic situs est Joannes Zam oyski.—  

Oglądaiąc te m ieysca, gdzie ten w ielki człowiek 
złożony, można z Krasickim powiedzieć:

Grób iego nawiedzałem, iak świętość n iezw ykłą! 
A  choć co było  zn ik łe , zniszczało i zn ik ło !
Ostatki które trawią zbyt dzielne żyw ioły:
Czciłem i łzami wielkie skrapiałem p o p io ły !

Obok te'y K ap licy  znayduie się na Filarze nad- 
grobek Szym ona Szym onowicza, tego nieodstępnego 
towarzysza Jana Zam oyskiego, a pierwszego i pierwsze 
dotąd między Pisarzami nas^emi Sielanek trzy  maiącego 
mieysce R ym otw órcy, o których znawca dzieł w zo­
rowych słusznie powiedział:

Słodkie iego Sielanki, który  tylko c zy ta ,
Czuię z słowiaczonego w dzięki Teokryta.
3Nad Wieprzem, w p iek n ym  w zgórzystym  poło­

żeniu znayduie się pałac Klemensów, tak nazwany 
od swego założyciela Klemensa Zam oyskiego, ozdo­
biony Angielskim ogrodem, oddzisieyszegoOrdynata. 

*Daley wioska Zw ierzyniec, w śród lasów położona. 
Znaczna fabryka porteru, piękny browar m urowa­
ny, i pyszne do niego potrzebne statki, iako też me­
chanika onego wprowadzeniu rurami w ody, aż na 
sam w ierzchołek, warte widzenia.
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Miasteczko Hrubieszów, stało się od niedawne­
go czasu wspomnienia godnym , pobytem Zegarmistrza 
wyznania Izraelickiego, w ynalazcy machiny rachun­
k o w e j, Członka T ow arzystw a Królew: Warszawsk: 
Przyiacioł Nauk Abrahama Sterna.

Nakoniec na sam ej g’ranicy od G alicyi, leży 
miasteczko Tomaszów, małe lecz porządnie budowa­
ne, znaczną fabryką faiansu, i iuż do pewnego sto­
pnia doskonałości doprowadzoną porcelaną, zkąd na­
w et piękne filiżanki, z wyobrażeniem sławnieyszych 
Polaków wychodzą.

W  F Ó Z B A.

Jaś w  letni ranek,
Z róż białych wianek , 

Uplótł dla p iękn ej Haliny.
I rzekł i e j  „ P a n i!
Przyim  róże w  dani,

Lecz znowu za dwie godziny, 
Pokaż mi różę,
Ja z n ie j  w y  wróżę,

Co z losem k a żd ej dziew czyny, 
Stanie się z czasem;
A  tak nawiasem,

Powiem o losie H aliny.”
Halcia westchnęła,
Róże p rzyię ła ,

I pote'm za dwie godziny, 
W różby ciekawa,
Przed Jasiem stawa.

„ N o !  i cóż, rzecze, z Haliny 
Losem się stanie,
P ow ied ź mi Janie,
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Jaki los każdey d z ie w czy n y ? ”
Jaś w ziąw szy różę.
W net rzekł w y wróżę;

,, Patrz —  za dwie krótkie godziny, 
Jakże zwiędniała,
T a róża biała;

Owoż los każdey dziew czyny!
Dziś wdzięk się śmieie,
Jutro zwiędnieie,

Jak róża za dw ie godziny:
Z  te'y ró ż y  snadnie,
K ażdy odgadnie,

Co będzie z wdziękiem H aliny.” 
______  R. S.

DO KAROLCI O CZASIE.

Czas w szystko niszczy, czas wszystko truie; 
Co dziś zbudował iutro zruynuie;
Przecież Karolciu sprzecznie się dzieie,
Z ogniem miłości co w  sercu tleie;

Bo ia im czasu u p ływ a więcey,
Tem cię Karolciu kocham goręce'y.

__________ R. S.

S T A Ś  I ,  L U D K A

R o m a n s .

Staś.

Ludku! moia Ludku!
W  zielonym ogródku,
Jest róża miesięczna,
1 miła i wdzięczna,
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Z  tey ró iy  w  sobotę, 
W ianek tobie splotę,
A w  świętą niedzielę;
Już nasze wesele.

Ludka.
Stasieńku! Stasieńku! 
P rzy  moim okienku,
Co rok w  lube'y wiośnie, 
Groch cukrow y rośnie;
Z  niego przed sobotą, 
S iostry wianek splotą,
I tw ą skroń młodzieńczą, 
T ym  grochem uwieńczą. (*) 

R. S.

—  144 —

C Z T E R Y  P O R Y  R O K U .

D o  L ...........

W iosna  ci róże rozwiia na tw arzy ,
A  skwarne lato ogień w  oczach żarzy,
Ok wita iesień tw ych  się piersi trzym a; 
Ach czemuż w  sercu sroga siedzi zim a!

R. S.

O D E S Ł A N I E  W - f c O S Ó W .

G dy mnie dziś z tobą pokłóciły losy,
M ógłbym  kochanków naśladuiąc roie,
Płakać iak on i, rwać w  rozpaczy w ło s y .. ..  
Lecz ia się śmieiąc odsyłam ci twoie. 

________ J. M. B.

( * )  W  L itw  je  ie»t z w y c z a y  ofiarow ania  w ień ca  g ro c h o w e g o , 

k o ch a ią cein u  się  b e z  w zaiem n ości.
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O F I A R  A.

Powieść ż Augusta Lafontena. '

( C ią g  dalszy) .

Faon dzień cały  o niczem nie m yślał, tylko o K.0- 
mattry Oycu i po w ab n ej Hersie. Hersa myślała ty lk o  
o Faonie. W  dniu naznaczonym spotkali się na gro­
bowym D yanny polu. Rozmawiali czule ze sobą, 
zapomnieli prawie o starcu i daney obietnicy. Poszli 
nakoniec do iego chaty: starzec codziennie z niespo- 
koynością na nich oczekiwał.

Dotąd ż y ł  nieszczęśliwy starzec w  n aygłęb szej 
samotności. Mieszkańcy A roi unikali^gg iako spra­
wcę swoiey niedoli. Znalazł nakÓnJe^/iStoty które 
nieczuły ku niemu nienawiści, i gorąCą-miłością p rzy ­
wiązał się do Faona i Hersy. N azyw ał często Her- 
sę K om attrą, a Faona Menalipem. Często łączył ich 
ręce; razu iednego zawołał*. „  O błagam w as! uści- 
skaycie się choć raz w  moich oczach.”  Zapłoniła się 
Hersa: w ówczas dopie'ro zapytaj ktoby  byli; wów^ 
czas dopie'ro dowiedział się że są dla siebie obęemń 
W ziął ich Zate'm za kochanków, i czołu Hersy nowym 
pow lókł zapłonieniem , gdy im mniemanie swoie 
odkrył.

I Faon zapłonił się , a tw arz Hersy ieszCże bar­
d zie j stała się pałaiąćą, gd y  postrzegła Wzrok pełen 
tęsknej r z e w n o ś c ik t ó r y m  odtąd spoglądać na ni^ 
zaczął. Lękała się teraz sama z młodzieńcem w ra­
cać do miasta; taiemną iednak uczuła roskosz gd y  
Faon pożegnał się ze starcem. W  milczeniu szli obok 
siebie, w  milczeniu i z licem zapłonionym. P rzy  bra­
mie ścisnął Faon rękę Hersy i milcząc oddalił się*

10
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Tak często do starca w racali; miłość tlała taie- 
mnie w ich sercach; ukryw ali ią przed sobą starannie, 
chociaż od dawna czuli że się kochaią. Jle razy prze­
chodzili około św iątyni D yanny, ty le  razy na ■wi­
dok grobów z przerażeniem spoglądali na siebie. — 
Rzucone to spoyrzenie wyrazem  b yło  nayczulsze'y, 
naytroskliwsze'y miłości. Ośmielić się iednak niemo* 
g li odkryć sobie serc swoich uczucia: „  O g d yb y  mnia 
kochała —  m ów ił F a o n ,—  a los nieszczęsny wypadł 
na mnie! o Bogowie straszliw i! N ie, nie; zdołam 
milczeć ’ ’ —  , , O gd yb y  mnie koch ał, —  m ówiła Hersa 
w zd ych aiąć—  a musiał uyrzeć umie'raiącą! Nie! nikt 
z A roi kochać niepowinien ! P raw d ę, praw dę mó­
w ił  Faon! O ia nieszczęśliw a!”

Lecz to co odgadyw ali, to czego się lękali, te* 
go ich usta n igdy w yrazić niezdołały. Taiemnica o- 
cieniaiąca ich m iłość nadawała ie'y uroczny powab 
tęsknoty i żądzy; zaspakaiała w  prawdzie wszystkie 
ich życzenia, lecz nietłumiła żadnego. T ym  czuley 
się kochali, im bardzie'y ukryw ać musieli miłość nay* 
tkliw szą.

Pałaiące łz y  napełn iły oczy H ersy, gd y raz 
Faon z niespokoyną troskliwością i ognistym  spoy* 
rżeniem spytał o ie'y w iek. Do roku ośmnastego ża­
dna dziewica w olną n ieb yła  odciągnięcia losu śmier- 
ci: aż do ośmnastego roku zostać niemogła małżon­
ką. Młodzieńców do dwudziestego drugiego roku stra­
szliwe więziło przeznaczenie. „  Raz ieszcze ,—  odpo­
wiedziała Hersa ze spuszczonym okiem , —  raz ieszcze 
muszę los D yan n y ciągnąć.” —  ,N ie ,  nie/—  krzyknął 
Faon, u ch w ycił Hersy ręce, z ło ży ł ie , i w zniósł ku 
niebu błagaiąc: —  n ie, na ciebie los okropny niepa- 
dnie! „H ersa  m ilczała; milczał Faon; oboie rzucili 

na siebie spoyrzenie, oboie rozpłynęli sie w e łzach.
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faon zbladł, p o łożył rękę H ersy na swoie*m sercu.—  
pałaiące b y ły  iego spoyrzenia. W yznanie miłości b łą­
dziło po iego ustach. O dw rócił się ze drżeniem. —  
Prząca i niepocieszona, spuściła Hersa oczy  w  zie­
mię. Zdaleka dopie'ro spoyrzeii na siebie i iak g d y ­
by chcąc rozpaCzaiącym sercom w rócić odwagę: lecz 
ten uśmiech w yd aw ał się iak kw iat wiośnianny mar­
twe uwieńczaiący zw łoki.

Oyciec K om attry w idział cichą, u krytą  miłość 
i boleść kochanków ; w idział ich niepocieszenie i okro­
pną boiaźń przyszłości i d rża ł, gdyż z niewym owny 
kochał ich czułością. M łodzieńcy i dziewice poświę­
ceni dotąd na ofiarę b yli mu nieznani, niekochał ich * 
byli dla niego zupełnie obce'mi. Ale H ersa, ale F a­
on? Kochał ich , oni go kochali. G d yb y  iedno z nich 
miał utracić ? z własne'y w in y , za w łasne przestępstwo 
utracić!—  G dy odeszli, poszedł za niemi aż do św ią­
tyni D yan n y. T u tay  starzec co przeż piętnaście okrop­
nych lat nieugiętą zatwardziałość zach ow ał, rzucił się 
w rozpaczy na stopnie św ią ty n i, k tó rey  progów prze­
być nieśmiał, i b łagał surow ą Boginię aby gniew  sw ó y  
ukoiła: „  O dziewico nieśmiertelna ! za w o ła ł; —  zno­
wu znalazłem i córkę i syna; mamie ich znow u utra­
cić? O sprow adź, sprowadź Bogini cudzoziemskiego 
Króla i cudzoziemskie B óstw o, których w yglądaią od 
dawna niepocieszeni A roi m ieszkańcy!” T a k  modfił 
się codziennie; lecz codziennie bardzie'y niepocieszony 
wracał do swoie'y nadmorskie'y chaty. Żaden znak 
*zczęliwe'y w różb y n igdy mu się nieukazał.

Miesiące u p łyn ę ły ; k rw a w y  dzień coraz bar- 
dziey się przybliżał. Coraz gorętszą była miłeść Her­
sy i Faona, Coraz bardzie'y przerażaiący strach p rzy ­
szłości ich ogarniał. Teraz codziennie chodzili na pol«‘ 
dyanny, rzadzie'y do nieszczęśliwego O yca Komat-

10*
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t r y ; gdyż w y czy ty w a li z iego dzikich oczu, ze spoy. 
rzeń niepocieszonych, które na nich rzucał, ze słów 

pełnych trw ogi i zgrozy, z proroczych westchnień 
które się z rozdartego w ydzierały serca, iż los śmierci 
iedno z nich ugodzi. Ach! kochali się niewymowny 
miłością. Po całych dniach siedzieli razem na pola 
D yanny. Chcieli udawać w esołość, lecz obawa bli­
skiego dnia śmierci m alowała się w  ich oczach. Roz­
chodząc się wieczorem drżącym  żegnali się głosem, 
iak gdyby iuż nigdy u yrzyć  się niemieli. Oczy peł­
ne sm utku, pełne łez gorzkich w lepiali w  siebie.— 
Tak zw o ln a , z takim żalem rozstawali się, iak gdy­
b y  los śmiertelny iedno iuż z nich naznaczył. Mimo 
iednak przemożnych uczuć serca zamilczeli miłość, 
która ich tak nieszczęśliwemi czyniła.

Im bardziey okropny dzień się zbliżał, tern bar­
d z ie j byli m ilczący, te'm serdecznieysze b yło  rąk ich 
uściśnienie, te'm pełnieysze duszy ich spoyrzenia, 
tern b ard ziej łzy  utaione. Faon tylko powtarzał: 
„ K i e d y ż ,  kiedyż Herso , koniec weźmie nieszczęście 
oyczyzriy  n a s z e j?  Od lat piętnastu niepewności 
rozpacz wszystkie udręcza serca. W yobraź sobie Her­
so , wyobraź sobie O yców , M a tk i! o w yobraź sobie....” 
O dw rócił się; nieskończył; chciał powiedzie'ć wyo­
braź sobie m łodzieńców i dziewice którzy  się kochali.

N ikt z A roi nieośmielił się dotąd rzucić oczu 
na młodą piękność: Faon sam ieden tylko kochał. 
Z oczu H ersy to czy ły  się łz y  nieukoionego przestra­

chu. ,, C zyż nie obwieścił A ppollo, —  rzekła łago­
dnie, Sama niepocieszona chcąc pocieszyć młodzien* 
c a , —  że gd y  cudzoziemski K r ó l,  cudzoziemskie Bo* 
siw o na pole D ya n n y  sprow adzi, w ów czas ukończy0 
się m a ofiara, w ów czas Bogini przebłaganą bedzie- 
—  „ L e c z k ie d y ż ,  kiedyż to nastąpi? —  p y ta ł rozza-
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fony Faon.”  —  „B o go w ie  są łaskaw i, m iłosiern i,—  
odpowiedziała Hersa: —  w szak ieszcze miesiąc cały  
do owego dnia pełnego trw o gi.” —  „O ie śli to prze­
rażenie —  zawołał Faon , i położył rękę na piersi w któ- 
rey w rzała boleść:—  ieśli to przerażenie, stokroć bar- 
dziey udręczaiące niżeli śmierć sam a, ieśli Bogów nie
wzruszy, w ów czas  O H erso! H erso! nadaremnie
starasz się u kryć przedemną udręczenie twoie'y du­
s z y . O gd yb y ciebie... o B ogi! ciebie!.,..”  Z adrżał, 
z b l a d ł ,  z rozpacznym krzykiem przycisnął do serca 
dziewicę, iak g d yb y  do ołtarza ią wleczono. Hersa 
wsparła się na ręku iego blada i nieruchoma.

Nakoniec iuż dzień ieden przedzielał ich ty lko  
od straszliwego dnia śmierci. Śmiertelna cichość dzi­
siay osiadła iuż nieszczęśliwe miasto. W szyscy mie­
szkańcy ukorzeni, klęczeli na modlitwach przed ołta­
rzami Bóstw  dom ow ych, błagaiąe o pom oc, o obro­
nę. Matki ściskały syn ó w  i córki z zapałem nayczul- 
szey miłości; niepewność dzisiay już tysiące serc roz­
dzierała. Młodzi m ałżonkowie, których dzieci w nie­
mowlęcym b y ły  ieszcze w iek u , w  boleści powszech- 
ney widzieli przepow iednią czekaiących ich kiedyś 

szczęść. Przyciskali uśmiechaiąee dzieciny do serc 
ch. Bodaybym  nigdy nie doznała słodyczy ma- 
istwa! nie iedna w zdychała dzisiay matka. *—

1 ęśliwe dnia następnego ofiary, dzisiay iuż po- 
tysią,. rotnie czuły śmierć w  sw ym  łonie. Okropnie, 
straszliwie pomściła Bogini znieważenie św iątnicy 
svyoie'y: udręczeniem i rozpaczą całego narodu.

Hersa przycisnęła czule do serca ięczących ro­
dziców, i pobiegła pocieszyć niepocieszonego kochan­
ka. Znalazła go wpośród grobow ych kamieni ofiar 
nieszczęścia. Skoro ią spostrzegł, pow stał zwolna
2 mogiły, w olnym  ku nie'y p rzy b liży ł się krokiem;
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„  H erso!—  gasnącym  przem ów ił głosem , —  raz wię< 
ieszcze ku mnie p rzy b yw a sz? Jutro / . . . . "  —  To sio 
w o  zimną zgrozą śmierci przeięło duszę Hersy. Ru 
mieniec zgasł na iey  licu , zam knęły się oczy, zadrza 
ły  kolana; padła na piersi m łodzieńca, w których ser 
ce słabo zaledwie biło.

Teraz do nayw yższego stopnia doprowadzon 
przerażenie, w ydarło im długo u krytą  taiemnicę cier 
pienia. Kocham cię Herso! kocham cię F aon ie! zawo 
łali razem oboie, łkaiąc, drżąc, odchodząc prawie o< 
zm ysłów . Splotli ram iona, pierś do p iersi, usta d< 
ust przycisnęli. Niestety/ miłość urokiem swoim nii 
zachw yciłafcpi«rw.‘ zego kochanków pocałowania. Roz 
pacz zim ny przestrach rozlała na ich uściski. Tera 
dopiero praw dziw ie uczuli się nieszczęśliw i, gdy sio 
w a: kochany/ kochana/ w yrzekli. ,, O nierozsądni 
—  zaw ołał F a o n ;—  H erso, rok ca ły  mogliśmy byd 
szczęśliw i, a nie w te'y ostatnie'y, straszliwe'y chwili/’

Konaiącym  wzrokiem spoyrzała Hersa na niego 
zdało się ie'y że w yrok śmierci w ym ó w ił. Płakał 
ty lk o , przyciskała kochanka do serca, iak gdyby ie 
dn ey niechcąc chw ili utracić: „  P ó y d ź , p óyd z Fao
nie/ błagać będziemy Bogini aby powszechną ukoń 
czyła nędzę." I padli przed ołtarzem czoła ukorzywszy 
w  pyle.

P rzy b y ł Oyciec K om attry z grobowego pola. -  
Chód iego b y ł d zik i, spoyrzenie iskrzące, śnieżne kę 
dziory w  nieładzie s p ły w a ły  mu na ramiona. „  N1 
módlcie się/—  zaw ołał ieszcze zd a le k a ,—  niemódlci 
się, bo napróżno. W y , w y  dzieci m oie/ w y  nieszcz* 
śliwemi będziecie ofiary/ Miłość moia iest zgubą 
szą. M nie, nie was ściga nieubłagana B ogini/”  P°( 

niósł Hersę, która na te złow różbe w y ra zy  pad
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ir osłupieniu: „  O córko moia/ bodaiem ciebie n igdy 
niebył znał/ O Bogowie! powtórnie w ięc tracę dzieci 
jnoie/”  W zrok iego zaiskrzył się na now o; obłąka 
się um ysł. Sztylet zabłysnął w  podniesionej ręce. 
„ J a , ia/—  za w o ła ł,— ia o Bogini/ będę błagalną ofia­
rą. Z b y t długo odw łóczyłem  złożyć ci życie w  dani­
nie/”  I padł omdlały na grobowce. Faon chciał go 
do chaty zaprowadzić, lecz starzec dziko w y rw a ł się 
z rąk  iego. „J u tro ! —  z a w o ła ł,— iutro nieszczęśliwy, 
zobaczę znow u ciebie/ Jutro g d y . . . .  — zobłąkanym 
spoyrzeniem w skazał na Hersę, i z dzikim  trw o gi o- 
krzykiem  zniknął w nayciem nieyszych  zaroślach po­
święconej n iw y.

Zjawienie starca, boiaźń kochanków w  pewność 
zamieniło: „B o go w ie przem ówili przez iego u s t a ,—
odezwała się Hersa cichym głosem.” —  Umrzemy obo- 
ie ,—  odpowiedział Faon.”  Zwolna w racali drogą ku 
miastu. Nagle uścisnął Faon drżącą Hersę, M yśl u- 
cieczki w raz z kochanką obudziła się raptownie w  ie­
go duszy. Spoyrzała na niego H ersa, myśl iego od­
gadła , westchnęła: ,, Przekleństwo ziom ków, gniew 
Bogów ścigać nas będą. Umrzemy razem Faonie, ie- 
śli los śmierci na iedno z nas wypadnie. ”

P rzy  murach miasta raz ieszcze tk liw ie , serdecz­
nie się uściskali, pote'm ciche szeptnęli pożegnanie, 
i rozeszli się do mieszkań swoich.

(Dokończenie w przyszłym  numerze).
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OROB MARKA BOZARYSA.

Na wstępie zatoki Patras, w  rów n i z morzem, 
i na gruncie któren pewnie w od y niegdyś zale'wały, 
Wznosi się M issolongia, iak straż na czatach; naywa- 
rownieysza z tw ierdz Etoliyskich i g łó w n y  klucz Pe­
loponezu. Piękni i waleczni są i e j  mieszkańcy, godni 
sw ey  d a w n e j o yczyzn y i now ych  losów swoich.

Siła niewstrzymana ciągnęła mnie ku G recyi; 
dręczony od dawna tęsknym  niepokoiem , znudzony 
żyć pośród świata podległego niewolniczo w szystkim  
yroieniom śle p e j bogini losu. ’

i
Z a  dni k ilk a , pom yślny w iatr zaniósł mię do sta­

ro ż y tn e j osady Foceńczyków , na próg o w e j św ie tn e j 
w id o w n i, gdzie n o w y Homer ty leb y  do głoszenia 
now ych  znalazł Achillesów. Niespodziana przyiemność 
czekała mię w Missolongii, Gdym . na brzeg w stępo­
w a ł,  Lord Bayron przybiiał doń także ze w szystlue- 
ini skarby cyw iliza cy i; ukazał się Grekom z mieczem 
w  ied n ej, z 'lu tn ią  w  d ru gie j ręce, i z  czołem w laury 
opasanym ; tak dowcipni ich przodkow ie w ystaw iliby  
boga sztuk nadobnych, idącego w alczyć przeciwko 
ciemnocie; tak wdzięczna Europa przesyłać się zda­
w ała G recyi, w  osobie sławnego m ęża, cząstkę do- 
brodzieystw  od n ie j  odebranych. N igd y  nie zapomnę 
niew ysłow ionego w rażenia, iakowe sp raw ił na mnie 
ten człow iek osobliwszy ; w  iego słow ach , naymniey- 
bzych iego poruszeniach, w około eałey iego istoty, 
rozlany iest iakiś w szechw ładny fatalizm , z którym  
nie raz zdaw ał się chcieć w a lc z y ć , i któren stanowi 
może całą taiemnicę iego geniuszu. Przytom ność Bay- 
rona stała się dla G reków  talizmanem czarodziey-
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skim. Cień iego n aw et, odtąd gd y  wieczność zaczęła 
się dla n iego, nie raz ich do zw ycięztw a wiedzie.

Bądź że ciągła m yśli moich tęsknota , korzystnie 
uprzedziła go dla mnie; bądź, a pom ysł ten drogim 
mi iest niezmiernie, bądź że znaydow ał cząstkę sa­
mego siebie w  wynurzeniach duszy w o ln e j i p y ­
s z n e j , źrzódle cierpień moich w szy stk ich ; bądź że 
czysta i bezinteressowna gorliwość wiążąca mnie do 
sztandarów  H ellady rozczuliła g o , p yszn y  ten An* 
g l ik , nieprzystępny dla ty lu  in n y c h , raczył mi 
iakąś uprzeymość okazyw ać. Nie raz mi serce swoie 
otwie'rał. O czemuż w znow ić nie mogę tutay wszy-* 
stkich płom iennych rzutów  w ybuchaiących z tego 
pałaiącego ogniska! Dnia pew nego, gdy szczytnym  
opanowany natchnieniem, uchylił zasłony zakrywa-* 
iącey me o c z y , objawiaiąc mi przyszłe Grecyi prze­
znaczenie, opuściłem go zaślepiony prawie te'm mnó­
stwem naysw ietnieyszych obrazów ; proroczy zapał 
wielkiego człow ieka, podbił w szystkie duszy m o iej 
władze. Zatopiony w m arzeniach, zapędziłem si^ 
daleko po za miasto; a gdym  się z pom ysłowych du- 
mań moich obudził, iuż szęzyty gór blednie'ć zaczy­
n ały  i widnokrąg zacierał się w ciemności. Nagle pod 
zacieniem drzew oliw nych i c y p r y s ó w , spostrze­
głem starca, którego posępny a razem m alowniczy 
ubiór, zw iastow ał Greka w ysokiego roęlu, lecz świeżą 
zasmuconego stratą Boleść ną męzkich iego rysach 
w y  piętnow ana, zgadzała się z żałobną iego szatą; 
obok niego oparty stał k iy  aloesow y: b ył to prze­
w odnik iego , gdyż oczy starca iuż się na dzienną 
światłość nie otw ierały. S tał oparty o grobowiec 
świeżo w zniesiony, i zdaw ał się w  głębokie'm zadu­
maniu pogrążony. Ł o sk et stąpień moich b yn ay m n ie j
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nw agi iego nie obudził. Zatrzymałem s ię : boleść star* 
ca ma w  sobie cóś rozczulającego i nakazuie posza­
now anie: zdaie się być ostatnim wysileniem  gasną- 
cey  tkliwości. G dy mi się zdało , ze iuż opuścić miał 
to mieysce pogrobow e, przybliżyłem  się zw oln a, i  
z  daleka ieszcze, aby go nieprzastraszyć, spytałem : 
„O ycze! czyież zw ło k i kryie ten grobow iec? wybacz 
nieznaiomemu natrętną ciekawość.”

„ S y n u / — odpowiedział mi starzec, głębokie 
w ydaiąc westchnienie;— tu tay spoczyw a Markos Bo- 
zarys.”  Przykląkłem  na te słow a i  kamień pocało­
w ałem : serce moie biło gw ałtow nie.

„M ło d y  cudzoziemcze —  m ówił daley starzec, 
szukaiąc omackiem rękę moią u ch w ycić;— zdaiesa mi 
się rozczulony. Wzruszenie to bynaym nie'y nie zadzi­
w ia  m nie; po głosie poznałem w  tobie szlachetnego 
syna F ran cy i; oni przynaym nie'y n ig d y  mieścić się 
nie będą w  liczbie katów naszych.” — „ T a k  ie st, oy- 
C ze,—  rzekłem , w s ta ią c ,—  Francya iest oyczyzną 
m oią, drogą o y czy zn ą , którą dla iedney ty lko  Grecyi 
mogłem opuścić. Imie Bozarysa po całym  rozległo się 
świecie, a sław a iego w ieczystą będzie iak Termopile; 
lecz dotąd głos ty lk o  sam ey chw ały słyszałem. O sza­
n o w n y  współziomku b o h atyra , racz mi określić obraz 
iego w ie r n y ; niechay z ust greckich usłyszę iakowe 
śmierci iego szczegóły. Lecz iuż cienie ze szczytów  
gór zstępuią, a noc w krótce  nas płaszczem swoim  
osłoni. D o zw ó l, żebym  c if  do miasta odprowadził;
p rzyid ę czekać ciebie w t e m  m ieyscu, i iutro ”
— „ N ie , — rzekł starzee przeryw aiąc mi —  nie opuszczę 
dzisieyszego wieczora tego samotnego ustronia; i cóż 
mnie obchodzi czy  n o c, c zy  dzień? Żelazo T u rk ó w  
na zawsze słońce oczom moim w yd arło .”
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Nie mogłem wstrzymać k rzy k *  zgrozy. ,,Z gasły  
oczy m oie,—  mówił dale'y starzec,—  lecz ieszcie po­
zostały w  nich łz y  dla oyczyzny.^ Ach czui<*! słodko 
mi będzie malować ci tryu m f, przypom inaiący nay- 
pięknieysze dni nasze'y ch w ały. T ryum f ten w iel­
kiego człowieka nas kosztow ał, lecz mnóstwo zro­
dził bohatyrów . P óyd ź m óy sy n u , pomóż mi usiąść 
pod zachroną gęstego zacienia, tuż obok te y  kolu­
m n y , która codziennie hołd m óy odbiega.’*

Pow ietrze było  ciche i czyste; b yła  to iedna 
z tych  przezroczystych nocy nieznanych w naszych 
krainach; lekki w ie trz y k , w ieiąc z gó ry  Aracyntu, 
rozsiew ał świeżość zachwycaiąc^ i u w onioną; w  od­
daleniu , trzciny ieziora ko ły sa ły  z łagodnym  szme­
rem pow iew ne sw e k ity ;  a blade xiężyca promienie 
srebrzyły  tu i owdzie liście i morze obszerne: ptak 
M in erw y, pamiątka ży ią ca , nieruchom y siedział na 
urnie pogrzebow ej.

Xenokles (tak się starzec nazywał) pom yślaw szy 
chwil kilka , w  te zaczął m ówić słow a : „ G d y  wsteca 
wracaiąc drogą upłynionego ż y c ia , zliczam w szystkie 
niebezpieczeństwa, które g ro ziły  s ła b e j ist.ności mo- 
iey; g d y  ciem ięzcy nasi stawaią przed' mą duszą 
w  całe'y ohydzie swe'y srogości, w ów czas gotów ie- 
stem myśle'ć, że Opatrzność przeznaczyła starości 
m oiej dni szczęśliwsze; wieniec zw ycięzki długim
moim w alkom   A  dla mnie szczęśliwość ty lk o
w niepodległości mego kraiu. W szystko straciłem: 
żonę, dzieci, p rzy iacio ł; T u rcy  w szystkich pomor­
dowali. N iegdyś oyciec licznego p otom stw a, budzi­
łem się co ranek p r z y  odgłosach radością oczy moie, 
ccdziennie na uśmiechaiących spoczyw ały obrazach.«,
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Niestety! i cóż mi dziś pozostałe? noc, samotność,
żałoba. Podróżni opowiadają w  szczęśliwcy waszey 
krainie ogrom naszych boleści, a obrazy te budzą li­
tość pow szechną; lecz czemże są opowiadania obok 
straszliwe'y rzeczyw istości? mogłem ią  znieść, lecz 
odmalować nie zdołam.

„Cudzoziemcze m łody,, przez zbytek cierpienia 
nabyłem  prawa ufania dobroci boskie'y, niezadługo 
ośmdziesiąta zima nad głow ą moią spocznie. O ileż 
to razy nadzieie moie zawiedzionemi z o s ta ły ! Już p y ­
szni górale Lakonii, S elleidy, A kroceron tu , za­
drżeli z zapału i za miecze swoie uchw ycili 'r iuż m nie­
mali dosięgać szczęśliw ey chwili oswobodzenia, iuż 
w yciągali ręce ku złoto-włosem u narodowi (*); iuż; 
i obrończe okręta w p ły n ę ły  w  zatokę Etyls.ką, i ia 
pod Tschesme w alczyłem ; lecz w krótce ułudzenie 
iak senna zniknęło m ara.*...

Jeniec Turecki zaw leczony zostałem do K on­
stantynopolu, gdzie lat piętnaście nędzney wlokłem 
istności w  lochu podziemnym. N akoniec, po tćm  
długie'm konaniu, gdym  iuż w idział w szystkich  to­
w arzyszó w  m oiey nędzy zwolna ieden po drugim 
na około mnie konających, i  ia zginąć miałem; inz 
straszliw e tortur narzędzia sta ły  przedemną gotowe; 
iuż duszę moią polecałem Wszechmocnemu, gdy czer­
w onaw a światłość objaśniła nagle moie więzienie; 
pow ietrze okropnemi rozległo się krzyk i; przerażeni

(* )  C h rześcian ie  w sch o d n i z a c b o m iią  d o tąd  p o d a n ie ,  k tó re  iin  

>' p rze p o w ia d a  , £e C e sa rstw o  O tto w a ń sk ie  z n iszc zo n e  zostan ie  przez, 
n aród  j-ł>wo - włosy , zw any R o s , pochodzący  z zach od u , i 
połączony z niem i w ęzłam i wicu%y . P o u r[u e ville . —  D zieie  o d ro ­

d z e n ia  G recyi.
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moi stróie uciekaią* śpieszę za niemi, i wkrótce zni* 
kam w śród tłum ów rozżartego ludu. Konstantynopol 
pastw ą b y ł płom ieni; Janczary pożar w zniecili: t y ­
siąc pięciuset G reków  karę tey  zbrodni poniosło. 
Dzięki n iebu, żem iuż odtąd nie uyrzał w ięcey te y  
bezbożne'y ziemi, w k tó r e y  nie czci nie w zbudza, n i 
Cnoty, n i śnieżna starość, ni dzieciństwo bezbronne.

Odtąd całą przebiegałem G recyę, błagaiąc nie­
bios o w sparcie dla braci m oich, wzmacniaiąc ich 
moiemi ra d y , dopomagaiąc bogactw y. A ch! pomimo 
czte'rech w ie k ó w  niew oli, ileż to cnot u ludu tak 
haniebnie zniew ażonego, u ludu któren dla tego św iat 
oskarża, aby się nad nim nie l ito w a ł! Pomimo nay* 
sroższych prześladowań nie dochowałże w ia ry  o ycó w  
sw oich? K iedyż to p rzy ią ł obyczaie, lub m o w f 
swoich ty ra n ó w ? K iedyż ziemię oyczystą opuścił*? 
Ileż to krotnie dla ie'y oswobodzenia k rw i swoie'y nie 
szczędził? C okolw iek ty lko  znayduie się w  nas 
dzikiego i niew ykształconego, w szystko to w in ­
niśmy naszym ciem ięzcom ; iak p iękny posąg F i- 
diasza pootrącany, przypom ina ieszcze zadziwieniu 
naszemu ręk ę , która mu życie nadała; również Gre- 
cya w  nędzy i pod iarzmem, zachowała znamię swego 
szlachetnego rodu.

„G od zin a boiów  w ybiła nakoniec; i ta chwila 
nową stanpwi epokę dla o y czyzn y  moie'y. Nie będę 
ci przypom inać czynów  i zdarzeń całemu znaiomych 
św iatu: sław a nasza i niedola, ludzie nasi w ielcy, 
rów nież iak i ciem ięzcy, wszystko do dzieiów na- 
leży. P rzystąpm y do ch w ili, w  które'y Opatrzność 
zbliżyła mię ku boh atyrow i, którego opłakuiem y. 
W ybacz kilka koniecznych szczegółów; czu ię , iż ran y 
moie wszystkie roztworzę; lecz nic to , są zbrodnie
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których  niepodobna dosyć rozgłaszać. Oddaliwszy się 
do K io s , lat blisko dwadzieścia mieszkałem na te'y 
w ysp ie  roskoszney. Tow arzyszka ukochana, dwóch 
p yszn ych  s y n ó w , i trzy  c ó rk i, iuż m atkam i, sze­
rzy li w  około mnie radość i szczęście. O bsypany 
hoynemi dary lo su , nay większą miałem roskosz czy­
nić szczęśliwych, i Bóg dom m óy błogosław ił: anioł 
opiekuńczy o k ryw a ł go sk rzyd ły  swoiemi.

Kios iest czarodzieyskim pobytem ; pod tym  to 
zachw ycaiącym  niebem Jonii, sto tysięcy  przeszło 
chrześcian, kosztowało na łonie cy w iliza cy i, w sz y ­
stkich uroków  iak^e u życzyć iest zdolne życie spo- 
k o y n e , niewinne i żadną niezasfpione chmurą.

K ilka dni zaledwie u p ły n ę ło , a zliczyć nie mo­
żna b y ło  więce'y iak dziewięćset o fiar, błądzących 
w śród zwalisk mieszkań swoich rozsypanych w po­
p io ły .

„ O  w y  co mnie z w ysokości niebios słuchacie, 
żono droga , tk liw e dzieci, bodayby pamięć na wasze 
cierpienia natchnęła mię siłą skreślenia ich obrazu i 
A  t y ,  B oże, wspie'ray m ęztw o m o ie !”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P O M N IK I S iA W I A Ń S K I E  N A  W Y S P I E

RUGEN.

W yspa Rugen b yła  niegdyś częścią obszerne'/ 
S ław iań szczyzn y; na nie'y> w A rk o n ie , ie d n y m zn a y - 
w iększych miast Sław iańskich po W inecie, wznosiła 
się sław na św iątynia naypotężnieyszego z B ó stw Ś w U ’*
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tow id a; zdobiły ią pyszne rzeźby i m alowania, ka­
m ienny posąg czczonego w niey bożyszcza, oraz skar­
b y  rozliczne które lud po odniesionym zW ycięztwie 
w  ofierze bogom składał. Ślad naw et te'y wspaniało­
ści niepozostał; po dziś dzień iednakże o d k r y w a j  na 
wyspie Rugen szacowne Sławiańskie starożytności: 
znayduią często grobow ce, ołtarze ofiarne, m iecze, 
n o ż e t urny, pierścienie, i tym  podobne zabytki.

G roby Sławiańskie lepie'y zachow ały się na te'y 
w ysp ie  niż gdziekolwiek in d ziey; mieszkańcy iak nay- 
większe uszanowanie okazuią ku pomnikom w ieków  
upłyn ionych . P rzy  K oltitz i  p rzy  Sagard znayduie 
się mnóstwo grobow ców , które kraiow cy zow ią nie 
w łaściw ie Hiinengraber. U rny zawieraią w  sobie po­
p io ły , broń i stroie rozliczne; w  niektórych znaydu- 
H  w ęgle i kości, co iest dowodem że Rugeńscy Sta­
wianie palili um arłych. Kości te wrzucone w  ogień 
niew ydaią żadnego zwierzęcego zapachu; niektóre 
są zupełnie skam ieniałe, inne twardnieią gdy są ci- 
śnięte w płomienie. N iekiedy w iednymże grobow ­
c u , znayduią u rn y napiętrzone iedne po nad dru- 
giem i; grobow ce takowe zdaią się być smentarzami 
całych  w si lub miast. Inne grobowce w yk u te  są 
z kam ienia, i  świadczą do iak w ysokiego stopnia 
sztuki w  wiekach o w ych  b y ły  iuz udoskonalone. 
U rny niekiedy są gliniane, nayczęście'y metalowe* 

Pastor F ran ek , w B o b b in , u tw orzył niezmier­
nie p iękn y  gabinet starożytności sław iańskieb; skła- 
daią go pom niki p o gro b o w e, bronie i zbroie, szczątki 
stroiów i naczynia rozliczne. Drugi zbiór ta k o w y 
znayduie się w  Greisswald u Pana Schilling  Konser­
watora Muzeum geologicznego. W krótce mąż ten 
uczony w yd ać ma opis obszerny sw ego gabinetu 
starożytności.
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Roku zeszłego wyszło w  Lipsku dziełko, w yda­
ne przez Panów  Hunefeld  i P ic h t, pod tytułem : 
Fiigens metallische Denkmaller. (Metalowe pomniki 
W y s p y  Rugen) U w agi nad geologicznym składem 
W y sp y  Rugen zaczynaią to dzieło, mogące zaiąć trzy  
zarazem nauki: historyę naturalną, chemię i staro­
żytność. Przyłączona iest rycina naydokładniey w y ­
pracowana , i mogąca być bardzo użyteczną dla szpe* 
raczy sławiańskie'y starożytności.

— 160 —

—  R O Z M A I T O Ś C I . -

M u s ż k i . Na początku zeszłego w ieku wszczął 
się pomiędzy damami dziw ny i dzisiay zupełnie za­
niedbany zw yczay  przylepiania na tw arzy  muszek 
z ta fty  cza rn e j, dla zwiększenia białości. Muszki te 
b ra ły  rozmaite nazw iska od mieysc na których ie 
przylepiano. W  końcu oka była rozkochana, na środku 
tw a rz y , w spaniała; p rzy  ustach , wesoła; na środku 
policzka, uprzeym a; na w ard ze, całuska; na nosie, 
śm iała; na brodzie, w abiąca; na krostce lub znamie­
n iu , kryiąca. Muszki okrągłe zwano zabóycami.

K r o pla . Milord Roszester nazyw ał miłość kro­
p lą  Niebieską, którą bogowie wieli do kielicha życia 
ludzkiego, aby uczynić go znośnieyszym .

P alm a. Gałęź drzewa palm owego wchodzi do 
ozdób architektonicznych, słu ży  za oznakę zw ycięztw a 
i  m ęki, oraz za godło miłości m ałżeńskiej. —  Nie­
szczęśliw a M arya Sztuart w zięła w  więzieniu za de­
w iz ę , palmę zgiętą pod ciężarem i podnoszącą się na 
now o, z tem isło w y : Ponderibus virtus innato resistih 
„C n o ta  pod ciężarem uledz niem ożej”

Sprostowanie. W anegdocie o Wolterze w N» 7* 
zamiast nieznany, czytay nieznośny.
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, ,  S łu £ m y p o c zc iw e y  s ła w ie ,  a iako k to  mo£»,

„  Ku p ow szech n em u  d o b ru  n iech ay rlopcnnoSe.

J a n  K achanow ski. 
m"  ' ■ ■    - ■ ' -

GRÓB MARKA BOZARYSA.

(Ciąg dalszy).

Na te słow a, Xenokles chyląc ku ziemi czoło 
swoie szanow ne, upadł na kolana: nieporuszony i  
cały tonąc w  sw ey boleści, głębokie zachowywał 
milczenie. W stał nakoniec; i biorąc mię za rękę: 
„W y b a cz , sy n u , to rozczulenie rozdartemu sercu.”  
I łzy  ocieraiąc, tak starzec dale'y m ów ił: „B ądź,d la 
zamiłowania p okoiu , bądi źe stosunki polityczna 
nie dozw alały iey  ieszcze w ybuchnąć, Kios obcą była 
powstaniu Hellady , tusząc, iź tym  sposobem uniknie 
chciwe'y srogości M uzułmanów. Lecz napisano było  
w  xiędze przeznaczenia iz ma zginąć. Juz łup sw ó y  
poźrzec ch ciw ych , kilka hord opanowało zamek i 
brzeg m orski, gdy nierozważny postępek Archistra- 
tega, Likurga Logoteta i kilku Sam ieńczyków  "na-
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stręczył barbarzyńcom p o zó r, którego z takow ym  
pragnęli zapałem. Napróżno Prymasowie posyłaią 
do Samos dwóch z pomiędzy siebie zaklinaiąc miesz­
kańców  aby odstąpili od nieszczęsnego zamiaru; na- 
próżno świętym  zapaleni patryotyzm em , biegną od­
dać się sami iako zakładnicy w  ręce W ehib-Baszy; 
próżne zabiegi! poświęcenie bezkorzystne ! Chmura 
Oltomanów zale'wa wybrzeże. Na czele ich postępuią 
tłumnie derwisze, kalandry, fakirow ie; łakni rzezi za­
paleńcy, wstrzym uią zaledwie pożeraiące ich pragnienie.

„  O pocóż zwodnicza spokoynośe nas uśpiła? 
Jakżeż podstępne w yrazy Turków  zdołały nas uwieść?
Bezczelni! obiecywali życ ie , a śmierć goto w ali!......
i iaką śmierć ieszcze ! B y ło  t o ,  o zb yt pamiętna epo­
ko! w  K w ietn iu , roku tysiąc ośmset dwudziestego dru­
giego; młoda i św ietna, naybogatszą przyodziana sza­
tą , natura uśmiechała się człow iekow i; m gdy w sta- 
ro żytn ey  mitologii ryd w an  słońca takow ym  nie ia- 
śniał blaskiem. Mieszkałem w ów czas z moią rodziną 
w  iednym z tych zam ków go tyck ich , które powzno- 
sili przem yślni synow ie W enecyi. W  około tego po­
m niku współczesnego kru cya t, zakw itały  pomarań­
czowe gaie, których  g ło w y  zielone w krótce złotym  
zbogacić się m iały owocem ; tutay cedrat w onny, tam 
k ę p y  iaśm inów i krzaki różanne, m irt godło miłości, 
i laur drogi s ła w ie , świeże swoie roztaczały barw y. 
Po c a łe j  t e j  krainie szczęśliw ej rozlegały się śpiewy 
radosne. Piękne iak w dzięków  Bogini, młode góral­
k i,  wesoło zaym ow ały się wieśniaczą swoią pracą; 
iedne, nucąc starożytne rycerstwa ballady, słodkie 
skarby w ydzie'rały ulom , lub zbierały  z drzew  gum- 
mę sław ioną po całym  wschodzie; inne, użyczaiąc 
wdzięku prostych swoich głosów  homerycznym  r y ­
m om, przysposabiały te kosztowne w onie, w  któ-
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rych pieśzczOne Odaliski pow iew ne swoie kąpią war­
kocze. A W pobliżu, ich m ężo w ie ,  bracia, kochan­
kow ie, silną ręką wiedli pług i lemiesz. Siedząc z dzie­
ćmi moiemi pod cieniem palmowego bukietu , rosko- 
śznie przyglądałem się tym  gruppom pow abnym , i 
rozczulona moia dusza wznosiła się z wdzięcznością 
ku T w ó rcy  ty lu  darów, g d y  niespodzianie, o pełna 
zgrozy Wspomnienie! powietrze nagłym  zatrzęsło się 
wzruszeniem; ziemia drży pod naszemi kro k i, ryczą 
armaty, i miasto staie w płomieniach; z hakiem -wy­
strzałów łączy się okrzyk głosów  żałosnych: śmier­
telne zimno serca nasze lodowaci. „C ó rk i moie riay- 
droższe, zaw ołałem , śpieszmy się! C h ryze is ,  Elleno, 
w esprzyicie chwieiące moie k ro k i, śpieszmy do Wa- 
szey m atki...,,”  N ieszczęśliw y! po raz ostatni w sp ar­

łem się na dzieciach moich.
,, Przybyw am y: w szyscy  irioi słudzy, brocząc 

we k rw i leżą rozciągnięci u p ro gu , iak gd yby  ie­
szcze w stępu doń bronili. Uciekay, w oła ieden z nich 
konaiącym głosem , uciekay; iuż Turcy...... ik o n a .—
W te'yże chw ili skargliwe krzyki rozlegaią się z głębi
moiego mieszkania; zadrżałem i biegnę   Boże! co
za widok! Wleczona za w ło sy , żona moia w ydzierała się 
trzem Muzułmanom; iedna ie'y ręka padła pod ich mie­
czem; drugą przyciskała do serca zimne zw łoki naymłod- 
szego syna. O kuty w  łańcuchy, nieruchomy, i iak 
gdyby piorunem rażony, syn m óy naystarszy zdawał 
się całkiem zm ysłów p o zb aw io n y; gd y  strumienie 
krw i p ły n ę ły  z ran iego liczn ych, rozdzie'raiąey li- 
śmiech błąkał się po zbladłych listach. Na ten w i­
dok, padłem do nóg barbarzyńców , osiłem ie moie- 
ini łzam i, błagałem litości dla naydrożsźych przed­
miotów,* ofiartfiąc im moie bogactw a, moie życ ie , tao - 
ią wolność.

ł *
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„  Nikczemny Chrześcianinie, —  ieden z nich 
mi odpowiada, —  iesteśmy spraw iedliw i; masz, od­
bierz swoie skarby, należą one do ciebie ; ”  i iednym 
szabli zamachem, potw ora rzuca u stóp moich głow y
mych córek, i natychmiast na drgaiące ich zw ło k i......
N ie, niedokończę  W  te'y chwili straszliw ej Bóg
raczy ł zawiesić we mnie bieg życia , a gdy o n ie j  po­
m yślę, znow u mi się zdaie że się z łona moiego w y ­
dziela.

„  Odtąd dobroczynne niebo ra«zyło spiesznie 
pow ołać ku sobie szczątki m ey ro d zin y! O czemuż 
mnie p od ob n ej nieużyczyło łaski!

„ T u r c y  przyw iązali mnie do g rz y w y  nieuno- 
szonego konia, i w tym  stanie aż do miasta zawlekli; 
tam nowe w idoki okropności mnie cze k a ły ; kilka 
słó w  które w ym kn ęły  się moim katom obiaw iły  mi 
przeznaczenie moie; zachowano mię na tryum f chrze- 
ściański, na męczeństwo.

„J u ż  od godzin czterech pożar chłonął piękną 
Kios. Wchodząc do miasta mniemałem że uduszony 
zostanę krw aw ym  w yziew em  (*). Ze w szyslkich stron 
ogromne stósy trupów  zaw alały u lice; tutay żołnie­
rze , ( inogęż tym  imieniem nazwać podobnych dra- 
piężców ,) ustawiali piram idy z g łó w  ludzkich, nao­
koło których, straszliwe-szerząc w y c ia , tańczyli der­
w isze, upoieni winem i rzezią; tam młode dziewica 
przeszyte razami na ręku m acierzyńskich, konaiąc, 
w z y w a ły  k ró lo w e j A niołów ; obok nich, bardziej 
litości godne ofiary, padały łupem w yuzdaney wście­
k łości; zarzynano ie pote'm , lecz iak Westalki za cza­
sów  T yberyu sza, skażone przez sw ych katów .

( * )  Czytelnik, p ra ln icy  o wszystkim obszerniey-zą mieć wia­
dom ość,  niechay się uda do dzieła PO U O U liV iLLA ; Odro- 
dżetu* G rec ji.
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Co mówię? Św iątynie n aw et, św iątynie nawet sta­
ły  się mieyscem nayomierzleyszyeh zbrodni. Wleczo­
ny w  btocie, w krw aw ych  skalany kałużach, K rzyz  
Pański celem b y ł obelg rozźartego tłum u; zabiiani iak 
trzody, święci kapłani ołtarzy padali, modląc się za 
swych zabóyców. O m óy syn u , o ty  zrodzony pod 
szczęśliwym niebem F ran cy i, daszże temu w iarę? 
Widzałem młode matki przecięte na dwoie b ułatem , 
a owoc ićh miłości nielitośnie roztłuczony o głazy, 
lub porzucony na pastwę psom żarłocznym ; widzia­
łem zgwałcone ostatnie zm arłych schronienie; otóż to 
szczęsliwa Ilojnera O jczy zn a ! ( i)

,, Lecz łkania tw oie głębokie zdradzaią rozczu­
lenie, rzućm y zasłonę ńa te grobowe w id o ki, i po- 
winszuy mi. Przetrw ałem  bicze ostremi uzbroione 
kolcami, ole'y pa ła iący,  cęgi rozpalone; nic stałości 
moiey niezachw iało; Grek i Chrześcianin , Bóg i oy- 
czyzna użyczyli mi zw ycięztw a.

Znudzeni nakoniec moią cierpliw ością, i chcąc 
mnie na nowe w ysta w ić  doświadczenia, T u rcy  rzu. 
ciii mię na okręt flotty, która zawieść miała do Kon­
stantynopola kilkaset ofiar; w spaniały Sułtan z nie­
cierpliwością oczekiw ał widoku naszych męczarni (2).

—  165 —

(1) P rz y p a d k i A rystononsa. Całemu światu wiadomo , ie  Kio* 
było iednym ze si«diniu miast,  które walczyły o za»jczyt 
dania światu tego kosztownego daru.

(2) Wszyscy zakładnicy których fcędał Machinud, zarznięteini 
zostali w iego oczach ; wielu z tych nieszczęśliwych zostało 
na pat wbitych.

Kilkadziesiąt młodych Greczynek, przeznaczonych do o- 
hydnych Haremów tych poczwar okrucieństwa , sztyletem od- 
i j ło  sobie fcycie, w sainymie bazarze.
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„  Rzeź iuz w ięcey iak od miesiąca tr w a ła , i te 
krainy niegdyś tak kw itnące, przedstawiały ty lk o  o- 
braz zniszczenia, gdy zaraza morowa w yzionęła śmier­
telne swoie tchnienie z tego obszernego grobu, iak 
g d yb y  chcąc nawzaiem pochłonąć okrutników . Prze­
lęk li, schronili się na swe okręta. Lecz iakże zbro­
dnia iest nikczemną ! lub iakże racze'y straszliw ą prze­
strogę podobało się Opatrzności zesłać ty m , których 
m iała w krótce w ytęp ić .

,, C ały  ekw ipaż w  głębokim  śnie b y ł pogrążo­
n y . Sam ieden czuwałem  w pośród ty lu  nieszczęśli­
w ych  na rychłą  śmierć skazanych. Noc b yła  posę­
pna; po nad naszemi g ło w y , w ia try  k o ły sa ły  ośmiu­
set trupami zakładników  Greckich ( i ) ,  któremi T u ­
recki A dm irał, na w zgardę praw  nayświętszych, ża­
gle swoie p ”- /stroił; w  oddaleniu w zn osiły  się ie ­
szcze chwilo o rzadkie płomienie. Nagle: do bronił 
do bronił zawołali niew ierni; otóż nieprzyiaciel! Na- 
próżno K ap itan  Basza z w ściekłością na pomost w y­
biega; na próżno rozkazuie zatrzym ać się zb yt śmia­
łym  w rogom ; nieulękłe hufce zbliżaią się w  milcze­
niu; ciemność ieszcze ie ukryw a , chwilam i tylko zmię- 
szany szum w ałów  przytom ność ich zwiastuie: a ło­
skot fali zdaie się żałosną skargą lub iękiem. Już spi­
że grom y w yrzucić m iały, gdy x ię życ , rozpraszając 
chm ury (2) tarcz iego zacieniaiące, ukazał mnóstwo 
tru p ó w  pływ aiących  wokoło okrętów: pomiędzy nie­
mi poznaliśm y po kapłańskich szatach A r c y b i s k u p a  

Platona i duchowieństwo iego. Na w idok tych  po- 
grobow ych szyk ó w , które morze aż do w ysokości po­
mostu wznosiło, barbarzyńcy wydali straszliwy krzyk
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(1) Zobacz Pouquevilla. Odrodzenie G recyi.
(2) Tofc samo.
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zgrozy; a pomimo ich usiłow ań, orszak ten, tak ich 
godny, tow arzyszył im aź do Thesmy.

„  Z  głębi lochów naszych pow italiśm y z bole­
snym uszanowaniem, smutne szczątki naszych kre­
w nych, przyiacioł, współziomków. N iebyła to pró­
żna przepowiednia: w krótce gniew  Boski w y b u ­
chnął..

„  G dy K apitan Basza w ió d ł tak łu p y  swoie ku 
Bosforowi, nieustraszony K anarys wpada na niego, 
zapala ó w  p yszn y  statek, ozdobny wieńcami g łó w  
chrześciańskich, i zn ik a , lotny iak piorun rzucony 
praw icą Odwiecznego. O niebieska sprawiedliwości! 
P rzeszyty ranam i, na w pół ogniem pożarty, ciemię- 
życiel Greków  p rzyb yw a skonać na te'mże samym 
w ybrzeżu, które świadkiem było iego okrucieństw.—  
Przestrach tak w ielki b y ł pomiędzy M uzułm anami, 
żeśmy bez żadne'y trudności zdołali rzucić się w czół­
n o , które nas do brzegu zaniosło. Obowiązek nay- 
świętszy p rzy w o ły w a ł mnie w  mieysca gdzie niegdyś 
tyle ukochanych istot mnie otaczało. O iakże śpie­
szyłem !— Jakaż cichość ! Jaki widok/ W szystko, drze­
wa n a w et, zniknęło. Nieco kości, które niecałkiern 
płomienie zniszczyły, w skazyw ało  iedynie że ta pu­
stynia b yła  niegdyś zamieszkaną. Zimno śmiertelrfe 
lodowaciło me zm ysły; drżące kolana uginały się po- 
demną, aiednakże siła iakowaś niepokonana p r z y k u ­

wała mnie do tych zwalisk, N akoniec, po bezsku* 
tecznych szperaniach, napróżno w y b ad uiąc  echa na 
głos m óy oniemiałe, oddaliłem się, unosząc w  skła­
dach mego płaszcza trochę popiołów  oyc y s l y c h . —  
Już miałem przebyć czysty  strum ień, tak długo świa­
dek igraszek dzieci moich; lekki szelest pochodzący 
z ku p y gruzów , obił się o ucho moie; zbliżyłem się; 
szelest się pow iększał, lecz nic się ieszcze nieukazy-
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w a ło ; porywając odłamek skruszonego pałasza doka-
załem zacieniające rozrzucić chrusty* Co widzę ? 
Turka rozciągniętego na ziem i, walczącego ze sko­
nem , któren chwilami w zyw a ł na pomoc Proroka 
swoiego; krzyż krw ią zbroczony leżał przy nogach
iego  Poznałem go  O naydroższa małżonko/
należał on niegdyś do ciebie: patrzay młodzieńcze, oto 
iaśnieie dzisiay na sercu moie'm. Na widok zabóy- 
cży, zadrżałem ; i ogromny pory waiąc kam ień, iuż
roztrzaskać miałem głow ę pohańca  Litość górę
odniosła tak iest, synu m óy, litość; tak św ięty  nasz 
zakon nakazuie. W  okrutniku w którym  ramie roz­
żalonego męża ukarać miało poczw arę, Chrześcianin 
uyrzał ty lko  bliźniego; i podnosząc św ięty znak 
zbawienia w  dalszą puściłem się drogę.

,, Zniknęła cała rodzina moia, lecz pozostawała 
mi O yczyzna: ie'y w szystkie duszy moie'y uczucia 
odtąd poświęciłem . O yczyzna! o iakże słodko iest 
w ym aw iać to imie po czterech wiekach niewoli! Pod­
daństwo nie rozwalnia w ięzów , cięższemi ie owszem 
czyni.

,, Po tysiącznych niebespieczeństwach, dostałem 
się wreście do Aten; w  chwili moiego p rzy b y c ia , 
w iatr pom yślny w prow adzał do portu Pireyskiego, 
m nóstwo statków  obciążonych smutnemi Kios szczą­
tkami. Roaczulaiący to b y ł w id ok, te m atki, te dzie­
w ice , ci starcy strapieni, żałosnemi okrzyki witaią- 
c y  miasto Cekropsa. W szyscy nosili znamiona kale­
ctwa; iedni na w p ó ł poobcinane ramiona wznosili do 
nieba, żądnym szukaiąc okiem pom iędzy tłumem o- 
kryw aiącym  w ybrzeże, syn a, ż o n y , oyca; inni w y- 
lewaiąc łzy  radosne, okryw ali now ych  współziom­
k ó w  swoich rozdzieraiącemi *erce pieszctoty. Jeden
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z tych nieszczęśliwych, o| niezapomnę go nigdy, 
niekształtny ty lko  pień przedstawiał, a na tem pniu 
oddychaiącym ieszcze widać było krzyż szablą w y ­
żłobiony: takowe bowiem są T u rków  igraszki. B y ł 
to Kapłan nazwiskiem G orgios, człowiek nieograni­
czonej ludzkości, którego opiekuńcza ręka, od lat 
czterdziestu, z rów nąż sypała gorliwością hoyne iał- 
mużny na nieszczęśliwych obu narodów.

Na widok iego lud rozczulony, w yn iósł go z nay- 
większą ostrożnością ze statku ; lecz iuż b y ły  wyczer­
pane siły  cnotliwego męczennika. „  Stóycie, bracia 
m oi, —  rzekł ostatnie czyniąc w ysilen ie, —  stóycie: 
zawód móy ukończony, czekać was będę. Słodko mi 
na waszych umierać ręku , ©bok kolebki chw ały na­
szej.....”  Na te słowa przestał żyć na ziemi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O F I A R A
Powieść z Augusta Lafontena.

(Dokończenie.)

O kropny poranek zabłysnął. O pierw szym  słoń­
ca promieniu w szyscy  miasta mieszkańcy z żalem opu­
ścili domy swoie. Zgromadzili się w ofiarne przyodzia­
ni szaty , z wieńcąmi kłosów  na głow ie; wszystko 
uroczystość zw iastow ało: lecz blade tw arze , lecz za­
płakane o c z y , lecz cichość grob ow a, lecz do ziemi 
przykute spoyrzenia, aż nadto obwieszczały żałobę 
tego dnia zgrozy. W olne łkania przeryw ały tylko 
chwilami trwożne milczenie. W sparci na matkach, 
synowie i córki szli przez miasto po za bram y. Pod 
murami miasta tłum  cały  się zebrał. N a yw yższy  ka*
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p ła n , stłumionym głosem przeczytał imiona lesuią- 
c y c h , a okrzyk  przerażenia zw iastow ał za każdym 
imieniem że wym ieniony iest przytom nym .

A teraz ca ły  chór w ybranych  cieni postępuie 
ku  niwie D yanny, zw olna, okropnie zwolna iak gdyby 

„straszliwą chwilę iak naydłuże'y odwlec chcieli. Faon 
zb liżył się clo H ersy , ona w obliczu wszystkich drżącą 
podała mu rękę. Zgrom iło to m łodzieńca: poznał, iż 
Hersa ma siebie za wybraną ofiarę. K onaiący na ścisłe 
zachowanie przyzwoitości nie zw aża: w  uniesieniu 
rozpaczy roztw orzył ram iona, a Hersa padła na pier­
si iego.

„  Herso ! ukochana l Faonie ! ukochan y! O my 
nieszczęśliwi! te głośno rozlegaiące się słowa zw ię­
k sz y ły  boleść powszechną , i iednogłośny krzyk trwogi 
z piersi wszystkich w ydarły. Z b yt rozczulaiący b ył 
w id ok om dlałey kochanki na ręku drżącego mło­
dzieńca, każden o w łasnym  zapomniał przestrachu, 
aby przestrach Faona podzielić. I znowu zwolna gro­
b o w y  pochód dale'y się sunął. Na obszernym polu 
przed św iątyn ią  D y a n n y , stały  obie urny z losami 
ś m ie r c i iedna dla m łodzieńców , a druga dla dziewic. 
Pom iędzy urnami klęczał nieszczęśliwy oyciec Koma- 
t r y .  Z w olna podniósł blade oblicze, skoro kroki nad­
chodzących usłyszał. Skoro u yrzał Hersę* zerw ał się 
i  do^nóg się ie'y rzucił. R zekł: O w y b a c z , wybacz, 
córko moia! N ie , ia n iep rzeżyię  ciebie. I ty  synu — 
i  obrócił się do Faona i ty  ią synu nieprzeżyiesz.” 
W ów czas n a yw yższy  kapłan nakazał milczenie, gło­
sem , któren często przeryw ało łkanie. Dziewice sta­
n ę ły  w  około urny.. Głośno pierwsze odczytał imie. 
Drżąca ręka zwolna posunęła się ku urnie. Głośno 
modląca się matka w spierała,chwieiącą d ziew icę , któ­
ra do urny sięgała. Drżąca wróciła ręka; matka
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i córka zam knęły oczy, ażeby czarnóy nie uyrzeć kuli. 
Była to kula biała. Zycie i rumieniec w róciły iedney 
chwili na śmiertelne lica dziew icy , lecz oswobodzona 
padła omdlała z radości na ręce mdleiące'y matki.

Następnie kapłan przeczytał imie Hersy. Osta­
tnie spoyrzenie rzuciła na Faona. A  ciągle w zrok ma- 
iąc w niego w lep ion y, sięgnęła do urny. W yciągnęła 
nazad rękę. O Bogi! B o g i!— zaw ołał Faon, skoro 
czarną kulę uyrzał w  białe'y ręce Hersy , a Hersa nie 
spoglądaiąc naw et na śmiertelną kulę rzuciła się na 
piersi kochanka; kula potoczyła się na piasku,

Oyciec K om atry pow stał n agle, dotąd przed 
urną klęczał. „O n a  I w ięc o n a ! Teraz dopie'ro Mena- 
lippie w  całe'y pełni sprawdza się przekleństwo twoie. 
Komatra moia raz ieszcze umie'ra!”  Głośny okrzyk 
trw ogi w zb ił się pod niebiosa. Faon praw ą ręką 
przyciskał do serca uwielbioną H ersę, lew ą pochw y­
cił drugą u rn ę , obalił ią ,  kule się po ziemi rozpro­
szyły. P orw ał czarną, wzniósł ią do gó ry  i zawołał 
straszliw ie: „Ja wyciągnąłem  ! Ja umie'ram! umie'ram 
z moią ukochaną/ Hersa otw orzyła o czy , uyrzała 
czarną kulę w  ręku F a o n a , czule go ścisnęła; a na 
ie'y blade'y tw arzy czarowny zaiaśniał uśmie'ch. Ze 
wszystkich stron p ow stał o krzyk  rozrzewnienia i  
podziwu.

„ I  czegóż ociągasz się ieszcze kapłanie?—* dziko za­
wołał Faon. W ziął na ręce osłabioną Hersę i zaniósł ią 
b)iże'y ku św iątyni, ku ołtarzow i. „U m rzem y razem”—  
zawołał oyciec K om atry i d obył sztyletu. Z b liży li 
się ku św iątyni. K ap łan i uklękli przed ołtarzem Bo­
gini. O ycow ie, m atk i, dzieci, oswobodzeni, w szyscy  
upadli w  około i  m odlili się. T y lk o  Faon, tylko  
Hersa, z piersią przyciśniętą do p iersi, stali w  ser- 
decznem uścisnięciu. N ikt nie słyszał straszliwego
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ryk u  m orza, nikt przerażającego dęcia naw ałnicy 
która w yła  w obłokaćh; nikt nie uw ażał na w a ły  
toczące się gwałtownie po morskim wybrzeżu. W szy- 
*cy w  g łęb o k ie j zatopieni b yli modlitwie; płomień 
na ołtarzu ofiarnym wysoko w  niebiosa wybuchnął: 
K apłan drżącemi rękoma uchw ycił stal morderczą. 
Faon zawsze trzym ał Hersę przyciśniętą do serca, i 
ciałem swoie'm zasłaniał przed ie y  oczyma kapłana 
i ołtarz. K apłan ostatnie zgromadził siły; iuż z ofiar­
nego zstępował ołtarza gd y  nagle przeraził
wszystkich okrzyk straszliwy. „ C z y ż  nie dość ieszcze!—  
w yk rzykn ął głos okropny —  nie dośćże ieszcze! Bo­
gow ie! Gdzież błądzę! Ryczące okrążaią mnie potoki/ 
Seigaią mnie płom ienie! O groźne cienie północy, 
rozproszcie, rozproszcie s ię !”  I cudzoziemiec iakiś 
przedzierał się pomiędzy drzewami. W  dzikim nieła­
dzie spadały w łosy na iego ram iona, ręce w yciągał, 
nogi pod nim drżały. Za nim zwolna litośna postę­
pow ała drużba, niosąc pomiędzy sobą małą skrzy­
neczkę. N ieszczęśliw y, rozum miał obłąkany. W szy­
stkich spoyrzenia zw ró ciły  się na niego, ty lko  Faon 
i Hersa stali w  serdecznem uściśnieniu, oczekuiąc 
śm ierci, nic nie zważaiąc , nic nie słysząc.

N ieszczęśliwy cudzoziemiec upadł na murawę. 
„ O  Bogom niechay będą dzięk i!— zawołała d r u ż b a  

iego —  oto znowu do zm ysłów pow raca.”  Po chwiii 
o tw o rzy ł o c zy , spoyrzał z podziwieniem , zwolna 
potoczył w  około spoyrzenie, pote'm ie zw rócił na 
ołtarz. Promień nayczystsze'y radości zaiaśniał w  iego 
oku. Rzucił się w  ręce przyiacioł swoich. „O tó ż prze­
cie zbliżyłem  się do kresu cierpień m oich! —  zawo­
ła ł.—  Cóż stało się ne m ną? O czy moie znowu widzą, 
uszy słyszą. Poznaię w a s , przyiaciele ukochani ^Ka­
p ła n ie—  r z e k ł, i zb liżył się do O fiarn ika:—• czy do*

— 172 —

http://rcin.org.pl



browolną t czy przymuszoną święcicie tutay ofiarę V*—  
„Niestety! przymuszoną —  odpowiedział kapłan w zdy- 
chaiąc:—  oto są ofiary Bogini.” —  „O  Bogowie / Bo­
g o w ie !—  zawołał zachwycony cudzoziemiec —  iestem 
uratow any/ Bogi są przebłagane/ Słuchaycie mnie 
G recy , Jończykowie iesteście, ieśli się nie mylę po 
ubiorze. Słuchaycie mnie* P rzybyw am  ku waszym 
współziomkom z rozkazu Apollina. Podaycie skrzynkę, 
przyiaciele moi. Ja iestem Euryfilus, król Tessalski.”

Na te słow a oyciec K om atry ze drżeniem po­
śpieszył ku niemu: „ K r ó l  cudzoziemski —  zawołał 
głośno, wyciągaiąc radośnie ręce.—  Ziom kowie / speł­
niona w yrocznia/ O m ów/ mów dale'y cudzoziemski 
królu / ’’

„Oblegaliśmy Troię. Nieszczęśliwa Kassandra aby 
pomścić oyczyznę, rzuciła tę skrzyn kę, którą p rzy­
iaciele moi trzym aią, na drogę' którą miałem przeby­
wać. Znalazłem ią , otworzyłem. Zawie'rała posąg 
iakowegoś bóstwa. Przypatryw ałem  się iemu, i cie­
mnota spadła na moie oczy. Um ysł m óy obłąkał się. 
Widziałem w o k ó ł siebie pałaiące płomienie; słysza­
łem ryczące wzburzone fale. T ak ścigany pomstą 
bogów , błądziłem w obłąkaniu przez ziemie i morza. 
Nawałnica morska przybiła nas do lądu. Niewiedzie- 
liśmy w iakow ym  znayduiem y się kraiu. B yło  to w y ­
brzeże pobliskie Delfó w : przyiaciele zaprowadzili mnie 
do św iątyni. Tam na chwilę wyszedłem  z obłąkania. 
Zapytałem w yroczni. Odpowiedziała : tam mnie obłą­
kanie opuści, gdzie napotkam spełniaiącą się p rzy­
muszoną ofiarę; tam powinienem obrać mieszkanie i 
poświęcić posąg bóstwa. O przyim iycie mnie / przyi- 
miycie nieszczęśliwego/”

Piadośnie w yk rzy k n ął oyciec Kom atry i pobiegł 
do Fauna i Hersy. „Jesteście uratowani/— zaw ołał —
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U kończyły się iuż o fiary, Bogini przebłagana, w y ­
rocznia Bogów  spełniona.”  Faon i Hersa usłyszeli go, 
i oczy ich b łysn ęły  ogniem radości. P ytali się ; E ury­
filus odpowiadał. Lud radosny szerzył o k r z y k : ura­
towani/ N iektórzy w ątpili ieszcze. W ówczas K ról 
O tw orzył skrzyneczkę i w yd o b ył m ały posąg. Niko­
mu nie b y ł  znany. B y ł to Bachus pod obcym kształ­
tem, Lud rzucił się na kolana i przesyłał do niego 
m odły pod nazwaniem Aezymneteza. Imie to pozo­
stało odtąd Bóstwu. W ówczas i kapłani zawołali: 
U ratowani/ Bogini iest przebłagana! W yrocznia bo­
g ó w  spełniona/ Cudzoziemski król/ cudzoziemskie 
bóstwo / Faonie, H erso, iesteście w oln i / ”

W ówczas z głośne'm szlochaniem rzucili się znowu 
kochankowie w  swoie objęcia; w szyscy  ich otoczyli^ 
p łakali z niem i, obsypali ich kwiatami. Teraz radość 
równie osłabiła H ersę, iak daw niey rozpacz. Z  cza- 
rów n ym  uśmiechem spoczyw ała na ramieniu Faona.

E uryfilus zb liżył się do kochanków. „W yście  
mnie Z obłąkania oswobodzili —- rzekł do nich.”  Przy- 
iaciele iego kosztowne poznosili d a ry , łu p y  zdobyte 
na T ro i, które Euryfilus u fcóg ich złożył. Faon 
wzrokiem dziękczynienia spoyrzał na króla i rzekł: 
ftDałeś mi kochankę serca m oiego, iedyne życia uszczę­
śliwienie/ iakże podziękować ci zdołam ?”—  „Zostań 
synem  moim i iedynym  dziedzicem —  odpowiedział 
k r ó l— -Ja uratowałem  ciebie, tyś mnie Gratować 
Sami bogowie serca nasze połączyli.

Faon i Hersa w krótce złączeni zostali, Eufr/filus 
na mieyscu swego w ylądow ania w yb u d ow ał gmach 
dla siebie, i kochankowie razem z nim mieszkali. Nad 
brzegami M iliku wzniosła Aroia świątynię obcemu Ba­
chusowi. Po setnych latach obchodzono ieszćze dzień 
szczęśliw y , któren ich od straszliw ej uwolnił ofiary.

http://rcin.org.pl



W dniu tym  w ychodzą w szystkie dzieci z miasta, 
uwieńczone kłosami, przybrane w  ofiarne szaty; nio­
sąc dwie u rn y  z losami śmierci, i w  gronie ludu ca­
łego udaią się do św iątyni D yanny. Tam kwiatam i 
wieńczą posąg bogini. Potem kąpią się w  czystych 
wodach M iliku, kładą wieńce bluszczowe, śpiewaią 
oswobodzenie H e rsy iF a o n a , przybycie obcego króla, 
i radośnie udaią się do św iątyn i królewskiego Bachusa. 
Tam na ołtarzu iego składaią ofiary. Pote'm modlą się 
na grobie Eurylila. On tam sp o czyw a, gdzie Wzno­
siło się iego mieszkanie, niedaleko św iątyni D yan­
ny.

E uryfilu s, H ersa, F aon , i szczęśliw y oyciec 
K om atry, długie ieszcze razem żyli lata. Codziennie 
fa o n  i Hersa odwiedzali grobow iec, na którym  raz 
pierw szy się u yrzeli, dziękuiąc codziennie bogom ze 
się znaleźli, pokochali, i ocaleni zostali.
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—  ROZMAITOŚCI. —

G r a  w  Z i e l o n e .  Gra W  Zielone  tak powszechna 
w naszym kra iu , powstała bardzo dawno. Młodzień* 
cy i p an n y (iak świadczy nasz historyk Długosz) ła* 
mali gałązki w ierzbow e, co znaczyło zmartwychwstać 
wie. Jako gałązka w ierzby odłamana na wiosnę każda 
się przyim ie i w  drzewo zam ieni, tak i m y ze 
szczątek naszych rów nież powstaniem y.

L i c z b a  M n o g a . Ryszard zw an y  Lwie - Serce, 
pierwszy u ży ł w sw ych  rozkazach w yrazu M y ,  mó­
wiąc sam o sobie. <

P e r ł a .  W przód ieszcze niź Kleopatra dała A n ­
toniuszowi wnapoiu połknąć p erłę , K lau d yu sz, syn
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Oesopa T ragik a, kazał roztłuc iednę, szacowaną 
dwadzieścia pięć tysięcy talarów, dla zobaczenia ia- 
kow y smak maią p erły .

C z o ł o . Rzymianie cenili bardzo w ązkie czoła; 
kobiety Rzym skie nosiły dla tego opaski. Medale 
i pieniądze bite na cześć Safony, w ystaw iaią tę sła­
w n ą Greczynkę zw ązkim  czołem , a uprzeym y Owi* 
dyusz daie iej przydomek Fronte brevis, Naypię- 
knieysze dziewice Czerkaskie, spuszczaią w łosy aź 
na same brw i, ażeby ich czoła w y d a w a ły  się mnieysze.

G r e n a t .  Daryusz król Perski syn Hydaspa, 
nayczulszą przyiaźnią kochał Megabizesa. Dnia pe* 
wnego otw orzyw szy iabłko grenatowe zapytany zo­
stał : iakdw y rodzay rozmnożenia życzy ł b y  nadać 
w szystkim  ziarkom tego ow ocu, g d yb y  m ógł ie 
przemienić podług swe'y w o li?  „ W  tyleż Mcgabi- 
zesów —  odpow iedział.”  —  Annie, królowe'y Austryia- 
ckiey, znane'y z rzadkich cnot nadano za dewizę iabłko 
grenatowe z tym  napisem : W artość tnoia niezalezj 
na koronie.

P r z ę d z a . U Rzymian naygłów nieyszą z robot 
kobiecych b yła  przędza. K a ja -K a e c y lia , żona Tar- 
kwiniusza Pysznego za naylepszą uchodziła prządkę 
swoiego wieku. Z  tąd poszedł ó w  zw yczay  u Rzy­
m ian, iż każda nowa małżonka wstępuiąc na próg 
domu przyszłego męża odpowiadała pytaiącym  ią 
o imie: „Z o w ię  się K aja; ’ ł to iest dobra prządka.

K o b i e t y .  Franciszek pierw szy, K ról F ran cu zk i  

m awiał często: „ D w ó r  bez kobie't iest to rok bez 
w iosny, wiosna bez k w ia tó w .”
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3 L 1'- t o .

WANDA
®ir®®5DSraJS ETASWaŚlLAŚ^ISIt.

,, Słufcmy poczciwey sławie , a iako kto może, 
„  Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże.

Ja n  K ochanow ski.

M OW Y i CZYNY ZNAKOMITYCH 
PO LEK .

Radziw iłłow a K atarzyn a, z domu Sobieska sio­
stra Jana III. mawiała: „  Dobra F ran cy a , chwalebna 
Hiszpania, wesołe W łoch y, bogate Niemcy, ale mi 
naymilsza Polska.”

Ossolińska Woiewodzina W ołyńska iedney Da­
mie, która z ubolewaniem opowiadała b łęd y  cudze 
rzekła; „W aćPani politowanie nad cudzemi błędami 
równa się k ro k o d y lo w i, o którym  pow iadaią, ze gdy 
pozera lu d z i,  łz y  nad nie'mi w yle'w a.”

K ossakow ska, Kasztelanowa Kamieńska, w  po­
siedzeniu iedne'm g d y  n iektórzy  w yliczali dawność 
przodków sw oich, i popierali się Niesieckim , Duń- 
czewskim, i  t. p. odezwała się w  te słowa: „M nie się 
2daie, ze ani N iesiecki, ani D uń czew ski; nie są tak
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dawni iak miłość o y c z y z n y , ta to cnota szlachtą 
czy n i, ta powinna rządzić Polakami; od niey odstą- 
pić iest bydź wyrodkiem  przod ków , i nieprzyiacie- 
lem oyczyzny.”

Teofila Sobieska, z domu Daniłowiczówna , K a­
sztelanowa K rakow ska, przyw itała swoich synów 
powracaiących z Paryża temi s ło w y : „B ogu dzięki! 
żeście przyiechali, bo oyezyzna pomocy wasze'y po- 
trzebuie. Idźcie! pomścić się hańby nasze'y na Tata­
rach : ale wiedzcie że was za syn ó w  moich nie uznam, 
ieżeli tym podobni będziecie, którzy pod Piławcam i 
pierzehnęli,”

Denhoffowa sp ytan a, iakim by sposobem można 
stać się m iłą , rzekła: „ Z  przyiemnością zawsze mó­
w iąc , nie obrażaiąc n iko go, i chętnie usługuiąc dru­

gim -”  ________

Pociejowa Kasztelanowa Trocka gdy wzbrania­
jącą się grać w  grę hazardowną, nazwana boiaźliwą, 
rzekła: ,,Przyznaię się, iż iestem bardzo boiaźliwą, 
gdy przychodzi na los puszczać to ,  co mi Opatrzność 
z krwawego potu chłopków  moich udzieliła.”

Glińska dowiedziawszy się , iż syn iey  w  czasie 
w o y n y  ( za Zygm unta I . ) przeszedł na stronę nie* 
p rzy ia c io ł, napisała do niego w  te słow a: „Zrodzi­
łam ciebie dla o y cz y z n y , nie zaś przeciw ko oyczy* 
źnie. Z d ra y co ! i niewdzięczny synu dwom matkom, 
spodzie'way się pewnie kary  sprawiedliwego B oga!” 
Jakoż spraw dziły  się przepowiedzenia m atki, gdyż 
Gliński zakończył życie w więzieniu u nieprzyiaciół, 
posądzaiących go o zdradę.
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Alexandra Czarniecka, córka sławnego Hetmana 
tefana Czarnieckiego, w  młodym w ieku, gdy się ie'y 
yciec na w oynę przeciw Szwedom w ybierał, rzewli- 
ie płakała. Gdy się zaś o przyczynę płaczu pytano, 
ekła: „Z a łu ię  tego, żem się męszczyzną nie uro- 

ńła, abym oycowskiey ch w a ły , i dzieł iego ucze- 
niczką bydź mogła.”

Korzeniow ska, Ł ow czyn a W ołyńska mawiała 
swych w nu ków : „ N ie  życzę ia sobie widzieć 

Panów świetnych ale św iętych , to iest cnotliwych 
eodstępnych religii i oyczyznę kochaiących.”

Taż sama widząc panienkę, chlubną z sw e y  pię- 
ości rzekła ie 'y : „M ościa panno! tw arz się w  cza« 
zmieni, a cnota zawsze piękną zostanie.’’

Pobłatecki w  piśm ie: Kwestye polityczne dowo* 
ąc, że lepie'y iest mieć królowę P olkę, przywodzi 
stępuiącą anegdotę: ,,Z a Króla Michała zaciągniono 
ka tysięcy K ozaków  pod Hetmanem Hanenkiem; 
órym nie dawano ani prowiantu * ani strawnych 
eniędzy. Podaią więc oni supplikę Eleonorze kró- 

e y ,  uskarżaiąc się na sw ą krzyw dę. K rólow a 
wyczaiona była w szystkim  Polakom którzy tylko 
o co prosili odpowiadać: „molto bene, molto bene” 
ardzo dobrze). Gdy w ięc Kozacy p rzy  swe'y sup- 
ce poczęli w o łać: „że poumie'ramy z głodu.”  Kró- 
a swoim zwyczaiem rzekła: „molto bene, molto 
e” (bardzo dobrze!).
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GROB MARKA BOZARYSA.

(Ciąg dalszy).

„N iew y m o w n a  radość czekała mnie w A ttyce; 
tam syn pow rócony został moiey czułości; abym 
go w  prawdzie niezadługo utracił, lecz utracił z chlubą, 
Śmierć iego, w  krotce dowiesz się o ie'y szczegółach, 
słodkie mnie ty lko  łz y  kosztowała.

„S am  n iew oln ik , w milczeniu przechadzałem 
się niegdyś po niew olniczych Atenach; w o ln y  w  ów 
czas, szczęśliw y i p yszn y  b yłem , przebiegaiąc Ateny 
oswobodzone!... Juz to niebyło to samo miasto: wszy 
stko inną postać przyodziało; tak zgubnym  iest 
tchnienie ty ra n ii! . tak czystym  i zbawiennym  po 
w ietrze wolności!

„  Lecz barbarzyńcy kazili ieszcze swoią przy­
tomnością starożytną św iątynię M inerw y; pożerani 
głodem , padaiący pod razami ku l naszych, przytnu* 
szeni zostali nakoniec opuścić ią , i pomimo zb yt spw 
w iedliw e'y n ienaw iści, przewieziono ich zdrowych 
i całych na w ybrzeże A zyatyckie (*). O! iakiż świę* 
ty  zapał, iakież w yfeuchnęły uniesienia na widok 
sztandaru wolności powie'waiącego nad Akropoliseffl! 
Jakież upoienie, zarazem religiyne i patryotycznf 
w szystkie ogarnęło serca, g d y  A rcybiskup, w  towa1 
rzystw ie duchow ieństw a, p rym asów , w oyska i luduj 
zb liżył się do Propyleiów/ N aywspanialsze słońc1 
oświeciło tę szczytną uroczystość; postępuiąc w&óq 
obłoków w onności, drogą usłaną kw iatam i, pobozn?

(*> Zawzięci nieprzyjaciele Greków, byliiby tak postgpili{
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o rszak śpiewał pochwały Przedwiecznego i odrodze­
nie oyczyzny.

„G d y  tłum cały  p rzyb ył do Partenonu, kapłani 
Nay wyższego oczyścili g o , św iętą skrapiaiąc wodą, 
i krzyż w zniósł się tryum fuiący na ołtarzu prawego 
Boga.

„Pod czas krótkiego pobytu  mego w  Attyce 
miałem sposobność poznać nayświetnieyszych naszych 
obrońców. Na czele ich iaśniał Odysseus, którego 
wówczas A teńczykow ie wodzem swoim ogłosili. Syn  
Andryskosa, iestto człow iek którego postać, wale­
czność i chybkość, przypom inaią bohatyrów  Jlliady. 
Mężny iak Achilles, w yścign ąłb y go w biegu: nie 
raz widziano go wyścigaiącego naylotnieysze rumaki. 
Przezorny a nawet i podstępny, nie ustępuie w  ni- 
czem, pod te'm względem , chytremu małżonkowi 
Penelopy. Godny syn H ellady wspiera m iłośników 
nauk; ludzki iest, i w walkach ty lk o  przele'wać lubi 
krew niewiernych. Również iak Leonidas unieśmier­
telnił się pod Termopilami; oby szczęśliwszy od w iel­
kiego męża i zawsze dla kraiu swego w ylan y, długo 
mógł ieszcze cieszyć się sław ą swoią/ (*). Ręce te 
uścisnęły także cnotliw ego, nieulękłego Miaulisa: 
również przezorny w dowodzeniu flotty i£k dobry 
obyw atel, samo imie iego postrachem iest muzułma­
nów. Mnóstwo innych m ógłbym  ieszcze wspomnieć; 
starość lubi opowiadać, ale się lękam zb yt długo za­
jąć tw oią uwagę. Nim iednakże A teny opuszczę,

( * )  Zawiedzioną została nadzieia XenokIesa. Odysseus nie zyie. 
Wielka to strata iest dla G reków ; lecz pocieszyć się powinni, 
pomnąc na nieograniczoną dumę tego W odza. v
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muszę złożyć zasłużony hołd wdzięczności dwom 
Greków przyiaciołom , dwom Francuzom godnym 
przez poszanowanie ku pomnikom jeniuszu, wyobra­
żać oyczyznę Kornela i Rasyna w  oyczyźnie Sofokla 
i Eurypidesa. Bez żadnego pow ołania, nie będąc by. 
naymnie'y sprężyną p o lity k i, pow odow ani tylko 
ży w ą  miłością sztuk i ludzkości, ci wspaniali i uczeni 
podróżni, wszędzie zostawiali ślady dobrodzieystw 
swoich i światła. Imiona ich taiemnicą dla mnie po­
zo sta ły , lecz ich pamięć na zawsze w y ry ła  się wme'm 
sercu. Ach/ g d yb y  podobnych ludzi b yło  więce'y, 
nieszczęśliwi potom kowie A rystydesa, Cymona, 
Epam inondasa, nie b ylib y  zostawieni na łup mie­
czom Tatarskim ; a św iat nie b y łb y  rażony ohy- 
dnym  widokiem hord dzikich, czyniących sobie okru­
tną igraszkę z polowąnia na Chrześcian. (*) ”

Głęboko rozczulony ostatniemi w y ra z y , Xeno- 
kies zatrzym ał się na chw ilę; głos iego b y ł zmienio­
n y  ; gniew  i boleść m alow ały się na iego twarzy; po­
dnosząc w niebo zgasłe swoie o c z y , zdaw ał się go za 
świadka p rzyzyw ać. Na w idok tego G reka, w  kto- 
rego postawie oddychała ieszcze starożytna piękność, 
mniemałbyś że to nieśmiertelny ś lep y , Melezygen po 
nad brzegiem m orskim , w zyw aiący litości Bogów 
przeciw ko okrucieństwu ludzi,

Po krótkie'm m ilczeniu, starzec w  te słowa mó­
w ić  zaczął: „N ie opuściłem grodu P allad y, dopókim 
hołdu nie z ło ży ł cieniom ie'y wielkich mężów. Zapro­
wadziłem syna m oiego, ta m , gdzie obok Chabriasa, 
Peryklesa, Trassybula; spoczyw a Harmodius i Ary*

( * )  W yraienie zbyt zwyczayne Turkom.
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stogyton. Tam to uczym y się żyć i umierać dla oy- 
czyzny. Niegdyś grobowce tych  sław nych zmarłych 
w znosiły się po obu stronach drogi akadem ickiej, 
iak g d yb y  chcąc do nauk mądrości dodać powagę 
•wielkich sw ych czyn ów . C zy u w ierzysz, m łody cu­
dzoziemcze? Od napadu b arbarzyńców , odtąd iak 
żelazne ramie tyran ii nad nami ciężyło , żaden Ateń- 
czyk , żaden Grek nie przychodził badać tych mieysc 
tak pełnych wspom nień naypięknieyszych. Odrętwio- 
n y  poddaństwem , schylony pod iarzmem imanów, 
lud ten sm utny, dla sam ej ty lk o  boleści czułość za­
chował; iezeli w yraz iak o w y o starożytn ej iego sła­
wie obiiał się o ucho iego , z przerażeniem odpychał 
to nieprzyiaźne wspom nienie, iak nędzarz w alczący 
z cierpieniem stara się zapomnieć to w szystko co mu 
dawną świetność przypom ina. Lecz dzisiay, gdy kru­
sząc okowy sw oie, w y d a ł hasło w o y n y ; dzisiay, 
gdy Bóg Zastępów, sztandar k rzy żo w y  ku zw ycięztw u  
wiedzie; dzisiay, gd y  Odrodzona Grecya ukazuie się 
pyszna na w idow ni św iata , ze swemi bohatyry 
i swemi trofeam i, dzisiay w szystko się zmieni­
ło; niezliczone tłum y przybyw aią codziennie zwiedzać 
tejm ieysca uroczyste; lubią się błąkać wśród cieni 
wspaniałom yślnych; śmieią ich w zy w a ć , odtąd gdy 
naśladować ich stali się godnym i. Z iakąż'radością, 
ziaką pychą spostrzegłem łz y  w oczach moiego syna, 
moiego ukochanego K leobula! Rozczulony, przyci­
snąłem go do serca: dotrzym ał p ó źn ie j dan ej obie­
tnicy.

Zw racaiąc w ów czas kroki nasze ku zachodowi, 
poszliśmy pokłon oddać P n yxo w i, gdzie ty le  w ym o­
wnych rozległo się g ło só w , gdzie Demostenes zapalił 
te grom y tak potężne, które iednakże Grecyi ocalić 
nie zdołały.

—  183 —
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„N ie daleko z tam tąd, na drugim pagórku, wzno­
sił się Areopag,

„Tezeasz długo b y ł dobroczyńcą A ten: prze­
chodząc obok iego św ią ty n i, w in nyśm y mu hołd zło­
żyli. S yn  p ó łn o cy , w aleczny Germ ańczyk (*), zabity 
podczas oblężenia Akropolisu, śpi spokoynie w  te'm 
ustroniu, godne'm mężnego.

„ A  więzienie Sokratesa? —  zawołałem p rzeryw a­
jąc X enoklesow i, —  czyż zupełnie znikło? nie pozo- 
stałże po nim ślad iak o w y, uwieczniaiący hańbę Me- 
litusa ? ”

„  Nie ra z , —  odpowiedział mi starzec,  —  p o  ca­
ły c h  godzinach siedzieliśmy ze synem  moim na mu­
ra w ie , ścielącey się w około  tych  m urów  tak niegdyś 
nieprzyiaźnych cnocie; ach! zapewne mistrz Platona, 
usłyszaw szy iuż nawet z ust sędzi swoich w yrok 
śm ierci, spokoynieyszym  b y ł daleko niżeli m y , po 
dw u tysiącach lat p rzeszło , na samo wspomnienie 
tey  nieprawości!

„L ecz nowe niebespieczeństwa wkrótce nas zdała 
od Aten p o w o ła ły , m nie, abym braci moich cieszył, 
syna moiego , szczęśliwszego daleko, ażeby ich 
bronił.

„Opatrzność czuw ała nad n a m i: u życzyła  świe­
tnego powedzenia orężowi naszemu. K anaris, któren

— 184 —
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zdawał się bydź zrodzony iedynie na zagładę nie­
w iernych, drugi okręt admiralski sp a lił; Tenedos 
świadkiem była iego tryum fu; a po ty lu  wiekach prze­
działu, pochodnia nowego Achillesa o ś w ie c i ła  nad­
brzeża Troady. C zyn te n , i tysiące iemu podobnych, 
do nayw yższego stopnia podnieciły zapał naszych 
w oiow ników .

„W ów czas także Markos Bozarys zaym ował 
w yłącznie tysiącoustą Boginię (i). P iękny iak bóstwo 
światłości, takb y nasi w yrażali się o yco w ie , w ym o­
w n y  iak Nestor (2), nie ulękły ten syn  Selleidy, 
uśw ietniw szy ramie swoie tysiącem cudów  w ale­
czności, obrał sobie ustronie w  Missolongii. W idząc 
Etolię zagrożoną przez T u r k ó w , pracow ał nad obwa­
rowaniem te'y twierdzy. Ogłoszony niedawno Stra- 
tar£ą GreCyi zachodnie'y, wkrótce dowiódł Bozarys 
do iakiego stopnia na zaszczyt takow y zasłużył. K u  
niemu to syn m óy chciał ponieść kroki swoie; nie 
mogłem iak ty lk o  pochwalić iego w yb ór. Statek

(1) N igdy czystsza m iłość oyczyzny nie kierow ała popędem 

zuchwalszey odw agi. Grecya nowożytna z chlubą, nio£e stawić 

Marka Bozarysa w równi z bohatyraini Grecyi staroiytney.

(2) Bozarys dostał w udziale z niebios dar wym owy; nadzwy- 

czay urozmaicone nauki rozwinęły w niem ieszcze bardziey tę 

zdolność. Muzy podwóynym ozdobiły go wieńcem, E p ir do dziś 

dnia pow tarza pienia harm oniyne, które przy odgłosie lutni 

swey improwizował.
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grecki m iał odpłynąć: udaliśmy się na wybrzeże. 
„Pobłogosław  mnie o y cz e ,—  rzekł K leo bu l, klękaiąc 
przedemną, —  p obłogosław , a stanę się niezwalczo- 
nym ,”  Salamina b yła  przed nami; Salamina! na w i­
dok tego niezagładzalnego świadka naszey starożytn ej 
c h w a ły , któren iedynie dzisiay dla tego z pomiędzy 
morskich w ałó w  w yd o b yw ać się zdaie, aby potom­
k ó w  Temistoklesa pow oływ ał do niepodległości, uczu­
łem ożyw ioną w  me'm sercu pocieszaiącą nadzieię. 
„B łogosław ię cię synu !— zawołałem  z okiem w  niebo 
wzniesione'm,—  błogosławię cię ! Id ź, śpiesz gdzie oy- 
czyzna w z y w a ; a ieśli pod ciosami barbarzyńców 
padniesz, umierając, ieszcze te święte w ym aw iay  
s ło w a : Bóg i oyczyzna / Bądź na tym  ziemskim pa­
dole, bądź w  lepszym  świecie, zobaczym y się.”  Za- 
ledwiem słó w  tych dokończał, gd y  żeglarze uwień­
czeni splotami kw ia tó w , zanucili hymn radosny, 
rozpuszczaią żagiel na tchnienie w iatrów  przyia- 
źnych.

— 186 —

( Dalszy ciąg późniey).
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OPIS STAROŻYTNEY POLSKI.

Prze.z Tomasza Świeckiego Mecenasa przy N dy- 
wyzszym Sądzie, Członka Towarzystwa Królewsko- 
W  arszawskiego Przyiacioł N a u k , w FParszawie 1828 r. 
w Drukarni X X . Piiarów , Tomów dwa.

(  Dokończenie) ,

Tom pierw szy, z któregośmy poprzednio umie­
ścili w y ią tk i, pow iększony iest nadto: Opisem Pruss 
Xiążęcych: —  Badaniem o Jatwieżach, ludu niegdyś za- 
mieszkuiącym Podlasie. Wiadomością o ży c iu , i czy­
nach sławnego Tomasza Wolskiego Admirała flotty 
P apieskiej przeciwko Turkom . Napisami zdiętemi 
z posągu Stefana Czarnieckiego w  T yko cin ie , które 
tu dla obszerności opuszczamy. Kończąc ninieysze 
krótkie wspomnienie o Tomie pierw szym  Opisu Sta­
r o ż y tn e j P olski, przytaczam y wiadomości o Czarnym 
lesie i o banderach Polskich, iako obiaśniaiące ryc in y  
któremi Tom pierw szy ozdobiony.

„ C z a r n y  las, wieś o milę od Zwolenia, dzie­
dzictwo niegdyś Jana Kochanowskiego sławnego Poe­
ty , gdzie ten w ielki mąż ż y ł i rym y swoie składał. 
Xiąże Jabłonowski W ojewoda Now ogrodzki ku pił tę 
m aiętność, i ostatki domu wielkiego męża kształtnemu 
mieszkaniem tak przyozdobił, iż dom w  którym  mie­
szkał K o c h a n o w s k i  nienaruszenie zachow any. Na dniu 
7 Września 1815 roku zwiedzaiąc czci i poszanowa­
nia godne to m ieysce, iuz w in n y m  stanie zastałem. 
Dom zm urowany przez X ięcia Jabłonowskiego roz­
rzucony, i obok in n y  zdrzewa postaw iony, teraz p ust­
kami stoiący, ułomek murowanego mieszkania w iel­
kiego męża zostawiono w  ogrodzie. W idzieć ieszcze 
tam można dwie sklepione izby, i gabinet z okntin

http://rcin.org.pl



w  którym  krata żelazna, w idok z niego na p rzyległy  
m ały kanał i piękną łąkę. O w e y  L ip y  pod którą 
w ielki mąż szukał chłodu, i pienia swe składał nie- 
masz iuż śladu. P ow tórzyć więc z Krasickim trzeba. 

„D arm o  szukałem w  odmianie wieczyste'y#
,, Owe'y roskoszne'y L ip y  rozłożyste'y>
,, Pod którey niegdyś ulubionym cieniem ,
„  W dzięcznym  mąż w ielki rozrzew niał się pieniem.”

T rzy  iednak wielkie topole w  ogrodzie nad sta­
rym  i zarosłym  kanałem, w  bliskości iak opowiadano 
mi ow ey L ip y  w yrosłe, zdaią się zastępy wać iey  miey- 
sce, wznosząc się iakoby na pomnik od dobroczynney 
natu ry, dla tego który  iey dary w dzięcznym  swym  r y ­
mem tyle razy  śpie'wał. Z  żalem nakoniec wyznać 
trzeba że mieysęa tego ty le  pamięci i poszanowania 
godnego, żaden pom nik, żaden napis dotąd niezdobi.

Bandery Polskie.
Chociaż znikła P olaków  Bandera z w ód morza 

B ałtyckiego, pamiątka ie'y pozostała wszelako w  por­
tach Zagranicznych. Oglądał ią p o tró yn ą , Narodową, 
K rólew ską i K u p iecką, w  Porcie Tulońskim  szano­
w n y  i mężny Podpułkow nik w o ysk  naszych Andrzey 
Broszkowski. O powiadał mi to z rozrzewnieniem i to 
podanie iego^ iako świadectw o godnego Rodaka miło 
mi iest tu umieścić. Dochował nam także tę ważną 
pam iątkę, zbiór pawilonów całe'y E uropy w Augsbur­
gu 1790 roku sztychow any, lecz tam tylko dw ie, K ró ­
lewska i Narodowa znayduią się.

Z  tego zbioru , umieszcza szanowny ^Autor ryc i­
nę w yobrażaiącą Bandery P olskie, Narodową i K ró­
lewską. Pierwsza w ystaw ia Orła białego w  czerwo­
nym  polu; druga na takimże p o lu , rękę z dobytym  
orężem, w  zbroię do łokcia przybraną.

—  188 —
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Tom drugi tego ważnego i  w  swoim rodzaiu ie- 
dynego dzieła zdobi piękna rycina wyobrażaiąca Rui­
n y  Zamku X iążąt Ostrogskich. Tom ten bez poró­
wnania iest zwiększony od pierw szego, nowemi skar­
bami dla starożytności narodowych. W yliczem y tu 
poi^ądkiem, przestaiąc na małym w y ią tk u , gdyż 
chciawszy w szystkie umieszczać potrzebaby połow ę 
dzieła przedrukować.

Opis obrazów w  Kościele Farnym  Zołkieskim , 
otwie'ra poczet licznych wiadomości, które nie b y ły  
zawarte w  pierwsze'y E d y cy i. Następnie zaym uiący 
opis miasta Brzezan , Trębowli i ie'y okolic, Zamku 
Podhorce, starożytnego Kościoła Perkuna w W ilnie: 
Miasta Biały  i Klasztoru Leśniańskiego w  Podlasiu. —  
Daley wiadomość o K ulczyckim  wsławionym  w  odsie­
czy  dane'y W iedniow i i 683 roku przez Jana Sobie­
skiego.—  Ciekawe szczegóły o puszczy Białowieyskiey, 
i  o M arku Jakimowskim , wsławionym  w bitwach mor­
skich z Turkam i za Zygm unta III. Kończą obszerne 
now e wiadom ości, drogie dla h istoryi, i starożytno­
ści narodowych.

Przestaiemy tu na przytoczeniu małego w yiątk u  
z tego T om u :

„O bron n y niegdyś zamek W ilczki, a dziś zupeł­
nie spustoszały, do koła oble'wa rzeka Strypa. Jeden 
z Starostów W ilczków  dostał się w  niewolą Turecką 
pod Chocimem. Po dziesięciu latach pow róciw szy do 
rodzinnego m ieysca, znalazł żonę swą iuż innemu 
zaślubioną. B yła  to pani z domu Z ło tn ick ich , która 
straciw szy losem w o y n y  męża popadła w ciężką 
chorobę. Pow ziąw szy iądnak wiadomość w  kilka lat 
od powracaiących ziomków z niew oli tureckiey o 
śmierci męża s w e g o , dała się nakłonić fam ilii, i za­
ślubiła rękę innemu. Po dziesięciu latach Starosta
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W ilczek, w  c a łe j  okolicy miany powszechnie za 
um arłego, wraca z niewoli w  ubiorze pielgrzym a, 
w ycieńczony długoletniemi cierpieniami, nie poznany 
od dw oru i żo n y , p rzy ięty  b y ł w  zamku z tą go­
ścinnością, iaka zawsze znamionuie charakter Pola­
k ó w .—  Dano w ieczerzę, przy  nie'y gdy opowwo’ ać 
zaczął, p rzygo d y  swoie'y n iew oli, naym łodszy syn  
iego i 3 lat m aiący, temi się s ło w y  odezwał. „P ie l­
g r z y m ie ,  zwiedziłeś iak powiadasz ziemię świętą, 
, ,byłeś przez lat tyle  w niew oli; o! gdybyś m ógł upro­
s i ć  u Boga, iżb y  ta k , iak i dzieciom twoim , pow ró- 
„ c ił  nam o y ca , którego okrutni zabrali nieprzyia- 
ciele.”  W yrazy  te obudziły silne uczucie miłość: ro­
dzicielskiej ; nieszczęśliwy oyciec porw ał z uniesie­
niem syn a, i zaw oła ł: „B ó g  ci go w raca synu/” —  
Lecz nie dokończy w szy reszty słó w , z radości w  obję­
ciach synowskich skonał. Przytom ni zostawszy osłu­
pieni nadzw yczaynością tego zdarzenia, w krótce od­
k ry li straszną taiemnicę; lecz iuż było  zapóźno, ża­
dne bowiem środki lekarskie nie p otrafiły  go p rzy ­
w rócić do życia. Zona z rozpaczy udała się do pobli­
skiego klasztoru i tam w  ślubach zakonnych resztę 
dni swoich dokonała. Całe zaś to zdarzenie w  iedne'y 
z sal zamkowych dla uwiecznienia pamiątki odmalo- 
wanem zostało.’ ’    ______

Ś P I E W  F IN  G A L A  N A D  Z W A L I S K A M I

BALKLUTY.

Zniknąłeś p yszn y  grodzie! smutne tw e zw aliska, 
Zaym uią w  m ych pustyniach świetności siedliska; 
W zniosłe szczyty  co niegdyś roztrącały chmury,
Dziś w piasku zagrzebane okry ł mech ponury.
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Żałoba i smutek blady,

Osiadł nad nieszczęsnym miastem,
Chciałem iego znaleść ślady,
Lecz porosło w szystko chwastem.
Wszędzie pow iew em  w iatr srogi,
Chwieie tylko  cierń i głogi;
Sam ty lk o  ieden dąb tw ard y,
Wznosi sw ó y wierzchołek hardy,
Nad tym  padołem zniszczenia;
On ieden użycza cienia,
Pod którym  w  czarne opoki,
Biią spienione p otoki.—

Ach Bardy/ weźcie harfy z żałosnemi strony,
Zanućcie bladey śmierci pogrobowe tony,
Płaczcie rycerzy  zgasłych i losy okrutne,
Pocieszcie waszym  pieniem ich cienia zb yt smutne; 
Niemaszich między nam i, zniknęli iuż on i,
I m y za niemi w  wieczne'y zaginiem y to n i.—

Człeku zaślepiony,
0 iakże oczy tw oie błąd kryie szalony,
Na co się tobie zdadzą tw e pyszne pałace,
W ielkość, i dla nie'y k rw aw e poświęcone prace,
Jeśli czas niepewnym  biegnąc szybko kołem ,
1 ciebie i nadzieie zagrzebie pospołem. —  (szczytów, 
Dzisiay promienny szczęściem, p yszn y z twych za- 
Z wyniosłego wierzchołka tw ych wspaniałych szczytów, 
Wzrok chciw y panowania rozwodzisz szeroko,
I widokiem potęgi żądne pasiesz oko;
Niepomnisz że cię iutro sen w ieczny ogarnie, 
Legniesz, w ciemne'y m ogile, ró w n y  prochu ziarnie. 
Rycerze, gdzież się w asi oycow ie podzieli,
VV naysroższych boiach oni iak gwiazdy świetnieli,
A dziś, cienie, w  obłoku wiatram i niesionym , | 
Mieszczą się z bladym czołem z s ła w y  obnażonym.
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Same tylko  ich sław y odgłosy w  tey  ch w ili, 
Wspominają prawnukom  ze i oni ż y li.—
Jednak w szędy w y ry te  ich czyn ó w  znamiona, 
Świadczą cze'm ich praw ica była niezwalczona.
Ach/ gdy raz umrzeć trzeba, gd y to nas nie m inie, 
Niech przynaym nie'y po zgonie imie nasze słynie.
Tak gwiazda dzienna topiąc swe czoło promienne,
W  odległego zachodu skupione m gły  ciemne,
Rzuca ieszczce po sobie ognió.w żyw y ch  ło n a ,—  
Moia głow a iuż także d© schyłku zniżona,

I ramie bez s iły  ;
A le i ia nie z stąpię ca ły  do m ogiły,
Będą i moie przypom inać czyn y ,

Potomne me s y n y , •;'*
Chociaż duch m óy opuści to ziemskie mieszkanie,
1 w  pałacach pow ietrznych w środku oyców  stanie.

P R Z Y I A i Ń.

Rzym ianie uwielbiali przyiaźń  pod imieniem Bo­
gini A m icitia;  lecz czy to Bóstwo miało swoie ołta­
rze i św iątynie żadnego nam śladu nie zostawili. Lilio- 
Giraldi p isze, iż Rzymianie w ystaw iali przyiaźń pod 
postacią młode'y dziew icy w  śn ieżn ej szacie i z roz- 
puszczonemi w łosy; taśma szafiru utrzym yw ała  ie j  
suknię, na n ie j  słow a Śmierć i Życiet w y ry te  były; 
na opasce zaś ściskaiącej czoło : Lato  i Z im a , dla 
oznaczenia pewnie iż przyiaźń w szystkim  wiekom 
przystoi.' Biała- i e j  szata roztw^artą była z przodu aż 
do samego serca, na którem trzym ała rękę mocno 
przyciśnioną z napisem : Z b lisk a  i z daleka; w  dru­
g ie j  ręce trzym ała w ię z y  splecione w in ną latoroślą, 
oznaczaiąc że P rzyiaźń  w  szczęściu i niedoli powinna 
b yd ź niezmienną.http://rcin.org.pl



3TŁr- 11.

WANDA

r  f ■ .. . '

, ,  Słu£my poczciwey sławie , a iako kto może,, 
„  Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże.

Ja n  K ochanow ski.
#    -

—  B O Z Y S Z C Z A  S T A R O Ż Y T N Y C H  G A L L Ó W .  —

\

K tó żb y  u w ie rz y ł, w idząc dzisiay w eso ły ch , 
dow cipnych, u przeym ych 'F ran cuzów , że ich przod­
kowie samą srogością oddychali , że ła k n ik rw i i rzezi 
wboiach ty lk o  szukali szczęścia, krew  ludzką przele­
wali w ofierze na ołtarzach swoich bogów , i samymże 
tym bożyszczom rów nież okrutne przyznaw ali uczu­
cia. Tak długie następstwo w iek ó w  naród każden 
odmienia i pierwotne iego zacióra cechy, śladu na­
wet niezostawuiąc starożytnych obyczai. Na po­
parcie tey  p raw d y  opiszę w  krótkim  rysie Bóstwa 
dawnych G allów  i zw yczaie ich niektóre.

G allia , ( część znaczna teraźnieysze'y F ra n c y i) 
dzieliła się na mnóstwo drobnych narodów; iednemi 
rządzili kró lo w ie , drugiemi wodzowie Jarlami zw an i;

13
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lecz ogółem cały  tłum  m ałych ludów  podległy byl 
w ład zy  D ruidów , którzy  go spalali węzłem iedneyża 
w ia ry , tym  łatw ie'y nim rząd ząc, im tysiące roz­
maitszych dzieliło go obyczai:

Potęga D ruidów  b yła  nieograniczona; ciemne 
narody, uważaiąc ich za w yższe istoty, ślepo w oli 
ich b y ły  uległe. Druidowie wmówili w nich że pocho­
dzą od Boga p iekieł, którego oni zw ali Heder, czyli 
ślepy. Z  tego to powodu Gallowie na nocy a nie 
na dnie liczy li, w brew  przyiętem u zw yczaiow i od 
wszystkich innych narodów. Czcili prócz tego mnó­
stw o bóstw , również iak Heder straszliw ych, iakoto: 
Niordera W ładcę w iatrów  i naw ałnic, któren roz- 
biia statki o brzegi, .  ażeby zbogacić się mogli roz- 
boiem pozostałych łu p ów . Mocno to w ierzyli 
że każden okręt rozbity  na ich brzegach, zesłany 
im b y ł przez Niordera. Oto inne ich bożyszcza: 
T h or, albo T eu tat, Bóg W oyn y, uzbroiony maczugą 
którą z w ysokości niebios rzuca na w alczących, da­
wali mu prócz tego żelazne rękaw ice i pas wściekłość 
iego zwiększaiący, ilekroć nim biodra swoie otoczy. Tir, 
również srogi. P onury "Widar, któren na nogach tak 
grube nosi obuwie , że chodzić może po powietrzu i 
po wodzie nieczyniąc naym nieyszego łoskotu. Hemdal 
o złotym  zębie, któren w  nocy również tak dobrze 
iak w  dzień widzi; s łyszy  on szelest naym nieyszy, 
s ły szy  naw et gdy traw a lub wełna rośnie. Uller 
bóstwo szronów  i lo d u , z łyżw am i na nogach. Lok 
któren troie miał dzieci z olbrzym ki Ankerbody, 
posłanki bólów; to iest: w ilka F en rys, węża Miel* 
gard , i nielitościwą Hellę: H elia, iest to ómierść. 
Mówili że pałac ie'y iest to nędza, ie'y s tó ł,  głód;
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ie y  d r z w i , przepaść; ie'y p rzysionek , omdlenie; 
ie'y ło zę , skon ostatni.

Prócz tego innych ieszcze mieli Bogów, któ­
rych czyn y  również są srogie iak nazwiska: He- 
rian , W oiow nik, R y lin d i, Łoskotny, S w id u r, W y -  
niszczyciel; S w id rer, Podpalacz, Salsk, Oyciec mordów 
i rzezu Druidowie w szystkie te Bóstwa czcili posę- 
pnemi obrzędy, iękliwem i śp iew y, i ofiarami ze 
krw i ludzkie'y* Ta w iara i te obrzędy straszliwe ta­
kow ą im w ładzę nadawały nad umysłami przelę­
kłych  Gallów; iż rządzili niemi sam owładnie, w szy­
stko przepisuiąc, w e wszystkich sprawach w ydaiąc 
w yroki; Ieśli kto śmiał się prawom ich oprzeć, 
uchylali go od taiemnic w iary, a od te'y chwili od 
całego świata b y ł opuszczonym , a naw et od sw ey  
żony i  własnych dzieci; lecz rzadko bardzo znalazł 
się śm iały opói* im staw ić; gdyż oni sami zaymo- 
wali ’ się w ychowaniem  młodzieży, ażeby w nich 
Wcześnie i na w iek i w poić te straszliwe mniema­
nia. —“

O fiary spełniano w  nayczarnieyszych borach ; 
pod cieniem stuwiecznych dębów, świętą uwień­
czonych iem iołą; ołtarzem b y ł głaz niezmierne'y w iel­
kości zw an y dolm in , na którym  kapłan ku czci sro­
gich bogów ludzi zabiiał. Ubiór D ruida, sprawuiącego 
taiemnicze obrzędy również b y ł dziki: na obszerną sza­
tę, ze skór* łasiczych sp ływ ała  mu gęsta i ruda bro- 
Ja. Na głow ie miał wieniec z iem ioły, w  ręku niósł 
iemiołową gałązkę i a za pasem zatknięty nóż ka­
mienny. Otaczała go gromada młodzieńców, p rzy ­
danych w  pasy ze skór łasiczych * niosących w y d rą ­
żone d yn ie , dudki żelazne, rogi w ołow e i inne na- 
z§dzia potworne'y ich m uzyki. Ofiara ludzka którą 
'allowie poświęcali Bóstwu rzeii i W oyny, głowę
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miała opasaną wieńcem św ierkow ym , i przypruszo- 
ną garścią grochow ey mąki.

W  rozległym  borze Gizorskim , któren niegdyś 
zwano Błękitnym  krzakiem, znayduie się ieszcze ie- 
d yn y  doltnin, czyli ołtarz druidycki, któren z licz­
nych tam powznoszonych w ieki uszan ow ały; Dolmin 
ten składa się z trzech kamieni na pięc lub sześć stóp 
w yso k ich , a pięć szerokich, lub grubych. Kamienie 
te dźw igaią na sobie s tó ł,  czyli ław ę w yk u tą  ze ska­
ły ,  trzynaście do czternastu stóp d ługą, sześć do sie­
dmiu szeroką, a trzy  lub cztery stopy grubą. Głaz 
środkow y przebity iest okrągłą dziurą, która iak się 
zdaie była niegdyś wygładzona. Dziura ta ma obwo­
du dwadzieścia cali. Starzec tameczny, którego p y ­
tano na iak o w yb y użytek służyć miał niegdyś ten 
p om n ik, odpowiedział: że za czasów w ieszczek, speł- 

- niano tu tay  ofiary, dawano rozgrzeszenia, że ten 
co chciał być rozgrzeszonym obiegał ołtarz w  około, I 
i przełaził przez dziurę w ykutę w  kamieniu, fnny 
z tamecznych mieszkańcy opow iadał znowu, że przez 
otw ór w ytykan o  g łow ę ofiary ludzkiey, którey 
krew  zbie'rano zew nątrz a trup pozostaw ał pod 
kamiennym stołem. W innych prowincyach Frań* 
cuzkich, gdzie znayduią się ieszcze niektóre dolminy, 
przyw iązane iest do nich zabobonne mniemanie; lud 
w ieyski zo^yie te ołtarze druidyckie: , ,Stołem olbrzy- 
m a, Ł a v a  czarta , Domem czarodzieyskim, Kamie- 
niern piekielnym , Opoką wieszczek.

Ustarożytnych Gallów, Bóstwo nawet miłości 
nosiło srogości znamiona: S yfio n , kupidyn Gallicki, 
uzbroiony b y ł nie łukiem , lecz nożem , którym  głę* 
bokie i niezgoyne zadawał w  serca rany. Naystra-  

szliwszą bronią u G allów , nie b y ł łuk ani miecz, t y l­

ko nóż. Nożem uzbraiano karłó w , którzy za porno-
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cą tey  potezney broni zwalczali niebotycznych olbrzy^ 
m ów. Czary zdziałane za pomocą noża, niczem 
zniszczone bydź nie m ogły. Noże te m iały trzonki 
z muszli podłużnych, których mnóstwo znayduie się 
na piaszczystych wybrzeżach N orm andyi, a które po 
dziś dzień imie trzonków nożow ych zachow ały.

GRÓB MARKA BOZARYSA.

(Ciąg dalszy.)

„C o do m nie, ręka wiekiem zlodowaciała iuż 
szabli podnieść nie była zdolna: ieden mi ty lko  
sposób pozostawał usłużenia G recyi. Zgromadza- 
iąc słabe szczątki ogromnego niegdyś maiątku, 
złożyłęm  ie na ołtarzu o y czy zn y  (*); b y ł to ostatni 
zakład moie'y ku nie'y miłości. S zczęśliw y , żem b ył 
przytom ny ie'y wspaniałemu z grobu powstaniu, 
pragnąc ty lko  dni zakończyć w  iakie'm nieznanem 
ustroniu, zwróciłem  kroki moie ku Sam otracyi, 
święte'y i szanówaney od nas wyspie. L o s, stokroć 
straszliwszy niżeli śmierć sam a, tam mnie czekał. 
W ysiadam y: noc ponura, niebo bez żadne'y gw iazdy, 
nie dozwalaią nam żadnego rozpoznać przedmiotu, 
iak g d yb y  chcąc przez ch w il kilka ieszcze u kryć 
przed naszemi oczyma obraz, ieden z ty c h , które 
raz w idziane, wiecznie nas s'cigaią. Obozowaliśm y

( * )  Ile£ to ofiar podobnych od kilku lat nic poczyniono ! M nó­
stwo G rek ów , przyw ykłych do w s z e l k i c h  zbytku roskoszy, 
dobrowolnie wszystko pośw ięcili, ograniczaiąo się do pier­
wszych tylko życia potrzeb.]

Żołnierze z zadziw iaiącą £yią skrom nością; wieśniacy p ra­
gną o św iaty , i uczą się z nadzwyczayną poijtnoscią.
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kilka godzin, na wysepkach splecionych z morskich 
porostów. Dzień się nakoniec ukazał: o synu móy/ 
niew iasty, dzieci, kapłan i, przybici na krzyżach, 
całe opasywali wybrzeże. Jeden ze sług bożych żył 
ieszcze. Nieszczęśliwy/ b y ł on iednym z ziakonników 
góry  A to s, których pobożna litość H ydriotów w y ­
darła okrutnemu Baszy Saloniki ( i ) .  Roztliwaiąc osta­
tnią iskrę życia , uwiadom ił nas, że podczas okropney 
rzezi, która tę pow tórną niszczyła Tebaidę, gorli­
wość iego i odwaga kilku innych sam otników , do- 
kazały ukryć przed bezbożnym śledztwem Abulu- 
buda (2), krzyż św ięty , dany niegdyś przez K on ­
stantyna zakonnikom JNayświętszey Panny w  Blan«* 
kernie; i że flotta grecka przeniosła ten szanowny 
znak zbawienia z Sam otracyi do H y d ry , gdzie go 
czekały zaszczyty tryum fu (3). „Oparłem  się— do­
d a ł,—  tk liw ym  naleganiom W okos Miaulisa, któren 
mię zaklinał abym na iego w siadł okręta. Ponieważ 
nie m ógł uprowadzić tych  w szystkich nieszczęśliwych,

(1 ) Na sprawdzenie wszystkich tu przytaczanych zd arzeń , zo­
bacz PouquevilIa: Odrodzenie G re c ji.

(2) , , D ługo wahałem s ię , czy mam takowe zdarzenia przyto­
c z y ć  (mówi Pouqueville, skreśliwszy przerazaiący obraz 
„okrucieństw  Abulubuda^; lecz potężny głos praw dy mówić 
„m i rozkazuie, i świadczę się Bogiem , wiekiem w którym 
„ży ię  i p rzy szłośc ią , przed którą odpowiedzialny iestem za 
, ,opisy moie , ze na nieszczęście zbyt wielką prawdę wyrze- 
>Anę» gdy pow iem , ze nieszczęśliwe którym rozkazywano 
„w yprzysiądz sif Boga Odkupiciela , na takowe próby wy­
s ta w io n e  b y ły , Se dr£ę ze zgrozy wiersze te skreślając......
„W iele  z nich bardzo zawiązane były  aśś po ramiona w wor- 
, ,k i , które napełniano iedne k o tam i, inne szczuram i, po- 
„dniecaiąc aby ie k ą sa ły , morząc ie głodem , aby ie zwolna 
„stoczy ły , nasycaiąc sif  drgaiącemi ich c iały .”

X ię g a  I I .  R ozdz; 8.
( i )  Patrz Poupuevilla.
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których w  około mnie widzisz pom arłych, postano­
wiłem los dch podzielić; a Bogu wiadomo, ze tego 
nie żałuię. W  kilka dni po odjeździe Greków wysie­
dli barbarzyńcy na to w ybrzeże, pochlebiaiąc sobie 
posiąść św ięty znak Odkupienia. W ściekli, iż łup 
ich ten om inął, na nas rozjadłosć swoią w yw arli. 
A c h ! ia się ieszcze skarżyć nie powinienem : patrzcie, 
oto niektórzy z braci naszych, oblani sm ołą, zwolna 
pożarci zostali płomieniem; in n i, Oto widzicie ich 
trupy rozciągnione na piasku nadbrzeżnym , hanie- 
bnieyszego ieszcze doświadczyli skonu: osiodłano ich 
iak konie i w yb iw szy  zęby włożono w  usta wędzi­
dła; potem wskakuiąc na grzbiety starców , T u rcy 
t< k w yspę całą przebiegali: w szyscy  nasi nieszczę­
śliw i współziomkowie którzy nie zginęli pod chłostą, » 
zostali mieczem pomordowani. . . . .  I>ez iakiż w iatr 
nieszczęsny zapędził was na to w ybrzeże?  O p rzy­
jaciele m o i! o moia oyczyzn o/ . . . . Na te słowa
skonał godny zakonnik.

Gdy towarzysze m oi, i ia , zdeymowaliśmy z nie­
szczęsnych narzędzi liczne okrucieństwa ofiary, od- 
daiąc im na morskim w ybrzeżu, p rzy  szumie w ałów , 
cześć ostatnią, grad k u l,  stow arzyszony z dzikiemi
okrzyki Nie wiem co w yd arzyło  się w  te'y stra-
Słliw ey chw ili; pozbawiony zm ysłów , ocknąłem się 
dopiero z tego uśpienia boleścią przerażaiącą: rozpa­
lone żelazo, podwoionemi razy zatopiło się w  roz­
dartych moich oczach Odtąd nie widziałem iuż
więce'y światłości niebios. Urągliwe śmiechy dzikie'y 
tłuszczy, iękliw e k rzyk i nieszczęśliwych, których 
tysiącznym sposobem w  około mnie męczono, wkrótce 
mnie uwiadom iły że iesteśmy więźniami Ottomanów; 
po słone'y pianie która nas chwilami za lew ała , po
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świeżości powietrza i kołysaniu n a w y , poznałem że 
nas morze daleko unosiło.

Lecz skróćm y opis tylu  okropności. Kobieta, (*) 
gdyż u nas płeć żadna nie iest obcą zwycięztwu, 
nieustraszona Bobolina, koniec naszym udręczeniom 
położyła.

Już pełnemi żaglami wchodziliśmy w  zatokę Le- 
pań stką, tak niegdyś straszliwą dla niewiernych, 
gd y  bohatyrka, korzystaiąc z gęste'y m g ły , nagle 
napadła na to ogromne pływaiące więzienie: nieu­
straszona woiowniczka wskazuie na statek Ottomań- 
s k i,  i daszże w iarę? nikczemni drżąc ze strachu, pa-
daią przed nią na kolana Możeby w yb a czy ła , lecz
ohydny w idok naszego kalectw a, zapalił wściekłość 
ie'y rycerstw a; poryw aią nas na ręce, unoszą pod 
cień krzyżowe'y bandery, a -wkrótce ostatni Turek, 
ostatni z tych  poczw ar ludzką przyodzianych po­
stacią, żyć przestał. W iodąc za sobą zdobycz swoie, 
ponad którą sztandar Sułtana ieszcze się unosił, Bo­
bolina wysadza nas na Missolongii wybrzeże.

„  O ! iakże wolność iest użyżniaiącą, iakże 
w p ły w  ie'y szczęśliwy mocno działa na losy naro­
dów! To m iasto, niegdyś tak smutne, niegdyś tak 
milczące i ponure iak iego ciem ięzcy, całkiem postać 
swoią zmieniło; mnóstwo G rek ó w , śpieszących z Epi- 
ru i A lbanii, ludność iego podwoiło; nędzni rybacy 
przeistoczyli się nagle w w o io w n ików : ró w  szeroki, 
mur w a ro w n y , broniły tey  twierdzy. Ale prócz tego

( * )  Szlachetna córka M ikołaia M aw rogueni, zasłuży ła za swe 
całkowite poświęcenie się sprawie oyezyzny, na wdzięczność 
swoich współrodaków. Przymioty nayprzyietnnieysze, wielki 
dowcip i obszerne w iadom ości, łączy ze znakomitą witlkością 
iuszjr.
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strzegł ią w ał leszcze gruntow nieyszy: męztwo ie'y 
mieszkańców.

Pozbaw iony szczęścia przyglądania się temu w i­
dokow i, z rozkoszą słuchałem , zbliżaiąc się do mia­
sta , wszystkie te szczegóły wychodzące z ust moich 
tow arzyszy: „Ziemio św ięta!— wołali z zapałem ,—  
ziemio oswobodzona, o iakżeś iest piękna ! Jakże szczęk 
oręża rozkosznym się wydaie po szczęku kaydan !”  
Inne uczucie serce moie w zruszało: tutay t o , pod 
sztandarami Marka Bozarysa miałem zapewnie zna- 
leść drogiego Kleobula, wsławionego może czynem 
iakowym  znamienitym.

„ W  mią^g iednakże naszego postępowania, k rzy ­
ki zmięszane słyszeć się d a w a ły ; w szystko gwałto­
w ną zwiastowało niespokoyność. Tutay poiedyńczo 
ludńe biegli na oślep; tam znowu skupiały się grup- 
p y  niespokoyne, które myśl wielka zdawała się zay- 
mować ; wkrótce z trudnością ledwie przedzierać mo­
gliśmy się przez tłu m y , które iak w ały  zburzonego 
morza zewsząd się w yla ły . „N iestety/ —  mówili iedni 
z głębokie'm westchnieniem, —  nie wróci iuż orzeł 
Seleidy! Padł zapewne pod razami barbarzyńców, i 
Bóg go ku sobie p o w o ła ł.. . . ”  „ JNie, nie;— w ołali dru­
dzy ;— nie upadł ów lew straszliw y Gotuym y
wieńce córy G rtcyi przysposóbcie palm y, bohatyr
w krótce się ukażę ” Oświecony temi s ło w y , roz­
czulony, odchodzący prawie od zm ysłó w , zaprowa­
dzić się kazałem do Eforów. Zaledwiem stanął przed 
niemi, gdy powietrze wstrzęsło się nagle krzykiem  
ogromnym: Zwycięstwo ! zwycięztwo!—  ze w szystkich 
stron w o ła n o ;— zwycięztwo i boleść, Bozarys ni&zyie!

„1  spiesznie m łody w oiownik nadbiega: „Cieszcie 
się, o Grecy !— rzekł głosem gasnącym , gdyż głębo­
kie rany całe mu bruzdziły ciało; —  cieszćie się i

\
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płaczcie zarazem; Niewierni pierzchnęli, lecz W y- 
bawca wasz złączył się ze swoiemi naddziady. O nocy 
pamiętna, w  którey garstka walecznych wstrzymała 
dwadzieścia tysięcy barbarzyńców / (*) W  w igilię, 
po załobne'y uczcie na cześć Nayświętsze'y Dziewicy 
z Sali, gdyśm y oczyścili się w wodach Kampyzu, 
Bozarys wszystkich nas koleyiio do serca przycisnął: 
„Jeźli mnie podczas walki z oczu utracicie, —  rzekł 
oddalaiąc się,-—  idźcie prosto ku namiotowi Baszy, 
tam mnie znaydziecie.”

„U w ieńczeni w  k w ia ty ,  w świątećzne szaty 
przyodziani, zw róciliśm y kroki nasze ku obozowi 
nieprzyiacielskiem u; głęboka ciemność nam sprzyiała.> 
Sztylet i szabla b y ły  naszą bronią iedyną O pół­
nocy rzeź się rozpoczęła; była straszliwa: Anioł ni­
szczyciel przewodniczył zapewne krokom naszym.

, ,Gdziez są Baszowie? — piorunuiącym głosem 
zaw ołał Bozarys, gdziez ią Baszowiel a ramie iego 
szeroko trw ogę i śmierć rozsiewało. Chw ytaiąc za 
brodę dzikiego Hago Bessiarysa: Morderco Suliotów, 
nie umkniesz przeaernną! k rzy k n ą ł, i sw ó y atagan 
w  piersi mu utopił. Juz Seliktar Mustai Basza, sie­
dmiu B e y ó w , i tłum barbarzyńców padli pod iego 
razami; sam raniony, zdawał się z boleści nową w y ­
czerpyw ać s iłę , gdy ugodzony kulą w  g ło w ę, chwieie

„ się Nie lękaycie się; bohatyr nie doznał boleści
skonania pośród T u rkó w ; w ydarliśm y go ich wście­
kłości: na naszych to ręku , w śród trofeiów chwały 
iego , bliśko góry  A racyn tu , wielka iego dusza ule­
ciała w  niebiosa.”

„M ło d y  w oiow nik m ówić przestał, a ia go ie- 
szćze słuchałem: urok niew ym ow ny p rzyw iązyw ał

(*)  Z o b a c z  O d ro d zen ie  G re« y i P O U Q U E V J L L A  —  i P o w ita n i*  

G r t c y i  E D W A R D A  B L A O U I E R E S .
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mnie do słowa każdego. P yszn y  słysząc tak mówią­
cego mego Kleobula, gdy* on to b y ł ,  nie śmiałem 
mu przerw ać; lękałem się, ażeby zbyt wielkie roz­
czulenie, iątrząc b ard ziej ieszcze iego ra n y , nie w y­
darło mi go na zawsze N iestety! gdym się przy­
bliżył , syn móy b y ł iuż bez życia ; lecz nie płaka­
łem go długo: umarł iako waleczny.

„G dym  sam ieden uyrzał się na świecie, zw ię­
kszyła się odwaga m oia: nie miałem się obawiać ża- 
dney iuż straty. Tak można być m ocnym , tak pod­
danym i/gdy o sobie tylko  mamy myśle'ć.”  

(Dokończenie w przyszłym numerze).

W Z M I A N K A  H I S T O R Y C Z N A  O P O C Z Ą T K U

ORGANÓW.
Grecy zw ali organy Orgąnon; dla oznaczenia in­

strumentu m uzycznego, któren łącząc rur kilkanaście, 
naśladować może rozmaite g ło sy; a dla rozróżnienia 
organ od innych m uzycznych narzędzi, Rzymianie 
nazwali ie Organum pneumaticum, narzędzie po­
w ietrzne; gdyż powietrze iest nieiako ich duszą.

Nie znayduiemy u daw nych ludów  żadnego śla­
du, którenby nas m ógł uwiadomić: czy było  za ich 
czasów iakowe narzędzie, któreby z naszemi poró­
wnać można organami; iedynie tylko Hebrayczy- 
ków , którzy, za czasów Dawida i Salomona, zaży­
wali w  uroczystościach religiynych instrumentu zwa­
nego H uggab, składaiącego się z kilkunastu rur roz­
m aitej w ielkości, porządnie ułożonych. Lecz od cza­
su niewoli Babilońskiej, a osobliwie od zburzenia K o­
ścioła w  Jerozolimie pod Tytusem , niema w ię c e j żs- 
dnćy wzmianki ani o ich instrumentach, ani o mu­
zyce*
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Przypisuią Archimedesowi, żyiącemu na dwie­
ście lat przed naszą E rą , w ynalazek organów. Na­
daw ał on ruch miechom za pomocą machiny hidrau- 
liczne'y; lecz niewiadomo co zastępowało rriieysce kla­
wiszów, i z wielu głosów  składał się organ. Teyże 
same'y mechaniki używano aż do szóstego w ieku; od 
te'y dopie'ro epoki powiększono i udoskonalono ten 
instrument; lecz aż do ósmego w iek u , klawisze skła­
dały się tylko  z dwóch oktaw. Dotąd na wschodzie 
tylko robiono organy. N aypierw sze, które zjaw iły  
się we F ran cy i, przysłane b y ły  Pepinowi krótkie­
mu ( le b r e f)  przez K onstantyna Kopronim a, Cesa­
rza W schodniego, w  roku 767.

W  dziesiątym wieku znaydowali się iuż zręczni 
Orgarmistrze w e W łoszech; a w  iedenastym wprowa­
dzono organy do Kościołów  monasterycznych. Od 
dwunastego do piętnastego w ie k u , sposób budowa­
nia organ zyskał wiele w  Niemczech. Klawisze skła­
dały się iuż z trzech oktaw ; a w  roku i 48o , nieiaki 
Bernard w ynalazł pedały. Odtąd instrument ten, 
stał się nie ty lko  iedną z naycelnieyszych ozdób ko­
ścielnych, p rzyczyn ił się ieszcze wiele do udoskona­
lenia sztuki m uzyczney.

—  204 —

J A N U S Z  I M I T O N A .

Romans.

„Ż e  kocham tkliw ie Janusza, 
„O yciec w  gniewie nie zna granic; 
„P roźba go moia nie wzrusza, 
„M iłość za nic —  rozpacz za nic.—
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„M iia wiosna, lato m iła, ■ wĘr
„M ó y  stan srOutny się nie zmienia; 
„ Z  wiatrenfi uchodzą westchnienia , 
„Ł za  iedna drugą pobiia I**

Z  w ysokióy i czarne'y w ie ży , 
Powiew rozniósł te w y ra z y :—
CJ stóp leniwie Prut b ie ży , v 
Lub z szumem sp ływ a na głazy.
A ta dziewica w ięziona,
Srogości oyca ofiara,
To piękna, tkliwa M itona,
Córka dumnego Bojara.

Mitona była zbyt m łodą,
W  młodości krew  żyw o bieży; 
Janusz skromnością, urodą, 
Celow ał w  Polskie'y młodzieży.
On ią przycisnął do ło n a ,
A  miłość serca spoiła;—
Odtąd nieszczęsna M itona,
O w oc miłości nośttźi.

Dochodzą oyca te w ieści:
Już na nią z sztyletem wpada —  
Lecz srogi zam ysł odkłada,
Sroższe gotuiąc boleści.
Stoią wśród gór ru in y ,
U stóp Dunajec wynika —
On gardząc łzami dziew czyny,
Tam  ią w więzieniu zamyka.
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Tam ona łzami i łkaniem , 
Napełnia przepaść podziemną; 
Człek się raduie świtaniem ,
Dla nie'y iak ciemno j tak ciemno 
Czarne sklepienia gad ślini,
Jęczy krynica p łaczliw a,
I gdzieś w  pobliskiey iaskini, 
Puszczyk się smutno odzywa.

Widać nad brzegiem ieziora,
Ze trzciny rybaka chatkę;
Tam on co ranka, w ieczora, 
Zarzuca wędkę i siatkę.
Nie raz się puszcza na łodzi,
I pod mur zamku p rzybiiaj 
W tedy na skałę w ych o d zi,
I mokre sieci rozwiia.

Czasem usiada na skale,
W zrok i lica topi w d łon i,
I w  duszy iasnym  krzysztale, 
Ulubiony przedmiot goni.]
T ak  spędza długie godzin y, 
W szystko go dręczy i wzrusza —  
1 któż w  rybaku z d o lin y ,
Ach/ któż nie pozna Janusza? —

To on w  rybackiey odzieży,
A ż w te się g ó ry  przedzie'ra,
On z dzikim dozorcą w ie ż y , 
Przyiaźni zw iązki zaw iera; —
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Stół mu rybami zastawia, 
Zaprawiłem  winem częstuie;
1 gdy go zm ysłów  pozbaw ia, 
Klucz od więziem ś 'w y y m u ie .. . . .

Juz odparł ciężkie podwoie —
Już tk liw ym  w oła wyrazem:
„ O  M itono! życie moie! 
„U chodźm y, uchodźmy razem. 
„Jntro u świętych o łta rzy ,
„W  iakim odludnym klasztorze, 
„X iądz nasze dłonie skoiarzy, 
„Poświęci małżeńskie łoże.”

Niema— iak posąg grobow y —  
Jak posąg stoi nie żyw a.—
Janusz ie'y kruszy o k o w y ,
Z okropnych pieczar w yry w a . 
Łódź czeka na brzegu z bliska, —  
Do łodzi z lubą w stępuie;
P ó ty  ią tuli i ściska,
Aż uczuł że ona czuie.—

Noc ciemna kochankom sprzyia-^* 
Oni w objęciach złączeni—
Czółno od lądu odbiia,
Po czyste'y igra przestrzeni.^—
Lecz czarne ciągną się chm ury, 
W iatr szum i, i łamie drzewa; 
Strumienie spadaią z g ó r y ,
I staw nad brzegi wylewa.
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A łódka wirem kręcona,
Raz się w yn u rza , raz chowa —  
Truchleie biedna M itona,
Janusz w yrzeka te słow a: ,
„Kochanko! poday mi dłonie —  
„G in iem y; lecz obok siebie,
„Jeszcze się ”  w tem łódka tonie
I s ły c h a ć .... • „zobaczem w niebie.”

Po burzy  z jutrzenką młodą,- 
G dy mgła do góry  w zleciała, 
Pustelnik chodząc nad wodą, 
Znayduie kochanków ciała.
I w zniósłszy skrom ny grobow iec," 

/ W y r y ł ich smutne zdarzenia, 
Ażeby czasem w ędrow iec,
Uronił łezkę wspomnienia!

L, S ......

NAPIS GROBOW Y.

W  Poznaniu, w  Kościele Jezuickim , nad pocho- 
wanem  sercem. Rafała Leszczyńskiego, iest następny 
napis imieniem żony:

„T m  leży iedno serce, tu oboie,
„ B o  dwoie iedno było , iedno dwoie

Trudno znaleść rów nie myśl piękną i w  tak 
krótkich w yrazach skreśloną m iłość, i przywiązanie 
tkliw e'y małżonki.
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WANDA
TOBdDJDras

, ,  Służm y poczciwcy sław ie, a iako kto troze, 
„  Ku powszechnemu dobru niechay dopomoże.

Ja n  Kochanow ski.

OBYCZAIE, ZW YCZAIE I WIARA

D A W N Y C H  S 4 A W I A N .

Cnota naszym £yw iołem , a rzemiosłem sława.
W oronicz.

Na ziemi, które'y Polska nasza iest także cząstką, 
ż y ł niegdyś naród p ro sty , cn otliw y i waleczny. Mo­
rze Bałtyckie i Czarne, b y ły  iego granicami od pół­
nocy i południa, a góry  K aukazu , Tauru i skały  
olbrzymie (*) odgradzały go na wschód i zachód.

Naród ten w  szlachetnej swoie'y prostocie dawał 
schronienie cnotom naytkliw szym  a zarazem i nay- 
wzniośleyszym. Gościnność, przyr»iot tak rzadki u 
innych narodów , pospolitą była Sławian cechę, i 
dotąd ieszcze dalekie ich potomki znamienuie. Gość

{ * )  Góry K R E K O N O SZ Y , teraz zwane R ięsen geliirge .
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lub podróżny b ył w domu Sławianina osobą świętą: 
w  c z y ste j komnacie zastawione b y ły  nieprzerwanie 
sto ły ; dla przychodnia grusza i iabłoń uginały się 
pod ciężarem o w o cu , dla niego ogród naylepsze w a­
r z y w a , pasieka naysłodsze dostarczała miody. Zbłą­
kany wędrowiec b y ł iak nayuprzeym iey p rzyięty , 
ugoszczony , opatrzony żywnością w  dalszą przez lasy 
drogę; przeprow adzały go przez moczary i przepaści 
własne dzieci gospodarza, i rozstaiąc się z nim ie­
szcze go życzeniem gościnności żegnały. Każden 
obywatel odpowiadał w  obliczu narodu za bezpie­
czeństwo cudzoziemca; gdyby w yrządził mu krzyw dę, 
lub nie umiał go od niebezpieczeństwa ochronić, w y ­
staw iał się na pogardy i zemstę sąsiadów.—  Sław ia- 
nin wybie'raiąc się w  podróż daleką, zostawiał otw o­
rem drzwi sw o iej chaty i'żyw n o ść, któraby wystar­
czyć mogła dla gości* przez czas iego niabytności. 
U Sław ian te'ż nigdy nieznaną b yła  kradzież ani 
zdrada; naykosztownieysze swoie sprzęty w  prostych 
ty lk o  chowali skrzyn iach; nie znali ani k lu czo w a n i 
żadnych zapór: czystość obyczaiów była stróżem 
naylepszym .

Łagodność i sprawiedliwość składały ich poży­
cie domowe. Oyciec. w paiał w  dzieci cnoty bardzie'y 
przykładem  niżeli słow am i; skromna matka d aw ałi 
im w zory  pracy i pilności; tak ukształcone dzieci 
nienaruszoną iedność zach ow yw ały  w  rodzinie. Mę- 
szczyźni byli w aleczni, odw ażni, pracow ici i wierni; 
kobie'ty w stydliw e i łagodne, łączy ły  z wrodzoną 
skromnością ich stałość i męztwo. Połączona takowa 
para stawała się wzorem małżeństwa: w  sercach tak 
czystych nic św ię te j wierności zachwiać nie zdołało. 
Sławianie również słynęli nad inne ludy miłością 
małżeńską, iak gościnnością i odwagą.
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Dopóki nie stali się zamożnieyszemi, ościenne 
narody ustawnie dokuczały im napadami. Zmuszeni 
chronić się przed nieprzyiacielem w  odludnych i nie* 
dostępnych mieyscach, w  gęstwinie lasów , lub po 
dzikich pieczarach w ystaw iali sobie proste chaty. 
Żadne zagrody nie otaczały dzikich tych schronień: 
pierś woienney młodzieży była szańcem naybezpie- 
cznieyszym. Gdy nieprzyiaciel ukazał się w  głębi 
doliny lub cieniach lasu, gd y  odgłos rogu boiowego 
setne pow tórzyły sk a ły , m łody Sławianin o kryty  
prawie cały  ogromnym skórzanym szczytem , z mie­
czem i oszczepem w ręk u , a na ramionach zwieszony 
maiąc kołczan z iadowitemi s tr z a ły , w ybiegał ze 
schronień swoich na hasło wspólne'y obrony»

Sławianie u G reków  i Rzymian słynęli nawet 
ze swego sposobu woiowania. G dy ogrom w rogów  
otw artą siłą nie m ógł bydź zw alczo n y, umieli sztu­
cznie u kryw ać się w ogromney trawie step ó w , i nie­
spodziewanie wypadaiąc z zasadzki w biegu doganiać 
i zwyciężać sw ych nieprzyiaciół.

Zawieranie traktatów  działo się z w ielką uro­
czystością: po nad brzegami morza lub rzeki zna- 
cznieysze'y> wznosił się w  zagrodzie kamienne'y po­
sąg pokoiu. Gay cienisty okrążał go w  około. Tam 
udawali się wodzowie Sław iańscy i ci co z niemi za­
wrzeć chcieli przym ierze; rzucali w spólnie kamień 
ogrom ny w  w o d ę, na znak w ieczney niepamięci da­
w nych  niezgod; u stopni posągu składali oręże i 
zło to ; praw ą rękę podawali nieprzyiaciołom na znak 
w ia ry , i  oddawali im uplot sw ych w łosów  i garść 
traw y.

G dy się Sławianie wzm®gli, i postrach sw ym  
męztwem rozsieli w  sąsiednie narody, rozrzucone 
swoie po puszczach mieszkania, zaczęli do siebie zbli-

i4 *
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żać i pozakładali wsie i miasta. Waleczni w  boiu, 
]ecz przekładaiąc nad chwałę próżnych zw ycięztw  
szczęście dom owe, chcąc się bardzie'y ubespieczyć 
przeciw  napadom w ro g ó w , i w  słodkich zatrudnie­
niach prac w ieśniaczych, rym otw órstw a, m uzyki i 
s z t u k  nadobnych, spokoyne pędzić życie , zaczęli do­
piero wsie i grody swoie otaczać wałem usutym 
z ziem i, lub pniami sosien i iesionów.

Nie równaiące się w  przepychu gmachom R zy­
m ian, miasta Sławiańskie b y ły  iednak okazałe, han­
dlów ne i ludne. Naywspanialszym  grodem, walczącym  
prawie o piękność z daw nym  Rzymem była  W ineta , 
zwana także Jtjlin. Zbudowaną była po nad uyściem 
O dry do morza Bałtyckiego w porcie dogodnym d{a 
nayw iększych okrętów. Wielkością przechodziła w szy­
stkie miasta europeyskie; ogrom i przepych ie'y gma­
ch ó w , ie'y zachwycaiące położenie nad morzem, w iel­
ka obfitość i piękność otaczaiące'y ią kra in y; sztuki 
nadobne do wysokiego w  nie'y posunięte stopnia; 
nadzwyczayna gościnność m ieszkańców, ich cnoty i 
łagodne obyczaie, czyn iły  ią naypowabnieysze'm sie* 
dtiskiem. W ielkie to miasto p rzew yższyłoby może 
w sławie miasta świata całego, gd yby  się na niego 
razem i ludzie i ż y w io ły  nie sprzysięgły. Stare niesie 
podanie, że K ró l Duński zazdrosny potęgi Sław ian 
z ogromną p rzy p ły n ą ł flottą i praw ie do szczętu go 
w yniszczył. Pyszne iego zwaliska zatrzym yw ały kroki 
zdziwionego w ędrow ca, lecz i te ostatnie ślady wiel­
kości zniknęły niezadługo, wezbrane fale morza po­
chłonęły t ie w  sw ych przepaściach. —  Zalane te wo­
dami rozw aliny odkryli Hollendrzy w  roku 1771. 
Świadczą one o dawne'y wielkości tego zadziwiaią- j 
cego grodu i ozdobney wspaniałości iego gmachów.
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Wiele ieszcze było  znacznych miast na ziemi 
Sław iańskiey; naywspanialsze b y ły :  A r k o n a ,  Wol- 
gast i Demin; lecz dotąd ostatnie iuż naw et ich 
gruzy zniknęły.

Sławianie króla ani naczelnika nie mieli > rodzina 
każda była małym państwem: sędziwy starzec, pra­
szczur kilku pokoleń b y ł iey w ładcą i sędzią. Gdy 
nieprzyiaciel zagroził zburzeniem siedliskom spokoy- 
nych roln ików , wybierano wodza na czas niebespie- 
czeństw a: wielka tylko cnota czyniła przewagę w  w y ­
borze. Gdy iedno pokolenie zagrożone było czy nie- 
przyiacielem , czy inną iaką klęską, zbierały się 
bratnie iego pokolenia do św iątyń bogów , i n ayw ?. 
lecznieyszych, naycnotliw szych z młodzieży w y s y ­
łano w  obronie uciśnionych. Z  zapałem ubiegali się 
młodzieńce o zaszczyt wsparcia nieszczęśliwych braci; 
w  naysurowszych ćw iczyli się cnotach aby otrzymać
ich nagrodę, i iakąż nagrodę? śmierć chlubnie
poniesioną w  sprawie nieszczęśliw ych! P rzy  tych 
wielkich wzorach niknie sława Spartanów i R zy­
mian; iakże pyszni powinniśm y być z takich przod­
k ó w , iak na wieczne uczczenie ich pamięci pow in­
niśmy starać się naśladować przykłady które nam 
zostawili.

P óźniey, ten sam wódz co naydzielnie'y bronił 
swoie.y oyczyzny w b o iu , obierany b y ł ie'y rządcą 
gdy spokoyność w ró ciła , i przysięgał w  św iątyni 
Światowida być obrońcą w ia r y , sierot, w d ów  i  
sprawiedliwości. On miał prawo sądzić i godzić ro­
dziny i g łow ą b y ł całe'y siły  zbroyn ey; lecz na za­
warcie pokoiu lub w o yn y  zaczęcie, potrzebna była 
wola całego narodu; a ieszcze bardziey wola bogów, 
którą kapłani ogłaszali przez usta ich posągów.
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W yrządzanie sprawiedliwości działo się uroczy­
ście, w  naygęstszych cieniach lasu. Mniemali bowiem 
Sła wianie ze P r o  w e ,  Bóg sprawiedliwości, mieszka 
w  pośrodku naystarszych dębów. Lasy stare i gma­
chy w ładców  b y ły  u nich świętem i; nikt nie śmiał 
ukazać się w  nich z orężem; dla samey naw et zbro­
dni staw ały  się bespiecznym schronieniem; nigdy 
nie odważano się rozlać krw i w ystępnego, któren 
pod ich cieniem szukał przytu łku. —

Naypierwsze naczynia Sławian b y ły  niezmier­
nie proste, robili ie ty lko  z ko ry  i drzewa; pierw szy 
ich nawet kubek w  ofiarach i uroczystościach b y ł 
ty lko  róg bawoli; późniey te proste narzędzia za­
częli oprawiać w  złoto i drogiemi w ysadzać kamie­
niami.

Zapaśnictwo i  polowanie, oznaczaiące zręczność 
ciała i moc ducha w oiennego, b y ły  ulubionemi Sła­
wian zabawami. A  g d y  i  kobie'ty do zabaw się mię- 
sza ły , w rzaw a łow ów  ustępowała zachwycaiącym  
odgłosom gęśli, i w oiow nicy zmieszani z dziewicami, 
zaczynali miarowe skoki hołubca, lub w esoły taniec 
szumki. Niekiedy kobie'ty przew odniczyły także igrzy­
skom w oiennym , i młodzież w T ry z n a c h , czyli Tur- 
nieiach popisyw ała się przed niemi z siły  i zręczno­
ści. Prostą b y ła , ale drogą dla tych  serc szlachetnych 
nagroda zw ycięzcy , b y ł to albo wieniec sosnowy, 
albo muszane (*), które ocieniało głow ę kochanki i 
odtąd stawało się szarfą rycerza.

M u zyka, dusza wszelkich zabaw , miłością była 
Sław ian. Naród ten prosty ieszcze wówczas i wo*
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ienny, wróciwszy z ło w ó w , na których zgromił dzi­
kiego żubra, lub pysznorogiego baw oła, złożyw szy 
bogom swoim ofiary, róg zwierzęcia pokonanego 
w  uczcie dziękczynienia zażył za puhar i zarazem 
instrument m uzyczny. Sław ianie kilka ieszcze innych 
n ieli narzędzi m uzycznych. Jedne m ia ły  podobieństwo 
do fletów , inne do starożytney lutni. Lecz instru­
ment nayulubieńszy i prawdziwie Sławiański była 
gęśla ; doskonali na nie'y mistrze w  nayw yższym  sto­
pniu umieli rozrzewniać serca i wznosić dusze. Lud 
zachw ycony z poszanoweniem na nich p atrza ł, a 
uniesiony powabem ich m elodyi, przyznaw ał im 
coś boskiego i uważał ich iako w yrocznie niebios; 
szukał w  ich pieśniach ulgi na swe cierpienia, i o 
przyszłe taiemnice losu ich badał. Zw ano graiących 
na gęśli Guślarami; późnie'y, gd y przypisano im 
moc uchylania ciemnych zasłon przyszłości, guślar, 
guślarka , zaczęło znaczyć toż samo co czarownik, 
czarownica. —

A b y  dokładnie poznać charakter iakowego na­
rodu, uważać go trzeba w iego wierze: w niey nieszczę­
śliw y szuka schronienia pi^zed burzą własnego serca; 
od nie'y cnotliw y wieczne'y spodzie'wa się nagrody, 
a w ystęp n y  litości; ona przyim uie na swe łono 
człowieka w  pierwszym  poranku życia; ona iak 
gwiazda dobroczynna przyświe'ca mu w  iego na- 
w ałnościach, i p rzy  iego kresie ukazuie w dalekiey 
przyszłuści nagrodę w ytrw an ia  niezachwianego w cno­
tach.

Sławianie pod rozlicznemi nazwiskami iedno ty lko  
N ay w yższe wyznawali Bóstwo. Wyobrażenie ich ote'y 
niepoięte'y Jstocie, było  szczytnym ; nieśmieli stawiać 
Bóstwu św iątyń ; uwielbiali go w  całe'y naturze lecz
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uwielbiali w milczeniu: żadna cześć wyrządzana przez 
śmiertelnych, niezdawała im się być godną T w ó rcy  
św iatów ; nieśmieli w p ro st nawet zanosić do niego 
swoie modły, lecz udawali się z błaganiem do niższych 
Bogów , którzy  dopomagaią każdemu co dom swóy 
otwiera dla gościa, nakarmia zgłodniałego, i spra­
w iedliw y w p o ko iu  a m ężny na w o yn ie .—  W szystko, 
a szczególniey^wiara, cechuie znaczny postęp Sławian 
w oświacie. W ierzyli oni w  nieśmiertelność duszy* 
w nagrody i kary przyszłego życia.

Niższe naw et Bóstwa w  których czcili p rzy­
m ioty nayw yższey  Jstności i cnoty ubóstw ione, 
przechodzą prostym  swoim  powabem świetne uroie- 
nia Greków i Rzymian.

D w a naydawnieysze S ław ian  Bożyszcza b y ły  
Wyobrażeniami Bóstwa dobroczynnego i Bóstwa zło­
śliwego: m yśl pierwsza w szystkich ludów  w  kolebce j 
które niemogąc poiąć straszliwych zjawisk natury, 
nie mogąc poiąć aby dobrodzieystwa i to co ich 
ciemnocie zdawało się być karami, b y ły  dziełem 
iedneyże Jstoty, widziały w  całym  przyrodzeniu dwa 
Bóstwa walczące ze sobą. Sławianie czcili ie pod 
nazwiskiem B ie ły -B ó g  i C zerny-Bóg; dobroczyn­
nemu składano cześć przez uczty i zabaw y, i ołtarze 
iego obsypywano świeżo rozwitemi kw iaty; Bóstwo 
złośliwe smutnym i płaczącym  błagano głosem , i  
k rw aw e czyniono mu ofiary.

Tw órcy piorunów* błyskaw ic, i świata całego, 
oddawali cześć pod nazwiskiem Boga P e r u n . Uwa­
żali go iako W ładcę nieba i ziemi, Boga w o yn y  i 
pokoiu. Posąg iego, iako znamię potęgi i mądrości, 
w y k u ty  b y ł z twardego drzew a, a w  ręku trzym ał 
kamień maiący kształt błyskaw icy. Lasy i gaie 
b y ły  iemu poświęcone; na ołtarzach iego nieustanny
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gorzał ogień; niekiedy, iako Bogu w o yn y, krw awe 
czyniono mu ofiary. Ci co o pomoc przychodzili 
go błagać, składali u stopni iego posągu długie sploty 
swoich w łosów . —  W łosy u Sław ian b y ły  godłem 
przymierza.

N aygłównieysze i cześć naywiększą odbie'raiące 
bożyszcze, które n ayw yższą, przewiduiącą w szystko 
wyobrażało mądrość, wielbione było pod imieniem 
Ś w i a t o w i d a . Jemu pyszne w ystaw iano św iątynie; 
iemu nie ty lko  sami Sław ianie ofiary składali, ale 
królowie naw et D uńscy, iuż po przyięciu w iary 
chrześciańskie'y ieszcze dary przysyłali. —  Sławia- 
nie chociaż uznali wiarę św iętą, długo ieszcze swe­
go boga ulubionego zapomnie'ć nie mogli. Uważali 
go także iako Boga słońca i w o yn y. Posąg iego 
w  naypięknieyszych kształtach i większe'y nad ludzką 
postaw y, z drzewa twardego b y ł w yrobiony. Cztery 
miał g ło w y , godło czterech pór roku. W  lewe'y ręce 
trzym ał łu k , a w prawe'y róg złoty winem  napeł­
niony. Obok posągu zawieszano w  św iątyni musztuk, 
siodło przepyszne, i  miecz ze srebrną rękoieścią i ta­
kąż pochwą. Poświęcony mu b y ł koń biały lub czar­
n y , którego obok świątyni chowano.

Gościnność, uważana u Sław ian za cnotę nay- 
pie'rwszą, była u nich także ubóstwioną, i hołd ie'y 
składano pod imieniem bożyszcza R a d e g a s t . T o Bó­
stwo również iak nagradzało pełnienie obowiązków 
gościnności, tak srogo karało uchybiaiących ie'y św ię­
tym  prawidłom. W ystawiali Radegasta w długą fał- 
dzistą owinionego szatę; g łow ę osłaniała mu paszcza 
lwa, a reszta skóry i łap y zbroyne w  mordercze pa­
zu ry , sp ły w a ły  na iego ramiona; na piersiach miał 
wyobrażenie g ło w y  bawole'y> w  ręku trzym ał topór
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ogrom ny, a gęś z rozpostartemi skrzyd ły głow ę iego 
uwieńczała.

Sprawiedliwość była również wrodzona Sławia- 
nom iak gościnność i w iara ; wystawiali ie'y ołtarze 
w  naycietnnieyszych borach, lecz naytrw alszą ich 
ś w ą ty n ią  b y ły  własne ich serca. Ubóstwiali ią pod 
imieniem Bożyszcza P r o w e . Posąg iego w yobrażał 
biało- włosego starca, godło nayszlachetnieysze spra­
wiedliwości : któż lepie'y iak starzec co w iek cały  
p rzeży ł, dla którego zniknęła iuż przyszłość ziem­
ska, którego cała nadzieia żyie w  niebie, kto lepie'y 
iak on rozróżni prawdę od fałszu; któż lepie'y w y - 
kryie  chytrą zdradę, co się ocienia zasłoną przyia- 
żn i, i kto sprawiedliwszą nagrodę nieśmiałe'y odda 
cnocie ? —  Zdawał się nieiako cały  zakryty  długiemi 
składy pow ażney szaty; na piersiach zarzucony miał 
kosztow ny łańcuch, godło nagrody, a w  groźne'y 
p raw icy  trzym ał miecz karzący.

Miłość i w iara małżeńska m iały także swe 
mieysce pomiędzy Bóstwam i Sław ian; na iednym 
ołtarzu cześć im składano, i Bóstwo zwane Ł ad a  

wyobrażało obydwie te cnoty: proste i cnotliwe ich 
serca nieumiały ie od siebie rozróżniać; Łada było 
u nich bożyszczem miłości i szczęścia, oraz zrzódłem 
cnot wszystkich. —  K o  - L a d a  b yło  Bóstwom zabaw y, 
biesiad i pokoiu.

N aypiersw szym  natchnieniem Sław ian było 
uwielbiać Bóstwo pod lazurowym  sklepieniem nie­
bios, na szczytach gór nayw yższych , lub pod cie­
niem stuwiecznych dębów: m yśl szczytna i naygo- 
dnieysza T w ó rcy  św iatów / Kamień b y ł ołtarzem ; 
na nim składali pierwiastki sw ych  ow oców  i palili 
w o n ie .  Mieysce przeznaczone na ofiary nayogrom niey- 
szemi otaczali g łazy, które ułużone iedne na drugich
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niebotycznym  rów n ały się skałom , i wrażaiąc posza­
nowanie dla wielkości Boga, długie wieki nieuszko­
dzone trwać m ogły, i racze'y zdaw ały się dziełem 
duchów niżeli ludzi. Niepotrzebaż było rów n ey sztu­
ki na zgromadzenie tych olbrzymich głazów , iak na 
wzniesienie w  niebiosa w ybiegaiącey piram idy? —  
P ó źn ie j, gdy zaczęto Bóstwo pod rozmaitszemi uwiel­
biać znamionami, zbudowano ozdobne św iątynie i na­
zwano ie K ontyny. Pozostały nam w  starożytnych 
Kronikach liczne ich opisy. Ś w ięty  Otton opisuie 
Kościół Sławian Sztetyńskich* Szczególnieysza i prze­
pyszna była iego budowa; cały ozdobny był* po 
wierzchu i w ew nątrz w yp u kłą  rzeźbą, podziwiaią- 
cey roboty; wystawiała ona ludzi, ptaki i zw ierzęta, 
ze sztuką tak doskonałą iż w yd .w ało się  że żyią  i od- 
dychaią. Cała ta rzeźba nawiedziona była kolorami 
naynaturalnieyszem i, i tak nad zw yczayn ej trw ało­
ści, że ani deszcze, ani promienie słońca, w  nicze'm 
piękności ie'y naruszyć nie zdołały. Za każdym kro­
kiem w  dzieiach starożytnych Sławian znachodzą się 
ślady do nayw yższego stopnia posunionych kun- 
s tów , które nas w  zadumienie i rozpacz w praw iaią; 
iakieyże nieczułości, lub iakieh nieszczęść potrzeba 
b yło , aby te cuda sztuki zupełnie zagładzonemi zo­
stały dla praw nuków , aby pamięć naw et że istniały 
zupełnie się zatarła / —  Sławianie w swoich św iąty­
niach składali dziesiątą część zdobyczy woienne'y, 
otrzym anej na morzu lub lądzie i broń wszelką zdo­
bytą i  wrogach. Tam chowano ku ozdobie i czci 
Bogów , czary lane ze złota i srebra, ogromne rogi 
bawole kosztownie opraw ne, które w  czasie uroczy­
stości s łu żyły  za kubki; d ziryty , miecze, narzędzia 
ie  złota i srebra zadziwiaiące kunsztow ną swoią ro­
li. lą. Ś w ięty  Otton w opisie świątyni S ztetyń skie j
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wspomina o bożku T r y g ł a w ,  którego dostał w  upo­
minku od Sław ian i posłał do Rzymu iako cudo kun­
sztu .—  W pośrodku św iątyń  cztery w znosiły się słu­
p y , na których purpurowe w isiały  zasłony, i ocienia­
ł y  przybytek samego Bóstw a, w  pośrodku którego 
w znosił się iego posąg.

Św iątynia Radegasta wspierała się na słupach 
maiących kształt rogów  zw ierzęcych, iako znamie­
niu obfitości i hoyności. INa ścianach w y ry te  b y ły  
wyobrażenia niższych Bogów  i Bogiń; na okół sta­
ły  posągi w  zbroiach. Czarowne iey  położenie za­
chw ycało i unosiło duszę: ciemna okrążała ią dąbro­
w a ; z zakrętów  boru ukazyw ało się morze w  gro­
źnym  i wspaniałym  widoku. Zdaw ała się umieszczo­
na na brzegach iego burzliw ych aby skołatanemu na­
w ałnicą żeglarzowi w rócić pociechę i nadzieię, uka- 
zuiąc mu bezpieczny p rzytu łek , i gościnne zwiastu­
jąc przyięcie.

Sławianie naygłębsze mieli uszanowanie dla świą­
ty ń ; w  nieprzyiacielskiey nawet ziemi nieśmieli znie­
ważać mieszkań Bogów. W róg nayzaw ziętszy gdy 
schronił się do świątyni m ógł bydź pew nym  przeba­
czenia.

Uroczystości i obrzędy Sław ian niemnie'y są 
zaymuiące iak ich wiara i obyczaie.— ^  W łosy b y ły  
u nich godłem przym ierza: w  siódmym roku gdy 
rozwiiać się zaczynały umysłowe władze młodzieńca, 
obchodzono uroczyste iego przymierze z bogami; obci­
nano mu po raz pierw szy długie kędziory, które do­
tąd wolnie po ramionach iego sp ły w a ły , i nadawano 
mu imie. Po uroczystym  obrzędzie postrzyżyn za­
czynano go nauczać praw ideł i taiemnic w iary, i od­
tąd należał iuż do grona młodzieży.
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W  obrzędach weselnych czuć się dawał szczegól- 
niey duch rycerski Sławian: długo młodzieniec swo* 
ią zręcznością w  gonitwach i ćwiczeniach w oiennych, 
starał się na siebie zwrócić oczy dziewicy nieśmia- 
łey . Wreście gd y serca ich się zrozumiały, gdy w ą­
tpić niemogli o wzaiemne'y czułości, powierzali ią 
swoim rodzicom, którzy w  układy pomiędzy sobą 
wchodzili. Gdy dw ie rodziny zgodziły się na p o ­
łączenie pary, dawano sobie wzaiemne podarunki: 
to b y ły  zaręczyny. Młodzieniec zgromadzał poczet 
swoich woiennych przyiacioł i otaczał mieszkanie 
oyca swoie'y kochanki; młoda oblubienica osłoniona 
w  długie muszane, wychodziła z grodu prowadzona 
od sw ych rodziców i całe'y rędziny. Młodzeniec skła­
dał dary p rzy  ie'y nogach i w postawie pełne'y usza­
nowania błagał o nią oyca i m atki; gd y  ci go przy- 
ię li, obracał swą proźbę do ulubioney, ale nieśmia­
łość i skromność wrodzona Sławiankom niedozwala- 
ł y  ie'y odpowiedzieć; tuliła się ze wstydem  na łono 
płaczące'y m atki, lecz żyw e zapłonienie i oczy spu­
szczone w y k ry w a ły  tayniki ie'y serca; chciałaby po­
dzielić swe życie z ulubionym , lecz niemogła odstą­
pić matki kochaney i rodzinne'y strzechy. Młodzian 
widząc niewinne w ałki ie'y serca i pew ny będąc ie'y 
m iłości, otaczał ią swym  zbroynym  orszakiem; po­
ryw ała ią niby gwałtem  młodzież rycerska i unosiła 
do św iątyni Ł a d y ; tam młodzi m ałżonkowie, w o- 
bliczu Boga miłości dozgonną przysięgali sobie wier­
ność; potem orszak cały  w racał do domu rodziców, 
śpiewaiąc pieśni godowe i w zyw aiąc Bóstwa opie­
kuńcze z w i ą z k ó w  małżeńskich. W  gmachu rodziciel­
skim czekały ich ogromne zastawione stoły, którym  
świetności dodawał K orow ay weselny ozdobny zło- 
temi szyszkam i, chorągiewkam i i gałązkami iedliny.
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G dy w esoły poczet obsiadł stoły i zaczęła się godo­
w a biesiada, powstawał naystarszy z Bojarów, i ła­
miąc koroway na cząstki, każdemu z przytom nych 
podawał kaw ałek, w  którym  zatknięta była chorą­
giewka lub rószczka iodłow a; wówczas słodki miód 
obchodził ko ło , zgromadzenie całe piło za zdrowie 
nowożeńców i składało im dary. G dy któren z człon­
k ó w  rodziny znaydować się niem ógł na uroczystości 
weselne'y, nowi oblubieńcy zawozili mu część Korowa- 
i u , przy śpiewach i graniu. Biesiady godowe po kil­
ka dni trw a ły  u Sławian.

Rozrzewniaiącą iest cześć którą Sławianie w y ­
rządzali zmarłym . Skoro Sław ianin ducha w yzion ął, 
naczelnik pokolenia uwiadomiał o zgonie iego w szy­
stkie rodziny, przesyłaiąc od domu do domu czarną 
buław ę, ow inioną w posępne gałązki sosnowe. Cała 
osada zgromadzała się do domu zmarłego i to w arzy­
szyła zwłokom iego na w ieczny spoczynek* Kobie'ty 
odziane w  długie białe szaty, roniły  łzy  w  naczynia 
płaczebne. Obszerny stós rozpalony b y ł na kłado- 
w isk u , tam palono ciało zmarłego, iego kon ia, iego 
oręże: niekiedy i żony w  rozpaczy rzucały się\ mię­
dzy płom ienie, i nad smutne życie bez celu sw ych 
w iecznych p rzyw iązań , przekładały śmierć która 
mięszała przynaym nie'y na ziemi ich prochy i w ie­
cznie połączała ich w  niebie.—  Popioły ze czcią nay- 
w iększą zbie'rali w  urny glinianne, m etdow e lub 
szklanne; w pieczarze podziemney wyłożone'y głazem 
składano u rn ę, naczynia płaczebne, domowe boży­
szcza, pieniądze skórzanne z wyobrażeniami gw iazd , 
a niekiedy i kamień piorunow y. Przy wstępie do 
pieczary w ystaw iali pom niki, usyp yw ali w yniosłe 
m ogiły  z ziemi lub z dzikich układali ie kamieni. —  
Sm utny ten obchód wesołą koń czył się uroszysto-
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ścią, którą u Polskich Sławian zwano Strawą f a u 
tych co zamieszkali podnoże Kaukazu C hauiuryną.

Nie u wszystkich pokoleń Sławiańskich b y ł zwy- 
czay palenia zm arłych; mieszkańcy teraźnieyszpgo 
W ołynia i okolic K ijow a od nayodlegleysze'y staro­
żytności zagrzebywali ciała umarłych w ziem i, chowali 
w ich mogiłach drabinki plecione z rzemieni i na mo­
gile zabiiali ulubionego konia pogrzebionego. Wiele 
z tych grobów odkryto za dni naszych; trum ny są z w y ­
kle glinianne, i za wydobyciem  na wolne powietrze w  
proch się ro zsyp yw ały ; znaydowano w  nich posągi i  
ozdoby złote, naczynia płaczebne i kamień piorunowy.

B yło także zwyczaiem  Sław ian umieszczać po­
pielnice na wysokich słupach, w  mieyscu gdzie kil­
ka dróg się razem schodziło, i zasadzać te rozdroża 
modrzewem i sośniną, aby smutne te pamiątki wzbu­
dzały w  przechodniu myśl o znikomości życia ludz­
kiego i wszystkie iego nadzieie zw racały  ku dale­
k ie j  przyszłości.

Odprawiali także przy  pogrzebach Turnieie zwa­
ne po Sławiańsku Tryzną, okazuiące siłę i zręczność 
woienną.

Pierw szy dzień Marca poświęcony b y ł zmar­
łym . Zgromadzał się lud przedśw item  i szedł zroz- 
palonemi pochodniami pomiędzy m ogiły, na których 
składał przynoszone dla zm arłych ofiary. Sławianie 
Czescy wystawiali amfiteatry na drogach rozstaynych, 
i dla uspokoienia dusz przybrani w maski przedstawiali 
cienie umarłych i śpiewali dla nich pochwalne pienia.

Łada, Bóstwo zgody i miłości, odbierało z w y ­
kle cześć i ofiary w  obchodach weselnych. M ay, nay- 
pięknieyszy miesiąc wiosienny b y ł iemu poświęcony. 
Przez cały  ten miesiąc obchodzono uroczystości na 
uczczenie miłości i zgody; na łące obszerne'y osute'y pier-
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wszemi kwiatami w iosny; starcy, mężowie i niewiasty 
zasiadali k o ła ; młodzieńcy i dziewice czynili wesołe plą- 
sy  i skoki, śpiewaiąc i w ielkiego, potężnego w zyw a- 
iąc Ładę.

Jeden z dawnych obchodów Sławiańskich doszedł 
aż do dni naszych, i corocznie po miastach nawet mło­
dzież go ieszcze obchodzi: to iest uroczystość w  wigilię 
S. Jana Chrzciciela, u Sław ian zwana Kupałą a u nas 
Sobótką, Postanowioną była na cześć słońca: rozpalano 
po nad wodami wielkie ognie, przy których rado­
sne gry  i śpiew y chórami odprawiano. M łodzieńcy 
popisuiąc się zręcznością przed zgromadzonemi ko­
bietam i, przeskakiwali prze&*stósy ognia. W  dniu 
tym  zbie'rano także zioła rozmaitego gatunku, które- 
mi uwieńczano szczyty domów, i przez rok cały  na 
leki chowano.

Z  w ielką uroczystością obchodzono ukończenie 
żniw a. Lud cały zgromadzał się do św iątyni Św ia­
towida ; Kapłan p rzy  modłach brał z ręki posągu 
bożyszcza róg winem napełniony, i z ilości przez; 
rok ubytego wina przepowiadał czy Bogowie rok 
następny obdarzą obfitością, czy  ukarzą nieurodza- 
iem. Resztę niewyschłego w ina w yle'w ał unóg po­
sągu , napełniał róg świeżym  winem i zaniósłszy 
korne m odły do nieśmiertelnych o błogosławieństwo, 
obfitość i zw ycięztw o , w yp iia ł poświęcone wino iako 
ofiarę, i powtórnie róg napełniwszy składał go w rękę 
posągu, aby służyło za przepowiednię na rok przyszły. 
Lud składał kłosy na ołtarzach Światowida, godło dzię­
kczynienia za obfitość; naystarsi z każdego pokolenia 
otaczali posąg Boga , i razem wznosili g łosy  błagaiące 
Jstotę N ay w yższą, aby naród uchroniła od głodu inie- 
urodzaiu. Po obrzędach w iary, dzień cały  przepę­
dzano na ucztach i zabawach.

—  224 —

http://rcin.org.pl



GRÓB MARKA ROZARYSA.

(  Dokończenie ) .

„Pogrzeby wielkich ludzi są szczytną nauką 
dla ty ch , co ich przeżyli; iest to zarazem ostatni 

*  wieniec, któren oyczyzna cnocie w  hołdzie składa. 
Skłoń w ięc na chwilę ieszcze twoią u w agę, i bądź 
myślą przytom ny uroczystemu obrzędow i, gdzie lud 
cały w e łzach, tk liw y  i prosty hołd niesie na mogi­
łę swego W ybawcy.

,,0  dniu żałoby i.chw ały/ iakże uroczystym  iest 
to ostatnie pożegnanie, to pożegnanie bez odwrotu, 
O yezyzny z iednym ze synów  swoich /

„Pomimo lat ciężaru zawlokłem się na pogro- 
bowe święto. Tow arzysz broni syna m oiego, kroki 
moie wspierał. Tow arzyszyłem  tak bobatyrowi do 
ostatniego schronienia, do którego żal powszechny 
bez żadne'y w ystaw ności przew odniczy cnotliwemu.

„Już od kilku  godzin śmiertelne zw łoki Boza- 
rysa wystawione b y ły  na wszystkich spoyrzenia, 
gd y  penure dzw onów  zabrzmienie i ry k  nieustan­
nych w ystrzałów ,, d ały  znak ruszenia.

„K a p ła n i Naywyższego otw ieraią pochód. Ża­
łobną osłoniony k rep ą , sztandar zbawienia w  po­
środku nich pow ie'w a; w szyscy  zasłużyli iuż na mę­
czeńską palm ę; w szyscy  nieulękli w oiownicy C hry­
stusa , krzyż otaczaią, gotow i umrzeć za niego.

„D ale'y dzieci cyprysam i- uwieńczone i podno­
szą ku niebu melodyę tkliw ych swoich g ło só w , a 
ręka ich w onie rozsiewa. N ay milsza G recyi nadzieia

U
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uczą się za nią umierać. A c h ! nazbyt wcześnie o nich 
powiem y: Rok wiosnę swoią utracił.

„D aley  dziewice w  śnie'żnych szatach, łabędzie 
ręce zanurzaią w  wonieiących koszach, i obsypuią 
ziemię liściami m irtu , róż i lilii wodnych.

„Szm er przedłużony zwiastuie nakoniec boha- 
tyra. Otoczony swoiemi woiowniki, rozciągnięty na 
chorągw i, którą waleczność iego zdob yła , ukazuie 
się Bozarys. Szlachetna tw arz iego po raz ostatni 
uśm iechać się zdaie do rodaków , i mówić im : Pom ­
ściłem was. Dwie gałązki laurowe piękne iego utrzy- 
muią w ło s y ; w  p raw icy  iaśnieie broń iego błyszczą­
ca złotem : ona z nim do grobu wstąpi. U nóg iego 
rozciągnięte leżą łu p y  na Turkach zdobyte, bułaty, 
k i t y ,  to p o ry , zaw oie; wspaniałe rumaki B eyów , 
którzy legli pod iego razam i, idą za trunną. Wiedzie 
ie K onstantyn B ozarys, ch lu bn y, iż służyć może za 
ozdobę tryum fu brata swoiego: Przytomność iego 
zdaie się Grecyi zapow iadać, iż bohatyr nie całkiem 
do grobu w stąpił.

„Na ten widok łkania w yb u ch n ęły , i lud w ol­
ne puścił wodze swoie'y rozpaczy. Stłumieni łzami, 
sami kapłani N ayw yższego, na chwilę św iętych za­
przestali pieni. Co dziesięć kroków  tylko iednotonny 
huk w ystrza łów  armatnych przeryw a posępne żalu 
odgłosy.

„G dyśm y na pole spoczynku p r z y b y li, z now ą 
gwałtownością w ybuchnęły ięki.

„Zegnam y cię ,—  w o łały  n iew iasty , dziew ice,—  
żegnam y, waleczny obrońco siedzib naszych , dzielne 
wsparcie nasze'y słabości! O by nasi m ężowie, nasi 
syn ow ie, nasi bracia, przykład tw ó y  naśladowali/ 
Corocznie, o teyże same'y porze, przyidziem y świeże 
wieńce złożyć na twe'm grobie.,... Czysta twoia mał­

—  226 —

http://rcin.org.pl



żonka , łagodna Chryzeis , siostrą iest naszą nie-
chay pośpiesz^ na łono nasze ! Zegnamy cię waleczny 
obrońco siedzib naszych, dzielne wsparcie nasze'y 
słabości!”

„Zegnam y cię —  drżącym głosem zawołali star­
c y ,—  ty  którego ramie opiekuńcze czuwało nad na- 
sze'mi białemi w ło s y ! O pocóż w iek skostnił nasze 
członki? równie iak i ty  chlubney szukalibyśm y
śmierci .Niestety ! czekać ie'y musie'my. Zegnamy
cię , ty  którego ramie opiekuńcze czuwało nad na- 
szemi białemi w ło s y !”

,,Zegnam y c ię ! żegnam y!”  w yk rzykn ęli natych- 
miast woiowniki potrząsaiąc miecze. D aley mówić 
chcieli, lecz ponura wściekłość głos ich zatłumiła; 
przez gęste ich rzęsy kilka łez spadło na sztylety 
błyszczące u pasa.

„ I  ia ta k że ,—  rzekł wówczas szanow ny A rcy ­
b isk u p ,—  i ia także w yrzeknę kilka słó w  j)ożegna- 
nia drogi Bozarysie, t y ,  któregom niegdyś błogosła­
wieństwem niebios n a zy w a ł; t y ,  coś doznał szczę­
ścia umie'rae iak umie'rali nasi cyCowie! W ielka,i 
święta ofiaro, spoyrzyi z wysokości sklepień nie­
bieskich na żałobę o yczyzn y tw oiey; rozciągniy 
ieszcze nadl nią potężną swoią p ra w icę ! A  w y  uko­
chani rodacy, w y bracia m oi, przysięgniym y w obec 
szanownego cienia któren nas słucha, żyć wolnemi, 
lub umrzeć /”

„S łó w  tych dokończaiąć, przewielebny Porfir 
czoło swe odkryw a i pada na kolana, praw ą rękę 
podnosząc ku grobowemu łożu ; xvszyscy go naśiadu- 
i ą , w szyscy  powtarzaią ni^cofnioną przysięgę.

„O  Bozarysie, —  przem ówił znowu P o rfir ,—  
oto hym ny których pamięć twoia pragnie/ Zegnam
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c ię , uyrzem y się z n o w u , a oyczyzna dzieci twoie 
przyim uie.”

„N a  te stó w a, świętą wodą skrapia szczątki 
bohatyra; miecze walecznych roztwie'raią wnętrzno­
ści ziemi; wśród obłoków prochu i kadzideł, wiród 
woiennych okrzyków  i błogosławieństw lu d u , Bo- 
tarys do ostatniego wstępuie schronienia.

„T a k im  b y ł koniec wielkiego człowieka, taką 
boleść powszechna: iedyna to nagroda tak pięknego 
życia.

„ T y  m łody F ran ku , którego rozczulenie tak 
miłe iest moiemu sercu, m yśl często o Bozarysie, 
o Xenoklesie niekiedy. Idź gdzie wspaniałom yślny 
zapał cię w z y w a , idź w alczyć za heroiczne niedole. 
Ach! gdy tę chlubną spełnisz pow inność, gdy uy- 
rzysz mieysca tw oie rodzinne, powiedz tw oim  w spół­
ziomkom że serca nasze na zawsze pozyskali; nieie- 
Steśmyż spokrewnieni przez wielkich naszych ludzi, 
przez cuda sztuki i arcy - dzieła m yśli? A  również 
iak i m y , synowie F ra n cy i, nie sąż synam i Pery- 
klesa? Pamietaią o te'm; s'wiadczy to tkliw e ich po­
litowanie. K iedyś m oże, wdzięczna Grecya z długu 
się swego uiści; w ówczas lutnia, która obudzić zdo­
łała po ty lu  wiekach uśpienia, Muzę starożytnych 
Messenienek, uwieńczona nieśmiertelnikami, zawie­
szoną zostanie w  świątyniach naszych. Powiedz śpie­
w akow i C ym o d o cyi, że szczytne iego pienia, prze­
lane na m owę Homera, są roskoszą Aten odrodzo­
nych  ; powiedz m u , ( a to bardzie'y go ieszcze ucie­
szy )  że te mszczące ich ro zp raw y, w  których z tak 
szczytną w ym ow ą p raw  naszych broni, są w  oczach 
potom ków  Demostenesa iednym z naypięknieyszych 
ty tu łó w  ich do ch w ały: tak iest, z Pychą to ogła-
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ta m y , *praw a G recyi, będzie zawsze sp ra w y  je- 
ńuszu.

„A le  czuć zaczynam łagodne ciepło pierwszych 
łońca promieni; w róćm y do miasta; skromna moia 
hata czeka ciebie.”

W staliśm y; oczy moie b y ły  w ilgotne, pierś u- 
iręcr.ona; idąc za Xenoklesem , zawołałem: O wale- 
zni synowie chrześciiańskie'y E u ro p y , iakiz to gro- 
>owiec w zyw a waszey obrony! iaki lud zebrze wasze- 
;o wsparcia 2........
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ODA DO SŁOŃCA.

przez Ferdynanda Chotomskiego.

Słońce ! ty  pochwał oczekuiesa może? 
Racz mi tey  pracy oszczędzić !
Jestem dzisiay w złym  humorze,
Muszę na ciebie pozrzędzić.

P raw d a, m ówią w  oczy kole : 
Lecz ten m^dry kto iey  słucha,
Tak nas nauczali w  szkole....
Proszę więc nadstawić ucha! 

Lubo błyszczysz iak b ry la n ty ;
M y się na tym  blasku znam y!
Trafił frant, na większe fra n ty ;
Masz i waszec swoie plam y.

0  świcie w ylazłeś (*) z domu
1 uwziołeś się koniecznie,
Nie dać się w yspać nikom u,
A  to iest bardzo niegrzecznie!

( * )  Niech to czytelnika nie dziw i, ie  mówię do słoń c* wy~ 
la t łe ś  nie w ylazłoś: poetom wolno iest nazwać P a n  słońce.

Przypis Poety.
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Zle kto z damami boy toczy, 1
Jest to w ychow ania w adą:
T y , gdy zayi’zysz którey w  oczy,
Odchodzi z twarzyczką, śniadą. —

Skromnego udaiesz niby,
A gdy posłuży zdarzenie,
W kradasz się milczkiem przez szyby, 
Gdzie płeć piękna ma spocznienie. —  

Jesteś niezmiernie^łakomy, •
Bo w  południow ych godzinach,
Lustruiesz koleią domy,
1 zaglądasz po kominach. —

I to tez także na św iecie,
W iele twoie'y szkodzi sławie:
Ze nam tak dopiekasz w  lecie,
Jak kucharz w rądlu potrawie.

Słowem , ciągłe figle płatasz,
Masz passyikę do w ędrów ki,
I iak kot z pęcherzem latasz ! —
 0  tu mi brakło końcówki.

Czas się ustatkować F eb ie!
Czas iuż grać rolę sensata ,
Bo się ludzie śmieią z ciebie, 1 
Ze szaleiesz w  stare lata.

1 za św iatło, dziękczynienia
Nie złożę także w aszeci, *
Bo kiedy piszę te pienia, '
świeczka łojowa mi świeci.

P O M P E I  A.
(z  Romansu Baronowej Stael-Holstein: 

Hory na czyli W ło ch y  J.
Pompeia, nayciekawsze zwalisko z całe'y stai 

żylności, leży u stóp W ezuwiusza od strpny mor
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W  Rzymie znachodzą się tylko  szczątki pomników 
Publicznych, a pomniki te przypominaią iedynie dzie- 
ie polityczne w ieków  upłynionych; w  Pompei zaś, 
zypie prywatne starożytnych w  całey ukazuie się 
prawdzie. Góra ognista, która popiołami przyw a­
liła to miasto, ochroniła go od zniszczeń czasu. 
N igdy gmachy w ystaw ione na działanie powietrza 
tak długo by się nieutrzym ały, a pamiątka ta za- * 
grzebana w  zupełne'y znalazła się całości. Malowa­
nia, bronzy pierwotną ieszcze maią piękność, i 
w szystko co do życia domowego służy, w  przeraża- 
iącey zachowało się nienaruszoności. Rozstruchany 
i czary steią ieszcze przygotowane na ucztę dnia 
następnego; m ąka, z które'y robić miano chleby, 
leży nietykana; kościo-trup kobiety pozostał ozdo­
biony stroiem uroczystości, którą przerw ał w ybuch 
W ulkanu, a w yschłe ręee niezapełniaią kosztownych 
opasek któremi dotąd są otoczone. Nigdzie nieprzed- 
stawia się oczom tak uderzaiący obraz raptownego 
zatrzymania życia. Ślady kół naywyraźnie'y są w y ­
ryte na bruku u lic ; a kamienie otaczaiące studnie 
noszą na sobie znaki pow rozów  które ie zwolna 
w ycisnęły. Na murach koszar widać ieszcze nie­
kształtne litery, niezgrabnie skreślone postacie, które 
żołnierze rysow ali dla przepędzania czasu, w te d y  
gdy czas zbliżał się aby ich pochłonąć.

Stanąw szy na rynku z którym  stykaią się ulice, 
ze wszystkich stron widać miasto w zupełne'y ieszcze 
prawie zachowane całości. Stojąc tam zdaie się że 
czekamy na kogoś, i że Pan tych wszystkich gma­
chów przybyć ma w  krotce; sam obraz życia któren 
mieysce to przedstawia, smutnie'y daie uczuć w ie­
czne iego milczenie. Większa część tego miasta 
z budowana iest ze sztuk skamieniałe'y law y, którą 
znowu inna pokryła lawa. W ięc zwaliska na zwe-
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liskach i groby na grobach! Te dzieże św iata, któ­
rych epoki z daw nych zwalisk na nowe liczą się 
zwaliska; to życie ludzkie, którego śladów szukamy 
p rzy  połysku tegóż wulkanu co go pochłonął* 
wszystko to napełnia serce głęboką tęsknotą. Jak­
że iuż dawno człow iek istnieie! iak dawno ż y ie , 
cierpi, i ginie! Gdzież znaleść znikłe iego uczucia 
i  m yśli? Powietrze którym  w  tych rozwalinach od­
dycham y iestże niemi ow ionione, lub sąż złożone 
na zawsze w  niebie gdzie nieśmiertelność panuie? 
K ilka  nadpalonych rękopism ów znalezionych w Her­
kulanum i Pom pei, a które teraz z trudnością nay- 
większą probuią rozwiiać w P o rtic i,  są to iedyne 
tłómacze pozostałe nam po tych  ofiarach nieszczę­
śliw ych, które w u lkan , piorun ziem i, pochłonął. 
Przechodząc około tych popiołów  które sztuka 
ożywić usiłuie, lękamy się odetchnąć aby powie'w 
naylżeyszy nieuniósł p y łu ,  na którym  może myśli 
szlachetne są ieszcze w yry te .

Gmachy publiczne Pompei , która b yła  iednym 
z pomnieyszych miast W łoskich , są piękne i dobrze 
się zachowały. Z b ytek  starożytnych miał prawie 
zawsze na celu dobro publiczne. Domy ich p ry ­
w atne są bardzo m ałe; niewidać w  nich w yszu- 
kan ey  w spaniałości, lecz w  każdym  spostrzega się 
w ielk i smak w  sztukach nadobnych. W szystkie 
prawie zdobiły w ew nątrz nayprzyiem nieysze ma­
low ania, i posadzka m ozaykowa sztucznie w yp ra ­
cowana. Na wielu posadzkach znayduie sic w y ­
ryte słowo: S alve (pozdrawiam) W yraz ten nay- 
częście'y umieszczanym byw a na progu domu. Po­
zdrowienie to , niebyło pewnie prostą tylko  grzeczno­
ścią, lecz wezwaniem gościnności. —  Mieszkania są 
dziwnie wązkie i mało światła maiące; okna ich ni­
g d y  nie wychodzą na ulicę, lecz na p ortyk  będący
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w ew nątrz domu, któren otacza dziedziniec marom* 
rem w ykładany. Wpośrodku tego dziedzińca iest stu­
dnia maiąca proste lecz kształtne ozdoby. Z  rozkła­
du i szczupłości mieszkań widać oczewiście iż staro­
żytni żyli prawie zawsze na wolnym  pow ietrzu , i że 
tak nawet przyiacioł swoich przyim owali. INic nie 
daie łagodnieyszego, nic roskosznieyszego wyobraże­
nia o życ iu , iak to klima tak ściśle łączące człow ie­
ka z naturą. W pośród takow ych  obyczai, takowych 
p rzyw yk n ień , charakter rozm ów i społeczeństwa zu­
pełnie musiał bydź innym , niżeli w  krainach gdzie 
srogość 'zimna zmusza do zamykania się w  domach. 
L e p ie j rozumiemy rozm ow y Platona, widząc te por­
ty k i pod któremi starożytni większą część dnia się 
przechadzali. Ustawnie byli natchnięci widokiem nie­
ba pięknego: w  ich poięciu porządek tow arzyski nie 
zakładał się na oschlej rachubie i sile, lecz b ył szczę­
śliw ym  połączeniem ustaw , które obudzały dary  
w rodzone, rozw iiały  wiedze duszy, i za cel iedyny 
u kazyw ały  człowiekowi wydoskonalenie siebie i w y ­
doskonalenie innych.

Starożytność wzbudza ciekawość nienasyconą. 
W szelkiej pewnie pozbawieni są w yobraźni ci co 
zaymuią się ty lko  zbiorem imion i zdobią go na­
zwiskiem dzieiów. Lecz zagłębiać się w  taynikach 
przeszłości, badać serce ludzkie przez dalekie w ieki, 
poznać czyn cały  z iednego sło w a, a charakter i  
obyczaie całego narodu z iednego czynu; dosięgnąć 
czasów aż nayodlegieyszych, przenieść śię w yobra­
źn ią  w  pierwsze dni młodości św iata, w ystaw ić so_ 
bie wrażenie iakie ziemia wychodząca z rąk T w ó rcy  
czyniła  na mieszkańcach sw oich, iak ludzie znosili 
wówczas dar ży c ia , któren cyw ilizacya tak dla 
nas o g ra n ic zy ła , nie iest to oschła nauka, iest to 
c iąg łe  i przyiem ne zaięcie w y o b r a ź n i, k tóra  uchyla
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i odgaduie naypięknieysze świata naszego tayn ik i, 
mogące tylko przez głębokie rozważanie być od­
kryte. W e Włoszech dzieiowe pomniki zaymuią 
mieysce tegoczesne'y istnosci. Żałować przynaymnie'y 
potrzeba sław y ieśli niepodobna ie'y osiągnąć: za­
pomnienie ty lko  poniża duszę. G d y zbieg w y ­
padków  pozbaw i czynność przeznaczonego celu, du­
sza w yniosła schronienie znaleść ieszcze może w  prze­
szłości.

Lud Neapolitański głośnemi przyw ołuie okrzyki 
wędrowca zwiedzaiącego gruzy Pom pei, aby szedł 
widzieć oorę , tak zowią W ezuwiusz. Trzebaż na­
zw isko ie'y wym ieniać? Ona iest chwałą i O yczyzną 
Neapolitańczyków; kraina ich tym  dziwem natury 
*iaywięce'y się odznacza,

Ustóp Wezuwiusza nayzyznieysze rozciągaią 
się n iw y, pola uprawiane z naywiększym  staraniem 
W  całym  państwie Neapolitańskim , na które niebo 
nayw ięcey swoich darów zlało. T u ta y  obok grun­
tó w  zatopionych la w ą , wzrastaią szczepy sławnego 
w ina zwanego łzą Chrystusa (lacrym a Christi). Zdaie 
się iakoby w  tych mieyscach Sąsiednich W ulkanu 
natura ostatnie uczyniła w ysilen ie , i przed zgonem 
naypięknipyszemi ozdobiła się dary. W stępuiąc na 
barki góry, odkryw a się oku stopniami N eapol, 
i  zachwycaiąca kraina która go otacza. Morze iskrzy 
się od promieni słonecznych iak drogie kam ienie; 
lecz wstępuiąc ieszcze w yze'y gaśnie cała okazałość 
przyrodzenia; popioły i dym y zaymuią mieysce 
urodzaynyeh gruntów , i zwiastuią pobliskość pa­
szczy ogniste'y, Zuzliste law y, pomniki lat u p ły- 
nionych, w y ż ło b iły  na barkach góry  szerokie i 
czarne parow y. T u  iuż i ptaki n ielataią; wyże'y 
V rośliny staią się rzadszem i; a wyże'y ieszcze same 
naw et ow ady znaleść nie mogą w yżyw ien ia  wśród
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tego pogorzeliska natury. Nakoniec w szystko co zy- 
ie, znika: w ędrow nik wstępuie w  Królestwo śmierci, 
i same iuż ty lko  popioły  toczą się pod iego niepe- 
wnem i kroki.

Tam mieszka Pustelnik na granicy życia i śmier­
ci. D rzew o, ostatnie pożegnanie królestwa roślinne­
g o , wrasta przededrzwiami iego chaty; pod iego bla­
dym  cieniem podróżny czeka nadeyścia nocy, nim 
dalszą drogę rozpocznie; gdyż wpośród dnia ognie 
W ezuwiusza zdaią się bydź tylko dym nym  obłokiem , 
a la w a , tak pałaiąca w  nocy, ponurą iest p rzy  bla­
sku słonecznym. Sama ta zmiana pięknym  iest w i­
dokiem, wznawiaiącym  co wieczór podziwienie, któ­
re ciągła iednostayność obrazu m ogłaby osłabić.

K O W E  ODKRYCIA W  POMPEI.

Dnia 5 Czerwca roku zeszłego, odkopywano 
starożytności w  Pom pei, w  przytomności Króla INea- 
politańskiego i iego rodziny. Odkopywanie to , przez 
liczbę i bogactwo znalezionych przedmiotów znako­
mitą przysługę sztukom uczyniło. Zaczęto kopać 
w  domu, w  którym  poprzedniczo odkryto iuż nad- 
zw yczaynie piękną fontannę m ozaykow ą, otoczoną 
konchami, Z  pośrodka urny w  którą się woda z a ­
w ała  wznosi się maleńka kolumna m arm urowa, na 
które'y stoi Jeniusz z bronzu trzym aiący w  lewe'y rę­
ce ptaka z rozpostartemi skrzyd ły , z dziobka którego 
woda w y p ły w a ć  miała i spadać w  urnę; w  głębi zaś 
n iży, maska teatralna w yk u ta  z marmuru drugą część 
w od y w  naczynie w yrzucała. Obok fontanny stał 
na ziemi m ały posąg z bronzu, w yobrażaiący sie­
dzącego pasterza Frygiiskiego, w  krótkiey tunice, 
maiącego w  lewe'y ręce ko szyk, a na głowie czapkę; 
w idać że posąg ten nienależał bynaym niey do miey- 
«ca na którym  b y ł znaleziony. JNa podstawie mar-http://rcin.org.pl



m u ro w ej iest prześliczna rzeźba . wyobrażaiąca dzie- 
cie leżące, na w p ó ł nagie i uśpione, iedną ręką przy- 
ciskaiące do serca maleńki koszyczek. Obok dziecię­
cia leży przewrócona nalew ka; suknie iego nadzw y- 
czay są dziwaczne. Po drugie'y stronie fontanny iest 
w ykuta  karyatyda z marmuru.

M ury ozdobne są niezmiernie pięknemi malowa­
niam i, k tó re, sądząc po ozdobach sym bolicznych, 
zdaią się wyobrażać narodzenie Bachusa.

W  przysionku iest piec żelazny z tróynogiem i 
szczątkami urny bronzowe'y. W  dwóch izbach obok 
przysionka, odkryto mnóstwo niezmierne zaym uią- 
cych przedm iotów, z których nayznakomitsze są dwie 
grube złote bransoletki, z zielonemi w e środku kamie­
niam i; dziesięć sztuk pieniędzy również z ło tych , ie­
den m ały pieniądz srebrny, kilka kształtnych bron- 
zow ych  w azonów , i p iękny bardzo świecznik z te­
goż samego kruszcu.

G d yb y odkopyw anie Pompei z rów nym że nadal 
odbyw ało się pośpiechem, pod w p ływ em  w oli nie- 
przełom ney, za pomocą dostatecznej liczby dobrza 
zarządzonych robotników , i pod dozorem uczonych 
antykw aryuszy  i artystów  p raw dziw ym  ożyw ionych 
duchem któren przewodniczyć powinien takow ym  
przedsięw zięciom , miasto starożytne w przeciągu lat 
kilku zupełnieby odkopanym zostało; dziś tylko dro­
bne i oderwne części, niezaspakaiaiąc ie j ,  iątrzą naszą 
ciekawość; wówczas m oglibyśm y go zwiedzać zupeł­
nie i  w  c a łe j  podziw iać wspaniałości. W ykonanie 
dzieła tak w ielkiego godneby było  K ró la , miłośnika 
sztuk- pięknych, i narodu obdarzonego dow cipem , w y ­
obraźnią i miłością p ięknoty; zdobycz ta w ydarta 
wiekom  u p łyn io n ym , w iek b y  nasz na zawsze w sła ­
w iła .
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